Nr. ŚŁ Poznań, Niedziela dnia 18 Grudaia 1904. Rok VII. 


E> Telefon 1485. om 


przy dwa—trzechrazow. ogłoszeniu 20°), 


Wu >. 
I 
| CERA OGŁCEZEK wynosi 20 fenygów od jednołamowege „ “ezterorar. (miesięcz) 


wiersza petytowego. Przy ezęstszem ogłaszaniu udrielamy a 
rabatu a mianowicie. 7 
” 


š = Zabawki _ |Przedmioty galanteryjne 


> dla malców, dziewcząt i 1 chłopców. Zastawy, Garnitury do piwa, Serwisy do likieru, Pı- 


Gruchawki, Lalki, Meble, Pokoiki, Zabawki w pudełkach, || sarki, Postumenta z nożykami do owocu, Wazony, Fi- 
blaszane i z drzewa, Wózki dla lalek, Koniki z drzewa, | gurki, Obrazy, Kandelabry, Lichtarze, Słupy, Stoliki, 


Konie na biegunach, Stajnie, Klocki, Pudełka z narzę- Etażerki, Lampy stołowe i wiszące etc. 
dziami, Bąki i bardzo wiele ali Porcelana, Szkło, Fajans, Sprzęty kuchenne etc. 
y ” QF w olbrzymim wyborze. Í + i 
) ystre na e aoaaa piękne „Nowości nader tanio. 


Poznań 
°K. iiaeia inbena Wrocławska y. 


> a nIZEISE Świda ot; | 
 |ęccc6600000600 @@ jcz trona] 


Porua 


Nies ych ruskich kaloszy 


p ' sprowadziłem w tym roku i sprzedaję je po cenach zeszłorocznych — pomimo, źe w tym roku 25 procent podrożały. 


| R KOCZORSKIA 


największy” pois i pam" obuwia -4a 
Poznań Stary Rynek 78 (w palcu br. Działyńskich). JI 
Ka. T a 10, ZY — “s. 4 ie [X 4 WIM WAP 7 wisaq U 


Wyprzedaż gwiazdkową J 


już rozpocząłem i polecam uprzejmie 

ogromne zapasy 
doborowych towarów, 
na których przy zakupach za gotówkę udzielam teraz 


100, rabatu. 
Reszły i pojedyńcze suknie 
DEE” za pose EE sl Š (3 
W. Łyczyński, Poznań, 3 


Plac Wilhelmowski nr. 2. 
Skład bławntów, płócien i bielizny. 


Rekawiczki, 
Krawaty, 
Kapelusze, 
Bielizne, 
Czapki, ` 
Trykotaże 


A>» w najmodniejszych rodzajach w ogromnym 


dw wyborze poleca po nadzwyczaj nizkich 
> 
%5 


«| 4.24 
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C. Adamski 


Poznań, ul. Wilhelmowska 10 
Gniezno, ul. Fryderykowska Ó, 
DOODT 
Olbrzymi wybór! 
Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 


Wszystkie moje zegarki są sta 
rannie obciągnięte i na minutę ure- 
gulowane. Za każdy zegarek daję 
alatpiśmienną gwarancyę. Obawy 
nie ma żadnej bo to, coby się po- 
dobać nie miało, przyjmuję z po- 
wrotem i zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać, a kto nie 
kupi, to trudno, ten sam sobie szko- 
dzi. Zamówienia i podziękowania 
codziennie nadchodzą. 


Olbrzymi wybór! 


Czysto srebrne najpiękniejsze 
zegarki z Matką Boską z 2 złoco- 


| nemi brzegami i z najlepszyrni 
W prima werkami na 10 kamieniach 
MY] po 12, 14, 16, 18 i 28 mk. Najwspa- 
nialszy z Matką Bozką zegarek, zło- 
JJ cone litery, z najozdobniejszemi 
złoconemi brzegami, ciężki w sre- 
brze i z najlepszym na 10 kamieni 
prima werkiem tylko Eg" 26 1uk. 
Zegarka tego z pewnością nikt 
jeszcze nie widzi.ł. Zegarek ni- 
klowy cyl. kluczykowy 5,40 i 8 mk. 
a Zegarek posrebrzany kluczykowy 

ie! i ie 1 590 mk. 
Hurtownicy Detaliczniet prima na 6 kamieniach klucz.7,75 m. 
łeqwrek czysto srebrny cyl. na 6 kamien. klucz. lub remont. z 2 złoco- 
nemi brzegami prima werk 10 mk. — Ten sam na 10 kamieniach po 12 
mk. Łańcuszki po 25, 30, 50, 85 fen., lepsze niklowe po 1, 1,25, 1,50, 
1.75 mk. Cenniki bogate w 1500 ilustracyi na zegarki, łańcuszki, bi- 
żuterye, także skrzypce, flety. klarnety, harmoniki, oraz noże, brzytwy, 
Parsuonetki i różne okolicznościowe podarki wysyłam każdemu gratis 
i franko. POP 863 


— Í — 


Danecki., Miejska Górka. 


(Górchen Bez. Posen.) 


Zegarek posrebrzany la- 


Na powyższym obrazku umieszczone 
świnie źle żrą, pomimo że dobrą paszę 
dostają, kilka z nich na rozmiękczenie 
kości chorowało, a które nie były w sta- 
nie choroby przezwyciężyć, pozdychały. 


O tuczeniu ich wcale jeszcze nie mo- 
że być mowy. Właścicielowi tych świń 
nie można poradzić, ponieważ jest u- 
party i nie chce sobie sprowadzić ani 
Snsolu ani fosforanu wapan z chemi- 
cznej fabryki Susolu w Poznaniu, o któ- 
rych czyta często w „Pracy*. 


Dla czego Świnie, 


Zupełnie inaczej wyglądają te tutaj 
świnie, które równie stare są jak te o- 
bok. Wciąż im się chce źreć, bardzo wiel- JĄ 
ki apetyt mają i gdy na czas nie dosta- 
ną żarcia, tak długo kwiczą w chlewie, 
dopóki nie dostaną im się należącej 
paszy. 

Chętnie ja źrą i nic nie zostawiają 
w korytach. Dla tego się też prędko u- 
tuczą, tak że w krótkim czasie je można 
sprzedać i za każdego tucznika się po 
kilkadziesiąt talarów Thane. A to wszy- 
stko dla tego, że właściciel ich k IV» ma- 
rek odżałował i sprowadził sobę? .esfc' 
ranu wapna i Nusolu. 


którym się daje paszę > domie 
rp) 2-3 łyżek stołowych daier 
mie fosforanu wapna lab Susa! 
iepiej wyglądają jak inne? 


wi 


„ , Dla tego, że fosforan wapna i i Susol nadzwyczaj korzystnie na wzrost 
siłę i budowę kości u świń wpływa. Świnie, którym się daje domieszkę Susolu 
i fosforanu wapna nadzwyczaj prędko rosną, dostają mocne kości, są zdrowe, 
dobry mają apetyt, prędko przybierają na wadze, tak że w krótkim czasie je 


x: Ka 


; | . 7 © „4 ' X 
Wyprzedaż % + 


xX f można utuczyć i sprzedać i przez to właścicielowi wiele zysków przynoszą. Rze 
A £ gnicy, CZU je kupują, ponieważ ich mięso jest smaczniejsze i treściwsze jnk 
innych. 


; i Chów świń opłaca się tylko wtedy, gdy się do codziennej paszy używ: 
fosforanu wapna lub Susolu, dla tego takowy nie powinien w żadnem gospo 
darstwie czy to większem czy mniejszem braknąć. 

Fosforan wapna daje się wszystkim świniom bez wyjątku, S*sol przew 
nie tym, które mają być utuczone. / . 

| W paczkach po 40 fen. za 1 funt, 75 fen. za dwa funty jesi Susol do na 

bycia we wszystkich większych aptekach í drogeryach X. Poznańskiego. 
Przy zakupnie prosimy uważać na nasz znak ochronny Świnia przy korycie a 
pod nią nazwisko Susol, ponieważ wiele egzystuje naśladownictw, które po częś- 
ci są bez najmniejszej wartości i prędzej mogą zaszkodzić niż pomóc, dla tego 
prosimy przy zakupnie po składach wyraźnie żądać „Susolu* a przed zapłace- 
niem się przekonać, czy się prawdziwy fabrykat dostało. 

Fostoran wapna kosztuje franko 10 funtów = 250 mk, 25 furt, 4,75 
mk., 50 funt. = 8,00 mk. 100 funt. = 13,50 mk., 200 funt. — 26,00 mk. 

Snsoi 5oszi.je franko 10 funtów = 3,00 mk., 25 funtów 1 si 
funtów = 18,50 mk., 100 funtów == 25,00 mk. 10 funtów wysyła się poczta, wit~ 
kszą ilość koleją 


CHEMICZNA FABRYKA „SUSOLU* w POZNANIU 


Adres do listów: 


Ches:ische Fabrik des „Susc!* Posen W.6 
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cze pokoje po nadzwyczaj nizkich cenach, 


~ «„ Antoni Rose 
>, Poznań-Bazar. © 
Telefcn 381." K 
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Od niepamiętnych czasów w rę- 
Cel, | FRacnóniemieckich= >a zagospoda- 
rzona, bardzo renomowana 
Na uwiazdke!! ieś 
Ja gwi Q5 Wieś 
é 2 


Francuskie, angielskie i polskie perfumy i mydełka rycerska 


w eleganckich kartonikach jako stósowne podarki 
gwiazdkowe, również rozmaite ozdoby na cho- 
jenkę, lichtarzyki, świeczki, girlandy, la- mórg znakomitej, pszennej ziemi I kl., w starej 


metty w wielkim wyborze poleca 770 najwyższej kulturze, włącznie ca. 175 mg. znaż 


s Drogerya Zacheusza Rittera Š Do a żeli watas hai AWR Ab, 


z gorzelnią — w okolicy Kępna — ca. 2006 


rocent rabatu. 


godny, obszerny o [2 pokojach w sta- 
rym cienistym pamku; domy ludzkie 
również masyw i w wielkim porządku; gorzel= 
nia urządzona podlug najnowszeyo 
systemu ma ca. 500 beczek kontyn- 
gentu; dalej jest cegielnia Świetnie prospe- 
rująca, z niewyczerpanym pokładem bardzo do- 
brej gliny, wreszcie folwark dobrze odbudc- 
wany itd. Peine, bardzo obfite żniwa 
i bogaty inwentarz, rzadko piękny, 
a mianowicie: 45 koni, 24 woły robocze, nadto 
około 200 sztuk bydła rogatego, a w tem 75 
krów i 105 dorosłego, reszta wolczaki, wreszcie 
„ módz przekonać każ- | bardzo liczna trzoda itd.; inwentarz martwy incl. 
Ë AR % dobgoci mg. | nowej parówki, licznych powozów itd. jest wy- 


Kupiec, kawaler, 29 lat liczący, posiadający we ich papierosów wysełam | borowy. Stan hipoteczny uregulowany. 


własnej kamienicy dobrze prosperujący interes kolo- | na próbę za nadesłaniem 2 ; z ze 
nialny wraz z wyszynkiem poszukuje dla braku znajo- 1,75 mk. [06 papierosów Dochód gruntowy czyli Grundsteuerrein 


Poznań, św. Marcin 20. 


Fabryka kartonów i Introligatornia 


K. Kmiecikowski © 
Poznań, Plac Wilhelmowski 14 % 
ż 
R 


poleca swą fabrykę do wykonywania karto» 
nów wszelkiego rodzaju. 769 

Ofertami służy odwrotnie — ceny nizkie 
— punktualne dostarczanie. 


mości pań na tej drodze %63 | w 6 gat. franco. (Próba ma | ertrag DEF przeszło 3,0 mk.z morgi; 
mhm = 3 mk. wart.) Kto raz spro- 1 tomie 760 

To WFir P2y c 44: ZYCIR bujezostajestałymodbiorcą. | PO'OWanie bajeczne. 3 ç 
g Bernard Kasprzycki, Jest to majątek rzadko donośny i renomo- 


Panie miłego usposobienia z pewnym kapitalikiem, Loebau W.-Pr. 759 


któreby zechciały się zdecydować, upraszam uprzejmie 7 i wany, a na sprzedaż li tylko dla działów fami- 
o padesłanie ofert pod lit. F- M. 768 do ekspedyeyi | yka ros. papierosów. | many, a D2 Sprrocaž L — C 
„Pracy, Sprawa rzecz honorowa. z=—— | lijnych. Cena za wszystko jak stoji i leży a więc 
Rzutki kupiec ; "1 O 
Kupiec, kawaler, £1 lat, posiadający dobrze pro- | sumienny książkowy z całym bogatym zapasem obfitych żniw oraz 


sperujący interes, szuka dla braku znajomości dam na | szuka pobocznego zajęcia i i i ZA 1 
j włącznie nader licznego inwentarza uż osta- 
tej drodze 761 | n. p pisznia ksiąg handlo- Ea Ra s 


ZEG" ZONY "Mi wych, korespondencyi lub | tecznie 300 mk. za morgę; zaliczki już przynaj- 
= b LJ t. p. w godzinach przed- po NA” 

Panienki tylko z dobrem charakterem i wykształceniem | połudn. lub wieczornych. mue 150,000 mk. " Jeso Ka oj 
ca zy au z aD enim fotografii i po- Szczegółów udzieli 766 | interes, lecz pospiech konieczny! 

aniem stesunków familijnych nadesłać pod P. S. 100 Karol Rzepecki i 

do ekspedycyi „Pracyść, Poznań, Piekary nr. 7. Łask. of. upr. pod lit. c P. eE, 


Dyskrecya rzecz honorowa. Anonimy wyprasza się | | === | d. „Dziennik Poznański* Posen, Friedrichstr. 9. 


Futra. Szeroka ul. 8. zeroka ul. 8, Poszycia na futra, 
Ubrania marynarkowe Š === ; _ PZA aA 
od: 9,82. | - Way 3 Zamówienia 
AA Od. Stale me poding RST ! 
Ubranka dla chłopców f aR Ca x: 
od i90. ; 9 
Paletoty zimowe Wielki wybór 
od 11,00. à w materyach zimowych 
Szynele do gospodarstwa na ubrania, 
od 1,00. 


paletoty, rewerendy 
i t. d. 


N Próby e 


SZ 


Płaszcze z peleryną 
od 22,00. 
Jupy zimowe od 5,00, 


Jupy dia chłasców 
od $b ü, 


S. SOM 


zyński, Poznań, ul. 
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odwrotnie franko. 


eroka. 8 


` ja 


44 


mh 


z a aharia 


° @ 
Š Woda $ 
e 0 
Š © 
© 
Ś% i 
| ANNĘ 
cą 3 preparowana z 
e , według zasad 
e słynnego prof. © 
© Lassara z Berli- @ 
E na. Usuwa pod @ 
ry | ' gwarancyą łu- © 
` pież i wzmacnia 
° š 5 porost włosów. Q 
W Srodek nadzwy- Š 
© | ; czaj skuteczny. 
t aj, but. 1,75 Mk. © 
4 BE 1/, but. 3,00 Mk. € 
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Rowo otworzony! 


SABBARERRNARRRAGAEA 


Skład agd na idla Mieis 


Grand prix „dyplomy i PETERE E 
zlote medale. 
Pod kontrolą urzędu celnego) 


ma R 3 „koniaków 
i š win 


Nowo otworzony! 


STARY RYNEK NR. 


poleca li tylko najświeższe materyały sw ER mody 


= 


<w 


640 


dla Panów: 


Kamizelki kolorowe itd. 


Zamówien?a poleg is py 8; 


pod gwarancyą dobrego leżenia wykonuję akuratnie i spiesznie pod kierownictwem pierwszorzędnego krojczego. 


eqe eee = CEERD 


Eo eaan 


; Niniejszem donosimy uprzejmie, że zdniem dzisiejszym otworzyliśmy 
2 w Poznaniu, przy ulicy Teatralnej Nr. 5 
w w podwórzu parter (Telefon Nr. 1959) 


pod firmą: 


W. Lega & Go. 


filję domu naszego „a ji w Toruniu, 


istniejącego tamże od lat siedmiu. 
W zakres działalności naszej wchodzić będzie zakupno; już to 
= na własny rachunek, już to drogą komisową 


7 zboża wszelkiego rodzaju 
jak również 
sprzedaż artykułów pastewnych, sztucznych na- 
wozów i węgla w ładunkach wagonowych. 
Z poważaniem 
W. Loga & Co. 


(Jankowski Jozefat, Loga Wiktor). 


22222 222 202 


> ` BR 
| Paletoty; oj < Paletociki, 
. e Ubrania; w e° rania 
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dla chiopców:; 8 


„EB ZBZOZÓRE SE] 
; 


Herbaty chinskie 


w wyborowych gatunkach od 1,60—6,00 $3 
Mk. za funt, przy zamówieniu dwóch funtów Pa. 
franco, również Gacao od t,60—3,00 Kk. $$ 
za funt poleca 667 


Drogerya Zacheusza Rittera 


Poznań, Św. Marcin 20. 
Telefon 1192, 


SIE SERII SE IE: WTB 2 s 


EEPL a a HAMA U MN=ERE „TRZA Ó$ s sk 
Kalendarz rolniczy zPospodarza* 


na rok 19 
jest do nabycia w eksp. Eat; Grudziądz- 
kiejsty kalendarz zawiera blisko 200 stron | 
większego form. z licznetni doskonałemi r 
Cena egz. 40 fen. (porto 10 fen; 
egz. po $0 fen. 'porto 25 fen. na 10 mi! odle- 
głości; 50 fen. na dalszą odległość), Od 15 egz. 
po 30 fen. i franko. 763 
Adres: „Gazeta Grudziądzka Graudenz. 
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Poznań, Niedziela 


dnia 18 Grudnia 1904 r. 


ROK ` WI 


RYGA - Treść Ari gepen pes 


Dział polityczny: Do szeregu! — Matki Polki. — || — Z chwili. — Wiadomości. — Nekrołogia. — Wiadomości arty- 
Z niwy politycznej. = Koło polskie na rozstajnej drodze. — || styczne i literackie. — Ruch w Towarzystwach. — Od Redak- 
List z Berlina. — Wojna. — Z tygodnia. — Przegląd prasy. — || cyi. — Zaproszenie do przedpłaty. — Rozmaitości. — Humorys- 
Głosy od przyjaciół: Z Kępna. Z Łabiszyna. tyka. — Ogłoszenia. 

Feliełon: Z aforyzmów Stefana z Opatówka. —- Poz- š R 7 
e sot a "Z" eati" lustracye: Albumowa kolorowa: Djabeł Rokita. — 


Dział rolniczo - ekonomiczny. — Dział ko- 
biecy. 

Dział illustrowany: Zdobycie zamku Pullen. — 
Korony królów polskich. Opisał i objaśnił rysunkami Walery 
Eljasz Rudzikowski. (Ciąg dalszy.) — Rok 1830. (Wspomnienie 
historyczne.) — Dwa wiersze: Pod Dobrem i O czwartakach. — 


Zdobycie zamku Pullen przez Krzyżaków. — Osaczony. — Włócz- 
nia św. Maurycego po Bolesławie Wielkim. — Na jarmarku. — 
Konwikt w Gliwicach. — Z teatru wojny: a) Ostrzeliwanie Por- 
tu Artura przez Japończyków, b) Po zdobyciu wzgórza Putiłow- 


skiego, c) Pikieta japońska. — Cztery ryciny do artykułu p. t. 
„Miny, torpedy i łodzie podwodne." — Portret dra Kazimierza 
Rakowskiego. 


Rokita. — Adwent. — Z ojczystych stron. 


szy. — Fajka. — Lubię to ciche dodnia... 


Gliwice. (Ciąg dal- 
(Wiersz.) — Miny, 


Dział powieściowy: 


Janka. — Poświęcenie. (Ciąg 


RAES ROWE. — Pobudka do niewiast ke Së dd | ses == Pa Kaneja: (Ciag ENI 


> Gwiazdka! 
Kupujcie u swoich! 


Do szeregu! 


Dotknięta nowym ciosem w po- 
staci ostrego wyroku sądu prus- 
kiego, który znów na cwa mie- 


<>siące zamknie w celi więziennej 


starego i wiernego jej współpra- 
cownika, „Praca“ za chwilę 
wstąpi w dziewiąty rok swego ist- 
nieńia, swej spoleczno-narodowej 
działalności, swej walki. 

Ciosy takie dla niej nie nowina! 
W ciągu minionych lat ośmiu spa- 
dło ich na nią aż nadto, spadło 
ich tyle, że inne pismo może by- 
łoby uległo pod ich niszezącą siłą 
i znikło z widowni, z wyłomu. 
„Praca“ przetrzymała i zniosła 
wszystkie, sroższe jeszcze i groź- 
niejsce, „Praca“ i en zniesie 
Í przetrwa. Posiada bowiem moc 
odporną, o którą kruszą się wszyst- 
kię przeciwności. Mocą tą są 


k as dla których walczy, którym 
służy. 

Czytelnicy nasi znają je do- 
brze; są niemi: wiara, mitość O Jezyz- 
ny, wolność, prawda 1 postep. 


Około nich skupia się cały pro- 
gram „Pracy“. Wierząc +w bo- 
ską potęgę, spływającą na nasz 
naród z łodzi Piotrowej, nigdy się 
nie sprzyniewierzyła Koścłołowł ka- 
tolickłemu i szczerze pragnie, aby 
naród nasz zawsze był Jilarem 
chrześciaństwa 1 katolicyzmu. Mi. 
łość Ojczyzny, ową wielką przed 
żadnem nie cofającą się poświęce- 
niem, uważa za pierwszy i nieod- 
zowny, konieczny warunek nasze- 
go zbawienia. Wychodząc z prześ- 
wiadczenia, że tylko prawdą ł szcze- 
roścłą we wszystkiem, co poczyna- 
my, wywalczyć sobie możemy wol- 
ność, „Praca, nigdy nie uprawiała 
i nie będzie uprawiać ugodówej hy- 
pokryzył, lecz śmiato 41 otwarcie 
głosić będzie nasze uczucia, nasze 
dążenia i cele. Hołdując zaś za- 
sadzie, że bez posłębu najszczyt 
niejsze ideały pozostają tylko ma- 
rzeniem, martwym fantomem, „Pra- 


czyn i dq- 
żenie do doskonałości w każdej dzie- 
dzinie naszego narodowego życia. 
Bez postębu niema i nie będzie 
dla nas zbawiekia. 


ca* budziła i budzi zach, 


W położeniu, w jakie wtrąciły 
nas grzechy dawnych pokoleń i za- 
wistne losy, jeżeli żyć pragniemy, 
musimy walczyć, walczyć o nasze 
narodowe prawa i właściwości, o 
nasze dzłeci, o chleb powszedni. 
Nie wolno nam ustać ani na chwi- 
lę, nie wolno nam spocząć, nie 
wolno gnuśnieć. Nie wolno nam 
łudzić się, nie wolno zamykać oczu 
na nasze wady Í ułomności, nie 
wolno poprzestać tylko na dobrej 
woli. Zarzucają nam nieraz, że 
jesteśmy pismem radykalnem. Nie 
przeczymy temu! Tak jest, jesteś- 
my radykalni, lecz tylko w dą- 
żeniu do dobrego. Pragniemy 
radykalnie wytępić wszelkie uprze- 
dzenia i mylne poglądy, które sto- 
ją na przeszkodzie zupełnemu od- 
rodzeniu naszego narodu. Jesteśmy 
radykalni, bo bezwzględnie piętnu- 
jemy zło, w jakiejkolwiek pojawi 
się postąci, nie krępując się ani 


godnością, ani stanem, ani znacze- 


niem tych, którzy źle robią i szko- | 


dzą narodowi. 
Ta szczerość, 
i otwartość „Pracy“ naraża ją 
na w»awójną walkę: nietylko z ob- 
cym wrogiem, lecz także ze szkod- 
nikami we wtasnym obozie. W tJ 
walce nie ulęknie się ona ani prze- 
śladowań, ani złości ludzkiej, lecz 
śmiało pójdzie naprzód prostą dro- 
gą, chociażby więcej jeszcze ofiar 
ł ciosów na nią spaść miało. Tą 
drogą iść musi cate nasze spote 
'czeńsiwo, ieżeli ocalić pragnie 
narodową przyszłość swoją. 
Wzywamy więc wobec zbliża- 
jącej się zmiany roku do szeregów 
naszych wszystkich, którzy miłują 

wiarę, Ofczyzię, czym i postęb. 
Wzywamy tych, którzy wierzą 
we wtasne nasze siiy, i tych, któ- 


rzy o nich wątbią, pierwszych, aby į 


szli na czele, drugich, aby #oz0y4 
się swcj niewiary, widząc, co zdzia- 
łać można odwagą, harten, czy- 
nem i — wspólneni siłami. 
Wzywamy do szeregów naszych 
zwłaszcza lud peiski, który sta- 
nowi podstawową siłę naszego spo- 
łeczeństwa. „Praca“ od początku 
istnienia swego była pismem za 
wskroś ludowcm i takieim też po- 
zost mie nadal. Nie uwłaczając 
innyni stanom, w ludzie naszym 
widzi żywłoć, który Polskę zbawi. 
Nastają czasy coraz srošsze 


£ afery: zmów 
Stefana a Opatówka (Gillera.) 


Zgoda z ludźmi. 
Jeśli chcesz być z ludźmi w zgodzie, 
Nie wymagaj nic od ludzi 
Nie myśl nigdy o nagrodzie, 
Gdy się dłoń twa dla nich trudzi, 


Duchowego daj im chleba, 

Streeż od zboczeń dniem v nocą, 

Bądź im świętem tchnieniem z nieba, 
Gdy nie możesz być Wszechmocął 


Ciosćw strzał z potwarczej kuźni 
Nie sprowadza czci pogromu... 
Niech ci wszyscy będą dłużni, 
Nie bądź winien nic nikomu. 


RZN" 


bezstronność | 


2028 — 
4 cięższe, Wrogowie godzą z 
coraz większą zaciętością we 


| wszystko, co nam święte i drogie. 
Dalej więc — do szeregów bracia, 
aby odeprzeć ich najazd! 

Z nami, bracia! Niechże pod 
sztandarem „Pracy“, skupiają się 
coraz większe zastępy, aby 
zagrodzić wrażym siłom dostępu 
do naszych świętości narodowych. 
„Praca* nie ulęknie się ani cio- 
sów, ni ofiar — lecz poprowadzi 
tych, którzy jej zaufają, przez 
walkę do zwycięztwa: 

- Przyjaciół naszych prosimy, aby 
werbowali nam coraz nowych zwo- 
lenników. Im więcej skupi się nas 
pod sztandarem „Pracy,“ tem 
pewniejszem będzie zwycięztwo. 
Niechże „Praca“ znajdzie się 
w każdym domu polskim — na- 
przekór Biilowom, Studtom i Ha- 
mersteinom. ŻZafisvjcie „Pracę!“ 

Redakcja. 


| 

kolej 
Matki — Polki! 
Nasz Odkupieiel, dzieckiem w Nazarecie 


Fiastował krzyżyk, na którym Świat zbawił. 
O matko Polko! jabym twoje dziecię 
Przyszłemi jego zabawkami bawił. 


(Mickiewicz: „Do matki Polki.*) 


Jakież szczytne wspomnienia budzi 
w naszych duszach określenic: matka- 
Polkal Na dźwięk tego słowa staje 
przed naszemi oczyma wizya bohater- 
skiej Zofii Chrzanowskiej, która w za- 
grożonej przez Turków Trębowli sło- 


Poznański salon sztuki. 


E 


Byl czas, kiedy malowanie pejzażu 
uważano za niższy rodzaj sztuki. — Ma- 
lowano lasy i pola, skały i góry, ale 
wszystko to służyło po części za piękne 
tło dla ludzkich lub zwierzęcych posta- 
ci, dla niezbędnego „staffage'u.'* 

Ponieważ pejzaż sam dla siebie nie 

; był cel "m aspiracyi malarskich ile ra- 
ze Sodkiem do celu, traktowano go 
sie nie, częstokroć stereotypowo, bez 

f hui "nia weń duszy artystycznej. 
| Nie trudno dociec przyczyny pewne- 
; go lekceważenia, jakiego przez wieki 
całe doznawał pejzaż, podczas gdy ma- 
larstwo figuralne święciło już najwspa- 
nialsze tryumfy, wydało całą plejadę 
niebotycznych geniuszy. Przyczyny 
tej szukać należy w bezustannym roz- 
woju uczuć ludzkich, w ciągłem ich 


wem a nawet czynem krzepiła zamiera- 
jące serce męża i innych Polaków, u- 
| czyła ich walczyć — zwyciężać. Wsta- 
ją z głębin pamięci świetlane postacie 
matek, przekazane nam przez pisarzy, 
które w porozbiorowych, burzliwych 
czasach bez łzy w oku, z mężnem ser- 


cem wysełały synów swych na bój za 


Ojczyznę. Pragnęlibyśmy przeto, aby 
matka Polka była i nadal wcieleniem 
poświęcenia dla kraju, wzorem cnót o- 
bywatelskich, dźwignią sere słabych i 
pomocą w zbiorowych zapasach na- 
rodu. 


Jak bolesnem uczuciem musiała 
wobec tego przejąć nas wiadomość, że 
w kilku parafiach matki-Polki same 
prosiły duszpasterzy, aby ich dziatki 
przygotowywali do św. Sakramentów 
w języku niemieckim. F'akt ten zapisał 
się tak ciernistemi głoskami w pamięci, 
że powracamy do niego w trwodze, by 
owe matki, kalające swem postępowa- 
niem imie matek Polek, nie znalazły 
naśladowczyń, by obłęd ten nie wpłynął 
na inne matki zaraźliwie. Ale nie po- 
dobno przypuszczać, aby ogół kobiet 
grzęznął w takiej obojętności wobec re- 
ligii, wobec języka, narodowości i — 
wlasnych dzieci, aby nie wiedział, że je- 
dynie za pomocą mowy ojczystej dadzą 
się wpoić w mlode umysły prawdy wia- 
ry, kształcące serca 1 charaktery, To 
też palcem wytykać należy te zbłąkane 
matki, które samowolnie popychają swe 
dzieci w otchlań zgubnej germanizacyi 
w sieci zniszczenia, zastawione na nas 
zewsząd przez najzaciętszych wrogów. 
Palcem należy wytykać te niewiasty 
jako nie-Polki, jako nie-katoliczki, a 
zarazem otworzyć im oczy na ogrom 
obłędu, któremu podlegają. 

Jeźli między ludem zachodzą wy- 


przystósowywaniu się do coraz subiel- 
niejszych wrażeń zarówno duchowej, 


jak zmysłowej natury. I dzisiaj malar% 


stwo figuralne z całym swym aparatem 
rozlicznych efektów, od wstrząsającej 
tragiki do płaskiej humorystyki, od 
ekstazy religijnej do lubieżnej zmysło= 
wości, silniejszym i zrozumialszym 
przemówi językiem do prostaka lub 
tłumu od nieosobowej przyrody. Dla 
człowieka mniej uduchowionego trzeba 
bardziej stanowczych i konkretnych 
wrażeń, jakie dać może pejzaż, aby 
nerwy jego napięły się do szybszej wi- 
bracyi, 
piękna. 

Kultura artystyczna zdziałała, że o- 
bok naśladownictwa przyrody, pejzaż 
— wzniósł się do wyrażenia mniej lub 
więcej jasno określonych uczuć, stał 
Się mówiąc językiem malarzy, „nastro- 
jowym.'* 

Nietylko umiejętność techniczną, 


a umysł jego otworzył dla 


á 


AP... ą 


aram współczesny pejzażysta. 


padki tak rażącego zobojętnienia i spa- | społeczeństwem. 
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Przemawiamy gorą- 


czenia pojęć, mamy w tei dowód, że | eo za wiecami parafialnemi dla kobiet, 


wpływy osobiste i zbiorowe warstw 
wyższych nie przenikają dość silnie do 
posad społeczeństwa, że ani czytelnie, 
ani wiece, ani poszczególne prace u 
podstaw nie uspolecznily jeszcze dosta- 
tecznie ludu. Mianowicie okazuje się, 
że w działalności naszej pominęliśmy 
kobiety, zaniedbali ich wychowanie spo- 
łeczne, jakby niewiasta była mniej war- 
tościowym czynnikiem w społeczeń- 
stwie. I otóż mamy smutny owoc te- 
go zaniedbania! A życie codzienne po- 
ucza nas, jak wielka rola spoczywa na 

atce-Polce. Ona to kieruje głównie 


krokami dziatwy, ona uczy je pacierza, | 


języka ojczystego i wpaja w nie pier- 
wsze niezatarte pojęcia. Jako towa- 
rzyszka męża kobieta jest albo dobrym, 
albo złym duchem jego i stróżem ognis- 
ka domowego. Na wszystkie sprawy 
nietylko domowe, lecz spoleczne wy- 
wiera ona wpływ nieraz może niewi- 
Uzialny, ale nie mniej potężny. Wszyst- 
ko zatem wskazuje na to, że musimy 
wejrzeć bacznie w stan wnysłowy i mo- 
ralny kobiet naszych i zabrać się na se- 
ryo do ukształcenia 1 uspołecznienia 
tychże. Obowiązek ten spada przede- 
wszystkiem na siostry z stanów oświe- 
cciiszych. 


Dlatego zwracamy się do naszych 
obywatelek z upomnieniem, aby w tym 
czasie gwiazdkowym obdarzały dziatwę 
wiejską polskiemi książeczkami i prze- 
konały się czy w każdej chacie polskiej 
jest elementarz, katechizm i historya 
polska. Ale to nie dosyć. Trzeba nam 
będzie urządzać wiece dla kobiet, czy to 
w obrębie powiatów czy parafii, by ży- 
wem slowem zaszczepiuć w umysły ko- 
biet wytyczne zasady, kierujące naszem 


gawczego na barwy i formy, ale także 
coš ze swej duszy czy serca usiłuje dać 


A u ze- 
nitu swego rozwoju oddaje się uam ja- 
ko poeta, odsłania tajniki swej duszy i 
serca, zaprasza w krainę piękna. 

Na tej wyżynie twórczej staną! nie- 
wątpliwie Michał Wywiórski. „bDąb'* 
jego, wystawiony w salonie Towarzy- 
stwa Sztuk Pięknych równocześnie z 
całym szeregiem innych pejzaży, ude- 
rza niezwykłą siłą nastrojową. Nie 
jest to szmat przypadkowej a pięknej 
przyrody, uwięzionej na płótnie, ale 
dzieło przetrawione duszą artysty, 
świadomie, a umiejętnie stworzone za- 
równo co do swego celu, jak rysunku i 
barwy. 

Na prawo stoi inny dąb, ozłocony 
blaskami jesiennego słońca, nieco dalej 


„dąb, otulony w śnieżne puchy, drzemie 


wśród zmroku jesiennego, tam znowu 


i wyrażamy przekonanie, że światłe o- 
bywatelki z pomocą duszpasterzy lub 
innych osób przyjdą do tego przekona- 
nia co i my, że wiece kobiece są w na- 
szych warunkach koniecznością. 


Na wiecach 
kobiety o 


tych należy oświecać 


1) wychowaniu dzieci, 
2) popieraniu handlu polskiego. 


Jeżli „nie zdarza się, aby matki żą- 
dały od kaplana, by uczył dzieci kate- 
chizmu w języku polskim'* — widocz- 
nie nie mają pojęcia o kardynalnych 
obowiązkach matki Polki. Jeźli zawsze 
jeszcze kobiety nasze grzeszą przeciwko 
zasadzie: swój do swego, zanosząc swój 
grosz do sklepów hakatystycznego ży- 
dowstwa — widocznie nie mają poję- 
cia o kardynalnych obowiązkach oby- 
watelki-Polki. 

A kobiety ze stanów oświeceńszych 
mają patrzeć na to obojętnem okiem? 
Z pewnością nie! W naszych warun- 
kach jeden drugiemu winien być nau- 
ezycielem, nieść kaganiec oświaty mię- 
dzy najbliższych. Dlatego nie wolno 
obywatelkom maszym dać się odstra- 
szyć przez głosy pożałowania godnych 
wsteezników, którzy lękając się, jak 
dzieci, wszelkiej chociażby najpotrzeb- 
niejszej nowości, występują przeciwko 
wiecom kobiecym, i nie wolno obywa- 
telkom naszym pozostawiać nadal 
sióstr z ludu na nizkim szczeblu uświa- 
domienia. 

Tych kiłka słów 
Polki i obywatelki! 


do Was, matki- 


Quis. 


r a == » 
wabią nas łąki szmaragdowe, zasiane 
kępami krzewin, sielanka nad brzegiem 
jeziora, zwierciadlane stawy wśród 
parków i chaty wiejskie, Wszędzie czuć 
rękę artysty, ale wszystko to wydaje mi 
się poniekąd jako przygotowanie czy 
studyum, dzięki któremu mógł powstać 
taki „„Dąb'* olbrzym, co osiadł od nie- 
pamiętnych czasów wśród rojowiska 
strzelistych jałowców, i wyciąga swoje 
omszałe, bezlistne, a nieugięte konary, 
na tie złowrogiej burzy jesiennej. 
Wywiórski jest naturalistą w swych 
pejzażach, naturalistą w szlachetniej- 
szem słowa tego znaczeniu; w swym 
„Dębie'* skłania się jednakże nieco do 
umiarkowanego impresyonizmu, akcen- 
tując silniej niż zwykle to, co ma być 
istotnym tematem i treścią obrazu... 
O ile miałem sposobność ogłądania 
dzieł jego, staje on coraz wyraźniej po- 
między temi dwoma kierunkami, coraz 
wymowniej uwydatnia swoję indywi- 
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& NIDY | politycznej. 


W parlamencie, przy obradach nad 
etatem zabrał głos imieniem Koła pol- 
skiego poseł Leon Czarhński. 

Dostał się do głosu dopiero w czwar- 
tym dniu rozpraw, ale za to w szczęś- 
liwej porze, około godziny drugiej kie- 
dy uwaga posłów nie była jeszcze znu- 
żona. Jak zwykle poseł Czarliński wy- 
powiedział swe poglądy energicznie, 
dobitnie, z naciskiem. Z słów jego biło 
silne przekonanie o słuszności praw 
naszych i oburzenie na krzywdy żywio- 
łu polskiego. Mowa obfitowała w bar- 
dzo szczęśliwe i cięte zwroty a wraże- 
nie jej podnosiło to, że mówca ujął ma- 
teryał krótko. Jakoż słuchano go 2 
uwagą; przez pewien czas kanclerz był 
obecny w sali. i 

„Nie możemy — mówil — przywię- 
zywać żadnego interesu do kwe- 
styl (podatkowych), dopóki jesteśmy 
w więzach praw i środków wyjątko- 
wych, praw i środków, które sprzeczne 
są z podstawami prawa i sprawiedliwo- 
ści i kłócą się z konstytucyą. Ńzeze- 
gólnie okoliczność ta powinna być w pa- 
mięci tych, którzy ciągle przypominają 
dumnie: „Niemcy w świecie na przo- 
dzie'* i którzy powinni się zastanowić, 
czy taki stan rzeczy ma trwać dłużej. 
Według $ 136-go prawa osadniczego, 
powinna być zakazana każda koloniza- 
cya, która jest sprzeczna z prawem o- 
sądniczem z r. 1886, Celem zaś tego 
ostatniego jest zwalczanie osadnictwa 
polskiego. Czy to się nazywa poszano- 
waniem konstytucyi, jeżeli się zabrania 
nabywania osad i ogranicza prawa ko 
lonizacyi? Przedwczoraj kanclerz po- 
wiedział, że powinniśmy wszyscy sza- 


dualność, coraz subjektywniej traktuje 
pejzaż, co w połączeniu z wykwintnym 
kolorytem i bogatą techniką malarską 
wysuwa go na stanowisko pierwszo- 
rzędnego pejzażysty polskiego. 

Paulin  Gardzielewski wystawił 
dzieło niepośledniej wartości artystycz- 
nej, w którem siła twórcza harmonijnie 
lączy się z niezwykłą dekoracyjnością. 
Zarówno w śmiałym rysunku, jak i ży- 
wej a umiejętnie zharmonizowanej bar- 
wia stworzył on rzecz, która świadczy 
pochlebnie o zdolnościach artysty. Nad 
lesisiemi brzegami Warty poznają się 
„Lech, Czech i Rus,“ aby według le- 
gendy zalożyć miasto Poznań ku wieez- 
nej pamiątee tego wypadku. Artysta 
przedstawia trzy narody słowiańskie 
w typowych, dobrze scharakteryzowa- 
nych jednostkach, a jakkolwiek całość 
jest traktowaną wyłącznie z malarskie- 
go stanowiska, bez ubocznych myśli, ta 
jednakże dopatrzeć się wolno pewnej 


nować konstytucyę. To daje nam po- 
niekąd rękojmię, że kanclerz będzie u- 
siłował to zreparować, co pruski prezes 
ministrów zepsul. (Wesołość w izbie! 
-— jak wiadomo, hr. Bülow jest jedno- 
cześnie prezesem ministrów pruskich). 

„Ze konstytucya rzeszy ma także zna- 
czenie i dla Prus, tego nawet nie zaprze- 
czał p. minister; on mówi tylko, że Po- 
lacy mogą kupować ziemię, byle się 
tylko na niej nie osiedlali. ( Wesołość). 
Faktycznie przez prawo osadnicze je- 
steśmy skazani na rolę proletaryuszów, 
i nie dlatego, że pracujemy żle, tylko 


właśnie — jak to izba panów stwier- 
dziła -- że pracujemy za dobrze i za 


dzielnie. (Potakiwania na ławach pol- 


skich). - Jest to najniemoralniejsza 
przymusowa  proletaryzacya narodu 


polskiego. Wałka, wypowiedziana Po- 
lakom, sprzeczna jest ze wszystkiemi 
zasadami humanitarnemi. Przeciwko 
poczuciu narodowemu Polaków rozsąd- 
nx rzad nie występowałby nigdy. (Glo- 
sy na lewicy: rozsądny!). Nawet p. mi- 
hisap ajamnuetstsm nie jest zdolny po- 
czucia narodowego Polaków  wytępić. 
W żadnym kraju na świecie nie ośmie- 
lono się wystąpić z takiemi środkami 
gwałtu, i to przeciwko najuboższej kla- 
sie ludności. Przy rozprawach spe- 
cyalnych wykażetny panom, jak to Po- 
lacy na wszystkich polach sa spychani, 
nie mamy dlań otwartego serca. 


„Przed dwoma laty powiedział cesarz 
w Poznaniu, że religia katolicka Pola- 
ków, ich tradycye nistoryczne i ich wlas- 
ciwości narodowe powinny być niena- 
ruszone. Czekamy od dwóch lat na wy- 
pelnienie tego programu. Cesarz po- 
wiedział, że będzie pilnował, aby urzę- 
dnicy prowadzili taką politykę, jaką on 


lekkiej aluzyi do obecnych stosunków 
politycznych. O ile bowiem pomiędzy 
Lechem i Czechem panuje niczem nie- 
krępowana radość z tego poznania czy 
zbłiżenia się, znajdująca wyraz w ser- 
decznym uścisku, o tyle Lech wita się 
z nadchodzącym Rusem nie bez pewne- 
go zastrzeżenia. Widać to z jego wy- 
niosłej postawy: tak witamy tego, któ- 
remu podajemy wprawdzie rękę, ale 
nnie mamy dłań otwartego serca. 

Paulin Gardzielewski po dłuższym 
pobycie na Zachodzie, w Belgii i Fran- 
cyi, miał odwagę osieść wśród nas na 
stałe, a przynajmniej na czas nieogra- 
niczony, aby stworzyć cały szereg obra- 
zów z legendowej i mitycznej przeszło- 
ści naszej, których szczęśliwym i wiele 
obiecującym początkiem jest właśnie 
„Lech. Czech i Rus''. Towarzystwo 
Sztuk pięknych przeznaczyło repro- 
dnkcya obrazu tego na premium dla 
£wvoh ezłonków, co uważam za bardzo 
bratny t dobry wybór. 
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1. Urzędnicy wszela- 
ko czynią wlaśnie coś przeciwnego. — 
(Bardzo słusznie na iawach polskich). 
W dalszym cięgu zabrania się Pola- 
kom zapisywać nazwiska kobiece z koń- 
cówką na a do ksiąg stanu cywilnego. 
„Panna Czarliński* wszelako brezni 
dla ucha polskiego iak własnie, jakby 
ktoś ostrym nożem po talerzu porcela- 
nowym prowadzil. tWesolość), Jed- 
nemu z nauczycieli zabroniono w kole 
rodzinnem mówić po polsku. (Sluchaj- 
cie! sluchajcie! na ławach demokratów 
spolecznych).  Wobee tego ustaje 
wszystko. Podwyższenie koniyngensu 
wojskowego odrzucamy. Militaryzm 
sluży tylko do gwałtów. Nam, Pola- 
kom, zabraliście już wszystko. Rodzi 
się teraz pytanie: czy my wogóle win- 
niśmy być powolani do jakichkolwiek o. 
bowiązków, skoro nie mamy praw? Po- 
stawiłbym wniosek, aby funduszu kolo- 
nizacyjnego, slużącego dziś do ratowa- 
nia bankrutujących rolników, użyć na 
kolonizacyę Af voludniowo-zachod- 
niej. (Wesołość : « x!aski).'* 
Oczywiście ua tem nie 


uznał za właściwą 


ogranicza 


się rozprawy Polaków. Przy szczegó-* 


łowych obradach zabierze głos kilku 
naszych posłów i rozwinie szerzej to 
co przy ogólnych debatach moglo hyć 
tylko zaznaczonem. Nastąpi to w po- 


łowie stycznia. 


* 
* * 


Koło polskie w parlamencie ożwiad- 
czyło się — przez usta posła Korfante- 
go — za ośmiogodzinnym dniem robo- 
czym w kopalniach, a sześciogodzinnym 
w zakładach, gdzie temperatura prze- 
chodzi 28 stopni C. 

Po wywodach ceentrowca Spahna i 
postępowca Burekardta, którzy prze- 
a . ————— z 

Ex ungue leonem! Jacek Malezew- 
ski nadeslał na wystawę naszą jeden 
tylko obraz „Smierć,'* ale wystarcza to, 
aby poznać w nim  pierwszorzędnego 
mistrza. Malczewski jest bezsprzecz- 
nie najoryginalniejszym i najindywi- 
dualniejszym malarzem polskim. Twór- 
czość jego, to dziedzina myśli, często- 
kroć oderwanych, dziedzina poezyi, u- 
cieleśnionej niezwykłą potęgą umiejęt- 
ności rysunkowej. Łączy on w sobie 
wielkiego poetę z wielkim malarzem. 
Malczewski jest więcej rysownikiem, 
niż kolorystą, ale za to rysunek jego 
jest prawie rzeźbą, jasny i pewny, za- 
wsze mistrzowski i nie dościgniony w 
budowie ludzkiej postaci i jej wyrazu. 

W swych alegoryach Malczewski 
nie posługuje się przestarzałemi, utar- 
temi znakami ; posiada on własny język 
malarski, którym nikt dotychczas nie 
przemawiał i dla tego wydaje się często- 
kroć niezrozumiałym. 

W istocie jednak maluje on swoje 


mawiali w myśl tej rezolucyi socyali 
stów, zabrał głos poseł IKorfanty. 

Zaznaczywszy, że frakcya polska 
zupełnie się solidaryzuje z rezolucyą 
posła Auera (socyalisty) rozwodził się 
nad opłakanemi warunkami w jakiek 
pracują górnicy. Czas pracy, dawniej 
nigdy nie przekraczający ośmiu godzin, 
obeenie podniósł się znacznie, a zaro- 
bek pozostał ten sam. A przytem pra- 
ca górnika tak jest ciężka i niehezpiecz- 
na, że każdy porządny człowiek musi 
dążyć do skrócenia czasu pracy. Gór- 
nicy pracują przeważnie w postawie 
nachylonej, bez światła, wobee nieznoś- 
nej gorączki prawie nago, lub we wil- 
goci odziani w skórzane ubiory. Wobec 
takich warunków pracy nie dziw, że 
już w +46-tym roku życia są wyniszcze- 
ni i niezdolni do pracy. Choroby ócz, 
reumatyzm, tuberkuloza są częstymi 
gośćmi wśród górników. Do tego do 
chodzi, że napędza się robotników do 
pracy jak bydło robocze, a skutki tego: 
liczne wypadki nieszczęśliwe. Z czystc 
ludzkich wzgłędów nie powinien nikt 
być przeciwnikiem  ośmiogodzinnej 
szychty. 

I przeciw zatrudnianiu kobiet w 
górnictwie oświadczają się Polacy. Na 
Górnym Slązku kobiety pracują 12 de 
14 godzin przy śmiesznie marnem wy 
nagrodzeniu 90 fen. do 1 marki. Á 
wśród tych kobiet zatrudnionych w gór 
nietwie jest 50 proc. dziewczyn niżej 
20 lat. 

Bardzo byloby pożądanem, aby do- 
puścić robotników do inspekcyi górni 
czych. 

Co się tyczy kas knapszaftowych, to 
powinno być usunięte to zło, że górni 
cy, którzy z powodu marnej placy lut 


poematy z przedziwną ścisłością rysun- 
kową i jasnością ideową, na jaką bodaj 
zdobył się którykolwiek z malarzy, o 
tak szerokiej wyobraźni i tak głębokiem 
podkładzie filozoficznym. 

Przypatrzmy się jego „Śmierci,“ 
która podobno niektórym widzom wy- 
daje się niezrozumiałą, Uderza nas 
przedewszystkiem niezwykła oryginal: 
ność i nastrojowość całego dzieła. Na 
przedzie obrazu stoi przed dworkiem 
wiejskim i ostrzy kosę postać wysmukła 
a silna, jakby z najtwardszej stali wy: 
kuta, o wyrazie zimnym i niengiętym, 
jak nrzeznaczenie. 

To śmierć — nikt o tem wątpić nie 
może. A jeśli artysta nie przedstawił 
jej jako bezzębnej i zgrzybiałej staru- 
chy, lub chwiejnego kościotrupa, jeśli 
nie użył tych utartych symbołów śmier- 
ci, to dla tego, że jest nawskroś samo- 
istny i niewątpliwie logiczniejszy od in- 
nych. Śmierć bowiem jest bodaj rów- 
nie silną, jak życie, jeśli może pokonać 


< 
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szykan zmuszeni byli opuścić pracę, nie 


otrzymują wpłaconych do kasy pienię- 
dzy. Dalej żąda równouprawnienia 
górników w kasach knapszaftowych. 
Jest bowiem w zwyczaju, że kasy czy- 
nią różnieę pomiędzy stałymi, a czaso- 
wymi członkami; kto 2—3 tygodni pra- 
cuje w jednem miejscu, powinien mieć 
wszelkie prawa przysługujące członkom 
kasy knapszaftowej. 

Potrzeba bezstronnych sądów roz- 
jemczych jest konieczna, do tego atoli 
wymagać trzeba tajnych wyborów. O 
„wolności** sumienia bowiem można- 
by tomy pisać ; na to tylko zwraca uwa- 
gę, że z powodu tej zupełnej „wolno- 
ści“ sumienia faktycznie na Górnym 
Ślązku nie ma ani jednego zastępcy ro- 
botników. Nakoniec przylącza się do 
żądania podniesienia renty na inwa- 
lidztwo i t. d. 

W głosowaniu przechodzi rezolucya 
Stóssla (centr.) Wniosek p. Kopscha 
o odesłanie rezolucyi socyalistycznej 
„do rozpatrzenia'* upada głosami socy- 
alistów wolnomyślnych, antysemitów i 
Polaków, natoiniast przeciw głosom 
tychże frakeyi nie zostaje przyjęta re- 
zolucya soc., lecz odesłana „jako ma- 
teryał.'* 


* * 
* 


Ojciec św. Pius X miał wyrazić ży- 
czenie na posluchaniu udzielonem ks. 
Albertowi pruskiemu, aby rząd pruski 
zadość uczynił żądaniom Połaków pod 
względem nauki religii w języku pols- 
kim. Podobno ks. Albert przyrzekł, 
że rozporządzenia dotyczące zakazu 
nauki religii w języku polskim zosta- 
ną zniesione. 

Czy wiadomość, podana przez pe- 
wien poważny organ francuzki, jest 


je i złamać częstokroć w najbujniej- 
szym rozkwicie. Artysta nie pozosta- 
wił też żadnej wątpliwości, co się dzie- 


je wewnątrz dworku, tłomacząc jasno 
“Sto pojawienie się śmierci i sposobienie 


jej do czynu. Tam rozgrywa się dra- 


' mat, ten powszedni, a jednak tak strasz- 


ny. Mężczyzna rozpaczą gnany, wy- 
biega przed dwór, a psiarnia wiejska 
wyje żałośnie i przeraźliwie, wietrząo 
śmierć w pobliżu. Jakkolwiek rozgry- 
wająca się tam akcya jest jedynie tłem 
dla tytanicznej śmierci na przedzie o- 
brazu, to jednakże Malczewski wszyst- 
ko ściśle, a środkami prawdziwie ma- 
larskiemi określił, nie pozostawiając 
widzowi pola do dowolnej interpreta- 
cyi. Słusznie też powiedział Wit- 
kiewicz, że Jacek Malczewski daje we 
wielu swych dziełach równocześnie o- 
braz i jego interpretacyą. 
Antoni Fiedler. 
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całkiem prawdziwą, trudno orzec. Mia- 
nowicie powątpiewamy, aby książe 
Albert, prawdopodobnie zaskoczony 
tem życzeniem papieża, miał bez po- 
rozumienia się z Berlinem, sklada* 
takie zapewnienie. Nie mniej jest wąt- 
pliwem czy upoważniono księcia do 
przyrzeczenia, które  sprzeciwiałoby 
się calej polityce rządu w sprawach 
polskich. Nie sądzimy zatem, aby z 
tej mąki był chleb. 


* * 
EN 


W Prusach Zachodnich rozpoczyna 
się obecnie ruch gorączkowy w kierun- 
ku zakładania Towarzystw ludowych, 
zapoczątkowanych przez władze dyece- 
zyalne. Na czele tych Towarzystw 
stoi jako patron ks. dr. Thokarski, ja- 
ko jego zastępca p. Jaworski, sekreta- 
rzem i ławnikiem jest ks. Wilkans. 
Każdy powiat ma swojego delegata. 
Dążeniem tych Towarzystw to między 
innemi szerzenie oświaty przez wygła- 
szanie dobrze opracowanych odczytów, 
lepsze i korzystniejsze rozpoznanie za- 
wodów przemysłowych, zawodu rolni- 
czego i krzewienie przemysłu domowe- 
go, dalej zwalezanie dążności do socya- 
listycznego przewrotu itd. W święto 
Matki Boskiej. dnia 8 b. m., założone 
zostały dwie filie rzeczonego Towarzy- 
stwa i to w Chełmży t Wąbrzeźnie. Do 
filii chełmżyńskiej przystąpiło z 250 
obecnych 110. Przewodniczącym obra- 
no dr. Piłatowskiego. 


* 
* * 


W Lipuszu, w Pr. Z. odbył się wiec 
dn. 8 bm. na sali p. Cysewskiego, który 
zagaił ks. prob. Wróblewski z Nieda- 
mowa. Poseł Brejski zdawał sprawę z 
czynności Koła polskiego. W końcu 


"Z TEATRU. ` 


„Schadzka'* Z. Preybylskiego. 
„Emancypowane'* Baluckiego. 
Nie wiele mam w tym tygodniu do 
zanotowania, bo o „Śniegu'* Przyby- 
szewskiego wznowionym z nową obsa- 
dą: z p. Wiśłańskim w roli bohatera, z 
panną Laskowską jako Bronką i z p. 
Olchowską w roli demonicznej uwodzi- 
cielki pisałem w zeszłym sezonie, a grę 
pana Rygera w Otellu poddałem ści- 
ślejszej analizie dwa lata temu. 

Ostatni wieczór sobotni nie przy- 
niósł nam nie szczególnie ciekawego. 
` adzka*', kcmedyjka Przybylskiego, 
„ast pasmem monologów przerywanych 
niekiedy mdłemi dyalogami, jest do- 
skonałym materyałem do noweli, któ- 
ry tak niedbale opracowany i ujęty nie 
robi wrażenia w świetle kinkietów. 
Panna Podgórska i p. Prochaska nie 
zrobili z swych ról tego, czego nie mo- 


przemawiał p. Rogala z Kościerzyny, ' 
poczem odśpiewano pieśń: Serdeczna 
Matko.'* 


s 
* i 


W  Złokomorowie na  Łuży- 
cach, odbył się dnia 29-go z. m. przy: 
dosyć licznym udziale wiec „Zjedno-' 
czenia zawodowego polskiego** na sali 
hotelu Baranius. Wiecowi przewodni- 
czył druh Wojciech Klimczak z Tham. 
O sprawach rolniczych przemawiał 
druh Jan Brzeskot z Bochum. W dy- 
skusyi zabrał głos pewien mówca, któ- 
ry zaczął dobroć niemiecką i socyali- 
styczną wychwalać. Druh Brzeskot 
dał na wywody owego pana taką od- 
powiedź, że tenże jeszcze przed zakoń- 
czeniem wywodów druha  Brzeskota, 
chwycił się zajęczej broni. W tej sa- 
mej sprawie  chwalenia ,dobro- 
dziejstw** socyalistów zabrał głos jesz- 
cze druh Wieloch, który przypomniał 
polepszenie zarobków przywódcy so- 
cyałistów Singera, który to, gdy dziew- 
czyny stawiły wniosek o polepszenie 
płacy, powiedział im, że wieczorami 
mogą więcej zarabiać. Na mężów zaji- 
fania zostali wybrani druhowie: Woj- 
ciech Klimczak z Tham, mężem zauia- 
nia i delegatem Kasper Marcinkowski 
z Złokomorowa, ul. Giiterbahnhofstr. 
13, i Jan Matuszewski z Tham mężem 
zaufania. Szezęść Boże! 


* 
* * 


W Arnnahitte, ma Lużycach wiee 
polski zostal rozwiązany z powodn o- 
brad w języku polskim! Polacy winni 
wystosować skargę. 


* 
* * 


Hilfsverein der Deutschen Juden, 
istniejący w Berlinie jest wymownym 
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żna było zrobić a monologujący bez u- 
stanku Marcin (p. Staniewski) prze- 
szkadzał im w tem, zgodnie z życzeniem 
autora. 

„„Fmancypowane'*  Baluckiego to 
nie siostrzyce „Fmaneypantek'* Prusa. 
O nie! W Bałuckim emancypaeya nie 
przestała być jeszcze „jakimś, wymty- 
słem'* wobec którego przeciętny obywa- 
tel, na jakiego stanowisku staje aulor, 
zachowuje się skeptycznie folenjąe u- 
przedzeniom dla wszelkich nowych 
prądów. Nie wymagamy wszakże ani 
nie oczekujemy, aby Balucki oświetlał 
zawiły problemat społeczny. Dość, że 
z właściwą sobie werwą rzuciwszy sze- 
reg jędrnie przeprowadzonych scen, 
zgotował nam przyjemne widowisko. 
A ponieważ sam zdaje się uśmiechać 
po przez scenarynsz, wywoluje uśmiech. 
na ustach widza i rozwiewa wszelką 
chęć poważniejszego rozbioru sztuki. 
Dobry przykrawacz dramatyczny ope- 
ruje zgrabnie galeryą swych mniej lub 


dowodem na to, jak Żydzi z naśladowa- 
nia godną solidarnością przychodzą w 
pomoc swoim wszędzie gdzie potrzeba. 
Jeden z przyjaciół naszych nadesłał 
nam okólnik Hilfsvereinn, w którym za- 
rząd chwali się, że na żydów dotknictych 
rozruchami w Kiszeniewie i Homlu ze- 
bral 6 kroć sto tysięcy marek, a «6 tys. 
wyznaczył na ukojenie nędzy spowo- 
dowanej między żydowstwem w Rosyi 
przez kryzys ekonomiczną. W Galicyi 
płyną także pieniądze z Berlina. Zwią- 
zek popiera tam przemysł siatek do 
włosów oraw przemysł domowy, nadto 
zamierza poprzeć nowe gałęzie przemy- 
słu, z czego niech Galicyanie wyciągną 
wskazówkę dla siebie. Wszędzie gdzie 
zachodzi potrzeba: w Palestynie, w Ru- 
munii i t. d. związek dopomaga prole- 
taryatowi żydowskiemu do przejścia 
przez kryzys ekonomiczną. W Galicyt i 
w Królestwie dzieje się to z ujmą dla 
żywiołupolskiego, któremu na własnej 
ziemi trudno wywalczyć sobie przy- 
stęp do przemysłu, 


Koito polskie 
na rożstajnej drodze. 


W sprawie stosunku Kola do cen- 
trum odbieramy następujące pismo: 

W n. 280 „Orędownika'* rozbiera 
korespondent sprawę stosunku Kół 
polskich do centrum w świetle najnow- 
szych zdarzeń za kulisami parlamen- 
tarnemi. (Artykuł ten streszczamy w 
„przeglądzie prasy. * Przyp. Red.) 
Dowiadujemy się z tego artykułu bar- 
dzo ciekawyca rzeczy, które mojem 
zdaniem należy przygwoździć, aby wy- 
ciągnąć z nich konsekwencye. 


więcej emancypowanych niewiast i ich 
ofiarami, porywa szybko toczącą się 
akcyą. Kto zna Bałuckiego wie czego 
oczekiwać, a oczekując tyle ile Bałucki 
dać może, nie zawiedzie się na „Fiman- 
cypowanych.'* 

Wykenanie sztuki mogło być lep- 
je. Panna Wielgard jako Frazesowi- 
czowa traktowała swą rolę zbyt poważ- 
nie, podczas gdy w komedyi graniczą- 
cej z farsą mamy praw oczekiwać jas- 
krawego typu komicznej emancypowa- 
nej matki. Panna Teodorowicz stwo- 
rzyła niewyraźny typ emancypowanej 
panny; kreacya Jadwigi nie bawiła 
jej i nas także nie. Dobrą Rózią była 
Gawlikowska. Plecyda pod pantof- 
panna Marjewska niezłą Stasią panna 
lem, steotypowego Januarego odegra- 
li pp. Czerniak i Dobrzański bez zarzu- 
tu. Nie da się to powiedzieć o p. Rado- 
sławie w roli hulaszczego Kamila. 
Roman Rola. 
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Nie ulega wątpliwości, że ogół ma 
prawo wymagać jednolitej i solidarnej 
akcyi Kół polskich oraz jasno określo- 
nej, celowej i zrozumiałej polityki. 
Dawniej Koła zwykły otaczać się ta- 
jemniezością ; jeźli kto próbował uchylić 
rąbek zasłony na wewnętrzne sprawy 
Kół, poczytywano to za obrazę, jakby 
Koła polskie gnieździły się na olym- 
pijskich wyżynach, gdzie oko profa- 
nów wdzierać się nie powinno. W ostat- 
nich czasach stan rzeczy uległ pewnej 
zmianie, ale zawsze jeszcze panuje w 
Kołach tendencya ukrywania przed 
światem tego, eo się dzieje w ich łonie. 
Jest to błędna taktyka, która musi się 
odbić na powadze Kół w oczach społe- 
czeństwa, bo mimowoli wznieca przy- 
puszczenie, że Koła mają coś do ukry- 
wania, że akcya ich nie jest jednolitą, 
celową. 

Przypuszczenie to jest obecnie u- 
zasadnionem, gdyż okazuje się z 
wzmiankowanego listu, że w sprawie 
stosunku do centrum nie panuje har- 
monijne zapatrywanie, że jeden poseł 
idzie do lasa, drugi do Sasa a Koło 
jest tak dalece chwiejne i niezdeeydo- 
wane, stojąc na rozstajnej drodze, że 
pozwoliło frakcyi centrowej sparaliżo- 
wać swą akcyę. 

Jest faktem znamiennym, że cen- 
trum wskutek wyborów w Zorach i 
przemówienia posła Korfantego na 
wiecu berlińskim oraz głębiej leżących 
przyczyn odmówiło swyca podpisów 
pod wszelkie wnioski i interpelacye 
polskiej frakcyi, dopóki poseł Korfan- 
ty należeć będzie do frakcyi polskiej. 
Innemi słowy centrum wypowiada 
przyjaźń Polakom, domagając się wy- 
kluczenia posła Korfantego z Koła. 
Takiego żądania centrum nie ma pra- 
wa stawiać, bo nie wolno wglądać mu 
wewnątrz Koła a tem mniej dyktować 
mu swą wolę. Powinno ono uwzględ- 
niać jedynie politykę i stanowisko ca- 
łego Koła, a ponieważ polityka ta jest 
polityką stronnictwa nawskroś katolic- 
kicze, vinno centrum pomagać Kolom 
naszym, bezwzględnie na posła Kor- 
fantego. 

O stosowaniu się do aroganckiego 
życzenia ze strony centrum t. j. o wy- 
kluczeniu posła Korfantego nie może 
być mowy. Prze” to Koło wymierzy- 
łoby sobie samo poli cx. Trzeba więc 
było wobec oświadczenia frakcyi cen- 
trowej zająć niezwłocznie stanowisko. 
Tymczasem Koło, jak się zdaje, było 
tak tem oświadczeniem zmitrężone, że 
nie zdobyło się na krok stanowczy. I tak 
dla braku podpisów posłów centrowyci 
„interpelacya polska w parlamencie 
nie przyszła do skutku.“ 

To nikomu w kołach wyborczych 
nie zaimponuje, Więc Koło, widząc 


się opuszczonem przez centrum — po- 
wie sobie niejeden — opuściło ręce bez- 
radnie? Potrzebując podpisów nie- 
mieckich mogło przecież w tym wypad- 
ku postarać się o nie pomiędzy wolno- 
myślnymi i socyalistami. Na ten krok 
stanowczy wszakże nie miało Koło 
odwagi zdobyć się, nie miało odwagi 
na zerwanie odpowiedzieć zerwaniem, 
albo przynajmniej wyciągnąć z niego 
konsekwencye, 

Chwiejność Koła tłomaczę sobie za- 
korzenionem nuprzedzeniem do socya- 
lizmu oraz obawą, aby Koła konserwa- 
tywne w kraju nie poczytały Kołu tego 
za złe, nie wykrzykiwały, iż polskie i 
katolickie stronnictwo brata się z de- 
mokratami społecznemi, z partyą prze- 
wrotu i t. d. Jednakowoż Koło winno 
stać ponad takimi ewentualnymi zarzu- 
tami ufając, iż politycy dobrej woli nie 
zrozumieją fałszywie takiego kroku. 
Przez to, że Koło pozyska podpisy so- 
cyalistów pod interpelacyą nie prze- 
stanie być frakcyą katolicką Z drugiej 
zaś strony rozbrat z centrowcami nie 
wyklucza, aby Polaey nie szli ręka w 
rękę z centrum ile razy chodzić będzie 
o sprawy Kościoła katolickiego. 

Sądzę też, że wobec takiego objawu 
nieprzychylności ze strony pp. „przy- 
jaciół * — centrowców Koło niebawem 
stawi kwestyą swej przyjaźni z cen- 
trum jasno i postara się o podpisy mię- 
dzy socyalistami, co po ostatniej mo- 
wie p. Korfantego w sprawie ośmio- 
godzinnego dnia robotniczego, przyj- 
dzie mu tem łatwiej. Wszystko to na 
wypadek gdyby nie dało mu się zwer. 
bować podpisów pomiędzy nie- 
mieckimi ludoweami i postępowcami 
Koło nie moglo absolutnie pogodzić się 
z myślą wyciągnięcia ręki do socyali- 
stów. 

Przygodny. 


(Nie wątpimy, że Koło w najbliż- 
szym czasie poweźmie ` "wale w tej 
zasadniczej kwestyi a wi iy i my wy-A 
powiemy nasze zdanie. Przyp. Red.)' 


"3 
Listy z Berlina. 


(Własna korespondencya „Pracy.*) 


d. 8. 12. 04. 
(Pierwsze czytanie etatu — wzrost 
długów państwowych — wojsko, mary- 
narka — kolonie — wydatki rosną a 
korzyści żadnych — płaszczenie się 
przed Rosyą — Niemcy znienawi 
dzone.) 

W obecnej sesyi przedłożony par. 
lamentowi budżet Rzeszy na rok 1905 
dał stronnictwom opozycyjnym jak 
zwykle słuszny powód do mniej luk 
więcej bezwzględnego skrytykowania 
gospodarki finansowej rządu i systemu 


» 


'aznaczyć swoją przewagę. 


rządzenia w Rzeszy niemieckiej, Za- 
prawdę gospodarka finansowa od sze- 
regu lat jest w najwyższym stopniu 
wadłiwa, rujnująca obywateli państwa, 
co oczywiście najbardziej daje się od- 
czawać ludności mniej zamożnej, za- 
tem w pierwszym rzędzie Polakom. 
Przy wstąpieniu na tron Wilhelma 
Il. aiugi państwowe nie dosięgały cy- 
fry 1 miliarda (w roku 1877 wynosi- 
łv tyłko 16 milionów marek) obecnie, 
skare parlament przyjmie tegoroczne 


przedłożenie budżetowe rządu, dlugi 
Rzeszy wynosić będą nie mniej, jak 


„skremną'* sumę 3 miliardów i 614 mi- 
lionów marek, czyli że po piętnastu la- 
tach wzrosły 6 3!⁄, razy! Obecnie 
jeszerxe wynoszą długi Rzeszy 3,244 
miliony, rozdzielających się w nastę- 
pujący sposób: 

Pożyczka 31/4 procentowa 1240 mi- 
lionów marek, pożyczka 3 proc. 17831/, 
mil. mrk., Staatsanweiznng 4 proc. 80 
mil. mrk, Staatsweizung Ə1/, proe. 
140 mil. mrk. 

W preliminarzu bndżetu na rok 
przyszły zaś widzimy następujące cyf- 
ry: budżet na 1905 — 298 mil. marek, 
budzet dodatkowy na eksjed. do Afry- 
ki za r. 1904 -— 74 mil. marek, czyli jak 
zaznaczyliśmy wyżej razem około 3614 
nil. marck, od czego same procenta 


roczne wynoszą blizko 113 milionów 
marek, 
Czem się tłomaczy ien , szalony 


wzrost dlugów państwowych? Nie cza- 
sem wydatkami na cele kulturalne, bo 
te mie pochłaniają w państwie filozo- 
fów mowu tak bardzo wysokich sum, 
Jecz wydatkami na cele wręcz przeciw- 
ne a przynoszące państwu mało, a 
najmniej nam korzyści: na wojsko, ma- 
rynarkę i kolonie. Oczywiście! Prze- 
cież Niemcy kroczą na czele narodów 
cywilizowanych! Sami przynajmniej 
tak twierdzą; muszą zatem mieć silę, 
aby pod każdym względem módz za- 
Na mylnej 
przeslance swojej wyższości kulturalnej 
ypierając logicznie dążność, aby i pod 
wzgłędem materyalnym pierwsze za- 
jąć miejsce w koncercie narodów cywi- 
lizewanych. No, a do tego potrzeba 
wojska, dużo wojska, a na wojsko — 
pieniędzy, więc obywatelu dawaj poda- 
tki ad infinitum, bo wór skarbu pań- 
stwa wiecznie pusty. Przy tem mini- 
strowie zamiast bić się w piersi, po- 
wiedzieć bez ogródki: „zacny parla- 
mencie, sprawa ma się tak, nie gniewaj 
się, a uchwal nam nową pożyczkę 

wyszukują najciekawszych niekiedy o- 
gromnie niezręcznych argumentów na 
uzasadnienie potrzeby nieuzasadnio- 
nych wydatków. Ot opowiada pan 
Bülow: konieczność nowych wydatków 
wynika z ciągłego zbrojenia się naszych 
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sąsiadów zwłaszcza Francyi; a prze- 
dłożenie ministerstwa wojny głosi na- 
iwnie: Francya głównie ze względu na 
postawę Niemiec zdecydowala się pod- 
nieść wydatki na wojsko. A więc: 
Francya zbroi się ze względu na po- 
stawę Niemiec, a Niemcy muszą się 
zbroić ze względu na zbrojenie się 
Francyi, która i t. d. it. d. — istne 
błędne koło. W obecnym budżecie wi- 
dzimy wydatki na wojsko pomnożone 
o 58 miliony, na przyszły rok znowu 
podniesie się suma wydatków na woj- 
sko i t. d. 

Niemcy są największym wrogiem 
Angliiina odwrót, to nie ulega kwes- 
tyi. Chociaż pan Biilow usiłuje wmó- 
wić światu w ad hoc inscenizowanych 
interwiewach, że tak on, jak naród nie- 
miecki i państwo i wszelka jego rzecz, 
są największymi przyjaciolmi Anglii, 
Anglik jednak nie ma zbytniej ochoty 
wierzyć zapewnieniom „ciętego'* kan- 
clerza Rzeszy, zresztą ze spokojem pa- 
trzy w przyszłoć, licząc raz po raz 1 
„kompletując '* swoje pancerniki, tor- 
pedowce, kontrtorpedowce i inne tego 
rodzaju instrumenty wojenne. Flota 
angielska jest potężna, największa na 
świecie — to korci Niemców, których 
flota jak Benjaminek wygląda wobec 
angielskiej. „Przyszłość Niemiec leży 
na morzu'* powiedziano raz, powtarza- 
ją teraz co chwilę, a dla „sprodukowa- 
matt owej przyszlości koniecznem jest 
systematyczne powiększanie liczby o- 
krętów wojennych, co pociąga za sobą 
nowe podatki i ciężary. 

Panowanie na oceanie — to ideał 
rządu Rzeszy, ideał mglisty i niewyko- 
nalny, dopókąd Anglia jeszcze istnieje 
jako silne państwo. Zapragnęly Niem- 
cy owładnąć handlem zamorskim, stać 
się na wzór Anglii wielkiem państwem 
kolonialnem, i postarały sięo kolonie 
zamorskie. Nie miała baba kłopotu, 
sprawiła sobie — kolonie; rok rocznie 
sumy idą na kolonie, a kolonie nietylko 
nie nie donoszą, ale pochłaniają milio- 
ny. Anglia ma w polityce koloniolnej 
swój stary, wypróbowany system na 
wskroś liberalny, dzięki któremu za- 
pewnia sobie spokój w koloniach i — 
korzyści. Niemcy zaś stosują również 
swój system, bezwzgłędny, szowini- 
styczny w koloniach swych zamorskich, 
a jako skutek otrzymują: wieczny nie- 
dobór, ciągłe burdy plemion. 

Ot takie powstanie w południowej 
Afryce kosztuje ich już obecnie nie 
mniej jak 135 milionów marek, a kosz- 
tować będzie jeszcze dalsze „kilka** mi 
lionów. A jakie korzyści ciągnie Rze- 
sza względnie skarb jej z kolonii? Mo- 
że handel z tymi krajami jest ożywiony, 
wywóz towarów z Niemiec ogromny, 
chociażby tylko znaczny? Cały wywóz 
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towarów niemieckich do kolonii tych 
wynosi raptem 32 mil. tu., a w fem wie 
ści się znaczny proceni towarów Jo u 
żytku urzędników koloniaiu:ch, "Przy: 
Gzieści i dwa miliony, podczas gdy 
ogólna suma wywozu z Niemiec wynosi 
11,500 milionów marek. Zatem nie- 
spelna 0,3%/,. A jeżeli kolonie mają się 
przyczynić do ożywienia handlu z kra- 
jami z niemi sąsiadującemi, względnie 
od których zostaly „wydzierżawione'* 
na 99... lat (Kiauczan) to i to nie zga- 
dza się z prawdą. Z takiego Kiauczau 
import towarów do Niemiec wcale nie 
istnieje, podczas gdy handel z Chinami 
po zajęciu tego skrawka ziemi jest taki 
jaki był przedtem. Obrót handlowy 
Niemiec z Japonią jest nieznaczny, wy- 
nosi około 70 milionów marek, mimo, że 
od Japonii Niemcy nie „wydzierzawi- 
ły'* żadnej kolonii. 

Tak widzimy, że wydatki państwa 
wciąż rosną, dlugi państwowe wynoszą 
sumy bajońskie, państwo korzyści z te- 
go żadnych nie osięga. Niemcy zbroją 
się bez końca, a powagi swojej nie moga 
zwiększyć. Z drugiej strony poważa- 
nia moralnego wśród narodów europej- 
skich nie posiadają, przeciwnie, szcze- 
rze są zmienawidzeni wszędzie. Czują 
to, więc szukają sojuszników, głównie 
przeciw Anglii, a sojuszników tych 
znajdują, względnie kaptują sobie 
w absolustyeznej Rosyi. Rząd pań- 
stwa. „najkulturalniejszego** sprzymie- 
rza się z rządem najzacofańszym, z rzą- 
dem, którego istnienie w Europie w 20 
wieku stanowi hańbę cywilizacyi. A 
do tego dochodzi, że ze strony rządu 
„cywilizowanego w umizgach do þar- 
barzyńcy nie widać bynajmniej zacho 
wania godności, ale pospolite płaszcze 
nie się i nadskakiwanie na każdym kro 
ku, jak tego dowodzą np. wydalania 
dezerterów rosyjskich rządowi rosyj- 
skiemu, szykany studentów z pod her. 
łą carskiego, a w końcu najjaskrawiej 
— proces królewiecki. 

Takie postępowanie musi z natury 
rzeczy wzbudzić wstręt w tych, którym 
wolno mieć wstręt. To też”nie ma na- 
rodu, któryby sympatyzował z Niemca- 
mi. I nie dziwić się temu. Spoleczen- 
stwo niemieckie idzie ręka w rękę, z sy- 
stemem, który nam najbardziej daje 
się we znaki, z systemem bezwzględnos- 
ci, zagłady wszystkiego, co nie jest nie- 
mieckie. Ale nam nie trwożyć się, lecz ze 
spokojnem obliczem patrzeć w przysz 
łość, bo szeregi nasze wzmacniają się 
wciąż moralnie i liczebnie, coraz nówsze 
zastępy zyskując bojowników w nie- 
tkniętych dotąd, zdrowych masach lu- 
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| jeszcze bez zmiany.. 


Nad rzeką Szah obie armie prze- 
ciwne jak stały tak stoją jeszcze w 
swoich oszańcowanych pozycyach. W 
ostatnim wprawdzie czasie żywszy tam 
ruch panował. Utarczki podjazdowe 
zamieniały się chwilami na poważne i 
krwawe potyczki, w któryca po obu 
stronach grzmiały dziesiątki armat i 
na przemian wydzierano sobie tę lub 
ową pozycyę, lecz do spodziewanej no- 
wej, ogólnej bitwy nie przyszło jeszcze. 
W chwili gdy to piszemy, nadeszła 
wprawdzie depesza, donosząca, że Ja- 
po”*czykom po zaciętej walce powiodło 
się wyprzeć Rosyan na zachodniem 
skrzydle aż do rzeki Hun, wiadomość 
ta wymaga jednakże jeszcze potwier- 
dzenia. Także na wschodniem skraj- 
nem skrzydle, gdzie nad bezpieczeńs- 
twem głównej armii japońskiej czuwa 
general Rennenkampf, walczono zno- 
wu. Rezultat tych walk nie jest jesz- 
„cze znany. 

Mimo, że krew płynie tam obecnie 
mniej obficie, niż dawniej, położenie 
obu armii jest wprost okropne. Miesz- 
kaé w norach ziemnych lub szałosach 
bez należytego opału przy 15 i więcej 
stopniach mrozu i to całemi tygodnia- 
mi, nie mieć przytem ani chwili spo- 
kojnej, to zadanie, niszczące zdrowie i 
wyczerpujące siły ludzkie. Japończy- 

w o tyle lepszem jeszcze znajdują 
się położeniu, że mają ciepłą i cała 
odzież. Lecz krew ścina się w żyłach 
na wieść, iż żołnierze rosyjscy w po- 
dartych mundurach stać tam muszą i 
walczyć niemal boso, bo intendantura 
nie dostarczyła im na czas nowego 
obuwia. . To też podobno rozmaite cho- 
roby dziesiątkują szeregi rosyjskie. 
Biedni bracia nasi, rodacy z zaboru ro- 
syjskiego, którzy tam cierpią za obcą 
sprawę! 


Zniszczenie okrętów rosyj- 
skich. 


Skutki zdobycia wzgórza 203 me- 
trów przez Japończyków pod Portem 
Artura już się okazały w całej peini. 
Zająwszy to wzgórze, Japończycy, usta- 
wiwszy na niem olbrzymie działa, zaczę- 
Ji najpierw ostrzeliwać widoczne ztam- 
tąd jak na dłoni rosyjskie okręty wojen- 
ne w wewnętrznej przystani twierdzy. 

Okrętów tych było tam jeszcze kilka- 
` maście, 6 pancerników: „Połtawa, 
„Pallada,* „Pereświt,* „Sewastopol'', 
„Retwizan** i- „Bajan* kilka mniej- 
szych krążowników, jak „Giliak'' i „A- 
mur i kilka torpedowców. Piszemy: 
okręty te były, bo już nie istnieją, Ba- 
terye japońskie na „wzgórzu 203 me- 
trów'* braly je na cel jeden po drugim 
i zasypywały formalnie eksplodujące- 
mi pociskami. Straszliwy ten ogień 
był bardzo skuteczny. Granaty ja- 
pońskie rozrywały na okrętach pokła- 
dy, ściany, kominy, pękały w ich wnę- 
trzu, szerząc wszędzie zniszczenie. Je- 
den po drugim tonal lub stawał w pło- 
mieniach. . Ratunek był niemożliwy. 
Można było wprawdzie wyprowadzić 
„łe okręty z portu na pełne morze, lecz 
tam taki sam los je czekał, bo tam cze- 
kała na nie flota admirała Togo. Dziś 
gdy to piszemy, deieło zniszczema jest 
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już dokonane. I z dumnej tej niegdyś 
i wspanialej wschodnio-azyatyckiej flo- 
ty rosyjskiej pozostały tylko rudery 
lub strzępy. Szkoda materyalna, jaką 
Rosya przez to poniosła, dosięga pół 
miliarda marek... 

Stokroć większa jest atoli stratą 
taktyczna i moralna. Moralna dla te- 
go, że nowa ta klęska oddziałać musi 
przygnębiająco na te tysiące maryna- 
rzy rosyjskich, które pod  ltozdziest- 
wteńskim płyną do Azyi wschodniej. 
Nawet najszumniejsze proklamacye i 
mowy dowódców nie obudzają już w 
nich przeświadczenia, że zdołają stawić 
czoło skutecznie doświadczonemu w 
walce morskiej nieprzyjacielowi. Z 
chwilą zresztą, gdy reszta floty rosyj- 
skiej w Porcie Artura uległa  znisz- 
czeniu, eskadry japońskie odzyskały 
wolną rękę: swobodę działania i dziś 
bez obawy o swoją linię vdwrotową 
mogą zająć się wyłącznie nadpływającą 
flota bałtycką. Nawet blokada Portu 
Artura większą liczbą okrętów stała 
się już zbyteczna. Dla powstrzymania 
dowozu żywności do tej twierdzy wy- 
starczy kilka mniejszych okrętów. Ja- 
ponia może więc obecnie skupić całą 
swoją siłę morską przeciwko flocie 
Rozdziestwieńskiego, a ta siła nawet li- 
czebnie jest znacznie większa od ro- 
syjskiej. 

W prasie europejskiej odzywają się 
też już poważne głosy zalecające Ro- 
syi, ażeby odwołała tę morską swoją 
silę zbrojną, bo w obecnych warunkach 
jest ona wprost skazaną na rzeź i ga- 
gładę. W Petersburgu atoli nie po- 
dzielają jeszcze tego zdania. Tam 
łudzą się jeszcze, że odzyskanie prze- 
wagi na morzu będzie możliwe i przy- 
gotowują już wysłanie trzeciej eska- 
dry do wschodniej Azyi. Mimo to — 
„jatki tam będą proste‘, jak powie- 
działby Zagłoba, a to poświęcanie ty- 
sięcy ofiar ludzkich bez nadziei zwy- 
cięstwa jest nową zbrodnią rządu car- 
skiego. 


Szanse Japończyków. 


Mniej korzystnie przedstawiają się 
na razie podobno szanse Japończyków 
na lądzie — na polu walki w Mandżu- 
ryi. Korespondent „Daily Mail‘ 
Mackenzie stwierdza, że pierwotny 
plan wojenny japoński nie został prze- 
prowadzony w całej pełni. Przewidy- 
wał on jako cel głowny tegorocznej 
kampanii zajęcie Mukdenu. Tam ar- 
mia japońska miała przezimować. 
Mackenzie przypuszcza, że Japończycy 
bezwarunkowo byliby już tam doszli, 
gdyby w początkach wojny rozwinę- 
li byli większą evergię. Popadli oni 
atoli w błąd przeciwny temu, ry tak 
srogo zemścił się na Rosyanach. Pod- 


czas gdy Rosyanie lekceważyli Japoń- 
ezyków, ya japońska znów 
przeceniata Rosyam. W Tokio nie u- 


ważano za możliwe, iżby Rosya była 
zupełnie nieprzygotowana na wojnę. 
I ztej przyczyny, zamiast jednym 
śmiałym zamacaem wyrzucić słabe si- 
ły rosyjskie z południowej Mandżuryt, 
co było jeszcze możliwe w maju, zwle- 
kano z operacyami, przygotowywano 
się do nich zbyt starannie, aż wreszcie 
doczekamo się tego, że Rosya nagroma- 
dziła siły w Mandżuryi, których poko- 


nanie jest już dzisiaj niezmiernie trud- 

ne. Nawet Port Artura można było od, 
strony lądu zdobyć rychlo jeszcze w 

marcu. Mackenzie nie twierdzi wpraw- 

dzie iżby. Japończykom groziła klęska, 

obawia się jednakże, że liosya zdoła z 

czasem wyczerpać slabszego finansowo 

przeciwnika swego. Lector. 
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Prawdziwie rozpaczliwą walkę o swo- 
je stanowisko i o władzę toczy obecnie 
prezes gabinetu francuzkiego Combes. 
Opozycya atakuje go coraz gwaltow- 
niej, coraz nowe wytacza przeciwko 
niemu zarzuty i oskarzenia i każde nie- 
mal posiedzenie lzby deputowanych 
kończy się tem, że Combes lub jego po- 
lityczni przyjaciele zmuszeni są sta- 
wiać kwestyę zaufania dla rządu, Do- 
tycaczas wprawdzie za każdym razem 
otrzymywał żądane votum, lecz więk- 
szość, która je uchwalała nie zawsze 
była liczebnie równa, niekiedy docho- 
dziła do 30 lub 40 głosów, to znów ma- 
lała zaledwie do trzech lub czterech, 
tak że „zwycięstwo'* rządu było mniej 
niż skromne. Nie ulega już wątpliwo- 
ści, że „blok** republikański już na do- 
bre chwieje się i rozpada i że z lada 
przyczyny ukrusży się z niego tyle gło- 
sów, iż Combes ujrzy za sobą tylko 
mniejszość. Była w ubiegłym tygodniu 
chwila, w której zdawało się, że dla 
gabinetu Combesa ostatnia wybila go- 
dzina. Pewnego dnia znaleziono głoś- 
nego posła Syvetona, który to przed 
miesiącem wymierzył ministrowi woj- 
ny generałowi Andre dwa potężne po- 
liezki, martwego w swoim gabinecie. 
Było to właśnie w dniu, w którym Syve- 
ton, wykluczony za ten swój czyn bru- 
talny z Izby na przeciąg trzydziestu 
posiedzeń, znów miał się pojawić w 
parlainencie. Tekarze stwierdził, że 
śmierć nastąpiła z powodu zatrucia 
gazem. 
pogłoska, że Syveton padł ofiarą mści- 
wości rządu i jego przyjació] maso- 
nów, opowiadano sobie nawet, że za- 
chodzi tu widocznie morderczy zamach. 
I na tę wieść opinia publiczna na dobre 
zaczęła się burzyć przeciwko rządowi; 
spodziewano się ogólnie, że nawet część 
większości rządowej opuści Combesa. 
Tymczasem stało się inaczej. Zarzą- 
dzone natychmiast dochodzenia wy- 
kazały podobno, że Syveton popełnił 
samobójstwo; w ślad zatem pojawiła 
się wersya, że do kroku tego skłomiła go 
obawa przed karą za brzydki czyn nie- 
moralny, jakiego miał się dopuścić wa 
własnej rodzinie. Tle w tych pogłos- 
kach prawdy, nie wiadomo. Skoro 
jednakże powstało podejrzenie, że Sy- 
veton nie zasługiwał na to, aby go uws- 


W jednej chwili rozeszła się* 
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żano za ofiarę polityczna, gabinet Com- 
besa byl ocalony. Czy na dlugo, to 
rzecz inna, jak już wykazaliśmy, bar- 
dzo wątpliwa. W chwili, gdy to pi- 
szemy, sytuacya tak się przedstawia. że 
nic byloby to dla nas niespodzianki, 
gdy byśmy już w następnej kronice ná- 
szej mogli oznajmić Czytelnikom „Pra- 
cyć* wieść przyjemną, że ten gabinet 
franenzki który jak żaden poprzedni 
tak dał się we znaki Kościołowi we Fran 
cyi, należy już do przeszłości. Za trze- 
ciej Republiki bywały już we Francyi 
rządy rozmaite, mniej lub więcej wro- 
go usposobione dla katolicyzmu, żaden 
atgli nie posługiwał się tak wstrętne- 
mi i nikczemnemi środkami, jak ten 
pod wodzą renegata Combesa. Upad- 
ku jego życzyć też sobie można nietylko 
już ze względu na dobro wielkiego na- 
rodu franeuzkiego, lecz po prostu tak- 
że ze względów moralności politycznej. 
I Włochy mają prezesa gabinetu, 
który bynajmniej nie należy do kate- 
goryl prawowiernyca katolików, które- 
go również zaliczyć można do nieprzy- 
jaciół kościoła, jeźli się jego zasady 1 
dażności oceniać będzie ze stanowiska 
wyłącznie katolickiego. A jednak, jak 
widlka różnica między nim a Combe- 
sem! Premier włoski Giolitti to czło- 
wiek uczciwy, brzydzący sie podłemi 
środkami walki. To teź katolicy wło- 
scy nie wahali się poprzeć go w walce, 
jaką stoczył niedawno z anarchią za- 
równo polityczną, jak i socyalną. Dzię- 
ki tej pomocy Giolitti odniósł, jak wia- 
dome, świetne zwycięstwo przy tych 
wyborach. A sposób, w jaki uzyskał 
to zwycięstwo, powiększył jedynie o- 
golny szacunek, jakim cieszył się już 
dotychczas. W jego mowie progra- 
mowej, którą wypowiedział w ubiegłym 
tygodniu w senacie włoskim, nie roz- 
brzmiewała nuta nienawiści do kościoła, 
której sedno w każdem przemówieniu 
Corabcsa, za to brzmiały w niej głośno 
—życziiwe słowa dla cierpiących i upo- 
śledzonych spolecznie i zapowiedzi da- 
leko sięgających reform  socyalnych. 
Giolitti pragnie przejednać  niezado- 
waleną rzeszę robotników włoskich 
potepszeniem jej losu i bytu i już ze 
względu na to życzyć wypada, aby jak- 
najdłużej utrzymał się przy sterze 
rządów. I nic dziwnego wobec tego, 
że stosunki Stolicy św. do wbecnego 
rządu, mimo dziełących obie strony 
zasadniczych różnie politycznych, po- 
lepszają się z dniem każdym. Jest na- 
wet nadzieja, że z czasem dojść może 
do zupełnego pojednania. Przyczyni 
się do tego może niemało nowa partya 
katolicka, która świeżo powstała w par- 
lamencie włoskim. 


W trudniejszem daleko położeniu 
znajdują się zawsze jeszcze dwaj pre- 
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zesi gabinetów w monarchii Habsbur- 
gów: hr. Tisza na Węgrzech i dr. 
Koerber w Austryi. Pierwszy śmiało 
stawia czolo opozycyi w kraju, jeździ 
od miasta do miasta i tHłomaczy wybor- 
com dla czego zmienić musiał regula- 
min obrad w Sejmie. A chociaż wsku- 
tek przeciwnej agitacyi stronnietw 
opozycyjnych nieraz podczas tych wy- 
stępów Tiszy przychodzi do krwawych 
rozruchów, chociaż i w zwołanym na 
nowo na dzień 13 bm. Sejmie węgiers- 
kim szałały burze, zanosi się na to, że 
śmiały i energiczny ten mąż stanu je- 
dnak w końcu postawi na swojem. 

Nową natomiast porażkę poniósł je- 
go kolega austryacki, dr. Koerber. Par- 
lament austryacki, jak wiadomo z po- 
wodu obstrukcyi raz Czechów to znów 
Niemców już od szeregu lat nawet eta- 
tu państwowego uchwalić niemógł. 
Tymczasem spadły na kraje austrya- 
ckie rozmaite klęski żywiołowe, nieuro- 
dzaje, powodzie i t. p. i rząd zmuszony 
był udzielić dotkniętej niemi ludności 
znacznych zapomóg. Kwoty wydane 
na ten cel powinny być pokryte osobną 
pożyczką ; tę zaś zaciągnąć wolno tylko 
za zezwoleniem parlamentu. Ponieważ 
i to było dotychczas niemożliwe, dr. 
Koerber bral pieniądze na zapomogi 
z zapasów kasowych. Lecz skarb au- 
stryacki nie jest tak bogaty, iżby nie 
miał odczuć wydatków nadzwyczaj- 
nych, które dosięgły już olbrzymiej 
kwoty 69 milionów koron. Doszło do 
tego, że dziś rządowi brakuje tej kwo- 
ty na zwykłe nieodzowne wydatki. Dr. 
Koerber żądał więc teraz, ażeby parla- 
ment, chociażby już niczego innego za- 
łatwić nie chciał, zezwolił mu przynaj- 
mniej zaciągnąć pożyczkę na pokrycie 
tego niedoboru. 

Żądanie to spotkało się z odmową. 
Na posiedzeniu komisyi budżetowej 
głosowali za niem tylko Polacy i stron- 
nietwo niemiecko-katolickie. Większość, 
złożona z Czechów i radykalnych stron- 
nictw niemieckich oświadczyła, że dr. 
Koerberowi nawet tej kwoty nieda. 

Była to ze strony Czechów zemsta 
za to, że dr. Koerber nie chce spełnić 
ich narodowych żądań, ze strony Niem- 
ców zaś zemsta za otwarcie włoskich 
kursów uniwersyteckich w Innsbrucku 
i za seminarya słowiańskie na Ślązku. 
Najwięksi więc wrogowie, Czesi i rady- 
kalni Niemcy znaleźli się nagle w jed- 
nym obozie przeciwko rządowi. 

Co teraz nastąpi, nie wiadomo jesz- 
cze. Przypuszczano, że gabinet otrzy- 
mawszy takie votum niezaufania, po- 
da się do dymisyi, albo też, że rozwią- 
że parlament i zarządzi nowe wybory, 
lecz stało się naczej. Dr. Koerber po- 
szedł za przykładem swego poprzed- 
nika hr. Taaffego i postanowił na ra- 


zie rządzić dalej sposobem „fortwnurs- 
teln.'* Na brak pieniędzy „znalazł radę 
w jakiem starem rozporządzeniu cesar- 
skiem — a z rozwiązaniem lzby posta: 
nowił czekać do wiosny. Na razie po- 
słał posłów do domu na dłuższe „wa- 
kacye"* Jednakże długo w ten spo- 
sób rządzić nie może, prawdopodobnie 
też i w Wiedniu wkrótce już przyjdzie 
do przesilenia gabinetowego. 

I hrabia Bülow kanclerz Niemiec i 
prezydent gabinetu pruskiego nie miał 
w ubiegłym tygodniu wywczasów i spo- 
koju. Codziennie niemal staczać mu- 
siał walki na słowa z mówcami opozy- 
cyi w parlamencie, którzy ostro kryty- 
kowali jego rządy. Hr. Bülow , jest 
zręcznym mówcą i dyplomatą, nie mo- 
żna jednak powiedzieć, że wyszedł zwy- 
cięzko z tej walki. Zbijał wprawdzie 
zarzuty, wytoczone przeciwko niemu 
z powodu głośnego procesu królewiec- 
kiego, jakoby Niemcy zbytnie ulegały 
Rosyi, a zbijał dość skutecznie, zaprze- 
czył stanowczo twierdzeniu, że rząd nie- 
miecki potajemnie popiera Rosyę w 
wojnie z Japonią, zdołał wybrnąć cało 
nawet z trudnej sprawy wojskowej i 
„afrykańskiej'* — jednej atoli rzeszy 
nawet upiększyć nie potrafił, a miano- 
wicie strasznego deficytu w fanansach 
Rzeszy. Deficyt ten ciąży zmorą nad 
parlamentem, i chcąc nie chcąc — po- 
słowie jednak będą zmuszeni uchwalić 
nowe podatki. Czy będą one miały po- 
stać nowych ceł na artykuły spożywcza 
np. na piwo, czy też postać bezpośred- 
niego podatku dochodowego na cele 
Rzeszy, nie wiadomo jeszcze. To tyl- 
ko pewna, że „Michel'* niemiecki zmu- 
szony będzie sięgnąć do kieszeni i dać 
hojnie, a niestety wraz z nim i my Po- 
lacy zmuszeni będziemy płacić za 
krzywdy nasze jeszcze więcej. 


O procesie królewieckim była mowa 
także w Sejmie pruskim. Tam bronili 
rządu ministrowie sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych. Stwierdzono 
między innemi, że generalny konsul ro- 
syjski dostarczył prokuratoryi prus- 
kiej fałszywych wręcz tlomaczeń rosyj- 
skiego kodeksu karnego, i że na tej fal- 
szywej podstawie zbudowano akt o- 
skarżenia. Ogólnie też, żądano, aby 
rząd pruski postarał się o odwołanie 
tego konsula, a nadto, aby poddana 
rewizyi wzajemne zobowiązania rosyj- 
sko niemieckie, dotyczące wydalania o- 
bustronnych poddanych. T tu rozpra- 
wa skończyła się porażką rządu, udo- 
wodniono bowiem, że władze sądowe 
grubo rzeczywiście przesadziły w swej 
usłużności dla Rosyi. 

Polacy w tej dyskusyi udziału nia 
wzięli. Za to w parlamencie poseł 
Czarliński w świetnej mowie przypom- 
niał wszystkie nasze krzywdy i słusznie 


oświadczył, że polscy posłowie za no- 
wemi ciężarami głosować mie będą. 
Czasy, w których grzeszyli naiwnością 
do tego stopnia, że rozstrzygnęli podo- 
bną kwestyę na korzyść rządu, szczę- 
śliwie minęły, a minęły bezpowrotnie. 
Raz przynajmniej będziemy mądrzy po 


szkodzie I M. O. 
s 
Przegląd prasy. 


W sprawie zakazu używania języka 
polskiego w rodzinach nauczycielskich, 
zakazu, o którym p. min. Studt nie nie 
wiedzial, rozpisały się różne gazety. 
'[utejsza „Pos. Neueste Nachrichten“ 
pisząc o tym zakazie z oburzeniem, ilu- 
strują stan rzeczy w tych słowach: 


„Znamy wyroki dyscyplinarne — 
gdzie jako moment obciążający nat- 
czyciela podany jest fakt, że ten w do- 
mu mówi po polsku. Znamy przypad- 
ki, że inspektorowie powiatowi ostrze- 
gali nauczycieli, aby nie mówili w do- 
nin po polsku, bo narażają się na szpie- 
gostwo trzecich osób, które podsłu- 
chują podedrzwiami i idą ze skargą 
do inspektorów. Są to niemożliwe 
stosunki, które się wyrabiają wskutek 
podobnych ukazów i wychowują de 
nuncyantów w sposób zatruwający 
życie prywatne, abstrachując już od 
tego, że i inspektorów brać musi obrzy- 
dzenie przed obowiązkiem kontrolo- 
wania i meldowania niecnych denun- 
cyacyi.* 

Natomiast hakatystyczna,,Pos. Leh- 
rer Zig., która najchętniej wyrzuciła- 
by Polaków ze stanu nauczycielskiego, 
by zrobić miejsce karyerowiczom nie- 
mieckim, broni; rozporządzenia rejen- 
cyi gdańskiej bardzo naiwnie: 


„ejencya gdańska bowiem w zu- 
pelnie słuszny i odpowiedni sposób 
przedstawiła nauczyciełoim, że wolec 
wyjątkowego położenia rzeczy na kre- 
Bach ich zachowanie tak w służbie jak 
i poza służbą powinno działać przy- 
kładnie. I dla tego wymaga wsporu- 
niane rozporządzenie używania języ- 
ka niemieckiego w rodzinie i przygoto- 
wania dzieci nauczycielskich w nie- 
mieckim języku do Sakramentów św.“ 


Stosunek Koła Polskiego do frakcyt 
centrum porusza w „Orędowniku'' pe- 
wien obywatel, pisząc między innemi: 


„Ostatecznie rozwiązanie tej spra- 
wy i skutki tegoż są dla społeczeństwa 
niezrozumiałe i  niewytłomaczone. 
Przypuszczać przecież należy, że de- 
eyzya Koła sejmowego — tak katego- 
ryczna — niemal wkraczająca w kom- 
petencye Centralnego Konitetn wy- 
borczego, powinna chyba obowięzywać 
posłów, którzy ją podpisywali. Tym- 
czasem krótko po uchwałeniu jej i o- 
głoszeniu widzimy, jak dwaj posłowie, 
wręcz przeciwnie ją interpretując, 
każdy na swój sposób -— c»: s la 2 niej 
nżytek. Poseł IKorfanty, fk œ tem 
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donosi referat „Dziennika Berlińskie- 
go“, dosłownie powtórzony w „,,Gór- 
noślązaku”, wypowiada na wiecu w 
Berlinie w ostrych słowach wojnę frak- 
cyi Centrum. Poseł Dziembowski zaś 
na jednym z wieców wręcz przeciwne 
głosi zdanie i załeca polityczne współ- 
działanie z tą frakcyą.* 


Dalej formułuje korespondent za- 
rzut przeciw naszym Kołom: 


„Według danych dotychczas wiado- 
mych inaczej sytuacyi interpretować 
nie można, jak w ten sposób: albo Ko- 
ło i posłowie niewyrażną odgrywają 
rolę, albo niekonsekwentnem swojem 
zachowaniem dają dowód swobody 
osobistej po nad miarę i braku kar- 
ności w Kole. Takiej frakcyi zapra- 
wdę przeciwnicy nie mogą na seryo 
traktować. 

„Tej zagadki rozwiązania musi spo- 
łeczeństwo żądać. Nasuwa się tutaj 
druga kwestya niezmiernej wagi, mia- 
nowicie jakie wobec tego stanowisko 
zajmie Koło parlamentarne, którego 
położenie także zbyt łatwe chyba nie 
jest. I tutaj w parlamencie stanowis- 
ko posłów naszych do frakcyi Centrum 
jest ogółowi nieznane, jakąś tajemnicą 
okryte. O ile wogóle społeczeństwo 
dowiedzieć się mogło, to Koło parla- 
mentarne na początku zeszłorocznej 
sesyi zdecydowało się potępić hasło 
bezwzględnego zrywania wszelkich 
stosunków parlamentarnych z Cen- 
trum, owszem, polecało swoim człon- 
kom, aby się starali umożliwić wspól- 
ną pracę parlamentarną.* 

Następnie antor, widocznie dobrze 


poinformowany, ciągnie: 


„O ile wogóle sprawy Kola docho: 
dzą do wiadomości ogółu, miała frak- 
cya Centrum oficyalnie odmówić pod- 
pisów pod wszelkie wnioski i interpe- 
lacye polskiej frakcyt, oświadczając 
kategorycznie ubstynencyą w tym 
względzie dopóty, dopóki poseł Kor- 
fanty należeć będzie do frakcyt pols- 
kiej. Z tej też przyczyny interpela- 
cya polska w parlamencie nie przyszła 
do skutku. Dalej stanęły najpoważ: 
niejsze organa centrowe, z wyjątkiem 
„Kölnische Volkszeitung“, po stronie 
germanizatorów śląskich i  potępiły 
stanowczo młody ruch polski na Gór- 
nym Ślązku. Czyż wobec tego powzię- 
ta w przeszłym roku przez Koło polskie 
w parlamencie rezohieya może jeszcze 
wciąż być obowięzującą i 
Społeczeństwo — zauważa autor — 
dając posłom swobodę działania, wy- 
maga jednolitej i solidarnej akcyi na- 
szych posłów i pragnie „dobrze obinyś- 
lanej, konsekwentnie do ściśle okreś- 
lonego celu dążącej polityki Koła parla- 
mentarnego.'* 

Niezawodnie artykuł ten nie prze- 
brznii bez echa w prasie. 

Dola robotników polskich na obczy- 
źnie — to przedmiot niewyczerpany a 
smutny. Brak duszpasterzy polskich 


jest jedną z wielu rzeczy dokuczających 


rodakom naszym na obczyźnie. Świe- 
żo zaszedł w ks. Altenburskiem wypa- 
dek, który maluje ten przykry stan rze- 
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czy. Ksiądz, nie umiejąc po polsku, 
żądał, aby umierający spowiadał się u 
pomocą żony, umiejącej więcej po nie- 
miecku, lecz chory wzbraniał się „spo! 
wiadać przed kobietą.'* 


„Wtedy — opowiada „Nowy Czas“ 
— rozgniewany ksiądz proboszcz po- 
wiada: skoro wasz mąż nie chce się 
spowiadać tak, jak ja tego żądam, to 
niech grzechy jego zostaną na jego 
sumieniu. — Widzisz kobieta twój 
mąż choruje na „herzfehler'* powiada 
dalej duszpasterz a „herzfehler* pocho- 
dzi tylko od picia wódki (4) i słowy, 
„tak wódka, nie trzeba“ kończy prze 
wielebny ks. proboszez swoje posłane 
nictwo i opuszcza nieszczęśliwego ro 
daka bez najmniejszej pociechy du- 
chowej. . 
„Zrozpaczona kobieta zwracą się 
jeszcze z prośbą do ks. proboszcza, mó: 
wiąc: słyszałam, że ksiądz w Żeitzóu, 
umie po polsku, to napiszę po niego, 
żeby był tak dobry przyjechać i moje- 
go męża wyspowiadać. — Nie, odpo 
wiada ks. proboszcz, nie róbcie mi te 
go, ten ks. w Zeitzu też po polsku nie 
umie a gdy napiszecie.to w razie śmier- 
ci na pogrzeb nie przyjadę! ` 
„Stało sie jak ks. proboszcz chciał, a 
wkrótce zmarł nasz rodak nieopatrzo- 
ny świętymi Sakramentami. Co więk- 
sza zwracając się na pogrzebie do ota- 
czających go, powiedzial: „Widzicie, 
umarł a nie chciał się spowiadać, 
umarł wskutek nadmiernego używania 
wódki“ 11 
Przeciwko osiedlanin się Połaków w 
okręgach przemysłowych westfalskich 
i nadreńskich występują tamtejsze sfe- 
ry handlowe. We „Wiarusie Pob 
skim czytamy w tej materyi: 


„Z kół handlowych w Bielefeldzie 
wysłano do odnośnej władzy podąnia 
w sprawie zatrudnienia zagranicznych 
robotników polskich w zakładach 
przemysłowych. Wnioskodawey © 
trzymali od władzy odpowiedź, że we- 
dle rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych zatrudnianie polskich 
robotników obcokrajowców w zakła: 
dach przemysłowych jest bez wyjątku 
zabronione. 


„Władza bowiem nie widzi potrze „, 


by zniesienia lub też ograniezenia 
istniejących przepisów, wobec  eoraz 
bardziej, zwłaszcza w ostatnich cza- 
sach, występujących  polsko-narodo- 
wych dążnoścsi, przeciwnie musi dzia- 
łać w tym celu, aby stałemu osiedla- 
niu się polskich robotników we west- 
falskich i nadreńskich obwodach prze- 
miysłowych tamę położyć. Zajęcie zaś 
` zagranicznych polskich robotników w 
rolnictwie jest dozwolone ze względu 
na brak niemieckiego robotnika tylko 
na czas ograniczony każdego roku ka- 
lendarzowego. 
„Hakatystom przypadła 


ta odpo- 
wiedź bardzo do simakn.* 


A w kraju? Itu opiekuńczy rząd 
czuwa nad tem, aby uprzykrzyć żywo% 
ludowi na każdym kroku. 

Nawet- marnej chałupki nie wolno 
postawić biednemu polskiemu robotni- 


kowi na swym gruncie, nabytym za cię- , 


i 


+ 


= 
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żko zapracowany grosz. Tak skrupulat- 
nie wykonują władze pruskie nowe 
„prawo“ osadnicze. Prezes rejencyi 
poznańskiej jak pisze „Deien. Berl.‘ 
żadnemu Polakowi nie chce dać poś- 
wiadczenia, potrzebnego do uzyskania 
konsensu na budowę domu. 


„W 5 znanych nam przypadkach 
przyszli polsey kandydaci na osadni- 
ków do pewnego obrońcy i wnieśli za- 
żalenie do naczelnego prezesa jako do 
ostatniej instancyi. Ale i to im pew- 
nie nie nie pomoże, boć przeceż nie 
będzie naczelny prezes dezawnował 
swego najbliższego podwładnego. Pew- 
nemu biednemu  robotnikowi, który 
kupił sobie 2 morgi, by na tym grun- 
cie pobudować chałupkę, dali także od- 
mowną odpowiedź, Mają już do tego 
gotowe litografowane formularze. 

„A przecież — pisze dalej „Dzien. 
Berl.“ — swego czasu „grandy* pru- 
skie w izbie panów w odpowiedzi na 
wywody p. Iiościelskiego  dowodziły, 
że prezes rejencyi będzie objektywnym 
i nie odmówi zaraz poświadczenia ko- 
lonizacyjnego osadnikowi li tylko dla 
tego, że jest Polakiem. Dla tego ab- 
strahowali od przywrócenia  pierwot- 
nego przepisu, podług którego zezwo- 
lenie osadnicze miało być zależnem od 
prezydenta komisyi  kolonizacyjnej, 
bo ten móglby być latwiej  stronni- 
czyin. 

„Zaraz im też wtedy mówca polski 
odpowiedział, że prezesovi= rejencyi 
nie okażą się bynajmniej lepszymi i 
względniejszymi dla polskiego osadni- 
ka od prezydenta komisyi koloniza- 
cyjnej.“ 

Redakcya. 


Glosy od Przujaciół. 


j Rępne, d. 6. 12. 04. 
(Polskie wąsy i festessen — Uczta na 
cześć landrata). 

Krąży tu po naszych wioskach opo- 
wieść takiej mniej więcej treści. 
„Sprzedawczyki nasze za pieniądze 


--gprzedają pono i ostatnią oznakę swe- 


go pochodzenia tj. wąsy polskie, a za- 
puszczają bakobrody czyli pejsy, idąe 
za.przykładem swych opiekunów. Do- 
brzeby było, żeby im i łby ogolili i 
uszy ostrzygli, toby już każdy od pier- 
wszego wejrzenia na takiej szelmie się 
poznał. Zdarzy się zaś gdzie jaki „fest- 
essen,'* to wtenczas przy końcu po- 
dają do historycznego  świńskiego 
łba jako dodatek sałatkę przyrządzo- 
ną z wąsów sprzedawczyka, Sa- 
łatka taka służy za sprawdzian. Kto 
ją przełknie bez zachłyśnięcia, ten 
nie jest niebezpiecznym dla państwa. 
Jeżeli się na taką biesiadę kto z na- 
„Bzych zabłąka i szczęśliwie taką potraw- 
kę przelknie, to może mieć widoki na 
jakąś posadę donośną np. stróża noc- 
nego, ' 

Ponieważ dowcip ten wyszedł z ło- 
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na ludu, uważałem, że godzien jest za- 
notowania, bo uważać go można za 
znak czasu, znak, że społeczeństwo na- 
sze i w ostatnich swych kończynach bu- 
dzi się do życia narodowego. 

Czy dzisiejsze postępowanie haka- 
ty wobec nas szkodę nam przynosi czy 
korzyść — któż zdoła na to pytanie od- 


| powiedzieć? 


Boli nas wprawdzie, kiedy nas 
krzywdzą w najświętszych naszych pra- 
wach. Ale patrzmy z drugiej strony. 
Pod naciskiem praw wyjątkowych 
przyswajamy sobie na dobre cnoty do- 
tąd w narodzie naszym mało znane. Po- 
wiedział jakiś Niemiec: „Das Unglück 
ist der Boden, wo das Edle reift.'* 
Nieszczęście to gleba urodzajna. na któ- 
rej dojrzewają najszlachetniejsze owo- 
ce, I złoto musi się czyścić w ogniu, a 
naród — jędrnieje w walce. Wiele od- 
padnie naleciałości, brudów, błota — 
tak, że nieraz trwoga ścina, kiedy pod 
ręką Opatrzności tak potężne kawały 
odpadają . W górę serca jednak, nie 
bójmy się, to tylko oczyszczanie. 

Do takiego oczyszczania narodu 
służą też, jak przetak do odlączania 
ziarna od pośladu, niektóre uczty, fe- 
styny, Kto na nich bywa, ten od nas 
się odłącza. Kto nie z nami, ten prze- 


ciw nam. 


Na zakończenie jeszcze słów kilka 
o „naszych patryotach.* Dnia 1-go 
b. m. obchodził landrat kępiński 
rocznicę swego 25-cio letniego urzę- 
dowania. O panu landracie dość 
powiedzieć, że jest urzędnikiem 
według nowoczesnego zakroju. „,Hier 
wird nur deutsch gesprochen** powie- 
dział na sejmiku powiatowym do kilku 
członków Polaków, którzy pomiędzy 
sobą prywatnie po polsku rozmawiali. 
Na uroczystość przyjechal też p. Wal- 
dow. Wyjechało po niego na dworzec 
aż trzech! jeźdzców, przybranych w 
barwy  białe-czarne-czerwone, pomię- 
dzy nimi podobno 2-ch Polaków usłuż- 
nych, bo sołtysów. Ale nie dziwimy się 
im, bo przy obiedzie na cześć zasłużo- 
nego p. landrata zasiadało trzech nieza- 
leżnych ludzi, księży Polaków — dla 
miłej zgody, albo może też z innych 
względów. Kto wiele ryzykuje, może 
co prawda wiele zyskać, ale też i wiele 
stracić ! Byli nimi ks. Szwortz z Trzci- 
nicy, ks. Klemtowski z Siemianice i ks. 
Nowacki z Kępna. 
Zyczliwy. 
* 


Labiszyn, 5. 12. 1904. 
(Wybory miejskie.) 

Na podstawie korespondencyi z Łabi- 
szyna w „D. P."'* musieliśmy powziąść 
niepochłebny sąd o przebiegu wyborów 
do rady miejskiej tamże, Dla poinformo 
wania ogółu i obronienia się przed za- 


rzutami pisze nam w tej materyi p. dr. 
A. Chrzanowski z Łabiszyna co na- 
stępuje: 


Każda z 3. klas wybiera 4 raj- 
ców; 3-cia klasa należy niepodzielnie 
do Niemców, ponieważ mają w niej 
liczebną przewagę, nawet wobec zjedno- 
czenia głosów polskich i żydowskich. 
W 2. klasie było uprawnionych wy- 
bezców: 8 Polaków, 9 żydów i 11: 
Niemców; w 1. klasie było 2 żydów, 1 
Polak, 1 Niemiec. W radzie miejskiej 
zasiada dotychczas 3 Polaków, z któ- 
rych 2 wybrał śp. hr. L. Skórzewski, 
mający prawo głosowania, nieprzysłu- 
gujące obecnie już jego następcy, 3-ci 
Polak zasiada w radzie na mocy kom- 
promisu zawartego przed 2 laty z ży- 
dami, wedle którego mieli się Polacy 
i żydzi dzielić 1 i 2 klasą, tak że w lem 
sposób każda narodowość, względnie 
wyznanie, po 4 przedstawicieli w radzie 
miejskiej mieć mogła. Jest to zara- 
zem jedyna możliwość, aby Polacy się 
w radzie utrzymali, gdyż skoro nam 
zabrakło w 1 klasie głosu śp. hr. Skó. 
rzewskiego, a Niemcy zawrą kompro- 
mis ze żydami, żaden Polak na przy- 
szłość wybranym być nie może, Taki, 
obrót właśnie sprawa w tym roku brać 
poczynała, bo żydzi zamiast dopomódz 
nam, wybrać 4 Polaka, jak wedle kom- 
promisu być powinno, zawarli nowy 
kompromis z Niemcami i postawili w 
2 klasie swych własnych kandydatów, 
którzy z pomocą Niemców mieli być 
wybrani. Ze tak było istotnie, dowie- 
dzieliśmy się od żydów samych i mie- 
lismy dowód na to w samem głosowa- 
niu, po czas którego 2 Niemców głosy- 
swe Od. ilo żydowi; byłby tym sposo- 
bem żydowski kandydat miał 20 gło- 
sów przeciwko 8 polskim. Za owo zer- 
wanie kompromisu postanowiliśmy 
żydów skarać i im dobitnie udowodnić, 
że możemy być dla nich groźnymi prze- 
ciwnikami, jeśli nie pozostaną z namł 
w przymierzu. Uchwalono zatem je- 
dnogłośnie własnych kandydatów nie 
stawiać, lecz z góry głosować na Niem- 
ca, aby przekonać żydów, że Niemcy 
będą woleli swego aniżeli żyda, a w ta- 
kim razie my każdym razem idąc % 
Niemcami, nie w zamian od nich za to 
nie żądając, zdołamy z rady wyrzucić 
wszystkich żydów, zanim sami będzie- 
my z niej ustąpić zmuszeni. Stało się, 
jak przewidywaliśmy, bo Niemey w to- 
ku głosowania, pomimo że już 2 głosy 
niemieckie padły na żydowskiego kan- 
dydata, słysząc Polaków © 'osujących 
na Niemca z miejsca zawrócili i pomi- 
mo przyrzeczenia danego żydom wy« 
brali resztą głosów Niemca ku niema- 
łemu zdziwieniu żydów i niemniejszej 
ich złości. Naturalnie, że Niemcy bar- 
dzo dobrze o tem wiedzą, że nie uczy- 


niliśmy tego z iniłości do nich, lecz aby 
żydów strachem o ich własną skórę 
zmusić do kompromisu z nami, bez 
którcge żaden Polak w radzie miejskiej 
się nie ostoi. Zydzi, uważając choć 
nieshtsznie mnie samego tylko jako 
sprawcę takiego wyniku wyborów, o 
giosili dopiero po wyborach anons .po- 
szukujacy niemieckiego lekarza dla 
Łabiszyna. Wiadomość zatem Szano- 
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Wane zebranie przeddyborcze 
ula powiatu wschowskiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 18. gru- 
dnia 1904 r. o godzinie pół do 4 po po- 
ludniu we Włoszakowicach, ma sali pana 

Grabowskiego. 


Porządek obrad: 


1. Zagajenie. Wybór przewod- 


tego. 
3) Zalożenie Tow. wyborczego. 

Tego samego dnia o godz. 7 po poł. 
odbędzie się na tej samej sali wiec dla 
kobiet. 

Na porządku dziennym będą: 

1) Mowy o wychowaniu dzieci naszych. 
2) Mowa na temat: „Swój do swego.'* 


~ 


=— == 


nownej Redakeyi byla nieprawdziwą, że | niezacego i sekretarza. 3. Nauka o or- Msza żałobim 
wę ; < h upa Misza Zatojma 

uczynili to Niemey, którym również nie | 8anizaey1 wyborczej. 4. Wybór komi- 

starałem się nigdy na koszt zaparcia | tetu powiatowego. 5. Wybór delegata. za duszę Ś. p. weterana 


mej narodowości przypodobać, a za 
podpisanie odezwy o lekarzach haka- 
tysiyeznych, rejencya bydgoska wypo- 
wiedziala mi nawet od l-go paździer- 
nika b. r „praktykę w kasacu. 
Dr. A. Chrzanowski. 

(Wobec powyższego listu upada za- 
rzut jakoby p. dr. A. Chrzanowski sta- 
ral się zapobiedz sprowadzeniu lekarza 
Niemca i dlatego nakłonił wyborców 
polskich do oddania głosów na niemiec- 
kiego kandydata. Inna rzecz czy moż- 
na zgodzić się na politykę Polaków 
łabiszyńskich. Otóż chęć „skarcenia'* 
i „przekonania'* żydów nie jest wcale 
dosiatecznem wytlomaczeniem rażące- 
go faktu, że Polacy głosowali na Niem- 
ców. Ogół nasz wyznaje zasadę, że 
Polacy w żadnym wypadku nie powin- 
ni oddawać głosów na swych wrogów. 
Stało się to niedawno w Zorach z do- 
brej racyi, a mimo to fakt ten przykre 
zrobił wrażenie. W Łabiszynie zaś 
Polacy nie mogą uzasadnić swego po- 
stępowania dostatecznie. Przyp. Red.) 
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BF DARMO Mi 


daję recepty do fabryka yi sztucznych win 


A. Szmytkowski, 


Pniewy (Pinne Pr. Posen) 


Destylacya i fabryka lUikiesów. 


Na Gwiazdkę 


poleca po nizkich cenach 


Jubileuszówkę 
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6. Wolne głosy. 


W powiecie wschowskim nie ma 
dotąd komitetu wyborczego. Ponie- 
waż regulamin wyborczy W. Ks. Poz- 
nańskiego wyraźnie przepisuje, że każ- 
dy powiat powinien koniecznie posia- 
dać komitet powiatowy, przeto celem 
utworzenią potrzebnej organizacyi wy- 
borczej zapraszamy niniejszem wszyst- 
kich wyborców powiatu wschowskiego 
na niedzielne walne zebranie. 

Rodacy! Wypełnicie święty obo- 
wiązek, gdy przybędziecie na to zebra- 
nie. W grudniu 1904. 


W imieniu wyborców powiatu wschow- 
skiego. Komitet tymczasowy: 


Fabian Grycz. Wawrzyn Krysztofiak. 
Konstanty Grace. Wł. Grabowski. 


WIECE. 


Tuchola. W niedzielę 18 bm. o go- 
dzinie 12 i pół w południe odbędzie się 
w Tucholi na sali p. Neumanna wiec. 

Na porządku dziennym będą: 1) 


Mowa o BĘ 3 JM JOE 
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ER gdy 
śpimy, 
pracują za nas 
nasze inseraty! 


Onas? Sobkowsii, 


— 


Leonarda Frzosxziego 
i innych zmarłych 

weteranów z r. 1830-g0 
odbędzie się w Poznaniu we wtorek, d. 
20-go b. m w kościele Farnym o go- 
dzinie, którą oznaczą dzienniki. 

W pogrzebie ś. p. Brzeskiego udział 
obywatelstwa poznańskiego był nielicz- 
nym. Tem liczniej winno stawić się 
obywatelstwo na mszę żałobną i złożyć 
hołd cieniom zacnego rodaka i walecz- 
nego oficera, odznaczonego krzyżem 
Virtuti militsri na połu bitwy, który łą- 
czył dzisiejszych z świetną epoką wal- 
ki o niepodległość. 


CGODOGOGOCO 
„AC AS 
powinna się znajdować 
w każdym domu szcze- 
rze polskim. 


GBGAQGGOGE 


DEE” kuśnierz. TĘ 


Poznań, ul. Podgórna 13.1. (przy pl. Piotra) 


poleca się do wykonywania wszelkich prac w za- 
kres kuśnierstwa wchodzących. 


Panienki, 


ktróe z powodu jakichkolwiek przeszkód nie mogły 
wiele w naukach pracować, mogą sią dalej u nag 
kształcić. 8 


Zyskają na czasie, gdyż uczyć się mog? tych 


: 
2) Mowa o przemyšle naszym. 
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wyborną wódkę deserową, odznaczoną na wy 
stawie w Bordeaux, na wystawie hygienicznej 
w Poznaniu złotym medalem i tego roku na 
wystawie kucharskiej w Poznaniu srebrnym ' 
medalem, oraz wszelkie inne wyroby moje ja- 
ko to znakomite nalewki, wódki gdańskie, 
żołądkowe, alpejską, araki; rumy 
i francuzkie koniaki. 


"2 czeladzi 
krawieckich 


na dobrą i stałą pracę, po- 
szukuje zaraz lub cd ARE 
wego Roku 


19. Karpiński, Śmigiel 


tylko przedmiotów, które im są najpotrzebniejsze. (Ra- 
chunki podług bardzo łatwej metody). 

Pismo nieładne i nieczytelne zmieniamy na piękne 
i czytelne. Dla uczących się w oddziałach jest c 
znacznie niższa. Žo 


W. i M. Chmielewskie, 
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej. 


POZNAŃ, PI. Piotra 5 
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niu, zapowiedzianego 


W sprawie polskich organizacy 
robotniczych. 


Organ poznańskiego Związku za- 
wodowego „Siła'* poruszył bar:2120 waż- 
ną sprawę połączenia polskich organi- 
znacyi robotniczych. NY zaborze prus- 
kim istnieją 3 takie organizacye, na 
Górnym Ślązku istnieje od lat 15 
„Związek wzajemnej pomocy'* z sie- 
dzibą w Bytomiu, w Westfalii zostal 
założony Związek robotniczy pod naz- 
wą „Zjednoczenie zawodowe,'* wresz- 
cie takiż związek istnieje w Poznaniu. 
Sprawę połączenia tych trzeca organi- 
zacyi poruszał już dawniej „Dziennik 
Slaski,“ jeden z organów obozu „Ka- 
tolika.'* Obecnie myśl tę powitał bar- 
dzo przychylnie „Górnoślązak'', który 
zarazem zwraca uwagę na wady związ- 
ku bytomskiego. 

„Nasz związek bytomski — pisze 
„Górnosślązak'* kuleje skutkiem 
przestarzalych i zaśniedziałych poglą- 
dów swoich powołanych i niepowoła- 
nych przywódców, a wszelkie zabiegi 
jednostek postępowych około prze- 
kształcenia związku bytomskiego na or- 
ganizacyę nowoczesną, któraby rzeczy- 
wiście była pomocą dla swych członków, 
napotkały na upór nieugięty. Ten 
upór spowodował, że związek bytomski 
coraz więcej traci na zaufaniu wśród 
robotników socyalnie uświadomionych, 
którzy też występują z związku bytom- 
skiego i następnie łatwo dają się namó- 
wić do bądź co bądź znakomicie zorga- 
nizowanych związków socyalistycznych. 

„Dlatego to najusilniej popieramy 
myśl połączenia wszystkich trzech 
związków polskich w jedną całość, gdyż 
mamy nadzieję, że przy jednolitem, 
sprężystem i postępowem kierownictwie 
obudzi się także nasz bytomski zwią- 
zek do prawidłowego, zdrowego życia.'* 
Ë * * 


* 

W sprawie walnego zebrania pol- 
skiego Związku zawodowego w Pozna- 
na dzień 15-go 
stycznia roku p. pisze „Siła'* między 
innemi: 

„Czas już wielki pomyśleć o tem, 
czy i jakie wnioski filie zamierzają 
walnemu zebraniu przedstawić, Wnio- 
ski winny być również podane piśmien- 
nie. Można je naprzód już nadsyłać 
Głównemu Zarządowi, lub też przez 
delegatów, którzy je najpóźniej na po- 
zatku walnego zebrania powinni do- 
ręczyć. 

„Ostatecznie przypominamy wszy- 
stkim filiom te okoliczność, że przed 
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walnem zebraniem powinny być do głó- 
wnej kasy spłacone wszystkie zaległo- 
ści. Delegaci tyca filii, któreby o tem 
nie pomyślały, nie mieliby prawa glo- 
sowania, jak wyraźnie przepisują 
ustawy. 

„To też niech każda filia pamięta 
o tem, aby się przekonać, czy wszystkie 
zaległości do kasy głównej zostały ure- 
gulowane. Jeżeliby która filia pod 
tym względem się niedopatrzyła, mu- 
siałaby sobie sama przypisać winę, 
gdyby delegaci jej zostali od głosowa- 
nia wykluczeni.'* 


ENE 
Z rynku węglowego. 


Silniejszy ruch w odstawie dający 
się odczuwać w początku listopada 
przetrzymał przez miesiąc cały. Wo- 
dostan Odry pozostał względnie ko- 
rzystnym tak, że znaczniejsze ekspe- 
dycje można było bezzwłocznie wyko- 
nywać, czy zaś ładunki wodą przezna- 
czone do dalszych miejscowości jak 
Berlin, Szczecin itd. do miejsca ozna- 
czenia dobiją, zależeć będzie od powie- 
trza na razie jak na obecną porę bar- 
dzo korzystnego, — Nieliczne dotąd 
dni o niższej temperaturze spowodo- 
wały chwilowy wzrost zamówień węgla 
domowego z Austro-Węgier, — popyt 
na sortymenta w bryłach, kostkach, 
orzeca I był normalny, zmniejszył się 
jednakże na węgiel drobny, czego po- 
wodem kończące się kampanje w ce- 
gielniach. 

Ożywionym stał się w ostatnich 
dniach zbyt do Król. polskiego, którego 
kopalnie cierpią pod skutkami wojny, 
okazującemi się w braku robotnika i 
materjału wagonowego, © zmusza 
konsumentów w wypadkach nagłych 
wracać do węgla górnoślązkiego. 

Poważna zmiana może nastąpić w 
eksporcie do monarchii austryjackiej. 
Ze względu, że w ubiegłym roku, sta- 
tutem unormowana dywidenda na po- 
jedyńczą akcją, dozwoloną wysokość 
znacznie przewyższyła, czuła się dy- 
rekcja koleji północnej cesarza Fer- 
dynanda spowodowaną korzystać z 
przysługującego jej prawa i taryfy 
przewozowe zniżyć. W tym celu od- 
bywały się narady zarządu kolejowe- 
go w austryjackiem ministerstwie ru- 
chu a które co dopiero ukończono. 

Zniżka przewozu następuje dla 
cementu, wapna, węgła i żelaza fasono- 
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wego w transportach do miast po- 
granicza włoskiego przez Peri konku- 
rująe z taryfami przewozu od Racibo- 
rza, to znaczy faworyzowanie węgla 
ze zagłębia ostrawsko-karwińskiego na 
niekorzyść węgla górnoślązkiego, który 
przy nowych taryfach n. p. do Tarno- 
wa o 7 fen. na centnarze droższym bę« 
dzie od węgla ostrawskiego. Spodzie- 
wać się należy, że wobec tego kon- 
wencja posiedzicieli kopalń górnośląz- 
kich odpowiednio unormuje ceny dla 
wywozu do Austro-Węgier. 
W. Brzeski. Agentura dla handlu t 
wywozu węgla. 
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Nasz przemysł. 


Do wielu gałęzi przemysłu, leżących 
u nas całkiem odlogiem, należy bez za- 
przeczenia wyrób instrumentów dła 
orkiestr wojskowych i cywilnych. Pier- 
wsze lody przełamał szezęśliwie w tej 
sprawie rodak nasz pan Franciszek 
Niewczyk, ruchliwy i zabiegliwy prze- 
mysłowiec, założywszy w grodzie na- 
szym przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 14 
zakład fabrykacyi instrumentów mu- 
zycznych. (Patrz ryeinę zamieszczoną 
za „Wiadomościami.*) Dobrze, że się 
znalazł chociaż jeden Polak, który ują! 
w silne swe ręce ten przemysł u nas 
prawie nieznany. Pan N. jest wszech- 
stronnie w swym fachu wykształconym 
przemysłowcem; zwiedził pierwszo- 
rzędne fabryki instrumentów muzycz- 
nych tak w Niemczech jak też w Au- 
stro- Węgier, to też poszczycić się może, 
że jest dostawcą instrumentów muzycz- 
nych tak dla kapel wojskowych w Kon- 
gresówce jak też dla pierwszorzędnych 
orkiestr prywatnych w kKongresówce 
i w Galicyi, 

Pan Niewczyk może każdego zadowo- 
Hé, nawet najwytworniejszym wyma- 
ganiom zadość uczynić, o czem świad- 
eza chłubne świadectwa, dla tego po- 
żądanem jest, ażeby interesenci zaspa- 
kajając swe potrzeby w obecnych cięż- 
kich dla nas czasach, nie udawali się 
do obcych, jeśli posiadają źródło pol<. 
skie, z którego nabyć mogą korzystnie 
wyrób swojski. 

Rodzicom i opiekunom wybierają”. 
cym chłopcom zawody zwracamy jed- 
nocześnie uwagę na zakład pana Niew- 
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Aarobkowane kobiet 


Kwestya zarobkowania kobiet sta- 
ła się w ostatnich czasach przedmio- 
tem polemiki, w której jednak nie 
oświełlono sprawy, jako wyniku prze- 
mian gospodarczych i zarazem bodźca 
reform etycznych. 

Ci, którzy przesądzają, że się „nie 
opłaeci'', z łatwością, jaką daje niezna- 
jomość rzeczy, nie cheą wcale wiedzieć, 
iż potrzebę zarobkowania kobiet wy- 
wołuje przemiana forrny -produkcyi 
domowej na przemysłową, nie zaś 
emancypacyą, dla której nawet po- 
trzeba (a stała się jednym z bodźców 
rozwoju. 

Ongi gospodyni była nie tylko kon- 
sumentką, lecz i przetwórczynią prv- 
duktów surowych, eo równoważyło w 
pewnej mierze jej stanowisko z opieku- 
nem i żywicielem. 

Gdy zaś dostarczycieła i-żywiciela 
zabrakło, zastępował go u nas patryar- 
chalny ustrój rodziny, a nawet stosun- 
ki poddańcze. Wieśniaczką opiekował 
się dwór, jako potrzebną siłą roboczą. 
Na panią pracowali poddani.- O los 
wdów i sierót majstrów troszczyły się 
cechy. Niezamożne wdowy i panny 
znajdowały chleb, dach, odzież i spo- 
żytkowanie swoich rak pracowitych w 
pokrewnych domach. Zabezpieczenia 
te wprawdzie i wówczas nie zadawała 
ły, jak świadezy memoryał + wyslanek 
Wielkiej i Małej Polski oraz Litwy "a 
panowania Władysława IV, żądający 
od sejmu ustawy „zabezpieczającej 
kobiety od wyzysku, wywieranego na 
nich pod pozorem opieki.'* 

Dziś dawne te podpory znikły, a 
zmniejszanie się zajęć domowych ogra- 
nieza i opiekę. jaką kobietom dawać 
może rodzina, tak, iż zaliczyć ją trzeba 
do wyjątków. . Wyjątkiem także bywa 
zabezpieczenie osieroconych przez ase- 
kuracyę. a rzadkie zapomogi stowa- 
rzyszei, pomocy noszą już nawet cechę 
filantropijną. 

Dls niemajętnej więc kobiety, po- 
zbawionej ojca i męża, regułą jest obec- 
nie konieczność zastąpienia ich włas- 
nym zarobkiem, nie licząe na nie i na 
nikogo, tylko na siebie samą. Koniecz. 
ność ta występnje u nas coraz silniej 
i coraz powszechniej, należy więc ją 
uznać i przystosować się do niej na 
seryo. Doiychezas bowiem młode ko- 
biety przyswajają subie czasem znajo- 
mość jakiego lacta lub dyplom ale po- 
wszecimie iyike „na wypadek potrze- 
by“ lub „do szasa‘. Nie troszcza się 
więc o dobér odpowiedniego zawodu, 
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lecz o najmniej kłopotliwy zarobek na 
NaElE, 

Po zamyżdvójściu zwykle i tę pracę 
zawodową porzucają, poddając się od- 
wiecznej rutynie w gospodarstwie i 
chowaniu dzieci. Wynika z tego, że 
po kilkn latach nadzorowania kucha- 
rek, bon i nauczycielek, albo też wyko- 
nywania ciężkich prac domowych, pio- 
rąc i gotując sama, dawniejsza nau- 
czycielka, dentystka, buchalterka itp. 
mimo posiadanego świadectwa, w ra- 
zie wcale nie tak rzadko nadarzającej 
się potrzeby, nie może powrócić do 
swojego fachu, bez ponownego przygo- 
towania. 

Niedostateczność zabezpieczenia ko- 
biet i ich dzieci takim dyplomem „na 
wypadek'* zaczyna występować dobit- 
niej z powodu obecnej wojny. Echa 
narad nad zabezpieczeniem rodzin po- 
wołanyca, które przynoszą dzienniki, 
powinnyby uprzytomnić wszystkim 
kobietom, opierającym byt swój i dzie- 
ci wyłącznie na zarobku męża, jak bar- 
dzo niepewnem jest ieh _ stanowisko, 
Przypadek może je bowiem strącić w 
jednej chwili z dobrobytu w nędzę, a 
wówczas wykolejenie z zarobkowania 
skaże je na gorycz jałimużny  koleżeń- 
skiej, lub publicznej, coraz mniej bo- 
wiem liczyć można na zaradzenie klęs- 
ce pracą niefachową. 

Wyływ, jaki materyalna niezależ- 
ność kobiet wywiera na różne zawikła- 
nia społeczne i etyczne, czyni z niej 
zresztą także i konieczność moralną. 

Dzięki pracy, „ojciec w córce, mąż 
istotnie 
równego sobie człowieka.'* Zdanie to 
potwierdzają i „bezstronni'*, mężczyź- 
ni, np. Carpenter w dziele p. t. „Gdy 
ludzie staną się godni miłości* — 
pisze: 

„Gdyby mężczyzna był istotą ideal- 
ną, towarzyszka jego mogłaby być pe- 
wna traktowania, jakó równej jemu, 
nie obstając przy niezależności ma. 
teryalnej; ponieważ jednak zbyt Oczy- 
wiście tak nie jest, musi ona rozwinąć 
sztandar praw kobiety i przejść szereg 
goryczy i walk, póki na podstawie po- 
lepszenia ogólnych stosunków spokój 
nie nastąpi.'* 

Nie jest wcale obojętne, dla godno- 
ści kobiety, kto ją żywi: ojciec, brat, 
mąż, odziedziczane kapitały, czy oso- 
bisty zarobek. Zależność materyalna 
bowiem pociąga, jako naturalny wynik 
zależność moralną. Statość zasad, nie- 
zawisłość przekonań, których w potrze- 
bie nie można poprzeć czynem, jest tyl- 
ko złudzeniem i trwa do czasu pomyśl- 
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nego układu stosunków. Ńkoro zaś 
rady przestaną być „żądane'', a „zda- 
nie i wola szanowane'* dobrowolnie, 
występuje jaskrawo bezsilność „¿ĠŻy- 
wionych i odziewanych,'* którym i dziś 
nie pozostaje inny środek obrony, tyl- 
ko „pochlebstwo, pozerne poddanie i 
łzy fałszywe'* A te, gdy nawet są 
prawdziwe, nie zapobiegają wcale czę- 
stym kompromisom moralnym w po- 
życiu domowem i wychowaniu dzieci. 

Wszakże to nie za „radą'', zdaniem 
i wolą'*, „żywionych i odziewanych:*, 
lecz mimo ich  „uszlachetniającego 
wpływu,** wzrasta handel żywym towa- 
rem, pleni się prostytucya, statystyki 
przynoszą straszliwe liczby chorób za- 
kaźnych w icù najbliższem otoczeniu, 
bo wśród młodzieży i słnżby domowej. 

Przytaczam tylko fakta najbardziej 
rozpowszechnione i na; bardziej pieka- 
ce, które wskazują, jak ta podwójna 
zależność, jedna z drugiej płynąca, bez- 
silnym czyni wpływ kobiet na pednie- 
sienie poziomu etyki społecznej. 

Obecnie już zarobkowanie  xaviet 
staje się niezbędnem, usilować więe 
trzeba warunki jego przystosawać do 
reorganizaeyi, jaką obecny okres uprze- 
mysłowienia wprovadza w tryb życia 
domowego. "Pamiętać także- należy, iż 
zarobkowauie jest tylko środkiem va- 
zewnienia sobie niezależności i urza- 
dzenia życia wedlug upodobań, w ro- 
dzinie, czy poza rodziną. 

Omyłkę też popelniają jednostki, 
które zarobkowanie poczytują za rodzaj 
ekwiwalentu braku rodziny i sądzą, że 
poza niem nie mają już nie więcej do 
zrobienia, żadnych dążeń i cełów w èv 
ciu. Naturalnie czują się one potem 
zawiedzienemi, gdy się przekonają, że 
pewność chłeba, uznanie zwierzchni- 
ków i przychylność kolegów jeszcze þv- 
najmniej szczęścia nie da. Samo przez 
się bowiem zarobkowanie nie może sta- 
nowić źródla szczęścia, a więc i 
ludzkiego istnienia, lcez sluży jedynie 
do jego zdobycia. 

W obecnym zaś rozwoju zawodo- 
wej pracy kobiet mają one jeszcze ma- 
ło sposobności doznawania zadowoleń, 
jakich ona dostarcza, a które jednak 
rzadko kiedy i mężczyznom życie wy. 
pełniają całkowicie, aczkolwiek stano: 
wią ważne współczynniki ich szczęścia. 

Blędnem jest zatem stawianie dla 
kobiet alternatywy : rodzina albo praca 
zawodowa, skoro tej ostatniej doma- 
gają się warunki ekonomiczne, interes 
moralny jednostek i rodzin, oraz uzdro- 
wotnienie społeczeństwa, 

P. Kuczalska-Reinschmit. 
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Józej Ryszkiewicz. 
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Zdokycie Zamku Pullen przez Krzyżaków. (Według rys 


iZdobycie zamku Pullen. 


Tak zwany dawniej Trakt Zapusz- 
czański, idący wzdłuż Niemna, z obu 
stron wówczas osłonionego  głuchemii 
lasami, był dla Krzyżaków najulubień- 
szą drogą do wypraw niby to nawróci 
cielskich, a w rzeczywistości tylko lu- 
pieżezych w głąb Litwy. Tym trak- 
tem. jak widzimy z drożników krzy- 
żackich niedawno ogłoszonych, zastę- 
py jednocześnie nabijające strzelbę i 
liczące różaniec, szły aż pod Grodno, 
aż pod Nowogródek, nawet aż pod sa- 
mo Krewo na poludniowo-wschod- 
niem pograniczu właściwej Litwy. Ale 
Niemen, który w porze cieplejszej był 
trudny do przebycia dla ciężko opan- 
cerzonej zgrai, jeszcze nieumiejącej 
wozić z sobą pontonów i przeto szuka- 
jącej przeprawy aż pod Grodnem, — 
kiedy go ścięły mrozy, dawał otwartą 
drogę do wtargnięcia na prawy brzeg 
rzeki w każdem dowolnie obranem 
miejscu. Ztąd na brzegu prawym śre- 
dniego i niższego Niemna, musiano 
budować mnóstwo zameczków, jeżeli 
nie broniącyca przeprawy, to przynaj- 
mniej o tyle ją mitrężących, aby lud- 
ność najeżdżanego kraju miała czas 
unieść w puszcze i bagna ubogie mie- 
nie i życie. 

Jednym z takich zameczków hyla 
warownia Pullen, nazwana tak przez 
Krzyżaków i ich kronikarzy, ktorzy w 

„ wieku XTV-ym, umieli tak samce prze- 


kręcać nazwy litewskie, pak dzisiejsi 
hakatyści przekręcają nazwy slowiańs- 
kie w Poznańskiem i Prusiech Zachod- 
nich. Gdzie był ów zamek Pullen? z 
zupelna pewnością niewiadomo. To 
tylko niewątpliwa, że się znajdował w 
pobliżu Traktu Zapuszezańskiego, któ- 
rym chodziły wyprawy krzyżackie w 
górę od Kowna, oraz że musiał leże: 
na pograniczu niższego i .średniego 
Niemna, skoro pancerni oprawcy nie 
mieccy Litwy, przybywszy z różnycć 
nor niemieckich do Prus w lutym, 1 

gli już w marcu być pod Pullenem 
przebyć Niemen po lodzie i zabrać się 


qo szturmowania warowni. Upadek 
jej po parotygodniowem oblężeniu 
musial być do najwyższego stopnia 


tragicznym, skoro go nawet kronika- 
ize niemieccy, a za nimi i polscy, za- 
pisali w osobnych rozdziałach, gdy sa- 


ma litwa pisać jeszcze nie umiała. 
Kronikarze ruscy, usuwający Się co- 


raz dalej na wschód od czasów Gedy- 
mina. juź o tym wypadku nie wied 

T. zw. Latopisiec Litwy. wydany przez 
Danilowieza w r. 1827, nie o strasz- 
nej rzezi nie mówi. Bądź co bądź, 
zdobycie zamku Pullen przez Krzyża- 
ków, bylo zdarzeniem tak wyjątkowo 
okropnem, że nawet w wiekacn śred- 
nich obfitujących %w straszliwe nad 
zwyczajności, równe naszym czasom 
nieszczęśliwym, jeszcze je poczytano za 
coś niezwykłego, i jako niezwykłość 
zapisywano w raptularzach kronikars- 
kich, oczywiście bardzo zwięźle, z po- 
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wodu owoczesnej wysokiej ceny per 
gaminu i papieru. 

Kronikarze polscy prawie tak sa: 
mo, jak niemieccy, patrzali na tragicz- 
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r. 1336, jako na jeden z epizodów walk 
między chrześcijaństwem a pogańs- 
twem, zatem po dzisiejszemn: między 
cywilizacyą a barbarzyństwem. 
Długosz, prawdziwy Liwiusz pols- 
ki, wypróbowany wróg Krzyżaków, 
pisze dosłownie (przekład Muczkows- 
kiego w wydaniu Przeździeckich): 
„Skoro do Prus dla dania mistrzowi i 
zakonowi krzyżackiemu pomocy prze- 
ciw barbarzyńcom nadeszły z Niemie 
i Austrvi posiłki, ruszono do Litwy i 
dobywano najprzód przez dni kilkana- 
scie zamek Pullen, do którego schronili 
się byli z czterech powiatów Litwini, 
ze swemi żonami, dziećmi, majątkami 
i stadami bydła, z powodu, iż ten za- 
mek położeniem swojem i sztuką silnie 
byl obwarowany. Zamknęło się w nim 
okolo czterech tysięcy ludzi. A lubo 
ci, broniące się i miotając na nieprzyja- 
ciół kamienie i głazy, dzielny stawiali 
opór, gdy jednakże zamek w wielu 
miejscach taranami poburzomo i po- 
czyniono wyłomy, widząc, że nieprzyja- 
ciel blizki był wtargnienia, ułożyli w 
środku zamku stos, i spalili na nim 
wszystkie swoje dobytki i majętności, 
żeby się nie dostały wrogom, a żony i 
dzieci swoje pozabijawszy, sami staro- 
šele swojemu poddali pod miecz gło- 
wy, aby żywcem nie wpadli w ręce nie- 


przyjaciół. "Tymezasem chrześcijanie 
zamek opanowali; a gdy żołnierze rzu- 
cili się na oblężeńców, z małej liczby 
pozostałych jedni wyginęli, drudzy po- 
szli w niewolę. Pe spaleniu zaś i zbu- 
rzeniu zamku ze szezętem, a splondro- 
waniu calej okolicy, wojsko  chrześ- 
cijabskie do Prus wróciło.‘ 

W podobnym tonie pisze też Mie- 
chowita. a za jego śladem i inni. Do- 
piero w połowie wieku XVII Wojciech 
Wijuk Kojałowiez, doktor: świętej tev- 
logii i Jezuita, odczytuje w kroni! 
niemieckich po raz pierwszy wznio»- 
lość czynu Litwinów i prawdziwie ta- 
cytowskiemi zwięzłami słowy opisuj. 
wypadek w swojej Historia. Lithuana 
(Gdańsk, u Forstera, 1650, I 300 1 301). 
Nle eo dziwniejsza. nawet po Kojało- 
wiczu, historyk prawdziwie godny tej 
nazwy, Naruszewiez tylko w przypis- 
ku i z powątpiewanien, napomyka o 
zdobyciu zamku Pullen. Dopiero w 
naszym wieku znakomity, lubo nie cal 
kiem bezstronny historyk, Jan Voiet. 
idae po śladach Kotzebuego jął się, na 
podstawie wzmianek kronikarzy nie- 
mieckich, dokladniejszego odmalowania 
wypadku. Rzee można, iż sam nie- 
przyjaciel cheial oddać świadectwo 
prawdzie. aby nie była wątpliwą. 

Korzystając z spostrzeżeń krytyce” 
nych wspomnianego badacza pruskie- 
go, skrzętny historyk Litwy Teodor 
Narbut rozwiódł szeroko całe opowia- 
danie o zamku Pullen w tomie ezwar- 
tym „Dziejów narodu Litewskiego.‘ 
Rzecz podług tego opowiadania tak 
się stala: Za wielkiego mistrzowstwa 
Teodoryka z Altenburga. na przedwio- 
śnin 1336 roku, zamierzono tak zwaną 
„krucvatę'* czyli wyprawę świętą na 
Litwę. „Jakoż w lutym ściągnęło w 
tym celu do Prus mnóstwo rveerstwa 
z Niemiec, Anstrvi. a nawet z Franevi. 
iw końcu tegoż miesiaca sam wielki 
mistrz poprowadził ich na zamek Pal- 
len, rozgłośny zamieszkaniem jakiejś 
wsławionej między Litwinami kapłan- 
ki i prorokini zarazem. Naprzekór rv- 
sownikowi, który na fantazyjnym wi- 
zerunkn dał zamek murowany, miał to 
bvć gmach z ogromnych balów drew- 
nianych, wysoki na 55 stóp, przy grn- 
hości ścian na 35 stóp paryskich. Za- 
mek opasany był fosa, mającą 26 stón 
głębokości a 50 szerokości. Warownia 
przepełniona była ludem różnego wie- 
ku i płci, który. uwiadomiony © naje*- 
dzie nieprzyjacielskim. schronił się tam 
według zwyczaju z całej okolicy, w 
liczbie znacznej. Obleżenie ciagnęło 
się długo i z trudem niemałym: Litwi- 
ni zawzięcie sie bronili: zasybywane 
przez oblegających rowv nocami oczysz- 
czano, a uszkodzone od taranów ścia- 
nv wzmaeniano podporami i nowemi 
kłodami. Wysiłek jednak obrońców 
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począł się nareszcie wyczerpywać, na- 
dzieja odsieczy słabła, a pytana o przy- 
szłość prorokini, dawała coraz niezro- 
zumiałsze odpowiedzi, Wtem jeden z 
Krzyżaków, Werner Ransdorf, opa- 
trzywszy trzydziestu łuczników strza- 
lami palnemi, kazał je wypuszczać je- 
dnocześnie na wszystkie punkta grodu. 
Ogień począł ogarniać wszystko, obro 
na skamieniała, ciżba nieprzyjacieiska 
vueilla się, jak robactwo na świeżego 
tupa, Pullen był juz gotową pastwą 
Niemców. 


Natenczas to zaszedł wypadek, któ- 
ry uderzył wyobriżitię nawet zwycięz- 
kich Krzyżaków i ich kronikarzy. Do- 
wódca zamku, zwany rozmaicie: króli- 
kiem, książęciem, starostą, przenosząc 
śmierć nad niewolę. kazał ułożyć w 
dziedzińcu ogromny stos pogrzebów 
co też wszyscy ochoczo spełnili. Rzu- 
cano w ogień całe mienie; wycięto 
dzieci, niewiasty, starców, ranionych i 
chorych, których zwłoki na tymże sto- 
sie spalono. Następnie zaprzestan 
bronić się na ścianach warowni, a wo- 
jowniey litewscy sami na siebie obró- 
cili miecze. Wódz na czele stu ryce 
rzy dokonywał okropnej rzezi swoich, 
a trupy wleczono i rzucano na ogień. 
Gdy Niemcy uderzeni zaniechaniem 
obrony, rzucili się przez wyłom do 
zamku, spotkał ich jeszeze sam jeden 
ogromny dowódca, wielu trupem polo- 
żył, aż wreszcie zniknął im z przed 
oczu w podziemiach, gdzie się ukry- 
wała jego żona i dzieci. Pozabijal je 
własną ręką. i san nareszcie przebi] 
się mieczem. Wpadających do środka 
warowni przeraził okropny widok: na 
rusztówaniu stała kavłanka z toporem 
w ręku; do niej przystępowali po kolei 
ostatni wojownicy, którym głowy uci- 
nała na klocu przed sobą stojącym; w 
końcu błysnął nóż ofiarniczy, sama 
kapłanka padła pomiędzy trupy, i w 
oka mgnieniu wszystko objęły płomie- 
nie. Wkrótce z calego grodu nie nie 
pozostało, prócz popiołów. W pod- 
ziemiu na pół zapadłem znaleziono nie- 


dogorzałe kości wodza i jego rodziny, 
co tylko po jego zbroi poznamo. Na- 


jezdniey nie odnieśli żadnej korzyści. 
krom kilku jeńców zbiegłych od po- 
wszechnej ofiary i pojmanych w oko- 
liceach warowni. Krzyżacy pewno nie 
przerażeni tym wypadkiem, jak wnio- 
skują piszący o nim, ale raczej zatrzy- 
mani zbyt długo na jednem miejscu, 
obawiając się rychłego puszczenia lo- 
dów na Niemnie i wielkiego wylewu 
wiosennego, któryby im zagrodził dva 


sę odwrotu, pociagnęli riapowrót le 
Marienburskiej wieży. Fala krwi li- 


tewskiej wylanej w zamku Pullen, przy- 
najmniej ten raz jeden odwróciła. zbó- 
jeckie apostoły od Litwy. 


Powieść czy to ludowa, czy kroni- 
karsku, nie przechowała ani prawdzi- 
wego imienia miejsca, gdzie zaszedł ten 
wypadek, ani imienia wodza, który 
przewodniczył straszliwemu czynowi. 
przypominającemu  najposępniejsze 
karty dziejów ludzkości, Przezywanie 
owego wodza przez Narbutta, a za nim 
i przez innych imieniem Margera lub 
Margiera jest po prostu niewyrozu- 
niieniem starego wyrazu niemieckiego, 
oznacza jącego ogólnie wodza pograni 
eznego; Mark-herr, brzmiącego podob 
nie jak pospolitszy i powszechnie zn: 
ny wyraz Markgraf. Jakoż starszy 
nasi pisarze nie kładą żadnego imie 
nia, leez piszący po laeinie, wodza zam 
ku Pullen nazywają praefectus, a pi 
szący po polsku mienią go starostą 
(grodowym), co odpowiada ogólnemu 
wyrazowi niemieckiemu. Nazwa też 
zamku Pullen, Pullogen, albo Pillonen 
jest oczywiście ` przeistoczeniem  nie- 
mieckiem podobnego nieco wyrazu li- 
tewskiego; powiat Troppen, w którym 
się ów zaimek znajdował, jest: niew*t 
pliwie prostą omyłką przepisywać” 
zamiast Tracken, Troki.  Najkrytycz- 
niejszy. z -dawniejszych historyków 
Litwy, wspominany już wyżej Kojalo 
wicz, w połowie wieku N VII pierwszy 
wpadł na myśl, że pod  niemieckiem 
Pullen należy rozumieć nadniemeńskie 
Punie, w powiecie Troekim: .,Marchio 
Brandeburgicus... areem Pullen, seu 
rectius Punie, obsedit.'* Jakoż póżniej- 
sze bałamutne szukania tej miejsco- 
wości przez Narbutta, „w Księztwie 
Nallszezańskiem czyli | Zapuszczańs- 
kiem,‘ na innvca punktach, niż Punie, 
żadnego na swe poparcie dowodu nie 
znalazło do tej pory. Przeciwnie 
miejscowość Pun. wciśnięta w zakręt 
Niemna, uwieńczona znaczna wynioslo- 
ścią nadbrzeżną, która mogła stanowić 
gród“ właściwy starej 
kówicie zdaje się odpowiadać warun- 
kom krwawej areny z 1336 roku. Gru- 
zy cegły, znajdujace się na tem wzgó- 
rzu pokrytem obecnie zaroślą, świad- 
czyć się zdają, że byla tam i później 
warownia już murowana, która po zje- 
dnoczeniu Litwy z Polska i złamaniu 
potęgi krzyżackiej. stracila znaczenie 
i upadla. Punie, dziś miasteczko, li- 
czące 800 mieszkańców, w wieku XVI 
były własnością potomków Gedymina, 
książąt Holszańskich, a później Zabrze- 
zińskich, następnie figurują jako kró- 
lewszczyzna, starostwo niegrodowe, ho 
grodu już nie bylo; nakoniec po r. 1794, 
otrzymał je jako donacyę generał Ko- 
chowski. Ktoś zamożny przez roz- 
kopywanie ziemi i badanie jej uwar- 
stwowania. mógłby niewątpliwie roz- 
poznać w Puniach waly i fosy dawnego 
zamczyska z Olgierdowych czasów. 

* Wskazówki do tego znaleźć można w 


arowni, Caly 


oe 2 = 


8, Maffei. 


tomie piątym „Teki Wileńskiej“ A. H. 
Kirkora. 


Rzecz szczególna, że dopiero po- 
tomkowie śmiertelnych wrogów Litwy 
pierwsi wyrzekli słowo, iż upadek zam- 
ku Pullen godzien jest epopei. Wy- 
rzekł to Fryderyk August IKotzebue w 
swoich Preussens ältere Geschichte, 
ogłoszonych w r. 1811: ,„Zniszezenie 
zamku Pullen jest i pozostanie wypad- 
kiem godnym pióra Tacyta, albo liry 
Homera.‘ Malo kto jednak ezytał to 
w nas. Dopiero w r. 1852,:Ś. p. Paulina 
Wilkońska. wdowa po słynnym autorze 
Ramot i Ramotek, poczęła listownie 
namawiać Ludwika- Kondratowicza, 
aby upadek Pullenu obrał za treść poe- 
matu. Była to doba najnieszczęśliw- 
sza w życiu Kondratowicza, ale ziarno 
zaprószone w duszy poety, samo w niej 
kiełkowało, i tak w parę lat potem pow- 
stał Margier, poemat z dziejów Litwy, 
ogłoszony w r. 1855. Ostatni jego u- 
stęp może też być zakończeniem obecnej 
wzmianki : 


„Spełniła się—rzekł Marg er—ofiara straszliwa!" 
I podchodziźdo stosu, i miecza”*dobywa. 
Tam już wszyscy Litwini snem'wiecznymfpos- 
nęli: 
Ówdzie trup się czerwieni, ówdzie kość się 
bieli. 
Ówdzie jęk się wydziera ostatniego ducha, 
A nad stosem przygasłym jeszcze” dym wy- 
bucha. gą 
Margier kołpak soboli zdjął z rycerskiej głowy: 


Osaczony. 


„Witam cię, chrobra Litwo, w otchłani grobo- 
wej! 
Daj świadectwo Niebiosom w uroczystej dobie, 
Żem cześć twoją ocalił i zgi nal przy tobie. 
Nie umaiłaś spodlona — tylk» nieszczęśliwa.“ 


Borzywój. 


Korony królów polskich. 


Opisał i objaśnił rysunkami 


| Walery Eljasz Radzikowski. 


(Ciąg dalszy. ) 
Pierwotna korona polska. 

Gdy zabiegi monarchy polskiego o 
godność i tytuł królewski w Rzymie w 
końcu N wieku prowadzone zakończy- 
ty się tak niefortunnie, że już ukutą dla 
Polski koronę dał papież madziarskie- 
mu księciu i ten jako Stefan I ukoro- 
nowanym został w Ostrzynomiu (przez 
tego samego opata Astryka, podniesio- 
nego do godności metropolity Węgier, 
który jeździł do Rzymu w sprawie wy- 
jednania dostojeństwa królewskiego 
dla swego księcia i koronę mu ztamtąd 
przywiózł), wówczas wielki nasz Bole- 
sław doznał niesłychanego uezczenia od 
cesarza Ottona TIT. 


Odwiedzając tenże polskiego władcę 
w Poznaniu i Gnieźnie, olśniony jego 
potęgą, uznał go za brata i wspólnika 


winowacili. 


cesarstwa rzymskiego i wdział mu na 
głowę swoją koronę. 

Najbliższy tych czasów kronikarz 
Gall tak opisuje to zdarzenie w r. 1000. 


„Cesarz rzymski oglądając chwałę. 
potęgę i bogactwa Bolesława Wielkie- 
go z podziwu wyrzekł: Na cesarską ko- 
one większe tu wszystko, co widzę, niż 
sława glosi, i z poradą swoich panów 
wobec wszystkich obecnych dodał: Nie 
godzi się tak wielkiego męża, jakby 
którego z monarchów, księciem lub hra 
bią nazywać, lecz należy wynieść na 


tron królewski ozdobionego uroczyście 


dyademem. [ wziąwszy ze swej głowy 


cesarski dyadem, włożył na głowę Bo- 


leslawowi na znak przyjaźni, a za try- 
umfalny proporzec darował mu gwóżdź 
z krzyża Pańskiego z włócznią św. Mau- 
rycego, za co temuż Bolesław ramię św. 
Wojciecha ofiarował. 


I taką się w tym dniu miłością spo- 
iż cesarz jego bratem i 


wspólnikiem cesarstwa miamował i 
przyjacielem oraz sprzymierzeńcem 


ludu rzymskiego nazwał. 


Nadto też w godnościach kościelnych 
cokolwiek do cesarstwa należało w kró- 
lestwie polskiem lub w innych przez 
niego nabytych krajach, albo w okoli- 
cach, które na barbarzyńcąca miał zdo- 
być, poddał jego i tegoż następców wła- 


„dzy, którego to przymierza osnowę pa- 


pież Sylwester przywilejem świętego 
rzymskiego kościoła zatwierdził.'* 

W dwa lata potem młodzieńczy ce- 
sarz Otto III umarł, a z nim rozwiało 
się przymierze króla polskiego z cesar- 
stwem zawarte; z całej tej uroczysto- 
ści niesłychanej w dziejach Niemiec, 
pozostała sława narodu, niepodległość 
Kościoła Chrześciańskiego w Polsce od 
arcybiskupów obcych i związek pokre- 
wieństwa, gdyż z siostrzenicą cesarza 
Ryksą ożeniony syn Bolesława W. Mie- 
szek II, dał nam Kazimierza I. i dziel- 
nych z tego rodu następców. 

Nie należy do niniejszej rozprawy 
rozstrząsanie przytoczonego zdarzenia 
w Gnieźnie. o tem już wielu naszych 
uczonych pisało, znaczenie jego z wiel- 
ką erudycyą  rozbierało, i orzeczenia 
swoje publikowało, mnie rozchodzi się 
o widomy znak tego faktu, o zewnętrz- 
ną jego stronę, jak wyglądała korona 
Bolesława W. i włócznia św. Mauryce- 
go temu ofiarowana. Włócznia się do 
naszych czasów dochowała w katedrze 
na Wawelu, rysunek z niej wprost na- 
kreślony tu podaję. Pisał o niej Ale- 
xander Przeździecki osobną rozprawę, 
lecz o roli tejże w Polsce dotąd nikt 
wiadomości nie podał. Rzecz jest god- 
na ścisłego zbadania. 

Korony Bolesława W. nie ma, lecz 
była i jej istnienie przez całe dzieje 
narodu Polskiego się uwydatniało, od- 
tworzenie jej w najwięcej zbliżonej do 
prawdy postaci jest celem niniejszej 
pracy. 

Bolesław W. spotkał w następcach 
Ottona wrogów. którym się musiał z 
całą siłą bronić; czuł on dobrze, że uz- 
nanie za króla przez cesarza, choćby z 
włożeniem dyademu na głowę połączo- 
ne, nie może uchodzić w oczach ldzi 
za namaszczenie rzeczywiste, remyślał 
u prawdziwej koronacvi. której na nim 
dopełniło ducaowieństwo w r. 1024. 
Wiadomość o koronacyi Bolesława W. 
sprawiła w Niemczech silne wrażenie 
i pobudziła ich kronikarzy do złości i 
zawiści, że w zapiskach o tem zdarzeniu 
z goryczą się wyrażają. 

Czy do tego namaszczenia użył Bo- 
lesław dyademn darowanego mu przez 
Ottona, czy dał sobie zrobić nową ko- 
ronę, tego nie wiadomo. Jeżeliby Ot- 
tonowską trzeba było sobie uprzytom- 
nić, to nie mogła ona przedstawiać się 
bardzo okazale. bo cesarz udając się w 
podróż do Polski, nie zabierał zapewne 
ze sobą dyademu koronacyjnego, tylko 
zwykła wówczas odznakę dostojeństwa 
cesarskiego, złotą obręcz nasadzaną 
drogiemi kamieniami. Skoroby Boles- 
ław sam sobie sprawiał koronę, to posia- 
dając ogromne bogactwa, o których 
sława rozchodziła się po świecie, kazał- 
by zapewne wykonać coś nader cenne- 
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W każdym razie 
dyadem mieć musiał, czy Ottonowski 
czy nowy, który nie mógł w żaden spo- 
sób tak wyglądać, jak go nam Baccia- 
relli na wizerunku Bolesława Chrobre- 
go namalował. 

Podstawą korony była zawsze 
obręcz, węższa lub szersza, ze sterczą- 
cemi nad górną krawędzią drogiemi 
kamieniami, albo jakiemiś listkami; 


Włócznia św. Maurycego po 
Bolesławie Wielkim. 


trafiały się korony  czworograniaste, 
albo w kształcie czapek z obręczą dolną 
i płaskiemi na krzyż się przecinającemi 
obłękami. Taką „corona clausa'* mu- 
siała być pierwotnie korona św. Stefa- 
na przed złączeniem jej z grecką obrę- 
czą. Podobną widzimy na monetach 
Bolesława W. bez ©ornamentów i bez 
krzyżyka. 

Syn Bolesława W. Mieszek II uwie- 
cżniony na pergaminie przy księdze 
ofiarowanej temuż przez księżniczkę 
Swewów nosi na. głowie czworogranną 
koronę, żona zaś jego Ryksa na swojej 
pieczęci ma okrągłą koronę ze sterczą- 
cemi wysoko na słupkach gałkami z 
drogich zapewne kamieni. Odmianę 
pewną widzimy na koronie cesarza (po- 
dobno Ottona III), że posiada fronto- 
wą ściankę, u góry zaokrągloną. 

Na pieniędzach Bolesława Śmiałe- 
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go widać nader ciekawy kształt koron 
na głowie jego profilem wytłoczonej, 
przypominający koronę cesarską tak 
zwaną Karola W. Monety najwięcej 
mieszezą materyału wiarogodnego co 
do wyglądu monarchów, za których 
były odbijane.  Malatury wszelkie, 
pieczęcie nawet rzeźby tak w metalach 
jak z kamienia przedstawiają zwykle z 
fantazyi osnute, chociaż zupełnie w cha- 
rakterze współczesnym wykonane oka- 
zy insygnij koronacyjnych. Pochodzi 
to zapewne z tej przyczyny, że te ory- 
ginalne klejnoty strzeżone w ukryciu 
się przechowywały, które bardzo mało 
kto mógł oglądać. 

Gdy tedy polecono jakiemuś maj- 
strowi wykonać tłok do pieczęci, złot- 
nikowi wyrobić na relikwiarzu, lub 
rzeżbiarzowi na pomniku, postać jakie- 
goś króla lub królowej, to on ją odtwo- 
rzył wedle swej wyobraźni, jakiej na- 
brał własnemi oczami, wedle natury, 
lub podług dostarczonego mu wzoru. 
Dopiero badania naukowe nad zabyt- 
kami z przeszłości w naszym wieku 
sprowadziły ową wyobraźnią na właści- 
we tory. W Akwisgranie dochował się 
wspaniały relikwiarz z zwłokami Ka- 
rola W. wykonany w końcu 12 wieku, 
na którym oprócz postaci jego samego, 
mieszczą się w całych figurach dotych- 
czasowi cesarze w liczbie 16. Zaden z 
nich nie ma na głowie owej namaszczal- 
nej korony cesarskiej, tylko wszyscy 
siedzą w koronach otwartych, wspól- 
czesnych epoce wykonawcy tego dzieła 
sztuki. Na obręczach od góry sterczą 
u wszystkich cztery kwiatony trójlist- 
ne, lecz nie w formie lilii.” ) 

W nazwach kronika Węgiersko-pol- 
ska w XIII wieku rozróżnia dyjadern 
od korony, tłomacząc: „Diadema est 
regia corona, et corona dicitur quilibet 
circulus capitis, de quocunque metal- 
lo.‘ W inwentarzach skarbca koron- 
nego polskiego raz sie tylko o ile *mi 
wiadomo spotyka w r. 1669 nazwę „Dia- 
dema Regni'* na koronę złotą, którą 
królów koronują. 

Nie będę tu powtarzał publikowa- 
nych już wiadomości z kronik niemiec- 
kich o koronacyach Bolesława W., sy- 
na jego Mieszka IT z żoną Ryksą i te- 


go, że dyjademy ich w r.-1036 przeszły ` 


pod opiekę cesarzów niemieckich. Czy 
ztamtąd one wróciły do Polski, wątpić 
można. Wprawdzie. gdyby insygnia 
królewskie nie zostały wywiezione do 
Niemiec, w dwa lata później zginęłyby 
były zapewne w czasie napaści Cze- 
chów, wraz z wszystkiemi skarbami 
wywiezionemi wówczas przez Brzety- 


1) Dr. Franc Block. Karls des Grossen 
Pfalzkapelle in Kóln, 1865 Reliquienschrein 
Karls des Grossen.  Hottenroth. Trachten 
der Vólker II B. T. 13. 
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sława II. Upierać się też przytem nie 
podobna, czy dopomagając synowi Ey- 
ksy, Kazimierzowi, cesarz Henryk III 
do objęcia tronu polskiego na poskro- 
mienie Czechów nie zwrócił mu korony 
ojca i dziada. Długosz na podstawie 
jakiejś dawniejszej kroniki rozpisu- 
Jae się o powrocie Kazimierza I mówi 
wyraźnie o wręczeniu temuż przez cesa- 
rza dwóch koron, i toż samo przy opi- 
sie koronacyi Kazimierza w Gnieźnie 
powtarza pod r. 1041. 

Co do namaszczenia na króla Bole- 
sława Śmiałego w r. 1077 żadnej już 
wątpliwości nie ma, bo nawet niemiec- 
cy kronikarze o nadzwyczajnej świet- 
ności jego koronacyi sami opowiadają, 
i z równą złośliwością się o niej wyra- 
żają, jak o Bolesławie Wielkim. Pięt- 
nastu biskupów uczestniczyło w niej, a 
chociaż nie wymieniono nigdzie miej- 
sca koronacyi, to przypuścić można, 1% 
się odbyła w Krakowie. Przesiadywa- 
nie Bolesława Śmiałego w tym grodzie 
nad Wisłą stwierdzają nie tylko 
wzinianki kronikarskie i fakt zabicia 
biskupa krakowskiego św. Stanisława 
na Skałce, ale dwie jeszcze inne ważne 
okoliczności. Napaść Czechów w r. 
1038 opisana przez ówczesnego kroni- 
karza Kosmasa, która daje podstawę 
do wysnuwania z niej daleko sięgają- 
cych wniosków, i żywot św. Stanisława 
z XIII wieku. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1700 
Rok 1830. 


(Wspomnienie historyczne.) 


Pod Dobrem. 
Pan Dwernicki pod Stoczkiem, 
Pan Skrzynecki pod Dobrem 
Jak szeroki kraj polski, 
Sercem wsławił się chrobrem. 


Caty korpus Rosena 
 Preez pięć godzin odpiera, 
Aż za głowę się chwytał, 

Ten moskiewski jenerał. 


f Jak rys skakał tam dziki, 

Lamat w gniewie gtwery: 

— Co my? — kreyczał muzyki! 
- Lachy, ot — bohatery! —'** 


Jak pod Stoczkiem konnicę, 
Tak pod Dobrem piechotę, 
Wawrzynam okryty 

Sławy zorze te złote. 


I zdumiała się Moskwa, 

Kiedy na nas patrzyła — 

— (Czarodzieje! — wróg szeptał — 
Bo zkąd w garstce ta siła? 


Z kąd ta siła, Moskalu? 
Ja ci zaraz to powiem: 
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Polak sercem się bije — 
A ty — tylko ołowiem! 


* * 
* 


O czwartakach. 


Ej, to zuchy te Cawartaki, 
Dały Moskwie się we znaki! 

Z góry Moskal pardon krzyczy 
Gdy zobaczy te junaki! 


Pyta Rosen: — Co za czarty? — 
— To piechoty pułk jest czwarty! 
Kiedy bije, to się bije 

Już naprawdę, nie na żarty! 


Jakby żądło bagnet suwa, 
Jak żbik skacze, jak ptak fruwa, 
A gdzie żądło jego błyśnie, 
Tam moskiewski giwer zawiśnie. 


Atu trąbki coraz grają, 

Coraz bębny przybijają: 

— Naprzód! naprzód, dzielna wiara! 
Tchórze tylko się zostają! 


Jak u tańca, u muzyki, 

Takie rażne słychać krzyki — 
— Do ataku! Na bagnety! 
Hej, Czwartakt! Hej, na sztykt! 


Rung naprzód! Broń u boku — 
Ogień w piersi, ogień w oku 

Aż złamali roty wroga, 

W tym śmiertelnym swoim skoku! 


A w Warszawie serca biją 
Panny wieńce z ruty wiją — 
— Niemasz zuchów nad Cawartaki, 
Więc Czwartaki niech nam żyją! 
Jan Sawa. 
a= = 


ROKITA. 


(Patre ilustracyą albumową.) 


Postać prawdziwie polskiego dya- 
bła jest w wielu razach sympatyczna, 
a figle jego cechuje zwykle pewna lek- 
komyślność, rzadko bowiem zmie- 
rzają one do wywołania w człowieku 
grzechu śmiertelnego. 

Dyabeł nasz jest bardzo skromnych 
wymagań, jako i ten lud, śród którego 
żyje i w pojęciu którego został stwo- 
rzonym. 

Psoty takiego swojskiego  zbereż- 
nika'', odbywają się bez tak zwanej 
grozy scenicznyca afektów, jako to 
grzmoty, burze, pioruny i inne kata- 
strofy żywiołowe, tak nieodzowne 
w pojęciu przeciętnego filistra od 
dyabelskiej postaci. (Cóż dziwnego: 
taki pan z miejskiego bruku patrzy 
zwykle na krajobraz i fantastyczne 
postacie z punktu widza teatralnego, 
a piękno natury ocenia przez porów- 
nanie z dekoracyą sceniczną. „O jak 
ślicznie było raz w górach, księżyc 
świecił, byłem zachwycony, zdawało 


mi się, iż jestem w teatrze... * — woła 
entuzyastycznie taki kaleka-estetyk. 
My tymczasem bez obawy przed 
grozą scenicznych efektów, przenieś- 
my się wyobraźnią na zwykłą polską 
drogę. Wije się ona śród pól i lasów, 
a często podziwiać należy, dla czego 
ludzie, zamiast jechać prosto, tyle 
przedziwnych czynią wykrętasów na 
gladkich równinach Mazowsza. Wie- 
dzie taka droga przez wieś, dalej po- 
lami w oddali widać łąki ponad strugą 
i las. Łąki wilgotne i bagniste, rzeczka 
rozlewa się po nich swobodnie, two- 
rząc małe jeziorka, porosłe trzeiną, si- 
towiem, białemi błotnemi kwiatkami. 
Z wiosną, żółty kaczeniec tu najpierw 


zaznacza nastanie nowego życia w 
przyrodzie, 
Śród takich łąk bywają czasem 


trzęsawiska zupełnie nie do przeby- 
cia, w nich to dzikie ptactwo znajduje 
schronisko na lęgi. Ztąd też do szero- 
kich chórów żab, przyłącza się poważ- 
ny wtór bąka, kwilenie ulatującyca na 
żer kulonów, wrzask czajki i głosy 
bekasich igraszek. Sypana  grobla 
pełna wyboi, kałuży, sterczącej faszy- 
ny i głębokich kolei, stanowi opłaka- 
ny, lecz wielce malowniczy modus do 
przebycia, choć względnie cało, bagni- 
stych łąk i rzeczki. 

Słońce zaszło, opary .przysłaniają 
oddalenia. Z nich, jak z osłon gazo- 
wyci, wychylają się pałki zeszłorocz- 
nej trzciny, młode pędy rokiciny lub 
olchy, dalej gra muzyka blot i łąk, boć 
to wczesna wiosna, czas miłosnych 
rozgoworów. Nawet w zimnej żabie 
budzi się na wiosnę uczucie sympatyi 
żabiego rodu. Więc kuma, więc skrze- 
czy, chcąc zwrócić uwagę na swó śpie- 
waczy talent, pięknej, burej lub zielo- 
nej żabki o złotoobręcznych oczach i 
dziwnie kokieteryjnem wydęciu  gar- 
dziolka. Lecz ogólny zapał śpiewa- 
czego grona porwał czułe dźwięki so- 
listy, łącząc w jeden rozgłośny chór 
żabiego zapału. Więc raj! raj, raj, 
wolają wśród topieli szczęśliwe żabię- 
ta, dopóki o zdradliwem obliczu bo- 
cian, nie zjawi się nad bagniskiem. 

Niema bowiem bezwzględnego 
Szczęścia na ziemi, nawet w spoleczeń- 
stwach żab, dla których nurzanie się 
w kałużach towarzyszy najmilszym 
chwilom życia. 

Po obu stronach grobli wyrastają 
stare, pokrzywione wierzby z poszar- 
panemi boki przez pioruny. Pełne są 
próchna w swych dziuplach i szezeli- 
nach, a tak z polskim krajobrazem 
zrośnięte, że bez nich trudno sobie 
nasz kraj wyobrazić. 

Śród bagnistych oparów wierzba 
przedziwnie fantastyczną przybiera 
często postać, nie dziwno więc, że wy- 


obraźnia ludzi dopatrzyła coś nad- 
przyrodzonego w tej drzewinie, prze- 
znaczając wierzbę na mieszkanie dla 
jednego ze swych dyabłów. Korzysta 
cn też często z gościnności 1 niema 
jarmarku ani odpustu, aby na jakiej 
polskiej grobli figla kmiotkowi nie 
wyplatał. Szczególniej pomocnym w 
tej sprawie bywał dawniej żydek w 
miasteczku, wódką handlujący; umiał 
on przyrządzać zazwyczaj „słodką, 
która niby to ma słodycz, a piecze w 
gardle i szezypie za język, że trudno 
dla jej właśnie przedziwnej natury 
poprzestać na jednym kieliszku, a nim 
się człek dopyta prawdziwego smaku, 
już mu w głowie kręci. 

Wiadomo, że wtedy nieczysta sila 
ma najwięcej do grzesznej duszy 
przystępu, to też w każdej niemal wsi, 
przynajmniej jeden ze starszych go- 
spodarzy widzial, choć raz w życiu 
Rokitę, gdy po „słodkiej'* wracał z 
miasta do domu. 


-Bylo to „powiada taki człek do- 
świadczony:* jakościć zaraz po Wiel- 
kiej Nocy. Mieliśmy cielaka od gra- 
niastej, trochę jaj, kobieta masła przy- 
sposobila osełek z dziesięć a i serków 
też. We środę jarmark w miasteczku 
i to wiosenny, doroczny. „echąć, czy 


nie jechać? boć trzeba nad każdą rze- |- 


czą dobrze się zastanowić. Ale baba 
rzekła, że niema nad czem, za przepro- 
szeniem, gęby rozdziawiać, boć żaden 
żyd na miejscu tyle nie da, zwłaszcza 
wedle nabiału, a tego i owego z mie? 
ściny do domu także kupić trzeba, boć 
bez igly, kaszy i garnka żyć, w ehału- 
pie nijako. Postrzydz się i ogolić u 
felczera w mieście także przecie go- 
spodarska rzecz. 

Do dnia więc, bo już jak jechać, to 
jechać, zakładam  kobylinę kasztano- 
watą, tę samą, co i dzis jeszcze się u 
mnie kołacze, a wtedy było to bydle o- 
krutnie bystre i strachliwe. Kobieta 
przyodziała się odświętnie, a była uro- 
dziwą i w sobie podufała, rzekłszy 
prawdę, calą gębą odpowiedzialna. Na 
grobli pod lasem, że to śniegi były zi- 
ma wielkie, błocko w pas, miejscami 
aż osie garną. Ale nie, przejechaliś- 
my szczęśliwie, tylko koło jednej sta- 
rej wierzby cielak począł okrutnie be- 
czyć, ale myślę, że to chyba za krową, 
boć prosto na jarmark od niej został 
wzięty. 

Na jarmarku, jak na jarmarku, ten 
tego spotka, inny znów tamtego. 
„Sprzedaliście cielaka'* powiadają, 
„to postawcie; nie sprzedaliście, to 
pijmy na pocieszenie,'* wiadomo, za- 
wsze słuszna przyczyna się znajdzie. 
Ten temu a ten owemu, aż baba jako 
zawsze od chłopa w piciu wstrzemię- 


RAMOS 


żliwsza i do rozkazywania skora, 
rzeknie. 

-- Przestaniesz już chlać, czy nie? 
a u samej chusta coś na bakier. Są- 
siedzi radzą zostać, boć jechać w ku- 
pie zawsze raźnie, ale z babą jak się 
uprze nijakiego porozumienia być nie 
może. i 

— Kobyła obrok wyżarła i zębami 
dzwoni a i dzieciak w chałupie drze 
się pewnikiem, bo go starsze odbiegło 

powiada. (Cóż więc było robić, je- 
dziemy. 


siła z wódki snać cała w język wlazła. 
Odwracam się do baby, która się już 
całkiem  przebudziła i powiadam: 
dzwonią na Anioł Pański, mów pa- 
cierz.. a ona pod bok się trzyma i po- 
czyna zawodzić, ale całkiem światowo : 


Spotkał mnie Jaś u przełazu, 
Jal całować raz po razu. 


Jako że mnie jest Grzegorz, więc 
porwalem się na kobietę i byłbym mo- 
ze ku obrazie Boskiej lunął ją biczys- 


Na jarmarku. Rys. J. Ryszkiewicza. 


„Gdzie dyabeł nie może tam babę 
pośłe'* — mawiają ludzie bywali i tu 
znać w moją nieczyste wstąpiło, że tak 
„mnie do jazdy napędzała, bo jak tylko 
ruszyliśmy z miejsca, zaraz mi się 
trok przy chomącie rozpuścił 1 kobyła 
całkiem wyprzęgła, a że to po tej słod- 
kiej wódce, zawsze trochę z zaprzęga- 
"niem idzie nie po formie, więc zmaru- 
dziliśmy kawał czasu a słonko już do- 
brze pochyliło się ku zachodowi. 

Jedziemy; jakoś wszystko dobrze. 
Wsparliśmy się plecyma tak, że ja 
przed konia mam uważanie, a baba zaś, 
na tył wozu spozierając, ma w bezpie- 
czeństwie trochę sprawunków. Wyje- 
chaliśmy na piacny, drzemie baba, 
arzorię i ja, aż dopiero w lesie, gdy 
zaczęło bardzo po korzeniach trącać, 
coraz się któreś z nas ocknęło. Za la- 
sem wiadomo, że jest bagno i grobla 
ciągnie się z dobrą wiorstę. Słońce 
zaszło na piękne, żabska rechoczą jak 
żydy na jarmarku, a od boru zakwi- 
lila sowa. 

Myślę sobie: źle, a już mi i po słod- 
kiej jakoś mrok odszedł. Groblę okru- 
tnie błotnistą ludzie jadąc na jarmark 
rozjeżdzili do ena.  Kobylisko choć 
młode, ale na przednówku mdłe, ledwie 
może z kałuży w kałużę wózek prze- 
wlec. Z daleka słychać było jak na 
Anioł Pański przedzwonili w Zajęczej 
Woli. Cheę, zdjąwszy kapelusz, wziąć 
się do pacierza a tu ani weż, nieczysta 


kiem. widać jednak złe, co przez go 
rzałkę takie ze statecznej niewiasty, 


zamiast pacierza, wywodziło pieśni, u- 
jęło się za grzeszną, bo z pod samych 
prawie nóg szkapy porwał się lelek; a 
ta jak szalona szarpnęła w bok, że oma- 
ło nie zleciałem z worka, co to była w 
nim kasza. Myślę, że będzie na bicie 
czas i w chałupie, tymczasem, patrzaj 
zaś człeku byś siebie i chudoby nie za- 
topił w bagnie. 

Nie ujechałiśmy i na rzucenie pał- 
ka, aż tu kasztełanka, która ledwo co się 
po tem wystraszeniu przez ptaka trochę 
opamiętała, stawia uszy i poczyna 
chrapać. ° 


W miejscu, gdzie sie grobla ku wši 
zakręca ,po lewej ręce stoi stara wierz- 
ba nad topielą; patrzę, powykręca- 
ne wierzbisko okrutnie, niby jaki smok, 
ale zrazu nie nie widać. Lunę kobyłę 
batem; skoczyła, potem dęba i chce 
nazad,trzymam i patrzę. Na wierzbie 
niby sowa, niby kot siedzi, fujarkę 
trzyma w pazurach i poświstuje, a ŝli- 
pie świecą jak u wilka. Od nieba 
szedł jeszcze blask po zachodzie, tak, 
że rozpoznać było trudno, bo oślepiał, 
a i słodka u Moska także na oczy po- 
mrok rzuca. Baba, jako płecyma obró- 
cona, nie widzi nie, tylko pośpiewuje. 
Nikt inny, myślę, tylko Rokita. Chcę się 
przeżegnać, nie mogę, bo w obu rękach 
lejce. Puszezę kobylsko, skoczy w 
bok, choć do bagna. Wiadomo, Lydle 
w strachu, nie przymierzając, jak ten 
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czlowiek, całkiem rozum traci. Kobyla 
się coraz bardziej ciska, a kobieta py- 
ta, czego tam kasztanka tak bryka. 

Siedź babo cicho, powiadam, 
pókim dobry. Jak się odwróci, myślę, 
i spojrzy, to dyabeł, albo urok rzuci, 
bo wiadomo, że dyablu do baby przy- 
step łatwy, a bo, czego Boże broń, 
jeszcze się w jakim razie kobieta na 
taką poczwarę zapatrzy. Nigdy prze- 
cież człek nie wie, co go spotka. 
Kiedv więc, co będzie to będzie nie 
przejmę lejea prawego w lewą rękę, kie- 
dy: się nie przeżegnam, clioć już tak Z 
nakrytą głową, a nie lunę kobyly dob- 
rze po kokn, kusy zaraz myk do dziu- 
pl.  Kasztanka, chlust naprzód ' w no 
gi, minęla wierzbę samym hokiera gro- 
bli i rwie. anrutrzymać. Baba wrze3z- 
czy: wylocę! i klnie, a dvabel dopiero 
mów wyjrzał z drzewiny, rad, ze na 
jej babska duszę ściągną! za ie niby 
przeklęcia, nieco grzechu. 

Baba powiada, bo teraz ona go tyl 
ko widziała, jako że znów ja, minaw- 
szy wierzbę, byłem do niej |, lecyma 
zwrócony, — że okrutnie się <dvavel 
śmiał a kobiecie łapą kłaniał się jak 
na weselu. 

Naturalnie w chałnpię zaraz balbe 
sciagnalem surowcowym paskiein przez 
plecy, bo to najzdrowiej, raz, aby zło z 
niej wystraszyć, a po drugie, aby znała 
poszanowanie dla męża i szsiadów. k: 4 
rzy raili powracać w kupie, uważając 
większe.w tem bezpieczeństwo. 

Choć prawdę rzeklszy, nie na wiele 
przydała się ta nauka, bo kobieta za- 
wsze na swoim, postawi. A powszech- 
nie jest wiadomo, że gdzie dvabeł nie 
może, tam babę poszle, i taki nieprzy- 
mierzając odmieniec, jak Rokita, czę- 
sto też z tego przywileju korzysta. 

J. Ryszkiewicz. 


ETSER 
ADWENT. 

Adwent, z łac. „adventus,“ przyj- 
ście, ezyli Narodzenie Chrystusa, na 
zywany był niegdyś po polsku czter- 
dziestnicą, ponieważ dawniej trwal, jak 
post wielki, dni 40, a zaczynał się na 
drugi dzień po św. Marcinie. Ztąd po- 
wstał zwyczaj ucztowań na gęsi pieczo- 
nej, jako w dniu ostatnim przed czter- 
dziestnicą. A że w polskim klimacie 
jest to początek zimy, więc i wróżby 
czyniono z gęsich kości, jaka będzie 
zima? 

Z pierwszą niedzielą adwentu za- 
czyna się nowy rok kościelny, że zaś 
polskim obyczajem w ostatnim dniu 
roku starego czyniono zawsze wróżby 
na rok nowy, ztąd owe wróżby zamąż- 
pójścia w przeddzień św. Andrzeja 
(równie jak w dniu 31-go grudnia). 

W Krakowie podczas adwentu ka- 
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peła na instrumentach dętych grywała 
hejnały z wieży marvackiej na pamiąt- 
kę słów pisma św.: „Śpiewaj trąbą Sy- 
onie‘ (canite tuba Sion), czyli. zapo- 
wiedzianego wezwania Archanioła na 
Sąd ostateczny, gdy Chrystus przyj- 
dzie powtórnie. 

Na Mazowszu i Podłasiu przez cały 
adwent, rano i wieczorem, wyszedłszy 
przed dom na miejsce otwarte, grają 
na ligawkach tony proste, melodyjne, 
które w cichy a mroźny wieczór słychać 
z wiosek dalekich. Lud polski, pod- 
czas adwentu, jak na Wielkanoc, idzie 
do spowiedzi, wesola muzyka i śpiewki 
milkna wszędzie, bo jak mówi stare 
przysłowie o patronach, rozpoczynają- 
cych adwent: 


Święta Katarzyna klucze pogubila, 
Święty Jędrzej znalazł — zamknął 
skrzypki zaraz. 


Do pory adwentowej mają Polacy 
jrzepowiednie rolnicze 1 przysłowia: 


Nie trzymajcie Przejrzanego, 
Chmury gęste, z dźdżem naszego 
Przynieście Sprawiedliwego! 


Przyjdź eo rychlej, Miłosierny 
Panie Boże nasz Niezmierny. 
Ciebie czeka lud Twój wierny. 


(3bejdź się z nami łaskawie, 
Zmiluj się nad nami, Panie, 
tacz przyjść ku naszej naprawie! 


Raez odmienić swój gniew srogi; 
Daj, aby człowiek ubogi 
Nawiedził Twe święte progi. 


Usłysz płacz stworzenia Swego, 
Daj doczekać uciesznego 
Narodzenia Syna Twego. 


Amen, amen, raczysz to dać, 
byśmy się tam mogli dostać, 
W niebie z anioły królować, 


Konwikt w Gliwicach. 


1) Gdy w adwencie sadź na drzewie się 
pokazuje, to rok urodzajny nam zwia- 
stuje. 2) Co zamorzysz w adwencie, te- 
go nie dobędziesz po święcie. 3) Kto 
się zaleca w adwenta, ten będzie miał 
żonę na święta. 4) Kto ziemię w ad- 
went pruje, ta mu trzy lata choruje. 
5) W adwenta same posty i święta (ro- 
raty codziennie odprawiane.) Z pol- 
skich pieśni adwentowych XVI i XVII 
wieku przytaczamy słowa następnej : 


Boże wieczny, Boże żywy, 
Odkupicielu prawdziwy, 
Wysłuchaj nasz głos płaczliwy! 


Któryś jest na wysokości, 
Sehyl nieba, użycz litości, 
Spuść się na nasze niskości! 


O niebieskie góry mnogie, 
Spuśćcie rosę na ubogie, 
Dajcie nam zbawienie drogie. 


Z ojezystych stron. 


Gliwice 
przez Wojciecha Korfantego. 


(Ciąg dalszy.) 


Smutne były dzieje kościoła kato- 
lickiego w wieku XIV. Papieże za- 
mieszkiwali wówczas nie w Rzymie, 
lecz w Awigmonie w Poludniowej 
Franeyi, gdzie królowie  francuzcy 
przemocą wyzyskiwali ich powagę w 
celach politycznych. 

Po 70 letniej niewoli tak zwanej 
babilońskiej papieży, postanowił Oj- 
ciec św. wrócić do Rzymu. Lecz te- 
raz kościół katolicki podzielił się na 
dwie części. „Jedna część kardynałów 
wybierala papieża w Rzymie, druga 
„as w  Awignonie, a chrześciański 
świat tak samo rozpadł się na dwa o- 
kozy, które się bardzo zacięcie zwal- 


tego powstało 
Wszędzie pod- 


czały. A rozdwojenia 
ogromne zamieszanie. 


nosili głowę różni wrogowie kościola, 
a niektórzy zwracali 
ciwko naukom jego. 

W Anglii powstał niejaki Wieliff, 
heretyk, który wielu zdobyl sobie zwo- 
Herezye Wieliffa 


się wprost prze- 


lenników. przedo- 
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wtedy pofolgował prośbom biskupów, 
bo dzis nie byłoby u nas haka- 
tystów... 


Książęta ślązcy przeprosili w Ka- 
liszn króla Jegomości polskiego i przy- 
sięgli mu, iż nigdy na rzecz pospolitą 
polska ręki nie podniosą. 


Z teatru wojny. Ostrzeliwanie Portu Artura przez Japończyków. 


stały się do sąsiednich nam Czech i 
podniósł je tam ksiądz Jan Hus, pro- 
fesor uniwersytetu praskiego. Prze- 
ciwko Husowi występował nietylko 
kościól, ale także i Niemcv z ich cesa- 
rzem Zygmuntem na czele. Z tą spra- 
wą religijną połączona zostala dla te- 
go sprawa narodowa, i rozpoczęła się 
walka z orężem w ręku szczególnie po 
spaleniu Husa w roku 1414 na soborze 
w Konstancyl. 

Husyci kilkakrotnie gromili woj- 
ska niemieckie i zaczęli napadać tak- 
że na kraje sąsiednie. W koncu nie 
chodziło już o sprawę religijną, lecz o 
wypędzenie Niemców z krajów slo- 
wiańskich. Czesi chcieli wybrać kró- 
lemn swoim albo króla polskiego, albo 
też kuzyna jego Witolda. Książęta 
ślązcy raz łączyli się z Czechami, to 
znowu umowami z nimi starali się ra- 
tować swe kraje od spustoszenia, to 
znowu przerzucali się na stronę nie- 
miecką i ulegając podszeptom Niem- 
ców zawarli w roku 1423 w Wrocławiu 
umowę z cesarzem niemieckim iz 
Krzyżakami, aby napaść: na Polskę i 
podzielić ją między siebie. 

Naturalnie plan ten był śmieszny i 
niewykonalny, bo Polska wtedy bvła 
państwem silnem, które by przy do- 
brej chęci mogło było 
cztery wiatry wszystkich 
Krzyżaków. 

Gdy Polska zagroziła Niemcom 
wojną, wtedy butne Niemcy w proś- 
by i przez duchowieństwo polskie za- 
częli błagać króla naszego, by wojny 
im nie wytaczał. Szkoda, że król nasz 


rozpędzić na 
Niemiców 1 


tlusyci nie przestawali napadać na 
Slazk, a wielu szłachty polskiej tak ze 
Słązka, jak i z sąsiedniej rzeczypospo- 
litej łączyło się z nimi, ho cheieli zrzu- 
eić niemieckie jarzmo i przyłączyć się 
do Polski. Wypędziwszy Niemców, 


+ pi 


myśleli, że i Husytów z kościołem po- 
godzą. 

W roku 1429 wtargnęli Husici zno- 
wu na Górny Śleązk, a z nimi połączy- 
lo się bardzo wielu Polaków pod do- 
wództwem księcia Korybuta. 

Gliwice natychmiast otworzyły bra- 
my miasta i poddały się Polakom i 
Czechom. 

Książę Korybut usadowił się tutaj, 
obwarował miasto i urządzał z niego 
wyprawy w całą okolicę, aby cały Gór- 
poślązk podbić. Bolesław książę opols- 
ki połączył się z nim i dzielnie dopo- 
magał mu w wypędzeniu wrogich 
Niemców, którzy ciągle skarżyli się na 
nich u biskupów polskich, że pomogają 
heretykom i walezą przeciwko kościoło- 
wi. Korybut widział się już blisko ce- 
lu i, aby zadać kłam oszczerstwom nie- 
mieckim, powołał najwybitniejszych 
liusytów do Krakowa na publiczną dy- 
sputę, na której mieli się pogodzić 
z kościolem katolickim. Wtedy Niemey 
rozwinęli szaloną agitacyę, podbechtali 
tak króla polskiego jak i biskupów na- 
szych przeciwko Korybutowi i dyspu- 
ta żadnego nie przyniosła skutku. Uda- 
la się Niemcom sztuczka. Podczas po- 
bytu Korybuta w Krakowie, zniemczo- 
ny na wpół książę oleśnicki napadł na 
Gliwice, które wydal mu zdradzając 
swego pana Korybuta Niemiec Bernard 
Rot. Korybut sam nieuwiadomiony o 
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Po zdobyciu wzgórza Putilowskiego. 


Jednym z najstraszniejszych epizodów toczącej się wojny, było zdobycie wzgórza „z drze 

wem“, które nazwano Putiłowskiem. Gdy Rosyanie zawładnęli tą ważną pozycyą, wzgórze 

formalnie było zasłane trupami Rosyan i Japończyków, którzy tu z największą zaciętością 
walcz li pierś o pierś, posługując się bagnetami, szablami lub rewolwerami. 
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upadku Gliwie nieomal byłby wpadł w 
ręce nieprzyjaciół, gdy zbliżył się ku 
miastu. 

Tak padły Gliwice a z niemi także 
potęga Korybuta i wielki plan jego 
połączenia Ślązka z Polską. 

Husyci długo jeszcze uwijali się 
po Śląsku i niejedno miasto, niejedną 
wioskę zniszczyli, aż ostatecznie ulegli 
potędze Niemców w r. 1435. Na Śląsku 
w owych czasąch ogólnego zamieszania, 
grasowali wszędzie rozbójnicy, prze- 
ważnie szlachta, od których lud jak i 
kupcy bodaj więcej wycierpieli niż od 
Husytów. 

Niemieccy pisarze fałszują aistoryę 


(Z teatru wojny. 
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zastaw margrabiemu Jerzemu. O Je- 
rzym i jego następcy Jerzym Fryde- 
ryku wiemy, że byli to zwolennicy Mar- 
cina Lutra i nie przebierając w środ- 
kach szerzyli jego naukę na Górnym 
Ślązku. Jerzego Fryderyka cesarz za 
szerzenie luteranizmu wnet ze Ślązka 
Górnego wyrugował a zamienił go na 
Siedmiogórze z królową Izabelą, wdo- 
wą pa Janie Zapoli, królu węgierskim. 

Królowa przybyła z synem Zyg- 
muntem na Śląsk i zamieszkała w Opo- 
lu. Nie podobało jej się jednak w na 
szej ojczyźnie i udała się do Warszawy, 
chcąc tam używać dochodów, jakie 
księstwo opołskie jej dawało. Cesarz 


Pikieta Japońska pod osłoną pęków gaolanu 


(trawy mandżurskiej.) 


wojen. husyckich i powiadają, że Husy- 
ci wojowali tylko z kościołem. To jest 
kłamstwo, bo cały ten ruch miał wybi- 
tne znamię narodowościowe, był wiel- 
kim wysiłkiem Ślązaków i Czechów, 
celem. zrzucenia ciężkiego jarzma nie- 
mieckiego. 


* ` 3 
* 


Ostatni książę Opolski z rodu pias- 
tów Jan, który drogą kupna nabył tak- 


- że Gliwice, zawarł z margrabią Jerzym 


brandeburskim Hohencollernem umo- 
wę, mocą której księstwo opolskie po 
śmierci jego miało przejść w ręce Ho- 
hencollernów. Ferdynand, król czeski 
i węgierski atoli nie potwierdził tej 
umowy i wyłudził od Jana zapis księ- 
stwa opołskiego dla siebie. Książę Jan 
ostatni z górnośląskich Piastów zmarł 
w r. 1532, a księstwo opolskie wraz z 
Gliwicami stało się własnością króla 
Ferdynanda, który dał je jednakże w 


Ferdynand natomiast zwołał sejm kra- 
jowy do Opola, który zgodził się na to, 
że księstwo odebrano Izabelli i oddamo 
je jemu napowrót. Stało się to w r. 
1557. Cesarz ustanowił na Górnym 
Śląsku jako swego namiestnika hrabie- 
go Jana Oppersdorfa i powołał osobne- 
go zarządzeę dóbr koronnyca. Zaró- 
wno namiestnik jak zarządzcea dóbr za- 
leżni byli od śląskiej izby krajowej, 
która znajdowała się we Wrocławiu. 
W taki sposób zawiadywano Górnym 
Śląskiem aż do r. 1740, kiedy kraj nasz 
Austryakom został odebrany przez kró- 
la pruskiego Fryderyka, którego Pru- 
sacy nazywają Wielkim. 


Cesarz Ferdynand znajdował się 
ciągle w potrzebie pieniężnej i dla tego 
zastawił Gliwice i parę wiosek okolicz- 
nych jak Trynek, Ostropę wojtową wieś 
niejakiemu Fryderykowi Zetrytzowi, 
Niemcowi, który wyciskał ostatni grosz 


margrabia 


z biednyca mieszczan i włościan. Miesz- 
czanie zwrócili się dla tego z prośbą do 
cesarza, aby im tak miasto jak i okoli- 
czne wioski wydzierżawił, na co tenże 
się zgodził, Następca jego Rudolf II 
ostatecznie sprzedał mieszczanom mia- 
sto i okoliczne wioski za 27 tysięcy ta- 
larów w r. 1580. 


* * 
* 


No początku wieku XVI smutne 
panowały stosunki na Zachodzie Ļu- 
ropy. Zarówno duchowieństwo jak i 
świeccy oddawali się bezbożnemu ży- 
ciu i nie bardzo zważali na przykazania 
Boże. W takim też tylko czasie mógł 
powstać Marcin Luter i szerzyć swoje 
nauki, które książętom i niektórym 
księżom niemieckim były bardzo na rę- 
kę. Wielu księży, szczególnie wyższych 
dostojników kościoła przyjęło naukę 
Lutra, zamieniło dobra kościelne na 
świeckie i pobralo żony, zapominając v 
ślubie czystości. Książęta zaś zabiera- 
li dobra kościelne i powiększali swą 
władzę, na, co nauka Lutra im pozwala- 
la. Í na Ślązku nauka Lutra raptow- 
nie szerzyć się zaczęła.  Zniemezeni 
nie luteran i gwałtem zaprowadzali lu- 
książęta ślązcy odrazu stanęli po stro- 
teranizm pomiędzy ludem, a nawet bi- 
skupi wrocławscy  pobłażliwem okiem 
patrzeli na szerzący się luteranizm. 
Górny Slazl kraj szczerze polski, dziel- 
nie opierał się zaprowadzeniu „nowi- 
nek,‘ jak luteranizm wówczas nazywa- 
no w Polsce. Tylko Hohenzollern Jerzy, 
który miał wtedy kraj nasz w zastawie 
iście po krzyżacku sobie postępował, 
księży katoliekich wypędzał, kościoły 
oddawał luteranom, a naszym przod- 
kom przez dotkliwe kary i męczarnie 
wpajał wyższą kulturę luterską tak jak 
dziś dzieciom polskim rózgami wpaja- 
ją niemiecki katolicyzm hakatyści. Gli- 
wiee dzielnie broniły wiary przodków, 


bo większość mieszkańców stanowili 
wtedy Polacy. 
Z powodu nauk Marcina Lutra 


przyszło ostatecznie do 30-to letniej 
wojny (1618—48). Część Niemców, 
którzy dziś nam Polakom ciągle przy- 
pominają, iż „wszelka władza pochodzi 
od Boga,'* zbuntowali się przeciwko ce- 
sarzowi i papieżowi i rozpoczęli 30 lat 
trwający rozlew krwi i spustoszenia. 
Nasz Sląsk a z nim Gliwice wiele wten- 
czas ucierpiały. 

Gdy elektor palatyński Fryderyk V 
tak zwany król zimowy, przez buntu- 
jących się luteran został wybrany kró- 
lem czeskim, przybył także w r. 1620 
na Śląsk, aby od kraju odebrać hołd 
poddaństwa. Wszędzie zaprowadzał 
rządy |luterskie, wypędzał księży i 
świeckich, a dopomagał mu w tem 
najbardziej Hohencollern Jan Jerzy 
brandeburski. Nawet 


po wypędzeniu króla zimowego, wpadł 
z swymi zbirami jeszcze na Śląsk, a 
wszędzie, gdzie przecaodzili, pozosta- 
wiali za sobą gruzy i zgliszcze. Nysa, 
Kłock, Klasztor Rudy stały się łupem 
krzyżackiego barbarzyńcy. A kto sta- 
nal wtedy w obronie biednych Śląza- 
ków? Król polski Zygmunt, współczu- 
jący z swymi rodakami, który posłał 
cesarzowi 8 tysięcy Kozaków na po- 
moe przeciw wrogim Brandeburczykon, 
od których uwolniła przodków naszych 
dopiero nagła śmierć owego dzikiego 
herszta. - Leez na tem nie skończyły się 
jeszcze męczarnie Slazaków. © Wypra- 
wiali tu swe harce jeszcze nieraz Niem 
cy, Duńczycy i Szwedzi, którzy wmie- 
szali się w wojnę, spodziewając się zdo- 
byczy. Tak okrutny wódz luteran 
Mansfeld po klęsce, jaką poniósł na 
„moście cesarskim'*. wtargnął na Śląsk 
i spaliwszy Głupezyce i Kośle stanąl 
pod murami Gliwic. Mieszczanie, aby 
ułatwić sobie obronę, spalili bytomskie 
przedmieście. Wszelkie ataki Mans- 
feldowej czerni byly daremne, bo mia- 
sto dzielni obywatele obronili. Nie- 
przyjaciel spalił klasztor Franciszkan- 


ski, lecz musial się cofnąć nie nie 
wskórawszy. Dlugo atoli pokój nie 
trwał. Już 1627 zjawił się nowy nie- 


przyjaciel, Duńczycy, którym przewod- 
niczył książę niemiecki Jan Ernest waj- 
marski. Spaliwszy Pszczynę í Zory, 
uderzyli na Gliwice, lecz i tym razem 
Gliwiczanie wroga odparli, który po 
spustoszeniu przedmieść pociągnął da- 
lej i zdobył Bytom, Koźle i Rybnik. 
Jeszcze w v. 1643 probowałi daremnie 
luteranie tym razem Szwedzi, zdobyć 
Gliwice. Zostali jednakże przez miesz- 
ezan pobici. Nareszcie skończyła się 
nieszczęsna wojna, która tyle nieszczę- 
ścia Ojczyźnie naszej przyniosła. Lecz 
jakżeż ten biedny Śląsk nasz wyglądał? 


Wszędzie gruzy i zgliszcze, wszędzie 
bezludne siola i miasteczka. Polskie 


Gliwice były w ciężkich tych czasach 
prawdziwą twierdzą wiary katolickiej, 
które to zasługi miasta uznane: zostały 
nawet przez cesarzy. Leez wojna 20-to 
letnia sprawiła, że ograbiono miasta 
nasze z ich swobód, że zrobiono: z chło- 
pa zupełnego nieomal niewolnika pana. 
Dużo włościan wtedy, nie mogąc znieść 
ciężarów niemieckich, uciekało da Pols- 


ki, bo tam był dobrobyt, i mniej obo- 
wiązków dla chłopów. Miasto same 


przez wojny i pożary tak zubożało, że 
musiało sprzedać dobra ongi 
od cesarza Rudolfa, Wielu rzernieślni- 
ków udało się wtedy do Polskii, gdzie 
była swoboda i zarobek łatwiejszy, a 
przedewszystkiem swoi, a nie 'niemiec- 
cy panowie. 
(Dokończenie nastąpi. ) 
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Fajka 


przez 
Macieja R.TWierzbimskiego. 

Wiatr jesienny świszcze, hula po 
ulicach, wpada w zaułki Londynu, o- 
biega miasto, wdziera się szparami wą- 
zkich drzwi rudery do ponurej izby i 
wyprawia korowody z cieniami nocy. 
Nikle płomyki gazowe drgają trwożli- 
wie i tula się do jaskrawo poinalowa- 
nych murów, rzucając migotliwe świa- 
tlo na emblematy polskie, szereg wi- 
zerunków, oraz kopij drzeworytniczych 
Grottgerowskiej „Wojny*'. 

Izba nieomal pusta, jakby do tań- 


ca zbudowana; wzdłuż ścian, nazna- 
czonych gdzieniegdzie plamami wil- 
goci, biegną ławy, w rogu stoi stól, a 


blask lampy oblewa postacie trzech 
mężczyzn siedzących przy nim i pada 
na ciemną głowę młodego czlowieka, 
skulonego nad gazetą. Niekiedy wzrok 
bladego młodzieńca zwraca się na sze- 
rokie, wyraziste oblicze drukarza, któ- 
rv podnosi okulary ma poorane czoło, 
gładzi lśniącą łysinę i poczyna tlumu. 
czyć coś przyjaciolom, kiwając machi- 
nalnie paleem. Tamci słuchają ze sku- 
pieniem. Piekarz z ospałą twarzą, 
splotlszy tłuste ręce na stole, wpatruje 
się w rzymski nos drukarza, niby w 
obraz, a jednooki malarz, z furą czar- 
nych włosów roztarganych artystycz- 
nie, cmokając krótką fajkę, mruga zna- 
cząco swem zdrowem, świdrującem 
okiem. Myśli młodego drukarza wy- 
latują w dal a głowa pochyla się znowu 
nad dziennikiem polskim. 


Z drugiego końca izby dochodzi 
stłumiony szezebiot języków  niewieś- 


cich; nędznie przyodzianej kobiecinie, 
z dzieckiem uśpionem na ławie, nie za- 
mykają się usta, więc młodszej kumosz- 
ee trudno wtrącić swe trzy grosze. 
Obie spozierają mimochodem w ciem- 
ny korytarzyk, połączony z izbą schod- 
kami, w którego głębi mieści się pi 
wiarnia. Pozostawiły w niej mężów. 
wśród wyziewów trunku i młynkują 
językami na uboczu. 

Basowy głos drukarza podnosi się, 
góruje, czasem drży nutą serdeczną, 
to znowu zniża się i przechodzi w szept 
uroczysty. 

— Lepiej, abyś nie był ich wcale 
malował w tym szynku. 

—- Nasmarujesz inne a w ładnym 
pokoju wydadzą się lepiej — pociesza 
malarza flegmatyczny piekarz. 


— À no prawda... Pięknie rzecz 
wywiodłeś. „Ani słowa — zwraca się 
malarz do drukarza, — Trzeba wybrać 


komisyę i naradzić się nad tem. 
— Komisvę* Aby wszystko za- 
przepaścić w gadaninie? Sami posta- 


i nurzonemi w kieszeniach, do 


wimy na nogi Towarzystwo a gromada 
pójdzie za, nami. 

Na to piekarz kiwa głową. 

— A cóż pan o tem sądzi? — pyta 
drukarz zatopionego w gazecie kolegę. 

— Doskonała myśl!.. Nieraz to 
samo powtarzałem — odpowiada tenże 
jakby ocknięty ze snu i odwraca stro- 
nicę dziennika. Drukarz spozierał na 
niego przez chwilę z marsem i zadu- 
mą na czole. 

Milczenie przerywa piekarz, odzy 
wając się pokornie do sędziwego przy 
jaciela: 

— Dam ci na ten eel póltysiąca... 
Ty zrób. 

Spuszcza 
miną. 


powieki z zawstydzony 


— Ale, mówię, bez komisyi się nie 
obejdzie, bo statuty... — poczyna ma- 
larz. Wtem drzwi otwierają się z ha- 
lasem, wicher gwiżdże przeraźliwie, 
podnosząc obłok pyłu z zabrukanej pe 
dłogi. 

„Oj, dana, dama, panno ukochana "* 
-— nuci pijaczyna, wtoczywszy się do 
izby, i plecami przygniata drzwi, abs 
je zamknąć. 

Spiewa zachrypłym głosem i toczy 
wokoło zamglonem okiem, az wreszcie, 
ehwiejae się, podchodzi, z rękoma za- 
grupy 
mężczyzn i staje, niby łodyga, belko- 
cac: 

— Kto stawi napitek?... 

Szumne wejście pijaka, jego wi- 
dok i zawadyacka mina nie wywierają 


wrażenia. Zaledwie rzuciwszy nań 
okiem, piekarz odwraca się do mala- 


rza, młody człowiek podejmuje dzien- 
nik, niewiasty gwarzą, jedynie stary 
drukarz przygląda się uważnie na- 
brzęklej twarzy nieproszonego gościa. 
z płowym, zamaszystym wąsem, z ko- 
smykami włosów wystającemi z pod 
zmiętego kapelusza, w wytartem odzie- 
niu, z chuściną na szyi. A on, zsunąw- 
szy kapelusz z czoła o myślącym. zary- 
sie, przybiera postawę buńczuczną i 
mamrocze bez przerwy. 

-- Do czynu! Ruszajcie się.. oj- 
cowie.. gadu — gadu.. Zubrówki, czy 
koniaczku? 

Nikt nie odpowiada. 

— Panie inteligentnik, nu, jakże 
będzie?.. Po jakiemu pan gada?.. 

Przedrzeźnia żargon żydowski, pa- 
trząc na młodego drukarza, który za- 
słania twarz ręką od strony natręta i 
czyta . W końcu zapał oratorski roz- 
bija się o obojętność lodowatą i hulaka 
zwraca się do kobiet. 

— Kto to jest? — pyta drukarz. 

— Niejaki Zakliwa, krawiec. Po- 
dobno kiedyś był aktorem, potem w 
Ameryce wydawał pismo, ale zbroil* 
tam coś i drapnął. 


— Īle razy zjawi się tutaj, zawsze 
jest nietrzeźwy i wyprawia burdy. 

— Niedawno wyrzucono go 
ih zwi — wtrąca malarz. 
„Wilezysko się ożeniło, 

Na dół uszy opuściło, 
U-hu, u-hu, u-hu, 

Dawniej tak nie było!'* — wyśpie- 
wuje Zakliwa, przytupując gwałtownie 
w takt oberka przed niewiastami, które 
koczą się od niego. 

— Pani Walewska! Może wywi 
niemy krakowiaka z... Et bien, madame 
la. comtesse, je vous en prie — łamiąc 
się wpół ostrożnie, aby nie upaść, po- 
daje młodej kobiecie zgięte w pałąk 
ramię z przysiudami, nie ośmielając 
s'ę wszakże zbliżyć do niej. 

— Me voila — monsieur Napoleon.. 
Schwernot, Donnerwetter... 

Drukarz oddycha ciężko, pochmur- 
ny i wzburzony. 

— Panie Zakliwa!.. — odzywa się 
podniesionym glosem. 


za 


— Milion kroćset sto tysięcy fur 
beczek batalionów dyabłów!.. Z mā- 
zowiecka rżnij kapela! 

— Panie Zakliwa, dla każdego 


ziomka drzwi naszego towarzystwa sto- 
ją otworem, ale nie dla takiego, co.. 

„Tańcowała ryba z rakiem 

A pietruszka z pasternakiem, 

Cebula się dziwowała, 

Ze pietruszka tańcowała!'* — śpie- 
wa Zakliwa, ująwszy się pod boki, z 
twarzą do ściany zwróconą i przytupu- 
je nogami tak mocno, jakby chciał za- 
"głuszyć słowa starszego czlowieka, któ- 
ry, nie spuszczając zeń oka, ciągnie po 
chwili z powagą Katona: 

— Przyjęto waszmościa  milcze- 
niem, z rumieńcem wstydu i dreszczem 
odrazy, a waść się weselisz.. Czy za- 
pomniałeś waść, że wygnano cię ztąd 
jak wyrzutka, jak nie — swego? 

— Zgadnij gaduła, rozbij głowę, a 
w jej wnętrzu znajdziesz sowę. W 
pląsy, dobrodziejko!.. Hulaj babula! 
— przerywa Zakliwa szyderczo i, wy- 
stawiając czoło na pociski oczu, rzuca 
słowa bez związku, bez sensu. Nie 
słucha, czy też słuchać nie chce. 

— Utopiłeś waść w kieliszku god- 
ność, jeśli wyrzucony powracasz Z Wy- 
tartem czołem, aby pysznić się przed 
ludźmi swym upadkiem i  sromotą.. 
Śmiejesz się, gdy cię palcem wytyka- 
ją... Czy na to ziemia polska cię wy- 
dała i wykarmiła, abyś imię jej zbru- 
kał i takie po świecie roznosił?.. Gdy- 
byś spojrzał na siebie naszemi oczami, 
zapłakałbyś gorzko i w ziemię się za- 
rył, pojąwszy, jak boli widok upadłe- 
go brata... 

Słowa te padają jak krople rozto- 
pionego ołowiu, ale bez skutku. Wre- 
szeie drukarz pogrąża się w smutnem 
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zamyśleniu, z chmurą wielkiej żałości 
| na twarzy, z łzą serdeczną w oku. 

A Zakliwa caichoce się śmiechem 
| gorzkim, hałasuje, miele językiem. Z 
zamętu zalanej głowy strzelają wy- 
krzykniki szydercze, klątwy bezmyślne 
w różnych językach, okruchy wspom- 
nień i przebłyski jaśniejszej epoki ży- 
cia, w jedną orgię słów splątane. 


w inne życie, ze zdumieniem patrzy na 
drukarza, wspierając ręce na jego ra- 
mionach powoli. Treść jego duszy 
skupia się w spojrzeniu i topi się cały 
w smętku poważnego oblicza sędziwe- 
go rodaka. 

Drżą mu wargi pobladłe, dreszcz 
wstrząsa jego piersią, niemy, nierucho- 
my, wzrokiem proszącym, spowiada się, 


Wyrzucanie torped z aparatu znajdującego się na okręcie wojennym 
pod linią wodną, (Pat z artykuł: „Miny, torpedy iłodzi: podwodne*.) 


Wydobywa ręce z kieszeni 1, nie 
spostrzegłszy, czy nie bacząc, że wypa- 
dła z niej fajeczka, z rozkrzyżowanemi 
patetycznie ramionami poczyna spie- 
wać z animuszem: 

„Oj Halino, oj jedyna, dziewczyno 
moja...“ “ 

Drukarz wstaje, podnosi fajkę i od- 
daje mu ją uprzejmie. 
ańska fajka, panie Zakliwo... 

| naraz cisza robi się w izbie. Za- 
kliwa milknie, twarz jego kamienieje 
w osłupieniu. Jakby wyrwany z błęd- 
nego koła halucynacyi i przeniesiony 


Łódź podwodna w chwili zanurzania się 


w głąb morza. (Patrz artykuł jak wyżej.) 


mówi wszystko, wszystko... Upoko- 
rzony dobrocią <lrukarza, który pod- 
niósł mu fajkę i podal uprzejmie, za- 
miast kopnąć go i za drzwi wyrzucić, 
oprzytomniał, upamiętał się i przypo- 
raniał sobie, że jest wśród których nie 
want. 

Nagle chwyta rękę starca oburącz i. 
tlumiąc falę rozsadzających go uczuć, 
szepce z grobowym spokojem ska- 
zańca: 

— Bracie! Daję słowo honoru, że.. 
moja noga więcej nigdy tu nie postanie. 

I znika w ciemnościach. 


Lubię to ciche dodnia.. 


L bie to ciche dvdnia, 

Co się w niedzielę adwentową, 

Nad prsebudzoną wsią rozwiesza: 

U wschodu płonie jutrzenka, jak pochodnia, 

Kładąc poświatę różową 

Na okoliczne wzgórza, co w głuchej nocy 
[zadumie 

Osłan'ały wieś Śpiąca, niby olbrzymi duch 
[skrzydłaty... 

Z chat w których światła błyszczą mdławe 

Ledu grom dzi się rzesza 

Do drewnianej świątyńki — na „Roraty*. 

I modli się ten lud w niej ot, jak umie — 

Każdy z osobna własną przedstawia Bogu 
[sprawę.. 

I płynie prosta pieśń i przepotężna wzdłuż 

Promieni gwiazd ku niebu zawartej bramie... 

Lubię tę uroczystość. to dziwne jakieś... 
[tajemnicze 

Oczekiwanie na coś.. wobec wstających zórz... 

Co na ten lud Przebudzeń kładzie znamię.. 


Zda się... nadchodzi czas... Idei błysną Znicze... 
Zda się.. wśród tego ludu wielkiego życia 
[tętna wstaną... 


Lubię to adwentowe, dziwne — rano!... 
diazimierz diróliński. 


AE NR PZ, < AE 

ma + 

Miny, torpedy i łodzie podwodne. 
Jednem z najciekawszych doświad- 


czeń obecnej wojny  rosyjsko-japońs- 
kiej jest walka prowadzona pod po- 
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szynerya, za pomocą której mogą po- 
suwać się pod wodą. Ze statku wojt 
nego lub z torpedowej łodzi wypuszcza 
się torpedę w kierunku nieprzyjaciela, 
z odległości 400—500 metrów, jak to 
widzimy na załączonym rysunku. U- 
derzenie torpedy wywołuje skutki po- 
dobne do uderzenia o minę, ale zdaje 
się, że mniej szkodliwe, Działanie min 
zależne jest od przypadku — skutki 
torpedowego ataku dają się do pewne- 
go stopnia obliczyć. 


W ostatniem dziesięcioleciu najgor- 
liwsze usiłowania skierowane do za- 


Łódź podwodna na powierzchni morza. 


wierzchnią morza za pomocą min i tor- 
ped. lm głównie zawdzięcza marynar- 
ka japońska dotychczasowe swoje try- 
umfy, a cały świat śledzi z natężoną 
uwagą doniosłość nowych wynalazków 
którym w przyszłości przypadnie za- 
pewne jeszcze ważniejsza rola. Nie na- 
leży jednak przeceniać ica zbytecznie, 
bo zdaje się że, same — bez pomocy 
silnej floty, — nie byłyby w stanie wy- 
wrzeć rozstrzygającego wpływu na 
wynik wałki. 

Najważniejszą podwodną bronią w 
niebezpiecznej morskiej wojnie, są mi- 
ny i torpedy. Miny są to przyrządy 
wybuchowe, zaczepione na kotwicy na 
niewielkiej głębokości, albo pływające 
wolno: wybuchając pod wpływem 
wstrząśnienia lub uderzenia o statek, 
wysadzają go w powietrze, a w najlep- 
szym razie uszkadzają mniej lub wię- 
cej niebezpiecznie. W obecnej wojnie 
poraz pierwszy zaczęto je rozrzucać po 
morzu. Rosyjska eskadra wypływa- 
jąc w d. 10 sierpnia r. b. z Portu Artu- 
ra do Władywostoku, musiała tak du- 
żo czasu poświęcić na wyławianie min, 
że Japończycy zdążyli sprowadzić siły, 
wystarczające do stoczenia bitwy. 

Mniej niebezpiecznemi od min oka- 
zały się torpedy. . Metalowa ich po- 
wierzchnia kształtu cygara, długa na 
4—5 metrów, wypełniona jest bawełną 
strzelniczą : we wnętrzu mieści się ma- 


bezpieczenia flot od napaści tych czar- 
nych, małych stateczków, które w cie 
mną noc mogą prześlizgnąć się niepo- 
strzeżone, pod sam okręt nieprzyjaciel- 
ski. . Próbowano otaczać statki siecia- 
mi ochronnemi, ale okazało się że tor- 
pedowiec przecina sieci z łatwością. 


Wprowadzenie dział szybkostrzelnych 
strażą, 


w połączeniu z bardzo czujną 


statki bez narażenia siebie na  niebez- 
pieczeństwo, wynalezione zostały! we 
Francyi, gdzie pierwszą taką łódź zbu- 
dowano r. 1886 w Tulonie. Do tej po- 
ry zbrdowano ich całą flotę i obecnie 
Francya posiada prz-szło dwadzieścia 
dwie w robocie Ze jednak sprawność 
i pożyieczność tych sta.eczków, puiru- 
u: rsłużnej reklamy nie jest dost teo; - 
nie wypróbowana, nie można wydać 
stanowczego wyroku w sprawie, w któ- 
rej zdania znawców bardzo się różnią. 
Po Francyi pierwsze miejsce co do 
podwodnych łodzi zajmuje Ameryka, 
gdzie opowiadają cuda o najmłodszej 
z łodzi — imieniem Fulton. Z załogą 
piętnastu ludzi, miała ona pozostawać 
pod wodą całe dwanaście godzin. 
Anglia najpóźniej — dopiero w r. 
1901 zaczęła się zajmować kwestyą lo- 
dzi podwodnych, o których dotąd mniej 
dobre tam niż gdzieindziej, panuje 
zdanie. Zbudowano do tej pory w An- 
glii dziewiętnaście tych statków, a bu- 
dowa nowych jest już  postanowiona. 
Rosya jest w fazie prób i doświadczeń. 
Włochy, Hiolandya, Szwecya i Norwe- 
gia próbują na swoją rękę — a w Niem- 
czech odbywały się niedawno w Kielu 
takie próby, z inicyatywy prywatnej, 
bo zarząd marynarki zachowuje dotąd 
wobec todzi podwodnych postawę wy- 
czekującą. Zarzuca im mianowicie, że 
najdłaższy czas, jaki dotąd udało się 
przebyć pod wodą, — dwanaście go- 
dzin jest zbyt krótkim; że kierowanie 
i zdolność widzenia na powierzchni 
morza są ograniczone, a pod wodą zu- 
pełnie niedostateczne; że celność wy- 
puszczanych torped skutkiem tego nie- 
pewna — a niezwalczona do tej pory 
trudność widzenia w ciemnościach pod- 


Wnętrze łodzi podwodnej. 


uznane zostały za  najskuteczniejszą 
jak dotąd — obronę. 
Podwodne łodzie ułatwiające wy- 


puszczanie torped na nieprzyjacielskie 


wodnych, stanowi z punktu widzenia 
wojskowego jeden z najgłówniejszych 
zarzutów, jakie im można postawić. 

L. N. 


Pobudka 
do niewiast polskich. 


Dalej, Siostry do działania! 
Już 4 na nas przyszedł czas: 
Korzystajmy 2 niego wszystkie, 
Bierzmy się do pracy wraz! 


Na później mie odkładajmy : 
Dość zebrało się roboty, 

A z ospalstwa + lenistwa 
Troski wieczne i kłopoty! 


Garnijmy się do oświaty, 
Idźmy razem z mężczyznami, 
Aby nas nie nazywano: 

„Ot, miemądremi babami“. 


Dalej, Siostry, do gazetki, 

Do nauki + czytamia! 

Wolny czas poświęćmy na to; 
Dość już było tego spamia. 


Zamiast chodeić „po chałupach,' 
Czas marnować na obmowie: 
Ceytaj książkę lub pisemka 

W naszej pięknej, polskiej mowie! 


Zaszczepiajmy w domu cnoty, 
Wyplewiajmy brzydkie chwasty : 
Niech dla Boga t Ojczyzny 
Pracują polskie Niewiasty! 
Honarata Kominek. 


Oe 
Z chwili. 


Dr. Kazimierz Rakowski, 
były współpracownik „Pracy,“ 


aresztowany w październiku 1901-go 
roku przez wladze pruskie we Wrocla- 
wiu, ztamtąd przewieziony do więzie- 
nia w Poznaniu, był dwa razy skaza- 
ny z powodu swej publicystycznej 
działalności w „Pracy** przez izbę kar- 
ną sądu ziemiańskiego w Poznaniu na 
długie kary więzienne. Na początku 
grudnia 1901-go roku skazano go na 
dwa lata, a dnia 4-go marca r. b. na 
dziewięć miesięcy więzienia. 
odsiedział we więzieniu we Wronkach. 
Licząc więzienie śledcze - przesiedział 
dr. R. w więzieniu pruskiem trzy lata 
i dwa miesiące i odzyskał wolność dnia 
4-go b. m. 

W dniu tym odstawił go żandarm 
pruski do granicy austryackiej, a 
ztamtąd przybył do Krakowa, serdecz- 
nie witany przez znajomych i przyja- 
ciół. Na zdrowie dra Kazimierza Ra- 
kowskiego przeszło trzyletnie więzie- 
nie wywarło niestety nader niekorzyst- 
ny wpływ. 

Dowiadujemy się że doktór R. 
nosi się z myślą opublikowania pa- 


Kary te. 
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miętnika z czasów więziennych p. t. 

„Trzy lata pod pruskim kluczem.'' 
Witamy szanownego kolegę po pió- 

Nie było nam da- 


rze na wolności! 


Dr. KazimierzżjRakowski. 


nem powitać go u wyjścia z pruskiego 
więzienia, niech zatem te słów kilka 
starczą za wyraz uczuć naszych ! 

Witając dr. K. Rakowskiego wyra- 
żamy życzenie, aby, odzyskawszy siły, 
równie dzielnie jak dawniej orał gle- 
bę dziennikarską, siał na niej ziarna 
oświaty i poczucia narodowego, praco- 
wał dla swoich, dla ludu, dla 
wolności. 


P.s. Od dra Rakowskiego odbieramy 
następujące pismo: 

„Szanowna Redakcyo! 

Powróciwszy do domu po upływie 3-ch lat 
i 2-ch miesięcy, które spędziłem w pruskiem 
więzieniu, dowiedziałem się z prawdziwem 
wzruszeniem o wszystkich objawach współ- 
czucia, życzliwości i opieki, jakiej od ogółu 
doznawała moja rodzina. Przesyłając Sza- 
nownej Redakcyi wyrazy mej najszczerszej 
wdzięczności, proszę zarazem o podanie ich 
do wiadomości publicznej. 

Kraków, 13 grudnia 1904. 

Dr. Kazimierz Rakowski" 


- Wiado m 
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— Rok jubileuszowy Niepo- 
kal. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
zakończył się dnia 8 go b. m w uro- 
czystość Niepokal. Poczęcia Najśw. 
Maryi Panny. Po wszystkich ko- 
Ściołach naszej archidyecezyi od- 
były się w dniu tym solenne uro- 
czystościowe nabożeństwa, zakoń- 
czone |procesyą z Najśw. Sakra- 


mentem, nadto odśpiewano „Te 
Deum.“ W mieście i na prowincyi 
z tego powodu iluminowano wie- 
czorem niektóre domy. 


— kładkę za rok 1904 wpłaciły do 
kom. wyb. prow. powiaty: śremski, poznań- 
ski wschodni, czarnkowski, ostrowski i mo- 
gileński. 

Poznań, dnia 9. grudnia 1905. 
M. Więckowski, skarbnik, 


Teatralna 6. 


— Na Gwiazdkę dla biednych polskich 
dzieci w Poznaniu otrzymaliśmy od Towa- 
rzystwa Przemysłowców Polskich w Drez- 
nie 6 marek 28 fen. Pieniądze te wrę- 
czyliśmy komu należy. 

— Na Czytelnie ludowe odebraliśmy 17 
marek 75 fen., zebrane na obchodzie 35- 
letniej rocznicy Towarzystwa Przemysłow- 
ców Polskich w Dreźnie. Pieniądze te wrę- 
czyliśmy komu nałeży. 


— Zarząd Towarzystwa „Przyjaciół Sztuk 
Pięknych“ podaje do wiadomości, iż każdy 
członek otrzyma w początkach stycznia 
piękną premię, reprodukcyę heliograwu- 
rową z obrazu, będącego obecnie na wy- 
stawie pod tytułem: „Lech, Czech i Rus“ 
wyobrażającego spotkanie sie tych trzech 
przedstawicieli Słowiańszczyzny pod rozło- 
żystemi konarami starożytnego dębu nad 
brzegami Warty, przy ujściu Cybiny. Obraz 
jest poważnem dziełem sztuki malarskiej, 
a wykonał go p. Gardzielewski. Towa- 
rzystwo wzięło sobie za zadanie, popierać 
w reprodukcyach cenniejsze prace naszych 
artystów. 


— Na podtrzymanie sceny polskiej w Poz- 
naniu złożyli w dalszym ciągu w Banku 
Związku Spółek Zarokkowych: 

Pp. W. Jerzykowski z Poznania 50 marek, 
Józef Liszkowski z Poznania w miejsce 
powinszowań noworocznycch 50 marek. 

Dalsze składki przyjmuje 

Bank Związku Spbtek Zarobkowych. 


— Rodak nasz p. Józef H. Markiewicz 
z Ameryki, z Bufallo, poszukuje na tej dro- 
dze wuja swego Franciszka Jeziołkowskiego, 
który mieszkał w Wągrówcu. Ktoby wie- 
dział o jego pobycie 'niech się zgłosi do 
p. Józefa H. Markiewicza w Buffalo N. Y. 
912 Sycamore St. 


— Syn tutejszego obywatela p. A. Po- 
krywki, znany publiczności artysta drama- 
tyczny p. Jozef Brzeziński (Roland), uzy- 
skał na podstawie wyroku najwyższego 
sądu administracyjnego w Berlinie konsens 
na zorganizowanie trupy dramatycznej 
i dawania przedstawień w Księstwie, na 
Slązku, Prusach Zachodnich, Wschodnich 
i w Berlinie. 

Pierwszem miastem, w którem rozbije na- 
mioty nowo zorganizowane towarzystwo 
będzie Gniezno, gdzie p. Brzeziński da 
6 przedstawień. Następnie teatr polski p. 
Brzezińskiego będzie dawał przestawienia 
w Inowrocławiu itd. 

Nowemu GEO m życzymy 
jak najlepszego powodzenia. 

— Pan St. Ritter współwłaściciel restau- 
racyi przy ul. Zamkowej dostał nakaz 
opuszczenia granic państwa pruskiego. Pan 
Ritter urodził się i wychował w Księstwie, 
lecz przebywając czas dłuższy w Ameryce, 
stracił poddaństwo i obywatelstwo pruskie. 

— Uprasza się Szan. Czytelników o wska- 
zanie większego miasta, w któremby z pew- 
ną egzystencyą można założyć skfad ka- 


peluszy damskich połącz. z tow. bławatne- 
mi. 
nadesłać do Redakcyi „Pracy“. 

— Bohaterami dnia i niepośledniemi sma- 
kołykami będą podczas nadchodzących 
Świąt bez wątpienia pierniki tak w salo- 
nie bogacza jak też w chatce biedaka. Za- 
kupywać je powinniśmy tylko od rodaków, 
mianowicie żądać wszędzie piernikow A. 


Markiewicza z Kostrzyna. Wyroby tej 
renomowanej fabryki, odznaczone wielo- 
krotnie na wystawach przemysłowych 


w kraju i za granicą medalami i pochwa- 
łami, śmiało konkurować mogą z wszel- 
kiemi niemieckiemi piernikami toruńskiemi. 
Pierniki .4. Markiewicza nabyć można tak 
w Poznaniu jak też na prowincyi w han- 
dłach kolonialnych, delikatesów, cukrów 
à w cukierniach. 

— Kto chce nabyć na gwiazdkę jaki- 
bądź instrument muzyczny lub też samo- 
grający (automat) tak dla dorosłych jak 
też dla młodzieży i dzieci, niech się uda 
z zaufaniem do składu instrumentów mu- 
zycznych p. F. Niewczyka przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 14, blizko kościoła św. 
Marcina. 

Pan Z. Miewczyk ma na składzie wiel- 
ki wybór instrumentów bądź własnej fab- 
brykacyi, bądź też pochodzących z pierw- 
szorzędnych fabryk, jako to cytr, gitar, 
mandolin, harmonik, skrzypiec, katarynek, 
itd. oraz samogrających instrumentów, stó- 
sownych na podarki gwiazdkowe, po ce- 
nach rzetelnych, bardzo tanich. 

Zwracamy równocześnie uwagę na 
warsztat reperacyjny p. N., w którym 
wszelkie instrumenta muzyczne, także au- 
tomaty, naprawiają się rzetelnie i tanio. 


— Wszelkie przednie gatunki mięsa 
i znakomite wyroby mięsne poleca po jak 
najtańszych cenach mistrz rzeźnicki, pan 
Władysław Szczepański, na Rybakach nr. 
9 w domu „Pod Opatrznością.* Zasadą p. 
S. jest: sprzedawać przedni, rzetelny to- 
war po najtańszej cenie targowej i przez 
to zjednywać sobie jak najliczniejszą klien- 
telę. 


— Botaniv, t.zw. likier żołądkowy, 
zajmuje bez zaprzeczenia pierwsze miejsce 
w rozlicznych gatunkach wódek zdrowot- 
nych, o czem świadczy najwymowniej fakt, 
że znawcy-specyaliści t. j. lekarze uwień- 
czyli na wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie w roku 1900-ym likier ten 
najwyższą nagrodą, wielkim złotym 
medalem. ZBołanika nabyć można wprost 
we fabryce likierów MKloskowskt et Co 
w Poznanin przy ulicy Św. Wojciecha nr. 
27 oraz we wszelkich składach delikate- 
sów,, cukierniach i restauracyach tak w Poz 
naniu jak też na prowincyi Powyżej 
wzmiankowana fabryka produkuje także 
wszelkie inne zdrowotne, owocowe nalew- 
ki i likiery. Zwracając baczną uwagę Sza- 
nownej Publiczności, mianowicie lubowni- 
kom prawdziwych zdrowotnych i desero- 
wych wódek, na inserat fabryki K/oskow- 
skt et Co w Poznaniu, polecamy to pol- 
skie przedsiębiorstwo Czytelnikom naszym. 


— Firma W. H hn (właściciel Wita- 
dysław Hahn) poleca w dzisiejszym nu- 
merze „Pracy“ po cenach znaczne zni- 
żonych wszelkie towary, jak kapelusze, 
bieliznę, rękawiczki, krawaty itd. W wiel- 
kim i obfitym wyborze znaleźć można wie- 
le praktycznych i ładnych przedmiotów, 
stosownych na podarki gwiazdkowe. — 


Łaskawe uwiadomienia uprasza się | 
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Firmę powyższą polecamy szczególnym 
wzplędom Szan. Czytelników. 

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogło- 
szenie pana Dybizbańskicgo— Huebnera 
następ. przy ulicy Wiktoryi 10, który po- 
leca wielki wybór zegarków złotych, srebr- 
nych, biżuteryi złotej, starożytnych sreber, 
brylantów, całkowitych zastaw z alfenidy 
Christofla i innych fabrykatów w srebrze, 
alfenidzie itd. 

Polecamy firmę tę, znaną z rzetelnego 
towaru, względom Szanownych  Czytel- 
ników. 

— Zwracamy uwagę na anons zamiesz- 
czony w jednym z poprzednich numerów 
„Pracy“ skrzypka-artysty p. M aniorka, któ- 
ry skomponował do wiosnki kominiarskiej 
„Chociem brzydki* aż 30 wesołych wa- 
ryacyi na 1 lub 2 skrzypce z iortepianem 
lub trzeciema skrzypcami. Tego samego 
kompozytora bardzo udatne „Pije Kuba“ 
tak się roz owszechnia, że już trzecie wy- 
danie wyszło. Cena każdej piosnki z nu- 
tami 1 markę. 


k Nekrologia. 


t Š. p. profesor emeryt. dr. Bonifacy 
Łazarewtcz, umarł dnia 9-go b. m. w Po- 
znaniu, przeżywszy lat 74. Zmarły był 
doskonałym pedagogiem, czego dowodem 
jego wieloletnie działanie przy gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu i przy 
gimnazyum w Chełmnie, gdzie był jakby 
opiekunem i ojcem naszej młodzieży. Wy- 
chował tu i tam całe pokolenia obywateli. 
Nleboszczyk niemniej jako pracownik spo- 
łeczny zaskarbił sobie zasługi, mianowicie 
jako członek zarządu Towarzystwa Pomocy 
Naukowej im. Karola Marcinkowskiego z ca- 
łym zapałem oddał się pracy oryanizacyjnej 
Towarzystwa. Cześć Jego pamięci. 

f Š. p. Leon Rybiński, nestor obywa- 
telstwa, zmarł dnia 5-go b. m. w 88-ym 
roku życia w rodzinnym Dębińcu (w pow. 
grudziądzkim), gdzie wspaniała jego rezy- 
dencya była zarazem siedzibą wszystkich 
cnót obywatelskich, a przedewszystkiem 
patiyarchalnej miłości, której doznawali 
liczni członkowie rodziny. Zmarły ożenio- 
ny był z Š. p. Leokadyą z Kalksteinów, 
która go kilka lat uprzedziła w drogę 
wiekuistą. Było to stadło, jakich dziś już 
mało. W domu jego kwitła tradycya polska, 
zacność, uprzejmość a gościnność prawdzi- 
wie piastowska. Szczęśliwy ten co miał 
sposobność z niej korzystać jako krewny, 
przyjaciel lub przygarnięty serdecznie rodak. 
Zgasły w wszystkich fazach naszych przejść 
społecznych i politycznych zaznaczył zawsze 
swój udział i swą hojność, a przytem ma- 
jątek rodzinny w kwitaącym stanie pozo- 
stawił spadkobiercom, bo własnych potom- 
ków nie miał. Znany generał Rybiński był 
jego przodkiem. Cześć zacnemu obywa- 
telowi! 

T Š. p. Artur Jaruntowski, lekarz-spe- 
cyalista w chorobach płuc i gardła, umarł 
30 listopada r. b. w Szwajcaryi. Zmarły 
praktykował przez dłuższy czas w Pozna- 
niu i był także lekarzem-asystentem zakładu 
w Goerbersdoerfiec. Nieboszczyk miał do- 
piero 43 lata Pozostawił po sobie pamięć 

| zdolnego lekarza i dobrego obywatela. 
| Wieczny spokój jego duszy! 

f Š. p. Henryka W 'lhelmina tapa- 
łowska z domu Zeunert, dnia 4-go b. m. 
w Poznaniu w 65-ym roku życia, 


+ Š. p. Florentyna z Hulewiczów Su- 
chorzewska, dnia 6-go b. m. w Poznaniu. 

t Š. p. Stanisław Schoen, aptekarz 
w Raszkowie, dnia 6-go b. m. przeżywszy 
55 lat. „_ 

— f Š. p. Józef Jarnatowski, dnia 
6-go b. m. w Poznaniu w 64-ym roku 
życia. 

+ Ś. p. Maksymilian Rychłowski, dnia 
9-go b. m. w Poznaniu przeżywszy lat 72. 

t Š. p. Andrzej Bartoszewski, dyre- 
ktor Spółki pożyczkowej w Jeżycach, dnia 
5.go b. m., przeżywszy lat 69. Nieboszczyk 
był dzielnym Polakiem i dobrym gospoda- 
rzem, który umiał pilnować nie tylko zie- 
mi, ałe się zajmował pilnie sprawami pub- 
licznemi. Jeżyce zawdzięczają mu wiele 
dobrego. Cześć Jego pamięci! 

+ Š. p. Leonuda Kosińska. dnia 10-go 
b. m. w Poznaniu, przeżywszy lat 70. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


— W 0x$I6, w którym rolnictwo ciężko 
o byt swój walczyć musi, a rolnik tylko 
przy natężeniu wszelkich sił trudnym wa- 
runkom zawodu swojego podcłać może, 
jest każde dobre dziełko rolnicze pożądanem. 

Licząc się z tem, wydaje nakład „Ga- 
zeły Grudatądzkiej" od kilku lat kalendarze 
przeznaczone dla rolników, które odznaczają 
się tak formą zewnętrzną jak i treściwem 
i przystępnem opracowaniem. Swieżo z pod 
prasy wyszły „Kalendarz rolniczy Gospodarza 
na rok 1905“, ułożony przez p. Józefa 
Rutkuwskiego przewyższa, zduje nam się, 
przeszłe roczniki. Format, druk i papier 
nie pozostawiają nic dv życzenia, a liczne 
ryciny są wręcz doskonałe. Obok zwykłej 
treści kałendarzowej i tabelek, znajdujemy 
bardzo przystępnie napisane artykuły nie* 
mal z całej dziedziny rołnićtwa, poparte 
dobrze dostósowanemi rycinami. Treść ta- 
kowych przeznaczona w pierw szym rzędzie 
dla mniejszych rolników. Autor doskonale 
zna potrzeby włościan, o czem Świadczą 
artykuły „O pulęgnouaniu tąk* i „O cho- 
wie bydła rogałego.* "W pracy następnej 
„W jaki sposób w obecnych czasach trze- 
ba stę rządzić, by się przy gospodarstwie 
utrzymac“ podaje nam p. J. Królak z Ku- 
jaw z humorem i werwą cenne rady i wska- 
zówki jak postępować należy, aby trzymać 
się naszej świętej ziemi. — Z przyjemnością 
stwierdzić musimy, że szan. autor nie ża= 
pomniał i o kupieckiej stronie rolnictwa, 
dając nauki o Atpofece, o weksln i wyka- 
zując szkodliwość niepotrzebnego 570ceso- 
wania się. A to wszystko podane w for- 
mie przystępnej zrozumiałej i interesującej, 
że kalendarz ten nietylko szczerze poleca- 
my, ale i gorąco pragniemy, aby każdy 
z naszych ziemian w takowy się zaopatrzył. 

Cena jest bardzo niska, gdyż I egzempl. 
kosztuje 40 fanrgów (porto 10 fen). 0d 10 
do 15 egz. po 30 fen. (porto 25 fen. na 10 
mil odległości; 50 fen. na dalszą odległość). 
Od 15 egz. po 30 fen. i franxo 

Zamówienia przyjmuje: „Gazeta Gru- 
dziądzka* w Grudziądzu (Graudenz). 


Ruch w Towarzystwach. 


— Z Towarzystwa ku zwalczaniu zakaź- 
nych chorób płciowych. Na ostatniem ze- 
braniu Wydziału sekretarz dr. Karwowski 
zdawał sprawę z dotychczasowej działal- 


ności lecznicy; założonej przez Towarzyst- 
wo. Dzłałaność ta przedstawia się bardzo 
dodatnio, gdyż od połowy kwietnia do koń- 
ca listopada ordynujący lekarze udzielili 
przeszło 950 bezbłalnych konsultacyt, 
opatrunków itd. Należy się spodziewać, 
że przy coraz większem zrozuinieniu celów 
Towarzystwa i zwalczeniu pewnych prze- 
sądów, lecznica ta stanie się prawdziwem 
dobrodziejstwem dla osób niezamożnych, 
które popadłszy w przykre cierpienie, nie 
miały sposobu, ani środków, żeby się z nie- 
go radykalnie wyleczyć, a przez to i sie- 
bie i drugich narażały na nieszczęsne skut- 
ki zarażenia Wydział wyraził wdzięcz- 
ność pp. dr. Łazarewiczowi i dr. Karwow- 
skiemu za bezinteresowne ordynowanie 
w lecznicy. 

Dalej rozpatrywano środki, jakby dzie- 
ci zaniedbane i puszczone samopas, a przez 
to często narażone na zepsucie, można 
uchronić od zgnilizny moralnej i później- 
szego pojvadnięcia w prostytucyę, to głów- 
ne źródło wszystkich chorób płciowych. 
Mir.o wielkich trudności Wydział dzięki 
nicyatywie p. radzcy dr. Chłapowskiego 
postanowił zająć się tą kwestyą. Posta- 
nowiono też do fabryk i zakładów zatrud- 
niających dużo osób, rozesłać uwiadomie- 
nie, że każdy komu nie stać na lekarza, 
może w razie takiej choroby znaleźć sku- 
teczną i bezpłatną pomoc w lecznicy przy 
ul Rycerskiej nr. 28. 

Komisya wydawnicza wydała i rozesła- 
ła około 10,00 odezw, druków i broszur 
o hygienicznem wychowaniu dzieci, o nie- 
bezpieczeństwach chorób płciowych, ich 
rozpowszechnieniu i konieczności leczenia, 
o hygienie płciowej itd. i z radością stwier- 
dza, że za przykładem Poznańskiego tak 
w Galicyi jak w Królestwie istnieje za- 


miar założenia Towarzystwa. 
Tak więc w pierwszą rocznicę założe 
nia (9 grudnia) Towarzystwo nasze. może 
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z zadowoleniem spogladaé na swa dotych- 
czasową działalność, a poparcie ze strony 
społeczeństwa, okazujące się w licznych 
ogłoszeniach na członków, dodaje mu otu- 
chy i siły do dalszej energicznej pracy na 
już obranej drodze. 

— Ciytelnia dla kobiet, Staraniem na- 
szem udało nam się pozyskać, istniejący 
w Poznaniu od dwóch lat Komitet wykładów 
naukowych dla projektowanych przez nas 
wieczornych prelekcyi.  Rozłożone będą 
one na dwa cykle; w pierwszym przema- 
wiać będą jeszcze w bieżącym miesiącu 
pp. dr. Tadeusz Jaworski i Kazimierz Ru- 
ciński, w drugim, który przypadnie na czas 


postny p. r., wystąpią panowie, których 
wykłady cieszyły się w Poznaniu wielkiem 
uznaniem. Bliższe szczegóły podamy 
w dniach następnych. 
Wydziat. 
< ç 
Gd Redakcyi. 
Pam Ban. w Czeszewie. — Nie po- 


dała Pani adresu. Prosimy o nadesłanie 
fotografii i szczegółów z życiorysu. 

Panu 1. Ś. w Chełmży. — Nadesłany 
wiersz p. t. „Jan Sobieski“ powędrował do 
kosza, gdyż pominąwszy zupełny brak ry- 
mu i rytmu, było w nim bardzo wiele 
błędów gramatycznych. Kup sobie Szan. 
Pan „Elementarz z aniołkiem“ i naucz się 
przedewszystkiem czytać i pisać po polsku. 

Koresbondentowi s Essen. — Niestety, 
list Pański Rok 

Pani Zofii S. w miejscu. — Miejsca 
w wydawnictwie „Pracy* wszystkie zajęte. 

Panu dr. R. w Krakowie. — Prosi- 
my o łaskawe nadesłanie wiadomych pism. 


Od Administracyt 


Agercyą „Pracy“ na Kostrzyn i oko- 
licę ma p. A. Woźny w Kostrzynie. 


Niniejszy numer „Pracy“ 
jest przedostatnim w bieżącym 
kwartale, więc czas największy 


odnowić przedpłatę 
na nowy kwartat. 


Każda poczta i każdy listonosz 
w mieście i na wsi zobowiązany 
jest do przyjmowania abonamentu 
każdego czasu, który wynosi na 
kwartał 


tylko I markę 25 fen. 


Jeżeli Czytelnik chce odbierać 
„Pracę* bez zwłoki i przerwy, 
winien zapisać ją faknajwcześnief, 
abyśmy mogli uregulować odpowied- 
nio nakład, 

Prenumeratę zobowiązaną jest. 
przyjąć każda poczta austryacka. 


= — 


Kw'ity pocztowe na, Pra- 
cet na nowy kwartał za- 
mieszczone są na ostatniej 
stronie pod okładką. 


NADESŁANE. 


Fabryka papierosów i tureckich tytnni 


„wulkamćć 


I. F. J. Komendziński w Dreźnie 
zwraca Szanownym Amat rom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy tureckie tytunie, kt re 
w wszystkich głównieiszych odnośnych ban- 
dlach są do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystęp 
niejsze i odstawia lepszy towar. 419 
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Zaklad fabrykacyi instrumentów muzycznych Franciszka Niewczyka w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 14. 


Rozmaitości. 


Zródło arszeniku w ludekiem cie- 
le. Zapewne czytelnicy „Pracy*' przy- 
pominają sobie o ważnem odkryciu 
znakomitego chemika  francuzkiego p. 
Gautier, który dowiódł, iż ciało ludzkie 
zawiera normalnie pewną ilość arsze- 
niku. Najwięcej arszeniku zawierają: 
włosy, paznogcie i naskórek. 

Otóż ponieważ te organy zużywają 
się lub zostają usunięte, arszenik musi 
przeto także znachodzić się w produk- 
tach spożywczych. 

Istotnie pp. Clammaren i Gautier 
znaleźli arszenik prawie w każdem jad- 
le, a nawet w wodzie, oczywiście w mi- 
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nimalnych ilościach: w  tysiącznych 
miligrama. 

Kilogram wołowego mięsa zawie- 
ra według bardzo skrupulatnych ba- 
dań tych uczonych 8 tysięcznych mgr. ; 
kgr. pewnego gatunku ryby morskiej 
„Inaquereau'* 7 tys. mgr.; kgr. chleba 
pszennego 7; kgr. kapusty 2; kgr. 
groszku zielonego 0.1; kgr. ziemnia- 
ków 11.2; litr wina czerwonego z Nar- 
bonny 8.9; burgundzkiego 2.7; litr pi- 
wa 0.1; litr wody z Sekwany 5; Ker. 
soli kuchennej 4.5. Wynika z tego, że 
ziemniaki, mięso i woda są glównem 
żródłem, z którego czerpiemy arszenik 
dla naszego organizmu. 

Można obliczyć, iż w przeciągu roku 
pochłaniamy około ośmiu miligramów 


Najtańsze i najlepsze źródło zakupu na 


kakao, czekolady, cukry i biszkopty 


jest 


arszenku. „Jest to wystarczającem 
gdyż nasze straty arszeniku są bardzo 
nieznączne. Tak n. p. człowiek doro- 
sły produkuje rocznie 45—75 gr. wło- 
sów, co odpowiada stracie mniej wię- 
cej dwóch setnych miligrama. Przez 
schodzenie naskórka, obcieranie paz- 
nogci, golenie brody i przez przewód 
pokarmowy, pozbywamy się reszty 
nadmiaru arszeniku. 


Wątroba, śledziona i serce w nor- 
malnych warunkach nie zawierają wca- 
le arszeniku. A zatem poszukiwania 
lekarsko-sądowe powinnyby się ogra- 
niczać do tych narządów. 


aS | 


Frenzel & Co. Poznań 


Zaloż. 1854. 


E 'abryrliza czelzolady i cuszrów"- 


l. Stary Rynek 56. 


Botanik 


od iekarzy najwyzszą 


fabrykuje i poleca 


alacze znakomitych papierosów 


palą tylko 


i znawcy 


rosyjskiej 


fabryki papierosów 


„ABUR | 


w Poznaniu 


Wszędzie 


do nabyciat 


H. ulica Fryderykobska 1. 
BIURO ULICA JEZUICKA 5. 


doskonały likwor żołądkowy | 


ragroda w Krakowie 1900 r. premiowany | 


Fabryka likworów 


Xlóskowski ë Co. 


Poznań, ul. w. Wojciecha 27. 


Także w składach delikatesów, cukier- 
niach i restauracyach do nabycia I 


opecyalnośći 


właść.: PEKRYSZKIEWICZ. 


SKŁADY DETALICZNE: 


| Mieszkam teraz 


Stary Rynek;76 daw. 60 
St. Klarobicz 


Pracownia sukien 
i okryć damskich 


Suknie wykonuję elegancko 
poczawszy już od 6 mk., 
żałobne suknie w 24 
godzinach. 


519 


do pieca  pierścionowego, 
zdolnego energicznego, do- 
świadczonego do prowadze- 


HI św. Marcin 48. 
FABRYKA ULICA GOŁĘBIA , KLASZTORNA. 


Założ. 185% 


4 
IV. ulica Noba 78 b Bazarze. 


Soooooooo 


Mam"dwa roczniki 
„Komara“ [5 
1901 —1902 w pięknej opra- 
wie jak nowe za 7 marek 
do sprzedania. 750 


Jan Zmarzły, ji 
Oberglogau Nr. 436 OJS. 


339398903030 


Poszukuje od I-go stycz- 
nia do mego składu suk- 
na i bławatów 743 


pomocnika:2 


Do oferty prosze o podanie 


Ucznia: 


nia wielkiej usu PERTA 
f S f z odpowiedniem wykształ 
parobej cegielni Ay FU | ceniem poszukuję dd dro- 
WESA A św. Marcia nr. 19.  |5|ueryi 7 
e zatrudniającej 15—20 ludzi. Pierścionki 


Oferty do eksp. „Pracy* 
pod lit. I, W. 1960: 


i obrączki ślubne. 


“IË |EĄ2818 A — Yu Og 090110 tz orodnyez Azdd— typnynY 2 31927 LoBZYO RO 37400] APPA PAZIJO OWE 


— w KRAM. 


Władysław Lompa.|- 
Śrem É 


Mazurkowych latwych 
30 waryacyi do piosnki xT warunków przy wolnym sto- 
kominiarskiej „Choć- y le i stancyi, wraz z dełącz. 
żem”brzydki*„ina ^I ub odpisu Sch fotografii. g 
2 skrzypce z forte- J. CEE b arski,ž 
pianem przez Wanior- Nakło (Nakel-Netze).3 t 
Kea I markę. 140 
awne „Pije Kuba ii 
przez Waniorka, trzecie zegark e = 
wydanie za I markę. = y cz M li za 
Adres: 
Waniorek. do handlu korzeni, że- 
Posen 6. laza i drogeryi przyj- 
” ci mie zaraz lub 1-go stycznia 
Posa apara 731 T. Latanowiez, 
palacza Dolsk - Dolzig. 762 
Od Nowego Roku 757 


"a ód. - 
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_ DZIAŁ POWIESGIOWS. 


Wanda Krasuska - (Moryczowa. 


JANKA. 


Po wąskich, krętych schodkach, wiodących na facy- 
jatkę jednego ze starych domków drewnianych przy koń- 
cu ulicy Złotej, wspinała się zwolna smukła i wątła dziew- 
czynka, najwyżej lat dwanaście liczyć mogąca. Dziecko 
przystawało chwilami, a wówczas z wąskiej i zapadłej jego 


piersi wydzierał się kaszel suchy, ostry, gwałtormy... 


Właśnie, przebywszy schodki, mała zwróciła kroki 
niepewne kn drzwiom, w głębi ciemnej sionki umieszczo- 
nym, gdy naraz drzwi te otwarły się żywo, a wychylona 
przez nie młoda dziewczyna, rzuciła: 

— Ojciec przyjechał! ; 

— O Boże, Boże! — z akcentem najwyższego prze- 
strachu krzyknęła mała, oburącz ściany się chwytając: — 
Już? 1 col... 

— Dotąd nie, bo przyjechał przed godziną | 
wyszedł na miasto, ale zapowiedział, że wróci niedługo 
i „porządek'* z nami zrobi... 

— Dobrzeby bylo, żebyś 
zjadła spokojnie, bo niewiadomo, co potem być może.... 

— Ale — coś ty się dzisiaj tak spóźniłat Już po 


8-mej.. Czy cię zatrzymali w fabryce, czy co? 
— Nie! — odparla mała wchodząc za siostrą do 


i zaraz 


tymczasem choć obiad 


izdebki i po drodze zniszczoną i wyłataną szubkę zdejmu- 
jąc i składając starannie, — puścili mnie jak zwykle koło 
7-mej, tylko, że ja dziś jakoś weale iść nie moglam... W gło- 
wie mi się kręci, nogi mdleją, w boku kłuje i rznie, jakby 
nożem, kaszel aż dusi... — Pani mówiła, że to z przeziębie- 
nia, ale ja myślę, że pewno z przemoczenia, bo mi się wczo- 
raj i dziś okropnie wody nabierało przez te dziury w trze- 
wikach.. Ale to nie, to przejdzie... — dodała, zwracając 
się do matki, z trwogą i niepokojem w twarzyczkę jej wpa- 
trzonej, — niech tylko mamusia pozwoli mi się zaraz poło- 
żyć w swojem łóżeczku i pierzynką przykryje, bo mnie bar- 
dzo trzeba ciepła i odpoczynku: takam zmęczona i śpiąca! 

Obiad niech mi mamusia lepiej schowa na jutro, bo 
mi się nie a nie jeść nie chce, tylko pić, pić.... 

Przestraszona matka co rychlej przygotowała posłanie, 
rozebrała i włożyła na niem mala, poczem zasiadła przy 
niej z robot. Jula, starsza siostra i pochyliła się nad ma- 
szyną. 

Obie v «:atką od czasu do czasu przerywały szycie 
i poglądały .u dziecku, które wbrew zaznaczonej chęci do 
spania, coraz szerzej otwierało błyszczące oczęta, snując 
gjośno kaszlem i gorączkowemi majaczeniami przepłatane 
opowiadania i marzenia. 

— Mamusiu, mówiła mała, — nie wiesz ty, czemu 
w tym roku tak długo wiosny niema? 
o wiele cieplej i suszej było o tę porę... 

Ja tak pragnę, tak wyglądam wiosny, bo myślę, że 
mię znowu zabiorą na kolonie, jak w zeszłym roku... 

A tam wszędzie tak ładnie, tak pięknie t... 

Choćby ta łąka?.. Widzisz mamusiu? jaka na nici I 
moc kwiatów — a każdy, kaździutki inny? 

- Pani kazała nam takie robić teraz niby, że to juź wio- 
sna idzie, ale żadne, choćby się najlepiej udały, nie będą 
nigdy takie — oho!... 

A las ten — widzisz?... Wysoki, cienisty, pachnący ! 
Górą nad nim płyną chmurki białe, różowe i pozłociste, mię- 
dzy gałązkami drzew uwijają się ptaszki malutkie i wię- 
ksze, dołem aż gęsto od jagód i grzybów... 

A rzeczka? — Patrz, jaka przezroczysta! kamyki na 
dnie policzyćby można! Rybki się w niej pluszczą, ro- 
baczki jakieś tu i tam przemykają |... 

Co to, mamusiu? powiedz, czy to gryzie?... Taki 
dziwny robaczek |... O! drugi... trzeci... o — o — coraz ich 
więcej i więcejl... Ja się tak bojęl... Zestrasz jel. O już 
uciekły |... 


W zeszłym to już 


= i 


Cicho, cicho, Jula! Czemu ty tak trzeszczysz tą ma- 
szyną? Czy nie słyszysz, jak pani grał... Pani czasem 
wychodzi od nas z pracowni, do drugiego pokoju, żeby so- 
bie pograć trochę... Wszystko gra ślicznie, ale najpiękniej 
to już dumki albo szumki, albo inne smutne piosenki i ka- 
wałki — im smutniejsze, tem ładniejsze... 

Ja ogromnie lubię smutne rzeczy, bo mnie samej za 
wsze tak smutno, tak smutno... 

Mamo! ja chcę mieć fortepian! Ja chcę się grać na- 
uczyć! Ja kocham, bardzo kocham muzykę... Po gro- 
szu codzień będę składała aż uskładam, i jak dorosnę, to so- 
bie kupię fortepian |... 

Pani mówiła, że kiedy się gra, to się wtenczas 
o wszystkiem zapomina, a jabym tak chciała zapomnieć 
o wszystkiem — o wszystkiem!... 

Nagle majaczenie dziecka przerwał łoskot gwałtownie 
otwieranyca drzwi, w których ukazała się rosła postać 
czterdziestoletniego mężczyzny o kruczym zarośle i ponu- 
rem wejrzeniu. 

Na widok wchodzącego starsza dziewczyna wypuściła 
z rąk robotę, matka skurczyła się, i jak robak w sobie zwi- 
nela, a leżące w łóżku dziecko, obie rączki przed siebie wycią- 
gnąwszy, jakby się niemi bronić lub zastawiać chciało, za- 
częło wołać głośno, prędko, rozpaczliwie. 

j — Ojciec!. to ojciec, mamo. Nie puść go tu — ja 
się boję! Ratuj! będzie bil!. Ojej! zabijel.. Ratunku! 
ratunku !., 

— Czego się drzesz, głupia, zamiast przywitać się š 
ojcem, kiedyś go trzy dni nie widziała? — krzyknął męż- 
czyzna ze złością, dziecko za rączki chwytając, aż je uniósł 
na posłaniu. — Cicho mi bądź zaraz, bo popamiętasz!'* 

— Ależ, mężu, uspokój się! — perswadowała prze- 
d„ążona matka — dziecko chore, samo nie wie co mówil.. 

— Oho! znam ja was dobrze! Chore? — a wrzesz- 
czeć na cały dom to ma sily?.. Oho! znam ja was dobrze: 
wyście wszystkie przeciw mnie w zmowie! Ale ja was ro- 
zumu i uległości nauczę, ja wam pokażę, kto tu pan.. A 
od ciebie zacznę, stara ropucho, co mi dzieci buntujesz! —. 
iz zaciśniętą pięścią ku żonie poskoczyl. 

W tej chwili stała się rzecz niespodziewana: mała je- 
dnym susem z łóżka na środek izdebki a stąd na schody wy- 
padła w koszulinie tylko, z dzikim nieludzkim prawie- 
wrząskiem. 

Lecz zaledwo z kilku stopni zbiegła, zakręcilo jej się 
w głowie i nadół stoczyla się bezwładnie. Hałasem i łosko- 
tem zwabieni sąsiedzi podążyli za nią i potluczoną, omdłałą 
wnieśli na górę. 

W chwili później, przez kogoś z nich wezwany, xad- 
szedł doktór. 

Młody lekarz, z nędzą i niedolą ludzką nieoswojony 
jeszcze, ze współczuciem patrzał na chore biedactwo, dziw- 
nie delika. idealną urodą pociągające. Włlaśnie rachował 
przyśpieszony nierówny puls dziewczynki, namyślając się 
nad środkami ratunku, którego rezultaty wobec silnego za- 
palenia pluc na gruncie wątłego i żle odżywianego organiz- 
mu wydały mu się wielce problematycznemi, gdy naraz ma- 
ła poruszyła się żywiej i w górę — ku wezglowiu, gdzie stał 
ojciec, spojrzawszy, zaczęła krzyczeć z połowiczną, chorym 
właściwą przytomnością : A r 

— Ojciec! doktorze ratuj! to ojciect.. Zaraz bić bę- 
dziel. Pozabija! O widzisz? — Mamę rzucił o ziemię, za 
włosy ciągnie i nogami po głowie kopiel. Zabiłl. Chyla 
ją zabil! Ani się ruszy Mamusia!.. 

— Nie zabił! uspokój się dziecino. — odrzekł doktor. 
Nikt ci mamusi nie zabił! O widzisz — tu stoi koło ciebie! 
To ci się tylko śniły takie brzydkie rzeczy; mamusia zdro- 
wa przy tobie — widzisz?.. 

A pan się usuń stąd zupełnie dodał, zwracając się do 
ojca małej — chora widocznie obawia się pana i obecność 
twoja mogłaby być dla niej zabójczą | — Y 

Mężczyzna nie odpowiedział nie, tylko się głębiej ww. 
kąt izdebki cofnął. - 

Dziewczynka tymczasem majaczyła dalej: 

— Ach tak! więc to mi się śniło. Więc mamusia m 
je! Jak to dobrze, jak dobrzel.. Ja mamusi za to, jak dok 
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rosnę, kupię wszystko: 1 sukienkę nową i trzewiczki w krat- 
kę z lakierkami i kapelusz z piórem i żakiet!. Wszystko 
takie taJne kupię, jak to, co ma ta pani, ta śliczna strojna 
pani, eo z ojcem chodzi!.. Ja wiem, sklepikarka mi mówiła, 
że to przez nią my biedę cierpimy, bo jej ojciec oddaje 
wszystkie pieniądze, więc dla nas nie już nie ma... — Tak 
być nie powinno! — mówiia, i ja się za to wstydzę, ach! jak 
się wstydzę!. Urwała, bo z piersi jej wydarł się znowu 
huragan szarpiącego bolesnego kaszlu... 

Doktor wstał i zapisawszy lekarstwo wyszedł... 

Wówczas mężczyzna wysunął się z ukrycia i ku żonie 
r deliodząc. 

— Widzisz! — syknął przez zaciśnięte gniewem zęby 
— jakeś mi dzieciaka wychowała pięknie! "Toż mię popro- 
stu skompromitował przed doktorem swemi bredniami l... 
Twoje szczęście ta choroba, bo ci teraz muszę dać spokój, ale 
pamiętaj — przyjdzie czas, że ja i ciebie wymusztruję i 
Jance raz nazawsze głupstwo wybiję z głowy !... 

Tu znowu stała się tzecz nieprzewidziana: oto matka 
maloj, zawsze mężowi we wszystkiem uległa, zawsze przed 
nim jak liść drżąca z trwogi, do słówka na obronę swą nie- 
zdałna, posunęła się nagle ku niemu z pałającemi oczyma, 
wyprostowana, zuchwała prawie: 

—- Upamiętaj się raz Feliks! — zaczęła dobitnie lubo 
przyciszonym glosem. -- Gdzie ty sumienie masz, żebyś 
przy łóżku chorego dziecka o biciu gadał zamiast myśleć, jak 
je ratować... Toć ono przez ciebie chore i umrzeć może, bo 
przez twoje niedbalstwo od lat — jako i my — całych trze- 
wików. ciepłego ubrania, dostatniego jadła nie zaznało!... 
Janka cię skonpromitowała ? powiadasz? Albo to niepraw- 
da, co ona mówiła? Toć prawda właśnie — i wszyscy o niej 
wiedzą! A niedość, że zaniedbujesz — jeszcze katujesz nas 
wszystkie... T za co? za co?.. Wiesz przecie sam, że trudno 
o drugą taką cichą żonę, jak ja, o takie pracowite dzieci jak 
Jula i Janka!.. Ustatkuj się i pomiarkuj, póki czas, bo ja 
ci powiadam, że chociażem zawsze dotąd drżała przed tobą 

„jak przed zbójem — od dziś wcale się ciebie nie boję!.. Nie 

boję się — i wiedz, że jeżeli mi to dziecko zamrze przez cie- 
bie, to ja ci tak odemszczę, że się nie spodziewasz i tak ci za 
nie zapłacę — żeś ani pomyślał... Ja ci łeb siekierą roz- 
wale! Ja cię nożem zakłuję! Ja cię temi garściami uduszę! 
Ta cię żywcem spalę! Ja.. ja. ja ci tej śmierci nie daruję 
pigdy, przenigdy.. — Choćbym z grobu wstać miała, wstanę 
i odemszczę — wiedz!.. A teraz ruszaj mi stąd precz, kie- 
dy doktór kazał! Ruszaj choćby do tamtej! zaraz, natych- 
miast — precz !.. 5 

Aż ochrypła z uniesienia, ale stała naprzeciw męża 
groźna, nieulękła... y 

A on — zdumiony bez miary — popatrzał chwilę w 
jej twarz rozpłomienioną, w rozszerzone i błyszczące groš- 
ba zemsty źrenice i — bez słowa wyszedł z izdebkt... 

Dziwnych doznawał uczuć, gdy zstępował ze schodów, 
na jakie przed paru godzinami wspinało się jego chore dziec- 
ko. Zdawało mu się, że coś przewróciło się na świecie i w 
nim samym.. -— Przewróciło się napewno, bo skądżeby Fran- 
ka, żona, zawsze taka potulna i bojaźłiwa, naraz tak się 
stała śmiałą — odważną i groźną? Skąd jego, co zawsze 
pięści swej i siły był pewnym, taki dziwny strach naraz 


ogarnął t.. Czy on jej się uląkł? Nie!.. choć ona dopraw- 
dy mogłaby oszaleć i zemsty zapragnąć, jeżeli dzieciak 
umrze.. Ona tę małą bardzo, ogromnie kocha.. ; 


Jeżeli dzieciak umrze... 

Na myśl tę przebiegł go dreszcz grozy i przestrachu: 
zrozumiał, że tego uląkł się właśnie! Zrozumiał, że on też- 
by obojętnie śmierci tego dziecka nie przeniósł... 

I ździwił się, że mu pierwej nigdy do głowy nie przy- 
szło, że ono umrzeć może, a przecie takie wątłe, słabe, jak 
ZEE: zawsze źle odziane, zapracowane, głodne, często 
obite.. 

.  Zdziwił się, że dopiero gwałtowne słowa żony otwo- 
rzyły mu oczy na to, co jako ojciec — sam oddawna widzieć 
był powinien.. ` 

I nagle obraz, który nigdy nie zakłócał mu spokoju, 
zarysował się w jego umyśle z taką wyrazistością i siłą, że 
przez chwil kilka doznawał złudzenia, że ta przypuszezalna 
śmierć dziecka to już fakt dokonany i nieodwołalny, że on 
istotnie widzi przed sobą martwe ciałko dziewczynki l.. Za- 
chwiał się, na schodach przysiadł i w obie dłonie twarz u- 
krywszy, ryknął wielkim, ogromnym płaczem... 


Janka długo, długo walczyła ze śmiercią, która jako 
by za igraszkę obrała ją sobie, to ustępując chwilowo, to cze 
piając się je] coraz pod innemi postaciami. Po zapaleniu 
płuc przychodziły kolejno cierpienia gardłowe, kiszkowe, 
nerkowe.. Doktór kilkakrotnie tracił zupełnie nadzieję. 
Wreszcie po dlugich wahaniach stan dziecka zaczął wyraźnie 
UG: się ku dobremu... 

ówczas pewnego pogodnego ranka, ojci któ 
dotąd nie wchodził do izdebki, lecz na wieści wo” SSS: RN 
choroby wyczekiwał za drzwiami, odważył się po kilku ty- 
godniach niebytności odwiedzić chorą dziecinę. 

Mała, powiadomiona o zamiarze ojca i zmianie jego 
usposobienia, pierwszy raz powitała go bez trwogi. 

On usiadł przy łóżeczku jej na stołku i — drżący ze 
wzruszenia — na posłanie pęk jaskrów i niezapominajek 
położył i wychudzoną rączynę dziecka do ust przyciskając, 
zapytał niepewnym glosem: 

— No powiedz, Janka, będziesz ty zdrowa? Powiedz, 
córeczko, będziesz naprawdę?.. Już ja cię nigdy nie ude- 
rzę!.. Już ja z was żadnej nigdy nie skrzywdzę! Już ja 
wam wszystko, co trzeba, kupię! Wszystkie pieniądze wam 
oddam! Ale ty wyzdrowiejesz? co?... 

— A tamta pani — jak?.. — spytała dziewczynka... 
bo... bo ja się wstydzę!... 

— Nie będziesz potrzebowała więcej wstydzić się za 
ojca, bo ona już dawno poszła precz... 

No co? wyzdrowiejesz ?... 

Mała żamyśliła się głęboko, jakby siły swego organi- 
zmu obrachowywując i 

— Wyzdrowieję, tatusiu! — odrzekła. — Teraz już 
wyzdrowieję napewno, tylko nie prędko, o! nie prędko 
jeszcze | 

Potem obie rączki na piersiach zaplotła i wdzięczne 
spojrzenie ku zawieszonym na ścianie obrazkom zwracając, 
szepnęła z przejęciem: 

— Dzięki Ci, Boże do.ry i miłosierny, i Tobie Mat- 
ko Najświętsza, za tę chorobę, za tę ciężką chorobę !... Dzię- 
ki z całego serca, 'z całej duszy |... 


SZ RE 


Poświęcenie. 


3) Jłumaczone z angielskiego, 


(Ciąg dalszy.) 


I twarz lorda zachmurzyła się zaraz na wspomnienie 
tej córki. 

— Ach papo, jak możesz mówić w ten sposób o twej 
córce? 

— Qzy dla tego, że jestem jej ojcem, nie mam ocenić 
noležyeig jej charakteru? Diana jest gwaltowna i lekko- 
myślna X PZP 

— O nie, mylisz się papo, ona jest łagodna i dobra. «u: 

j — Łagodna... o, znam ja taką łagodność! Słodkie 
spojrzenia, uśmiechy, miłe słówka — a w duszy fałsz i zdra- 
da... Mam ja pewne doświadczenie pod tym względem, 
niestety | 

— Jesteś uprzedzonym do Diany, papo. 
mogła cię obrazić ? 

| — „Czem? Czyż nie jest córką swej matki? I ja mu- 
szę ją mieć w moim domu 1 patrzeć na nią! Oby jej nie 
spotkało jakie nieszczęście! Obawiam się niezmiernie o jej 
przyszłość | > 

— Więc ucieszyłbyś się, gdyby Ryszard oświadczył 
się o nių? 

— Tak, i, |oby to dla niej najlepszem, ale Ryszarda 
żałowałbym bardzo. Sądzę jednak, że kto kochał ciebie, ten 
już takiej Diany pokochać nie może! a! 

= Zobaczymy — odrzekła Nora z uśmiechem. 

. Kilka dni później pojechał lord Tassilo z Norą na ja- 
kiś obiad w sąsiedztwo, Diana zaś została w domu i posta- _ 
nowiła wyzyskać w całej pełni swoją wolność. Pobiegła więe 
do gospodymi, poprosiła o trochę owocu i ciast, i włożywszy 
wszystko w koszyk, ten sam, który miała wówczas w Fon- 
tainebleau, poszła na spacer do lasu. 


Czem ona 


. 


e 
è 
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rzekę, wskoczyła do swej łódki i zaczęła ostrym nożem wy- 


I mimowoli przyszedł jej na myśl las w Fontainebleau 
skrobywać napis „Romeo. * Było to zadanie, przechodzą- 


q 


E AB i... ii 


i owa wesoła kolacja w towarzystwie Elli i nieznajomego. 
Ach, o ile to wtenczas piękniej było, niż dziś! | 

— Nora promienieje z każdym dniem więcej — myśla- 
ła. — Ona cieszy się na pow'rot narzeczonego. ale ja nie cie- | 
szę się na nie! Jestem brzydką egoistką, bo powinnam po- 
dzielać jej radość. Po zjefizeniu podwieczorku w lesie wré- 
ella około piątej do domu i w bramie już spotkała czekają- 
cego na nią kamerdynerg,, 

— Baron Goring y xzyjechał — rzekł tenże — i chcial 
by się z panią widzieć. Było mu bardzo przykro, że nie za- 
stał miss Nory. 

Diana szybko pesbiegla do zamku i zadyszana, otwo- 
rzyła drzwi salonu. W pierwszej chwili nie widziała ni- 
kogo, ale gdy się zbłi żyła do balkonu, ujrzała tuż przed so- 
ba wysoką postać mezzką.. 

— Romeo! 

— Julja!l 


ROZDZIAŁ VII. 


— Więc pari jesteś Dianą! — zawołał Wiktor Go- 
ring, ujmując obie: jej ręce i patrząc z zachwytem na zblad- 
łą twarzyczkę i szeroko z przestrachu otworzone oczy. — 
Więc jesteś Dianą, a nie córką kupca z ulicy Oxford! I nie 
imie ei Julja! 

— Tak samo, jak panu nie imie Romeo! 

Wiktor rozśmial się. 

— Proszę pana, — szepnęła Diana, — nie wspomi- 
naj tu nikomu, że my się już znamy, przyrzeknij mi to! 
— Więc Nora nie nie wie o naszem spotkaniu się? 

— Nie, nie miałam odwagi powiedzenia jej tego. 
Przyznaję, że byłam bardzo lekkomyślną! 
— Będę milezal, chociaż nie lubię tajemnice. Ale jak 


to dziwnie, że właśnie my oboje poznaliśmy się w sposób Ę 
Widać, że przeznaczenie chciało tak... 


tak romantyczny ! 

— Czy pan to wyczytałeś z mojej ręki? 

— Nie, — odrzekł, marszcząc czoło, — tego nie czy- 
tałem, ale..... cała chiromancya jest szaleństwem! Żaden 
rozsądny człowiek nie wierzy w to. Opowiadaj mi pani te- 
raz © Norze. Tęsknię ogromnie za nią... Że też właśnie 
dziś musiała wyjechać! Przybywam wprost z Szwecyi! 

— I nie byłeś pan jeszcze w domu? 

— Nie, Fulham nie zając. Jakże tam teraz wyglą- 
da? Czy ogród nie jest cudownie piekny? 

el. 31 1 

— Niey- Mysia," że" Nora częściej “tamt zajrzy 
w czasie mej nieobecności. Czy pani sądzisz, że ona ucie- 
szy się z mego powrotu? ç 

= wa liczyła dnie i godziny ! 

— Wiesz pani, że cieszę się bardzo. ¿ Julji, có 
ECRU ę bardzo, że w Julji, córce 
R, A” znalazłem moją przyszłą... në, powiedz- 
Zamiast odpowiedzieć, spoj ; 
sky Tr? A , Spojrzała Diana na okno. 
A Otóż papa i Nora, — zawołała, wybiegając z sa- 

Nie pospieszyła jednak na itanieę ojca i si 
s í przywitanie ojca i siostry 
tylko wolno, jak gdyby zmęczona i słaba udzła się do swe- 
go k okor; A gdy i 1 
przekonaną, że miłość dla Wiktora wyr i 
AENA re wała z korzeniem 

... — Wiktor mówił mi, — zawołała Nora, =~- że zawar- 
liście już przyjaźń z sobą! 

— Tak, — szepnęła Diana. 

Po kolacyi poszli narzeczeni z Dianą do ogrodu. 
~.  — Wyobraź sobie Wiktorze, — zaczęła Nora, — że 
Diana kupiła łódkę i że umie doskonale wiosłować I 

—Nie moglibyśmy jechać jutro do Fulham łódką? 
— zawołał Wiktor, — Czy tylko zmieścimy się wygodnie? 

= Sześć osób ma w niej miejsce, — odrzekła Diana. 

„ Sflużący przyszedł teraz z oznajmieniem, że lady Lud- 
wika przy jechała, 
rio — Jaka ah ag nas niespodzianka, mój drogi Wi- 
rze, — przywitała pani pastorow. 
= Wyglądasz ds Sia pa: a narzeczonego Nory. 

Rozmowa stała się bardzo ożywioną i narzeczeni 
wspomnieli znowu o zamierzonej na jutro wycieczce do 

— To i ja tam będę, — zawołała lady Ludwika 
uprzejmie. 

Następnego dnia, o piątej rano, poszła Diana nad 


po godzinie zeszła znowu na dół, była 


ce jej siły, ale pomimo to pracowała pilnie i po upływie 
godziny wycięła szczęśliwie kawałek pierwszej litery, 

— Czemu pani to psuje? — dał się nagle słyszeć za 
nią głos, którego dźwięk tak ją zachwycał. 

Obejrzała się szybko, i zobaczyła Wiktora z cygarem 
w ustach, opartego o drzewo. 

— Dla czego pani chcesz zniszczyć ten 
rzekł spokojnie. 29 

— Norze nie podoba się. Dam zrobić inny. 

Kilka godzin później spotkali się znowu wszyscy przy 
łódce. Diana ubrana dziś bardzo niedbale, odbijała nader 
niekorzystnie od Nory, która w białej koronkowej sukni wy- 
glądała idealnie pięknie. awr 

Koło parku w Fulham oczekiwał ich powóz ií Diana 
z przerażeniem poznała lokaja Parkera, tego, który im uslu- 
giwał w ogrodzie, w Fontainebleau. Ale wytresowany słn- 
ga umniał panować nad sobą i nikt nie mógł się domy- 
śleć, że on widział już yaz w życiu Dianę. | s * 

Nora obejrzała dokładnie cały zamek i prosiła Wikto- 
ra, aby niczego tam nie zmieniał. : 

Nieco póżråej przyjecaala lady Ludwika w towarzy- 
stwie Ryszardeę. ¿wass 

Wiktor przywitał ich z wyszukaną uprzejmością. 

— Myślałem, że bawisz jeszcze w Londynie — rzekł 
do Ryszarcfa. I 

— F$yłem tam, ale wczoraj wróciłem. Wybrałem 
się dziś konno do Hilbury, spotkałem po drodze lady, 
Rash, i... 

> YZabralam go z sobą — dokończyła pastorowa. — 

Zdaje mi się, że dobrze zrobiłam! |, , 1% SA 
— Naturalnie, Ryszard nie czuje się przeciez obeym Í 
w moim domu! Idźmy teraz na śniadanie! T A 
Wiktor zaprowadzil całe towarzystwo do sah jada:-. 
nej, do suta zastawiónego stołu i był nadzwyczaj uważają, 
cym gospoclarzem domu. 2 = BAG. 

Nora oglądała liczne obrazy i portrety i nie mieszała 

się do ogólnej rozmowy. 


napis? — 


ROZDZIAŁ VIII. 


„Lord Tassilo Hilarus siedział na drugi dzień w swo. 
pokoju przy biurku i przeglądał książki gospodarskie, gd %: 
drzwi otworzyły się gwałtownie i Diana stanęła na progu. v, 
Lord podniósł „głowę 1 z niezadowoleniem, aż nadto wieiećz- - 
nem, spojrzał na córkę. 

— Czego chcesz? — zapytal szorstko. 

— Proszę cię papo — zaczęla młoda dziewczyna 
prędko — pozwól mi dokończyć mego wykształcenia. U 
pani Pigeon w Asnieres mogłabym dużo jeszcze skorzystać 
— proszę, pozwól mi wrócić do niej! É 

— Możesz się kształcić dalej w domu, jeżeli tego 
chcesz koniecznie —- odpowiedział lord lekceważąco. — W 
moich szafach dosyć znajdziesz książek. Co zas do dzicecin- 
nego sepia NCAA na pensją... 

. — 10 nie xaprys, papo, to moje najgorętsze żyezenie. 
Czuję, że byłoby to iepiej dia — dla oe wayna hl 

. Dla mnie już chyba nie, bo musiałbym za ciebie 
płacić. dO ZI twoje kosztowało mnie dużo. i 
ea aa o Z aq mi tej prośby, papo! Jest to moja 

— Ale bardzo nieroz Nie myś ierdzać ci 
+ twoich szafach! o "a Nie myślę utwierdzać cię 

. — O Boże, czemu nie umiem przek ać że 

to nie kaprys z mej strony ! — ZAWOJA Bim PR. = 

.— Chciałaś mieć łódkę, i znudziłaś sie nią — hciałas 

WEST sd ka „SIę mą — chcialaś 

1 .do domu teraz chcesz znowu iść na pensja — 
wiecznie E A Jesteś narwaną i konie. ° 

— Me znudziłam się łódką: Lubie namietn; aó 
A kome ślicznej Avonie, zamek SN tie R 
gim, Norę kocham z całego serca, i eieh, ao: 

mi się pozwolisz kochać... Ale wie ai a o BZ 
składając błagalnie ręce — w życiu młodej dzi ak m 
wają chwile, w których iatł i M DY 
à órych nagłe światło — wskazuje jej dro 
gę do obowiązku. „Moim obowiązkiem jest — uczyć sie je- 
szcze, bo ja nie wiele umiem... Będzie mi bardzo Fa s 
rozstać się z wszystkiem, do czego się przywiązałam ale tak i 
ae a Pozwól mi wyjechać papo! Kilkadziesiąt | 
Ri pge) lub więcej nie stanowią dla ciebie 
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— Myślisz? Tem samem już dajesz najlepszy do- | 
wód, jax mało znasz świat. Jeżeli bowiein ktoś tyle ma wy- | 
datków jak ja, ten nie może wydawać ani grosza więcej, niż. 
mu wono. Muszę później zdać rachunek z każdego funta! 
Twoje wychowanie dużo mnie kosztowało, i odmawiam 
stanowczo wszelkim twoim, pod tym względem, życzeniom. 
Odejdź teraz — nie lubię takich dramatycznych scen! 

— Dobrze papo, — odrzekła Diana spokojnie. — Ale 
spodziewam się, że przypomnisz sobie tę godzinę — jeżeli 
kiedykolwiek będziesz miał powód gniewania się na mnie! 

— Będę się gniewał na ciebie, ile razy zasłużysz na 
to, — zawołał lord groźnie. 
dą I nie pochwalisz mnie nigdy, chociaż na to zasłu 
żę! Nie pokochasz mnie nigdy, papo? Będziesz mi za- 
wsze tylo ojcem z tytułu 

. — Tak jest, — odrzekł, nie umie 
swoją nienawiścią. — A teraz 
. Diana wyszła, W kurytarzu stanęła na chwilę, zakry- 
ia twarz rękami, a z oczu jej spłynęły gorące łzy. 

— Było to jedyne, — szepnęła, — co mogłam uczynić! 

Po obiedzie opowiedział lord Norze o żądaniu Diany. 

— Czy kto słyszał podobne wymagania, — zawołał 
rozgniewany. — Najpierw chce koniecznie wrócić do domu, 
potem chce koniecznie iść znowu na pensyą ! 

„.. 7 Tak, to dziwne u dziewczyny tak dobrej i łagod- 
nej jak nasza Diana, — odrzekła Nora zamyślona. — Oba- 
wiam Się, że to moja wina! 

Twoja? 

— Tak, radziłam jej szczerze, aby się dalej sama 
uczyła, i to pewnie wzbudziło w niej cieć wrócenia na pen- 
sya, Mogę sobie przynajmniej tę rzecz tylko w ten sposób 
wytłumaczyć I | 

— Ty zawsze starasz się uniewinnić ją! Słyszysz jej ; 
szalony śmiech? Gra z Ryszardem krokieta — czy mógłby 

o wierzyć, że przed kilku godzinanai stała przedemną jak 
aktorka z załamanemi rękami i z płaczem prosila mnie 
9 odesłanie jej na pensyą? 

$ — Wyperswaduję jej to, ona usłucha 


] jąc panować nad 
odejdź, muszę pisać. 


mnie z pew- 


nością Á ` 
— Cieszę się, że ma przynajniniej tyle rozumu, że 
age twoją wyższość. 


Pźn. i 
; ybyś ją trochę kochał papo, to czułaby sie 
“o wiele szczęśliwszą. 

> W tejże chwili, rozlęgł się znowm wesoly miech 


Diany. 


Myślisz, żę ona jest nieszczęśliwą,? — zawołał lord. : 
— Ta dziewczyna jest skończoną. komiedyantką -i będzie +; 

` przea całe życie odgrywać komiczne lu.b tragiczne sceny. l 

Dziś rano odgrywała tragedyą — teraz kolej na komedyą, 
i tak będzie zawsze, [ 

— Qsadzasz ją falszywie, papo. 

— byłoby to bardzo dobrze. zró ; 

Gdy o szarej godzinie siedziały obie siostry w zimo- 
wym ogrodzie, rzekła Noza, obejmując Dianę: 

— Powiedz mi kochanie, eo to znowu za myśl wró-- 
cenia na pensyą? Zmartwiłam się tem niezmiernie, bo my- | 
ślałam, że czujesz się szczęśliwą w domu., : i 

Jestem też nią, ale chciałabym się jeszcze uczyć! | 
Chciałabym się stać komuś potrzebną i użyteczną I 

— Obowiązki, jakia masz do wypełnienia, nie są | 
ciężkie i nie potrzebujesz się na nie szczególniej przygoto- 

ać. Potrzebujesz być tylko dla papy posłuszną 1 ko- 
chającą córką i czynić dobrze tym, którzy od ciebie zależą. 
To już wszystko I f 

— Ja się też na c Kag 

iadam ani za majątku. kam, 

o aS tan obcą — ale twoja miłość wynagr 
mi wszystko! ; 

I nie wrócisz już do 
wzruszona. 
— Niel W 
Teraz przyszedł Wiktor, 


stała się ogólną. ukienkę dla jakiegoś biednego dziecka. , 


Nora szyła 8 ) i 
2 ja pi lope, — rzekł Wiktor, patrząc na 
Mai AS TAE abyś w obecności twego 


i zonej, — nie mogł 
s przestać nane twej roboty? Jestem tak le- 
niwy, a ty zawsze pilna — aż się wstydzę! 

— Mężczyzna moż 
nigdy I 


pani Pigeon? — szepnęła Nora 
” 


za nim Ryszard i rozmowa 


|| na świecie me istniał 


e być czasem leniwy, kobieta a 


Fa 


—— Ja nie lubię ręcanych robót, — zauważyła Diana. 
— Wszystkiego, co umieć potrzebuję, nauczył mnie Ry- 
szard. Praca sama nie daye nam szczęścia! Lubię wio- 
słować, płynąć po rzece, lubię grać krokieta, tennisa, 
i wszystkie te moje umiejętna ‘ci zawdzięczam Ryszardowi. 

— Ależ Diano — zawołała Nora rozgniewana, — 
dziś rano chciałaś wrócić na ją?nsyą, uczyć się dalej... 

— Doprawdy? — przerwą i Wiktor. 

— Był to żart tylko, — roa śmiała się Diana. 

Nora po raz pierwszy nie w'ozumiala siostry,milczała 
jednak, nie chcąc jej więcej draźn, ić. 
a: W następnej chwili wybiegła. Diana na terasy zam- 
owe. 


ROZDZIAŁ IX. 


Lady Mortimer i Ryszard byli +zaproszeni na kolacyą 
na probostwo, gdzie mieli także spotką ć lorda Tassila z cór- 
kami i Wiktora. 

— Spodziewam się mamo, że polubisz ją bardzo, — 
mówił Ryszard do matki, jadąc z nią <ło Holborn. 

— Polubić ją! — zawołała lady jMortimer zdumiona. 
— Ależ to najprzyjemniejsza i najlepsza w świecie dziew- 
czyna jaką znam, i byłabym dała: dziesięć lat mego życia, 
gdyby była chciała zostać twoją żoną! 

Ryszard zmieszał się, on bowiem miał na myśli Dia- 
nę, a matka jego Norę. 

Ja nie mówię o Norze, — szepmął, — tylko o Dia- 
nie, której jeszcze nie znasz, mamo. Niedawno dopiero 
wróciła z pensyi z Francyi.. 

Owszem, znam ją, ale nie widziałam jej kilkana- 
ście lat. Było to wówczas śliczne dziecka o jasnych włosach 
— dzikie, swawośne. — — No, może na pensyi zmieniła sie. 
na korzyść! 

— Miała wówczas maże cztery lub pięć lat! 

— Tak, tak! Ale jakiś ty dziś rozpromieniony, Ry- 
szardzie! Nie pojmuję, że możesz być tak wesołym, widząc 
ciągle Wiktora obok Nory!. Kochałeś ją przecież! 

— Czuję dla obojga serdeczną przyjaźń, nie więcej. 

— ‘Zadnej synowy nie będę: kochała tak, jak byłabym 
kochała Norę! 

— Nie rrów tak, ©namo!. Jest to niesprawiedliwie 
względem mej przyszłej żony. 

Gdy zajechali przed probostwo, siedziała'Nora z ciot- 
ką na werandzie, podczes kiedy Diana stała na trawniku 
1 rozmawiała żywo z wujem T Wiktorem. 

Lady Mortimer patrzala na Dier ———: i 
zachwycoma. Przyznawała wprawdzie, że młoda dziew- 
czyna jest bardzo ładna, ale wesołość jej nie podobała się 
wcale poważnej matronie. À a : 

Przy kolacyi siedzieli narzeczeni obok siebie i byli 
tak wyłącznie sobą zajęci, jak gdyby oprócz nich nikt już 

je istniał, lady Ludwika była bardzo uprzej- 
mą i wważającą gospodynią domu i goście opuścili probost- 
wo późno w mocy, wielce zadowoleni przyjemnie spędzo- 
nym. wieczorem. 


O 


| 
| 
| 
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Tato miało się ku końcowi. Ryszard starał się teraz 
jawnie o wz.ględy Diany i wszyscy byli przekonani, że mał- «a 
żeństwo ta przyjdzie do skutku. > sM 
Z początku unikała Diana starannie „narzeczonych, 4 
i przepę/,zała samotnie długie godziny, ale Nora nie cheia- 
ła na to pozwolić. 3 
—- Ty masz się bawić z nami, — mówiła, — 1 uklła-& 
dać z nami wszystkie plany na przyszłość. Nie zawadzasz 
nam wcale. Moje serce dosyć jest obszerne, aby pomieścić 
i i Wiktora. > 
u s Jestem o tem aż nadto przekonana, odrzekła Dia- > 
ny, — ale twój narzeczony chce cię może, po tak długiem 
niewidzeniu, mieć wyłącznie dla siebie. 
— Nice z tego, kochanie! - A 
Znając uprzedzenie ojca do Diany, okazywała jej 
Nora więcej jeszcze miłości i przywiązania. Chciała jej ` 
tem wynagrodzić wszelkie przykrości, jakie ją nieustannie 
z strony ojca spotykały, a Diana kochała siostrę tak, że bez s 
namysłu byłaby życie za nią dała. = 
Młość Ryszarda dla Diany uszczęśliwiała niezmier- 
nie Norę. Nie mogła nawet marzyć o lepszym dla niej ` 
mężu, najgorszem tylko było to, że dotychczas nie okazywała 
| mu Diana żadnej wzajemności. Może nie domyślała się 
jego uczuć — w każdym razie traktowała go zawsze jak 
dobrego przyjaciela i na tem kończyło się wszystko. 
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Narzeczeni więc prawie nigdy nie byli sami, Diana 
l Ryszard towarzyszyli im wszędzie i Wiktor tak się do 
nich przyzwyczaił, że dziwił się, jeżeli czasem jedno z nich 
później się w salonie zjawiło. Wesolość Diany bawiła go 
niezmiernie, Ryszard zawsze mu był sympatyczny, a znając 
niezachwianą milość Nory, nie był wcale zazdrosnym na 
dawniejszego jej wielbiciela. 

Ku wielkiemu zmartwieniu Ryszarda nie pokochała 
RU Mortimer wcale Diany i nie zaprosiła jej ani razu do 
siebie, 

— Nie przeczę, — mówiła do syna, — że ona jest bar- 
dzo ładna, ale ja takich kobiet nie lubię. 

— Bo nie znasz jej bliżej, mamo. 

— Jeżeli Dianą chce, abym ją poznała, to powinna 
wiedzieć, eo jej uczynić wypada. 

Ale Diana nie starała się wcale o pozyskanie łaski 
matki Ryszarda. š 

Pewnego dnią zaprosila lady Mortimer lorda Tassi- 
la, córki jego i Wiktora na obiad. Lord odmówił zaprosze- 
niu pod pozorem bólu głowy, córki jego zaś i Wiktor po- 
jechali łódką do Falken. 

Ryszard przyjął ich na brzegu z taką radością, jak 
gdyby ieh parę lat nie był widział, a Nora cieszyła się pa- 
trząc, z jaką miłością spoczywał wzrok jego na uroczej twa- 
rzyczce Diany. Ryszard promienial szczęściem i zapytał 
Diany, czy nie zechciałaby dokładnie obejrzeć zamku. 


— Bardzo chętnie, — odrzekła. — Musi to być wiel- 
ką przyjemnością — mieszkać w takim prastarym zamku, 


pelnym pamiątek minionych stuleci. 
I zachwycała się też tak szczerze calem urządzeniem, 
ogrodem, cieplarnią, a mianowicie wzorowym wszędzie po- 


rządkićm, że lady Mortimer zlagodniala nieco, i trochę 
przychylniej na nia patrzala. 
— Lubisz pant zapewne życie na wsi, — rzekła 


z uśmiecheui, — a ja sądziłam, że każda młoda dziewczyna 
tęskni za teatrem, balami i koncertami w Londynie. 

— Nigdy jeszcze nie byłam na balu i raz tylko na 
operze w Paryżu. 
— Byłaś pani już w Londynie? 
— Ach, proszę milady, mów mi po imieniu! 
— Jesteś bardzo uprzejmą, — rzekla lady Mortimer 


sztywno, — znam cię jednak za mało, aby ci mówić po 
imieniu. 
— Za mało mnie znasz, miladył — zawołała Diana, 


śmiejąc się głośno. — Myślałam, że znałaś mnie w kołysce. 
— Tak, byłam zaproszoną na chrzciny twoje i potem 
też jeszcze widywałam cię raz po raz, ale później zmieniły 
się stosunki... lord "Fassilo podróżował dużo..... 
— Cóż to szkodzi! Jeżeli milady chcesz, abym się 
w Falken czuła jak w domu, to nazywaj mnie Dianą! 
Lady Mortimer nie pragnęla wcale, aby Diana czuła 
się tu jak w domu, ale nie mogla odmówić tej prośbie. 
Po obiedzie poszli młodzi do ogrodu, lady Mortimer 
została sama w salonie. 
Narzeczeni przechadzali się w około trawnika, Ry- 
szard zaś i Diana poszli dalej, az do stawu. 
— Podoba się pani dobrawdy nasz zamek? — zapy- 
tał Ryszard Diany. ) : š 
— Jest to najpiękniejsza posiadłość, jaką w życiu 
mojem widziałam, — zawołała mloda dziewczyna š za- 
palem. f - ' 
— W takim razie bądź tutaj panią, — szepnął Ry- 
szard, biorąc jej ręce. — Uczyń mnie najszczęśliwszym 
z ludzi, zostań moją żoną! kocham cię nad życie! 7 
— No, no, — rozśmiała się Diana, — niedawno Jesz- 
_ cze kochałeś pan Norę, pamiętasz, jak mi sam o tem opo- 
_wiadałeś? Nie, nie mów mi nigdy o miłości! Kocham cię, 
jak brata, ale gdybyś mi jeszcze raz miał takie słowa po- 
wiedzieć, to stosunek nasz musiałby się zupełnie zmienić. 
I w następnej chwili uciekła, zostawiając Ryszarda 
w najwyższej rozpaczy. . o 
EA e jej zupełnie obojętny, — mówił sobie bied- 
ny w duszy, — a myślałem, że zdołałem pozyskać jej serce. 
— Nie trać odwagi, Ryszardzie, — dał się tuż za nim 
słyszeć głos Wiktora. — Wybacz, jeżeli słyszałem więcej, 
niż się należało... Matka twoja poleciła mi szukać ciebie 
i Diany i tak stałem się mimowolnie świadkiem waszej 
„rozmowy. 
s — Jestem skończonym głupcem, — szepnął Ryszard. 
— Kocham ją do szaleństwa, a ona śmieje się ze mnie. 


O O O O OOO ZZO EE Z YZ O EE a 


. .— Nie trać nadzieji! Dziś dała ci kosza, a za kilka 
miesięcy może być twoją marzeczoną, miej tylko eier- 
pliwość 
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f — Ale ja nie mogę już bywać w Hilburg, — jęknął 
Ryszard. — Nie mogę jej widywać codziennie i mówić 
z nią o rzeczach obojętnych! I 

— Pleciesz! Bądź wzgłędem niej zupelnie takim, jas 
kim byłeś dotychczas. Ona mówi, że kocha cię jak brata, 
me psuj jej więc grzecznością i komplementami, tylko mów 
przy każdej sposobności prawdę, tak jak brat. Gdy pozna, 
że możesz żyć bez niej,  zatęskni za twoją miłością, i wten- 
czas zostanie twoją ! 

Gdy wracali karetą do domu, oparła się Diana o po- 
duszki, zakryla twarz szalem i udawała, że śpi. Z zaanknię- 
temi oczami słuchała rozmowy narzeczonych, a gdy stanęli 
w zamku, udala się natychmiast do swego pokoju na górę. 

Wiktor opowiedzial Norze o odmowie, jaką dała 
Diana Ryszardowi, i wiadomość tą zmartwiła ją niezmier- 
nie. Wszystkie jej nadzieje co do przyszłości Diany roza 
wiały się nagle. 

— Myślałam, że ona go kocha, — rzekła z ciężkieną 
westchnieniem, — i że będzie z nim bardzo szczęśliwą. Om 
taki szlachetny, zacny czlowiek! 

— Tak, ale cóż robić, jeżeli sobie nie potrafił zdow 
być jej miłości! f 

— Może Diana jest zbyt dumną, aby zostać jego 2>Q= 
ną — zawołała Nora po chwili namysłu. ; 

— Jakto? i 

— Mówiła ona często z goryczą o tem, że nie ma ma: 
jątku. Ponieważ zaś Ryszard bardzo jest bogaty, przeto 
myśli może, że nie powinna wychodzić za ntego=— właśnig' 


‘dla jego majatku. 


— O nie, mylisz się najdroższa! Diana zna swoją 
wartość, im mąż jej ma więcej, tem sama to za lepsze uwa- 
żać będzie. 

— Nigdy! 
bogaty? 

— Bardzo! Cociażbym żył nie wiem jak zbytkowa 
nie, nie mogll:ym wydać ani polowy moich dochodów. Ałą 
czemu pytasz o to? Czy chcesz odstąpić część twego mająt 
ku Diane? Nie miałbym nie przeciwko temu. 

— Ach, jakiś ty dobry, Wiktorze! Mam także dużr 
pieniędzy, połowa wystarczy mi aż nadto. Będę jeszcze 4 
połową zupełnie od ciebie niezależną. Powiedz naszem% 
adwokatowi, aby się tem zajął. 

— Dobrze, załatwię sam z nim wszystko. : 

— A ja uwiadomię zaraz o tem Dianę, aby się nią 
czula dłużej tak upokorzoną. Może to zmieni jej zachowa. 
nie się względem Ryszarda. Ach, jakbym się cieszyła, gdy+ 
by została jego żoną. 

Wiktor wyjechał nazajutrz do miasta, Ryszard niq 
pokazywał się dziś w zamku, Nora więc była sama z Dianą, 

— Slyszalam — zaczęła, siadając przy niej. — ża 
Ryszard oświadczył ci się wczoraj i że dałaś mu kosza 
Zmartwilo mnie to więcej, niż myślisz. ` 

— Czy Ryszard pisal ci o tem? Bo inaczej zkądżebyś 
teraz już o tem wiedzieć miała.. 

— Wiktor mi powiadał, By] przypadkiem świadkient 
waszej rozmowy. 

— Zkąd Wiktor przychodzi do tego, aby się mięszać 
w moje sprawy? | 

— Ani myśli o tem, ale wolno mu powiedzieć, że Ry- 
szard jest bardzo dobrym i zacnym człowiekiem, i że kocha 
ciebie.., j 

— Ja go też bardzo cenię i lubię, ale nie kocham g% 
Nie wyjdę pewnie wcale za maż. r 

— Wiesz, że zaczynam się lękać o ciebie. 
chałaś ty kogo w Asnieres? 

Nie, nasi profesorowie byli za starzy. 
— W takim razie nie rozumiem cię. Byłabyś D 
szczęśliwa z Ryszardem! I mieszkałybyśmy blizko siebiał 
Wiem, wiem, ale nie mogę przecież przysięgać md 
przed ołtarzem miłości, której w sereu nie mam. c 

— Myślałam, że fałszywa duma stoi ci 
szkodzie... a | 

I nieśmiało, pokornie, powiedziała Nora siostrze, z& 
odstępuje jej trzecią część swego majątku. ` E 
! — krzyknęła Diana blędnąc — ja mam przy)a8: 
jego pieniądze? Nigdy w życiu! Wolalabym umrzeć! 


Powiedz mi Wiktorze, jesteś ty bardza 


Nie poko 
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— Czvje pieniądze? „Przecież to moja wyłączna 
własność! Mogę z nią robić, co mi się podoba! 

— I uczyniłabyś to, nie pyćaiąc Wiktora o pozwolenie? 

— Nie, bo kocham go i ufam mu zanadto, aby uczynić 
coś bez jego wiedzy. Ale on zgadza się znpełnie zemną 1 po- 
chwalił mój zamiar. i i 

— Jesteście bardzo dobrzy dla mnie i nie mam nic 
przeciwko temu, że obdarzasz mnie nieustannie kosztownemi 
podarunkami, póki nie jesteś jeszcze zamężną. Ale skoro 
zamieszkasz w Goring, musi to ustać! Nie chciałabym cię po- 
zbawić ani jednego z twoieu praw bogatej dziedziczki, cho- 
ciażbym wiedziała, że pieniądze zdolają mnie uszczęśliwić. 

Po tych słowach Diana głośno płakać zaczęła. 

— Nie czujesz się szczęśliwą £ — zawołała Nora prze- 
straszona. — Ja myślałam, że moja kochana, wesoła sio- 
strzyczka jest zupełnie z życia zadowolona! O Ryszarda 
nie będę cię już męczyć, ale żałuję bardzo, że go nie kochasz! 
* on miał nadzieję, i to—zdaje mi się dosyć uzasadnioną. 

— Ja go też kocham, ale... 

, — Ale nie tak, jak on tego pragnie! 
zmiernie. 

— Eh, co tam! 
mnie, a za rok inną. 

I swawolna dziewczyna już się znowu śmiala wesoło. 

Nora jednak tak prędko nie mogła odzyskać swobody. 
Dlugo pozostala sama smutna i zamyślona, ale postanowie- 
nia co do odstąpienia Dianie części majatku nie zmieniła 
ani na chwilę, 


Zal mi go nie- 


Przed rokiem kochał ciebie, dziś 
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liyszaid nie byl juź od czterech tygodni w Hilburg. Nie 
inówiące matce nie o odmownej odpowiedzi Diany, nakłonił 
ja do przepęlzenia ostatnich dni lata w Torquay nad 
morżeni. = 

, Lady Mortiner zgodzila- się chętnie na to i Ryszard 

wyjechał natychmiast w celu poszukania stosownego miesz- 
kania dla matki i dla siebie. 

— Jakby się Diana cieszyła widokiem licznych żaglow- 
ców! Jak enętnie kierowałaby łódką na morzu — myślał 
smutnie. Gdyby byla moją żoną kupiłbym jej najpięk- 
niejszy w świecie yacht i płynałbym z nią po wszystkich 
morzach, gdzieby sobie tylko życzyła. 

„ „W zamku Hilbury przykra teraz panowala cisza. Lord 
Tassilo chory na reumatyzm, leżał w łóżku, a Nora musiała 
nienstannie siedzieć przy jego łóżku, czytać gazety i pisać 
listy. Wiktor wyjechał na polowanie do Szkocji, Diana sie- 
działa sama w salonie i nudziła się śmiertelnie, bo ciągłe 
SĄ nie pozwalały jej teraz już korzystać z ulubionej 
OCK, 

— Otrzymałam dziś list od lady Mortimer — rzekła 
pewnego dnia do Nory. — Bardzo jej się w Torquay podo- 
ba, a Ryszard stara się usilnie o wszelkie jej wygody. 

Ç — Brak mi go tu na każdym kroku — odpowiedziala 

HUTĘ 

— Mnie też, ale.. 

Ale co? 
„Nie kocham go! 

, Wiktor pozostał dłużej w podróży, niż właściwie za- 
mierzal. „Jeden z znajomych zabrał go na swój yacht i wy- 
jechał z nim na Morze Środziemne, a Wiktor bawił się dosko- 
nale i często pisywał do Norv. 

— Na przyszły rok — tak brzmial ostatni list jego — 
będziemy tu może razem! Każę ci zbudować yacht, godny 
królowej. Jeżeli Diana będzie miała ochotę, może nam to- 
warzyszyć, jest to jednak tak dzikie stworzonko, że obawiał- 

„ bym się zawsze, aby nie wpadła w wodę. 

— Widzisz Diano — rzekła Nora, przeczytawszy jej 
ten ustęp — jak on o tobie pamięta. 

— Jestem mu za to bardzo wdzięczna — brzmiała 
chłodna odpowiedź. 

— Zdaje mi się, że nie lubisz Wiktora. 

— On szydzi zawsze ze mnie i uważa mnie za male 
dziecko ! 

— Ale gdzież tam! Lubi trochę żartować — kocha 
cię jednak jak siostrę, i jeżeli nie wyjdziesz wnet za maz.. 

— Ja nigdy za mąż nie wyjde! : 

— Chwilowo wątpię jeszcze o tem. Jeżeli jednak nie 
wyjdziesz wnet za mąż, to zamieszkasz przez pewną część 
woku u nas, Wyszukaliśmy już pokoje dla ciebie, I mam 
nadzieję, że... i ; 

— Nie bede pewnie mogla korzystaé z waszej dobro- 
Poświęcę się papie, będzie to moim obowiązkiem. 
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Po powrocie z Torquay pojechał Ryszard do Hilburg, 
ale ponieważ wszędzie rozpoczynały się teraz polowaniaę 
przeto rozmowa nie toczyła się o niczem 1nnem, jak e li} 
sach, sarnach i kuropatwach. Ryszard był zapalonym myją 
śliwym i zajmował się tak wyłącznie polowaniem, że za-. 
pomniał o Dianie i o swej miłości, tak się przynajmniej 
Dianie zdawało. "orzel 

Ale powrót jego ucieszył ją bardzo, tem więcej, że, 
miała w nim świetnego tancerza na wielkim balu, jaki się 
co dwa lata odbywał na ratuszu w Stradford, a na który: 
zjeżdżała się cała arystokracya z okolicy. Lord Tassillo 
pozwolił Dianie być na balu pod opieką Nory i lady 
Ludwiki. ' 

— Wiesz Alfredzie, — mówiła lady Ludwika do swe- 
go męża przy śniadaniu, — że Diana bardzo jest podobna 
do swej matki! = 

— Nieszczęśliwa! Była ona jedną z najpiękniejszych 
kobiet, jakie znałem, gdy Tassilo żenił się z nią. Y 

— Diana jest do niej podobną, niestety, i to tak pod 
względem urody, jak i usposobienia i charakteru. 

— Smutna to historya! 

— Nie mówmy lepiej o tem. 

— Moja droga. ty pierwsza wspomniałaś biedną Klo. 
tyldę! 

— Biedna Klotylda — biedna — ha, ha, ha! Była 
to najgorsza w świecie kobieta! Zanarnowala całe szczęście 
mego brata! 

-- Bpoczywa ona już dawno w grobie, że możemy, 
a nawet powinniśmy jej wybaczyć wszystko złe! 

Wiktor wrócił znowu do Szkocyi, ale nie myślał wca- 
le o przyjeździe do domu. Świeże górskie powietrze słu- 
żyło mu znakomicie, to też przedłużał jak mógł, swój pobyt 
tamże. Ë 

Częściej, niź sam pragnął, myślał teraz o Dianie. 
Obraz tej ślicznej, żywej, kapryśnej dziewczyny stawał mu 
nieustannie przed oczami duszy, i chociaż walczył uczciwie 
z swojem sercem, to z przerażeniem poznawał, że walka 
staje się coraz trudniejszą. Wspomnienie owych dwóch 
dm w Fontainebleau męczyło go też niezmiernie. Żałował, 
że Diana nie pozwoliła mu powiedzieć o tem Norze — ta- 
jemnica bowiem nadawała tej niezimiernej przygodzie pięt- 
no winy, i gniewał się, że wobec Nory ukrywa coś, o czem 
ona wiedzieć miała prawo. 

Nora była jedyną jego miłością od najdawniejszych 
lat. Będąc od niej o pięć lat starszym, podziwiał zawsze 
jej rozum i zdolności, i uważał ją za istotę wyższą i do- 
skonalszą ponad wszystkich. 


I w przeświadczeniu posiadania jej miłości był spo- 


kojny i szczęśliwy, i myślał, że zawsze tak będzie. Tym- 
czasem poznał Dianę, i całe jego życie zmieniło się nagle 
zupełnie. l 

— Czemu ona nie przyjęła Ryszarda? — pytał się 
ciągle, — przecież powinna go kochać! 

„| zaraz potem przypomniała mu się jej bladość i zmie- 
szanie, gdy niespodziewanie spotkali się w salonie 


w Hilburg. 

— Dałby Bóg, aby ona jak najprędzej za mąż wy; 
szła! Wtedy zapomnę może o owych dwóch dniach w Fon- 
tainebleau! 

'fęsknił szczerze za Nora — do tego przyznawał się 
— ale nie chciał przyznać, jak bardzo pragnął widoku 
Diany! = j 

Nareszcie przecież musiał wyjechać z Szkoeyi i wrócić 
do domu. Nie donosząc o tem nikomu, wysłał kufry i słu- 
żącego dorożką do Goring, a sam, pieszo, poszedł z stacyi 
kolejowej do Hilburg. s "er š 

Kolo parku, nad brzegiem rzeki, ujrzał siedzącą na 
przewróconej łódce, Dianę. Młoda dziewczyna była tak 
bladą i mizerną, jak po przebyciu ciężkiej choroby. - 

— Jak pani możesz w tem zimnie siedzieć tutaj nad 
woda? — zawołał, podając jej rękę. 

Diana uśmieconęla się. 

— Ciotka Ludwika jest 
uciekłam więc... 2 

— Nie dziwię się pani. ale trzeba śmiało stanąć przed 
nią. Tęsknię za Nora! Pójdź pani ze mna 

T Diana mileząc, poszla z nim. 


w zamku — szepnęła — 


(Ciąg dalszy nastapi.) 
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Tajemnica księcia. 


Powieść z francuzkiego 
tłomaczył S. P. 


(Ciag dalszy.) 
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— Pani prosi pana Danvers, — rzekł Mono licha 
francuszczyzną, której używał zwykle wobee ludzi obeych. 

. — Idę! — odparł Clermont. 

, W salonie, przez który przechodzili, panował ten sam 
nieład i rozrzucone przedmioty świadczyły najwymowniej 
o rychłym wyjeździe pani domu. Teraz podniósł Mono 
portjerę, zaslaniając wejście do buduaru, i Clermont sta- 
nął przed Maritą. 

, Leżała ona zawsze jeszcze na kanapie, ale paliła pa- 
pierosa i uśmiechała się uprzejmie. 

— Jak się masz przyjacielu, — zawołała, podając 
mu rękę. 

„ Clermont nie spodziewał się takiego przyjęcia, to też 
ucieszył się bardzo, widząc ją tak swobodną i dobrze uspo- 
sobioną. Ale z tem wszystkiem nie dowierzał jej, znając 
aż nadto zmienność jej charakteru. 

— Nie źle się zaczyna, — pomyślał, ściskając poda- 
ną sobie rękę. Glośno zaś dodał: 

— Carajo, znalazłem panią nareszcie! Ale się też 
namęczyłem! Nie skarżę się jednak, bo jestem stokrotnie 
wynagrodzonym za wszelkie trudy. Nie się nie zmieniłaś. 

— Ach, drogi przyjacielu, wiesz przecież, co się stało! 
Kocham Cuchilla — przybylam do Paryża, jedynie w celu 

omszczenia jego śmierci i mojej..... i znajdnję go żywym, 

ożenionym! Jest to okropny cios dła mnie! My- 
ślałam, że oszaleję! 

— Wierzę, musiało to panią niezmiernie zasmucić, 
ale wierzaj mi, on inaczej nie móg! postąpić, A zresztą po 
eo rozpaczać? Przeszkody są na to, aby je zwalczyć lub — 
nsunąć.... 

— Masz pan słuszność, tylko że on — przestał mnie 
kochać! 

Clermont spojrzał na nią z serdecznem współczuciem. 

— Aha, teraz się zacznie, pomyślał! 

„I podczas kiedy przygotowywai się do mężnego od- 
parcia jej łez, groźb i wyrzutów, Marita, zamiast spraw- 
dzić jego przypuszczenia,, dotknęła dzwonka, leżącego obok 
siej, na stoliku. 

— Podaj nam herbaty, — rzekła do wchodzącej 
Barbary. > 

— Jestem pani bardzo za to wdzięczny, — zawołał 
Clermont, — mam rzeczywiście wielkie pragnienie! 

— Bardzo się cieszę, że odgadłam życzenia pana. 

Clermont uśmiechnął się i nie na to me odpo- 
wiedział. 


—~ Barbara tymczasem przyniosła przybory do herbaty 


i ustawiwszy cukierniczkę i talerzyki, wyszła z pokoju. 
Marita sama zajęła się rozlewaniem wonnego napoju w ma- 
łe, chińskie filiżanki. 

Oboje pili w milczeniu, po drugiej jednak filiżance 
rzeki Clermont. 

— Zdaje mi się, że jesteśmy w Buenos-Ayres! 
ezęsto piliśmy tam razem herbatę, 
pani! 

Ale w duszy wcale tak tem zachwycony nie był. Nie 
po to biegał przez trzy tygodnie po mieście i nie szukał 
Marity, aby teraz pić z nią herbatę! 

— Zamyślam wkrótce wrócić do Buenos-Ayres — 
rzekla nagle Marita, odstawiające filiżankę. 

Słowa te tak zadziwiły Clermonta, 
na dobre. 

— Doprawdy? — zawołał. - 
ryo? Ale prawda, widziałem w pokojach kufry..... 
łem jednak, że pani zmieniasz tylko mieszkanie! p 

— Nie, zamierzam wyjechać! Co ja mam tu robić? 
Po co zostawa*% Paryż przypomina mi najmniej przyjem- 
ne chwile mego Zżeia! Tu zostałam żoną Pawła Chandors, 
tu żyłam z nim, a pan wiesz przecież, jak go nienawidziłam I 
Teraz znowu, gdy tu wracam, znajduję człowieka, którego 


Jak 
zaprawioną rączkami 


że zakaszlai się 


Mówisz to pani na se- 
Myśla- 


jedynie na świecie kochałam, ożenionego i straconego dla, 
mnie na zawsze! 4 

Zapomniał o mnie, cóż mi więc innego pozostaje, jak 
również zapomnieć o nim? Nie jesteś pan tego samego" 
zdania? A potem nie mam już ani grosza pieniędzy | W Pa-* 
ryżu zaś żyć bez nich nie można! i 

— Nareszcie stanęliśmy na tym punkcie, 
bie Clermont w duszy, i dodał zaraz głośno: ; 

— Jestem złym sędzią w sprawach sercowych, bo ni-, 
gdy nie kochałem rzeczywiście — ale to wiem napewno, że, 
gdybym kochał, a nie miał wzajemności, skończyłbym tę 
sprawę bardzo prędko, odwracając się od niewdzięcznego, 
przedmiotu moich uczuć i poszukalbym  gdzieindziej po-: 
ciechy | : 

— Więc Cuchillo nie kocha mnie już istotnie? —, 
szepnęła Marita, patrząc przenikliwie na Clermonta, 

— O, tego wcale nie powiedziałem, — zawołał Cler-' 
mont żywo, — obecność moja u pani może być dowodem, 
że tak nie jest! Biedny Cuchillo jest w rozpaczy, że go: 
pani w gniewie opuściłaś i nie uspokoi się prędzej, aż mu: 
przyrzeknę, że wyszukam cię, chociażbyś się znajdowałał 
r.a końcu świata! ; 

Marita westennela i spuściła oczy, a Clermont nalał, 
sobie jeszcze jednę filiżankę herbaty i wypił ją prędko. 

— Zdaje się, że księżna bardzo jest piękną — rzekła 
Marita po chwili, na pozór zupełnie spokojna i obojętna. , 

— Zależy to od gustu. Podług mnie jest nudną, bez. 
życia... 

— Biedny Cuchillo! Był niezmiernie ździwiony i, 
przerażony, ujrzawszy mnie znowu żywą. Żal mi było, 
gdy powiadał, że jest ożenionym. Ma on bardzo dobre ser-: 
ce, i widocznie było mu przykro, że mi musiał sprawić taki 
ból serca! Gdybym została tutaj, zatrawalibyśmy sobie: 
nawzajem życie, bo ja nie zniosłabym obok siebie rywalki, 
a on znowu nie mógł postąpić inaczej, jak ożenić się z tą, któ- 
ra mu książę wyszukał. Zostajae tu, znienawidziłabym go 
wkrótce, a pragnę zachować miłem i drogiem wspomnienie. 
mej jedynej i prawdziwej w życiu miłości ! x 

— Ale dokąd chcesz się pani udaćt Prawda, do Bue- 
nos-Ayres! Ale co tam będziesz robić? z 

— Nie wiem jeszcze, a zresztą cóż to kogo obchodzi, 
co się ze mną stanie! — odrzekła smutnie, i załamała ręce. 
— Pytanie pana nie było grzeczne — dodała jednak zaraz 
uśmiechając się, nie mam wprawdzie już głosu, ale jestem 
jeszcze piękną — może wszyscy moi dawniejsi wielbiciele 
nie zapomnieli o mnie tak zupełnie, jak — Cuchillo! 

— Rozsądna kobieta — pomyślał Clermont. — Jeden 
opuszczą ją, a ona już się za drugim ogląda! I są jeszeze 
poeci na świecie. którzy sławią wieczną miłość! 

Rozmowa obojga trwała może jeszcze pół godziny i 
Clermont był bardzo z wszystkiego zadowołonym. 

— Od dziś za tydzień będę już daleko ztąd — mówiła 
Marita, podnosząc swe piękne czarne oczy na obraz ukrzy- 
żowanego Chrystusa. 

— Ale zobaczymy się jeszcze poprzednio? 

— O zapewne, przyjdziesz pan do mnie na pożegnanie. 

— Carajo! Nie omieszkam korzystać z zaproszenia ! 
Będę pani towarzyszył aż do Hawru, aby ci być pomocnym 
przy wsiadaniu na okręt, a gdybyś była w ambarasie o pie- 
niądze, to kasa nasza stoi ci do dyspozycji, 

— Dziękuję serdecznie. Na podróż do Buenos-Ayres 
wystarczy mi zupełnie! 

— A tam spadnie na ciebie deszcz złoty, nie wątpię 
ne A zatem do widzenia! Przyjadę tu za dwa lub trzy 

i 
— Do widzenia! 


— rzekł so-| 


— Daję słowo — zawołał Clermont wróciwszy do pała- 

cu Chandors — nie pojmuję, jak ludzie mogą wątpić o Opa- 

trzności. Co do mnie, jestem mocno przekonany o jej lst- 

nieniu, a ty Cuchillo, masz rzeczywiście bajeczne szczęście | 

Co powiesz na to? Marita opuszcza Paryż, za tydzień jadę 

z nią do Hawru, aby jej być pomocnym przy wejściu na” 
okręt, udający się do Buenos-Ayres. Jesteśmy zatem oca- 

leni! Uniknęliśmy najgroźniejszego niebezpieczeństwa — 

ostatniego! Teraz możemy być spokojni! 


ROZDZIAŁ XI. 


I wszyscy byli teraz zadowoleni i spokojni. _ 
Stella wiedziała, że Gaston napisał do księcia 1 że otrzy- 
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ma? od niego bardzo pomyślną odpowiedź. Wkrótce też od- 
były się ich zaręczyny i dzień ślubu oznaczony. 

Stella nie posiadała się z radości. Za kilka tygodni 
miała zostać żoną Gastona i opuścić razem z nim ten dom, 
w którym wycierpiała tak wiele. i w którym pomimo nader 
przyjacielskiego stosunku z Janiną czuła się zawsze niesz- 
częśliwą i obcą. Odtąd miała żyć z Gastonem i jego matką, 
a kłopot jej i trwoga o Janinę zmniejszały się wobec nadzie- 
ji szczęścia przy boku ukochanego! 

— Nie potrzebuję się zresztą tak bardzo lękać o Ja- 
ninę — myślała sobie z egoizmem zakochanych. — Ona ko- 
cha tak gorąco męża, on ją także, a więc musi być szeześliwą. 
Nie trzeba jej zwracać uwagi na to, o czem się może nigdy 
nie dowie! 

Cuchillo odzyskał też znowu spokój i pewność siebie 
i z niecierpliwością oczekiwał dnia, w którym Stella miala 
dom jego opuścić. 

Marita chciała przecież, jak mu Clermont mówi, wra- 
cać do Buenos-Ayres. Więc pocieszała się po doznanym 
zawodzie. Cuchillo nie mógł sobie nie lepszego życzyć! Nie 
chcial jej nigdy zapomnieć — przeciwnie, przyrzekał jej w 
duszy, że zachowa o niej na zawsze jak najlepsze wspoa- 
nienie, i że będzie gotów okazać jej słowem i czynem swo- 
je przywiazanie braterskie. Jej odjazd i spokojne poddanie 
się losom oswobodzilo duszę jego z wielkiego ciężaru, przy- 
tlaczającego w ostatnich dniach calą jego istotę. Mógł teraz 


patrzeć spokojnie w przyszłość. — Janina, jego ukochana 
Żona byla ocalona — groźna chmura, jaka wisiała nad jej 


głową, znikła, a dopóki ona była szczęśliwą, dopóty on ni- 
czego więcej na świecie nie pragnął. — Janina zaś, owa szla- 
chetna kobieta, żyjąca tylko szczęściem innyca, roztaczająca 
wokoło siebie radość i wesele, czuła się niezmiernie szczę- 
liwa, gdy widziała troski i klopoty znikające z czoła swego 
męża i uśmiechniętą i rozpromieniona twarz Stelli. Naj- 
więcej zadowolonym z wszystkich był jednak Clermont. 
Przypisywał on jedynie sobie pomyślny obrot calej sprawy 
— i był rzeczywiście dumny sam na siebie, nie przestawa- 
jąc wychwalać swoich zdolności, swej przebiegłości i swego 


rozumu. Czynił to naturalnie tylko w obee Cuchilla, ale to 
mu wystarczało chwilowo. 

— Mój szanowny syn musi milczeć — mówił raz do 
swego przyjaciela. — Nie może nam teraz żadnych robić 


wyrzutów — przeciwnie, musi się zgodzić na wszystko, cze- 
go od niego zażądamy. Spodziewam się też, że wnet usunie 
on nam się z drogi z swoim skarbem, z Stella! Wtedy bę- 
dzie wszystko w porządku bo i Marita wyjeżdża! Kufry 
jej są już gotowe! Jakie szczęście, że nie żądała pieniędzy— 
dokończył po cichu, bo chociaż wobec Cuchilla udawał zaw- 
sze, że pretensje Marity wcale by go w danym razie nie ob- 
chodziły, to w duszy był jednak przekonany, że byłby mu- 
siał sięgnąć i do swej kieszeni, gdyby zażądała większej su- 
my i gdyby jej milezenie trzeba było złotem okupić. 

Pewnego dnia oznajmiła służąca Janinie, że jakaś 
pani chce się z nią widzieć. 

— Wymieniła ci nazwisko? — zapytała Janina. 

— Nie! Pytałam o nie, aby wiedzieć, kogo zameldo- 
wać, ale ona powiedziała, że wyjawi je samej tylko księżnie, 
i że przynosi bardzo ważne wiadomości ! 

— Jak wygląda ta pani? 

— Bardzo dobrze — ubrana jest strojnie, ale orygi- 
SIR musi być cudzoziemką, tak mi się przynajmniej 
zdaje! 

— Nie była tu jeszcze nigdy? 

— Nigdy! 

— Dobrze, zaprowadź ją do salonu, — rzekła Jani- 
na po krótkim namyśle. — Przyjdę tam zaraz. Jakie wia- 
domości i to jeszcze ważne, — dodała w duszy, — może mi 
ona przywieść..... cudzoziemka..... osoba mi nieznana .... 

I mimowoli zaciekawiona udała się po kilku minutach 
do salonu. 

Gdy weszła, ujrzała kobietę wysoką, o czarnych, buj- 
nych włosach, stojącą przed kominkiem. Rysów twarzy 
nie mogła rozpoznać, czarna bowiem koronkowa zasłona, 
ułożona na głowie na sposób*hiszpański, zakrywała prawie 
całą twarz. 

Ale czarne oczy błyszczały nawet przez zasłonę, zło- 
wrogim jakimś blaskiem..... 


,  — Życzyłaś pani sobie mówi* ze mną, — zaczęła Ja- 
nina cicho. — Z kim mam zaszczyt... 


Widok tej czarnej postaci przejął ją jakimś niewy- 
tłumaczonym strachem 
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° — Dowiesz sie pani zaraz o tem, — odrzekła niezna- 
joma szorstkim tonem i dosyć lichą francuzczyzną. 

, —, Dobrze, słucham panią, — dodała Janina, zmu- 
szając się do uprzejmości i wskazała obcej kobiecie krzesło. 

Marita, ona to bowiem była ową nieznajomą, zrzuciła 
teraz zasłonę z twarzy i stanęła w całym błasku swej ory- 
ginalnej piękności, w wspaniałym hiszpańskim stroju. 

Księżna zdumiała 1 ledwie zdołała powstrzymać 
okrzyk podziwu na widok olśniewającej piękności eudzo- 
ziemki, ale wzrok, jakim Marita spojrzała na nią, miał 
taki wyraz dzikiego gniewu, że Janina zadrżała ze strachu. 

1 przez kilka sekund patrzały sobie obiedwie w oczy 
— tak badawczo i przenikliwie, jak to kobiety umieją, gdy 
jedna drugą chce odgadnąć... 

Marita doznała niezaprzeczenie uczucia przykrości 
i niezadowolenia, znajdując Janinę idealnie piękną, pełną 
wdzięku i czaru, zniewalającego jej serca wszystkich, któ- 
rzy ją znali. I w gorącem sercu kreolki zawrzała nienawiść 
dla niej. Janina zaś przeczuwała instynktem myśli Marity, 
i wiedziała teraz na pewno, że ma przed sobą zawziętą nie- 
przyjaciółkę. 

— Pozwalam sobie raz jeszcze zapytać, czem pani 
służyć mogę? — zaczęła, przerywając nieprzyjemne mileze- 
nie 1 siadając na fotelu. 

Marita zajęła miejsce naprzeciw niej. 

— Ma pani jesteś księżną Chandors? — zapytała. 

— Tak! 

— Zaślubiłaś Pawła Chandors przed dwoma taty, po 
powrocie jego z Ameryki? 

— Tak, ale dla czego pytasz pani o to? Zdaje mi się,” 
że powinnaś była zacząć od wymienienia swego nazwiska, 

— Dowiesz się pani zaraz kim jestem, proszę, chciej 
mnie najpierw posłuchać kilka minut. 

Janina oparła się o poręcz fotelu. Przykre uczucie, 
jakie jej sprawiało dziwne zachowanie się nieznajomej, 
zwiększyło sie jeszcze. 

— Gdy pani wychodziłaś za księcia Chandors, — za- 
częła znowu Marita, — wiedziałaś zapewne, że przed laty 
ożenił się już był raz, w Paryżu. 

Janina zdumiona patrzała na przybyłą, a Marita, nie 
czekając odpowiedzi mówiła dalej : 

— Paweł Chandors ożenił się wówczas z młodą dziew- 
RAT nazwiskiem Marita Antequera i miał z nią córkę, 

@..-. 

— Naturalnie, wiem o tem wszystkiem, — przerwała 
teraz Janina żywo, — ale wytłómacz mi pani, dla czego py- 
tasz o tot 


Marita wstała, spojrzała z szyderczym uśmiechem 
na Janinę i zapytała cichym, lecz wyraźnym głosem: 

— Nie zgadujesz pani jeszcze? 

— Nie! — odrzekła Janina, podnosząc się także. — 
Nie jestem wcale domyślną to też proszę pani, skończ tę 
rozmowę i opuść mój dom, jeżeli nie chcesz mi powiedzieć 
swego nazwiska i powodów przybycia! 

— Pani, — zawołała Marita ostrym, przenikliwym 
Wi i zbliżyła się do Janiny, — pani — gdy Paweł 

handors żenił się z tobą, myślał, że jest wdowcem! Ale 

mylił się! Jego żona uchodziła wprawdzie za umarłą, 
a żyje — żyje dotychczas. Jestem Maritą, księżną Pawło- 
wą Chandors i znajduję się w moim domu! 


ROZDZIAŁ XII. 


Łatwo można zrozumieć, dla czego Marita odgrywała 
w obec Clermonta rolę kobiety, poddającej się losom i zrze- 
kającej się wszelkiego szczęścia! Chciała ona tylko uśpić 
czujność tego, który by jej może przeszkodził w zdobyciu 
na nowo ukochanego Cuchilla! 
. _ Gdy się dowiedziała że Cuchillo ma żoną którą kocha 
i z którą się nigdy dobrowolnia nie rozłączy, postanowiła 
w pierwszej chwili zabić Janinę 1 byłaby zapewne wykona- 
ła ten: zamiar, gdyby była poszia za popędem swego gwal- 
townegc usposobienia. Ale tym razem pragnienie zemsty 
nie trwalo długo, miłość jej bowiem do Cncailla silniejszą 
była, niż nienawiść, jaka czuła dla rywalki. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 
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Lali, lali ludzie wosk... 

Kto nie zaznał dobrej doli, 

Temu wróżył więcej trosk... 

Kogo dzisiaj życie boli, 

Temu śmiała się nadzieja, 

W wigilijną noc Andrzeja, 

Kiedy panny lały wosk — 

Chcąc za mężem więcej trosk. 
Wywróżyłeś mi, Jędrzeju, 
Białe kluski na oleju: 
Ale męża to na leki 
Nie dostanę za dwa wiekil 

Lała wosk dzieweczka, 

Szukała wianeczka... 

Długo wylewała — 

Aż się jej ulala.. 

Pękata kluseczka — 

Coś na kształt czepeczkał 


£ 
MALARZ KOBIET. 
(Ubramy z przesadną elegancją). 


Czy zastałem panią Beliamską? Co? 
Wyjechała na spacer? To mnie bardzo 
dziwi. Miała czekać do godziny jede- 
nastej, a teraz jest (spogląda na zegarek) 
trzy na drugą... Spóźniłem się o nie- 
całe trzy godziny, mogła była zaczekać... 
Ale nic mi to nie szkodzi, za stracone 
lekcje malarstwa będę miał zapłacone 
(pauzał. Mój Boże, gdy przypomnę so- 
bie początki mego nauczycielstwa i po- 
równa je z epoką dzisiejszą! Dawniej 
bieganina, upędzanie się za lekcjami ta- 
niemi i głód... Dzisiaj biorę po dzie- 
sięć marek za godzinę, jeżdżę własnym 
powozem i bywam literalnie rozrywany, 
Wczoraj hrabina Żorżowa błagała mnie 
prawie na klęczkach, abym jej poświę- 
cit ze dwie godziny na tydzień. Musia- 
łem edmówić, gdyż rozerwać się niepo- 
dobna... Jakto? Szanowni państwo nie 
wiecie kim jestem? Symforjan, nauczy- 
cieł malarstwa stosowanego dla kobiet... 
(do jednego z publiczności). (Co pan po- 
wiedział, że nauczycielstwo chleba nie 
daje? To przesąd, lub raczej powiem 
to zależy od kierunku. Znam co pra- 
prawda artystów, którzy na polu peda- 
gogicznem utyć nie mogą. Są to jed- 
nak niewolnicy rutyny, nieobeznani z is- 
totnemi potrzebami estetycznemi pań 
naszych. Każą im rysować gipsy kla- 
syczne, lub studjować modele. Gdy 
byłem jeszcze nowicjuszem i ja zanu- 
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dzałem moje uczenice PRUE głu- 
pstwami. Czyż to jest dziwne, że o na- 
uce i słuchać nie chciały?  Opamięta- 
łem się dość wcześnie i dzisiaj mam 
kolosalne wzięcie (do jednego z publi- 
czności). Jaką metodą uczę? (śmieje się). 
Ha, ha, pan z pewnością myślisz, że 
malarstwo dla kobiet polega na zama- 
zywaniu płócien i kartonów?... Ładnie- 
bym na tem wyszedł! Takich rzeczy 
uczy byla kto, moja szkoła obejmuje 
szersze horyzonty. Ja uczę panie ma- 
lowania swoich własnych portretów. 
Moje uczenice studjują sztukę malar- 
stwa stosowanego do upiększania buzia- 
ków! Oddział pierwszy obejmuje wargi 
i rumieńce. Oddział drugi, naukę pod- 
malowywania brwi i podkrążania Oczu. 
Kurs trzeci, za osobną dopłatą, jest po- 
święcony nauce konserwacji zabytków 
starożytności. Dzięki swoim sposobom 
tajemniczym, osoba wiekowa staje się 
podobną do podlotka (do jednego z pu- 
bliczności. Że sama twarz kobiety od- 
młodzić nie może? Gdybyś pan mnie 
nie przerywał, dowiedziałbyś się, iż na 
kursie ostatnim, wykładam i rzeźbę sto- 
sowaną. Oprócz tego, daję lekcje zbio- 
rowe farbowania włosów. Poza znacze- 
niem estetycznem, praca moja ma jesz- 
cze doniosłość społeczną. Niejedna da- 
ma, dzięki mnie, na stare lata rej wo- 
dzi pomiędzy młodzieżą, a nawet wy- 
chodzi za mąż, nie mając grosza posa- 
gu. Pewna staruszka, po przejściu mo- 
jej szkoły, dzisiaj bywa królową balów, 
a wdzięki jej razem z tualetą, opisują 
gazety. Działalność moja sprawia, że 
w Poznaniu jest coraz mniej pań brzyd- 
kich, a siwych niema wcale. Pozcry 
starości zupełnie wyszły z mody. Przej- 
dźcie się tylko po mieście, a przekona- 
cie się, jak wiele dam ma kruczej czar- 
ności brwi, oczy melancholijnie podkrą- 
żone i cerę delikatną, jak... jak róż z pu- 
drem. Ten system malarstwa, znajduje 
teraz coraz więcej amatorek. Niektóre 
stają się wprost Matejkami i Siemiradz- 
kimi, stosowanego malastwa. Jest to 
moja osobista zasługa, ja to pracuję na 
rozpowszechnienie tej sztuki (do jedne- 
go z publiczności). Pan się pyta o mo- 
ją żonę? Zdrowa, dziękuję (7. w.) Czy 
również kształciła się w mojej szkole? 
(Zabpominając się, z pasją), Bardzo pro- 
szę, cóż to pan myślisz, że moja żona 
jest jakąś tam (hamuje się). Nie, sza- 
nowny panie, Krysia do malarstwa nie 
ma zdolności. Przysłowie mówi, że 
szewc bez butów chodzi, otóż i żona 


malarza kobiet, nie jest malowaną (za- 


żQomina stę), Dałbym ja jej! (spokojnie). 
Niechże się państwu jednak nie zdaje, 
iż sztuce jej poświęcają się znowu 
wszystkie panie, bez wyjątku (rozgląda 
się po sali)!  Naprzykład w tem towa: 
rzystwie.. Zaraz, nich się dobrze roz 
patrzę.. A ja mam wyborne oko i za: 
ręczam, że się przed niem nic nie ukry 
je... (do jednego z publiczności). Par 
don, może się pan raczy cokolwiek usu 
nąć... Tak, dziękuję... (rozgląda się) 
Bardzo mi przykro, ale nie znajduję tu 
ani jednej z moich uczenic. W każdym 
razie, gdyby która z szanownych pań 
życzyła sobie, proszę nie zapominać 
o mojej pracowni . . . . « « « « «« ... 
Bardzo proszę... 
(Kłania się, odchodzi.) 


"m 
Wybuch rozpaczy. 


Gdyś mnie, dziewczę, porzuciła, 
Szydząc najnieczulej, 
Chciałem strzelać się z rozpaczy, 
Lecz nie miałem... kuli. 


I nie mogąc znaleść leku 
Na sercowe blizny, 
Chciałem otruć się z rozpaczy, 
Nikt nie dał... trucizny. 


Więc, gdy mi się w tym zamiarze 
Też nie poszczęściło, 

Chciałem topić się z rozpaczy, 
Lecz... za chłodno było. 


A że ból wciąż serce moje 
Szarpał na kształt żmiji, 

Powiesiłem się — lecz innej 
Dziewczynie na szyi. 


Be 


Filozof. 


— Oświadczałem się trzy razy w ży- 
ciu, lecz zawsze dostałem kosza. 

— To pan musi być bardzo niesz- 
częśliwy? À 

— E proszę pani, zawsze to lepiej. 
wprzód płakać, a potem się śmiać, niż” 
wpierw się śmiać, a potem płakać. 


g 
J tacy są. 


— Jak się nazywa ten pisarz, co pi-- 
sze po łacinie? 

— Który? 

— No ten, co napisał „Quo vadis". 


+ 


Omytki druku. 
(Z powieści}. 

Ach, jak ją kogpar namiętnie; czuł, 
jak ogier palił go w sercu; a ile razy 
ją ujrzał, tyle razy całumy jej posyłał. 

(Z kroniki). 

Przy ulicy Nowej spadł na druk 


stolarz i złamał obie dogi pod pola- 
nem. 


(Z teatru). 


Birety sprzedaje się przy basie. 
Ë 


Naiwny wnuczek. 


— Ach jak też nasz dziadzio nudny! 


No cóż ci zrobił takiego? 
A tak długo żyje! 


HOR 


Qui pro quo. 


Panno Emmo, jesteś pani za- 
chwycającą! — Kocham panią, proszę 
o jej rękę. 

— Czy też pan to mamie już po- 
wiedział? 

— Taak — przed dwudziestu laty, 
ależ skąd pani o tem wiesz?! 


$ 


W szkole. 


— No, Janek! 
sześciu? 

— Nie wiem, proszę pana psora. 

— Uważaj Janek! Przyjmijmy, że 
dwaj złodzieje skradli razem 10 marek. 
Jeśli się podzielą, to po ile dostanie 
każdy? 

— Co najmniej po dwa tygodnie! 


* 


Do mojej Walerei. 


(Poemat dekadencki)]. 


Ile jesi połowa od 


Miotły i róże 

Wchłonęły w podwórze, 
Maj duszy, co kwili jak czapla... 
l serce me wciąż papla: 

Moc uczuć wierci 

Mnie — ku Walerci, 

A revederci 

Do samej śmiercił 
Daktyl, parasol, zając... 

Fisharmonika, 

Ciągle mrugając 

Do duszy wnika. 
O ty w księżyca blaskach umyta 

Wielbię i kwita, 

Boś fest kobieta 

Miła Pepital 


— 2066 — 


Miotły i róże, 
Jeszcze powtórzę, 
W mej duszy rosną: 
Nieziemska wiosno, 
Przyjdź — jak eksperci — 
Do mej Walerci!... 


t 
List swata. 


Co pan pisał, że ta panna z Wólkie 
Pasternakowate jest bidna i pan jej wca- 
le nie potrzebuje na żadnego sposobu 
na żonę, to ja wcale o tego nie chcę 
słuchać i ja panu powiadom: żeń się 
pan, bo nic tłuściejszego, bogatszego 
i bardziej śpiewającego nie ma w całą 
okolicę. A co pan pysze co ona jest 
dla pana za mało inteligentna to ja się 
z tego śmieję, aż mnie kolki kolą. Jak 
una pójdzie do spichrza i weźmie wo- 
rek z grochem za jeden kuniec, to dru- 
gi kuniec potrzebuje zaraz dyndać w po- 
wietrzu. A jak tego inteligencja jest 
jeszcze panu za mało, to ja panu po- 
wiem w otwartoszczy, pan potrzebuje 
sobie ożynić z windą parową a nie z pa- 
nienke z naszego towarzystwo i ja roz- 
mówiłem się z moją żoną, że pan ko- 
niecznie potrzebujesz się ożynić z tą 
kobietą, bo ani ja ani Naftal ani Kopa 
dłużej czekać nie możemy i niech pan 
sobie daremnie odwłóczeniem głowy nie 
zawraca. Pan sam wie, że ten pan ko- 
mornik to on na różne inwentarz, ko- 
modów i kredensu jest chciwy jak wół 
do karety a jak panu Garbatówkę za- 
biorą to kto pana będzie chciał za mał- 
żonek? Najwyżej nikt. A jak pan so- 
bie postarzeje, to kto będzie na pana 
chuchał, dmuchał, kto pana z tłustą rę- 
ką poklepie po gębie i powie: mój ty 
złoto? ` No, pitam sze do pana kto? 
A jak pan na ten przykład przyniesie 
z pola albo z lasu ogromnie żymne 
uszy, to kto panu poda szklankę z bar- 
dzo gorącą herbatą? A jak pana ciasem 
w boku ukłuje to kto panu wsadzi 
w ucho niezmiernie dużo waty? Może 
ja albo moja żona Ryfka? Słowo ho- 
noru, my nie będziemy tego zrobiali. 
Wiąc niech pan nic nie zrobi tylko każe 
zaprzęgać dwa kobyły, pojedzie do 
Wólkę, uklęknie na podłogę na obie no- 
gi i sobie oświadczy to ja obo- 
wiązkowo włożę jeszcze w ten interes 
złote obrączki i sześ: butelki stare wy- 
no na wywat a jak nie to zobaciemy. 

Zusianowanie 
Abram Kicy”. 

P. S. A że una sobie trochę jąka 
i potyka się na jedną nogę to zato una 
pełna złotego zalutowanie w zębie 14 
próby. 


X 


Jest rada. 


— [Idziesz więc za wdowca, a jeżeli 
ci będzie wspominał o swojej pierwszej 
żonie? 

— To ja mu wtedy zacznę opowia- 
dać o moim trzecim mężu. 


4 
Fatalna gorliwość. 


Pani. 
wioną za zbyt wielką gorliwość; cóżeś 
ty zrobiła? 

Sługa. 
cierałam z kurzu butelki ze starem wi- 
nem. 


x 


Także racya. 


Mąż. Nie rozumiem, dlaczego temu 
poczciwemu Ksaweremu się nie wiedzie, 
Pracuje jak wół, odmawia sobie wszyst- 
kiego i mimo to jest w długach, pod- 
czas gdy ja już drugi folwark doku- 
piłem. 

Żona. Zapominasz, że ten biedny 
Ksawery nie ma żony, któraby mu da- 
wała dobre rady. 


$ 


Ucziwa rada. 


Gość, dając napiwek kelnerowi w res- 
tauracyi: 

— Powiedz mi sumiennie, co ja bym 
tu mógł zjeść zdrowego? 

— Niech pan idzie do innej restan- 
racyi, — odpowiada mu kelner po cichu. 


-+i 
MĄDRY WIESNIAK. 


Pewien wieśniak dostarczał piekarzo- 
wi co tydzień 3 funty masła, ale po pe- 


wnym czasie zauważył piekarz, Że mas- ` 


ło nigdy nie ważyło trzech funtów — 
raz brakło mniej, raz więcej 

Zaskarzył więc wieśniaka o oszukań- 
stwo. 


Sędzia: Czy macie wagę w domu? 

Chłop: Mam! 

Sędzia: Macie też stemplowane cię. 
żarki? 

Chłop: Mam, ale niemi masła nie 
ważyłem. 

Sędzia. A czemże ważyliście? 

Chłop. Od czasu, jak piekarz ku- 


puje oden:nie masło, kupuję też od nie- 


go chleb, a że zawsze biorę 3 funty, 


chleba naraz, więc tym chlebem odwatę 
zawsze masło. 
Chłopa uwolniono. 


€ 


Powiadasz, że zostałaś odpra- . 


Poszłam do piwnicy i poob- - 


A 
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Już można odnowić przedpiatę na nowy kwartał: 


Niniejszą kartkę-prosimy odciąć i podać znajomym z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das L Vierteljahr 1905 die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 


(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste` 
für 1,25 M. 


Kai 


AEGA EZE O a A „EE AMO A A AK Ct e E A ZA mi 


© PETAN i A SL Z u ZE au ku u ERA Z E Et Sas 
Lg 
© Obige 1,25 M. erhalten zu haben bescheinigt 
"Ü 
€ oh A o jO ass A > 
3 Kaserl PEOST a. amp us 
zc Swą nia AERO = — ŚŚ 
5 Prosimy zażądać numerów v okazowych i podawać je znajomym z zachętą do Re glis saa aty. | 
Ka Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt fiir das I. Vierteljahr 1905 die 
a in Posce cerscheinende Wochenschrift 
b „Praca“ 
B: (Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
für (,25 f. 
(Urtica BER AA 3 Za de sh kot KZP EC Sasak Ea SS: mas, Ses. —SEMBSEC e. z 
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Obige 1,25 M. erhalten zu haben, bescheinigt 


Polecam niniejszem mój 


prugi TES eee m) — zakład Ślusarski, == 


Byc 
w którym jako specyąlność wyrabiam kraty na- 


budujemy w najdoskonalszych grokkowe na jeden lub więcej grobów, kraty do 
M pe. trea er Ga 28,000 ma rek. Bożych męh i krzyże wszelkiego rodzaju. Nadto 


olecam w wielkim wyborze peminihi, tablice mar 


Lokomoty wy drożjie i i parowe e walce do żwirówek ACE. i szklane. Ustawianiem pomników, krat i t. p. 


zajmuję się osobiście. Kraty gotowe w znacznym WR 


mienia zaręczynowe i zaprosze» 
nia ślubne; iliustracye; cyplomy; 
powinszowaniay adresy jupileu- za 


budujemy również jako a we wszystkich praktycznych wielkościach i ię borze zawsze na składzie. 
najprzystępniejszych cenach 
ONA DE za 
BDOOODŚOOOOŚ" 
CJ 
44 
DRUKARNIA „PRACY WE 
Telefon 1465 [ra 
ulica Rycerska nr. 38. POZNAN, ulica Rycerska nr. 38 x 
wykonuje szybko i gustownie po cenach nader przystępnych CI 
od pojedyńczych do najozdobniejszych, w jednym lub więcej kolorach, a mianowicie: 
Gazety, dzieła, broszury; druki i restauracyi; cenniki, prospek_2; 
skie, handlowe, bankowe, dia i koperty z firmą, etykiety; karty 
Spółek pożyczkowych, hotelów wizytowe i pclecające; uwiado- 


John a & Co, Magdeburg. |" anan, Werme Garbary 48. a 
EF druki wszelkiego rodzaju MZ 
OOOOGOCOOOOOOOGOOOG006 


KOWALA 
HUH + 


szowe, afisze i t. d. š t. d, 


VZ. 


KŚ zd! AA š < 
PN ETA Fi; © =. Pó w. y 


"wy. "=. SJ M 
2 NowosciE 


3 w materyach krajowych i zagran 
j va porę jesiennc=zimową nadeszły w wielkim wyborze 


Danaj Towie iy Plac kilelnowski 8 
POZNAN. W. rrąckowia J „Dom Przemysłowy”. 
Pracownia eleganckiej garderoby męskiej. 


Frzewielekcremu Duchowieńsiwu polecam znane 
z dobrego kroju rewerendy i płaszcze. 101 


Š = wszelkiego rodzaju 
š bikerye wykonuje gustow- BER 
nie i tanio. 
F. NIEWOCŻYK, u. wińsnowsi 
° ; s ul. Wiihelmowska 14. 


Jedyny polski zakład fabrykacyi instrumentów muzycznych 


na esie Księztwo Poznańskie. 606 


Polecam najrozmaitsze instrumenta muzyczne na orkiestry 
smyczkowe i dętę. Oprócz tego wielki wybór harrnonik ręcznyci: 
i do vst, cyżrów korcertowych i gitarowych, samogrających 
pozytywek oraz gramofonów z wielkim wyborem polskich melodyi. 

= HM ” Oprócz fabrykacyi nowych instrumentów podejmuje reperacye naj- 
Szkic. rozmaitszych instrumentów, a mianowicie przerabi”m i popra- 
wiam stare skrzypce po smistrzewsku na drogocenne instrumenta. 
W osobnym mym oddziale mechanicznym podejmuje reperacye Orkiestry- 
arów, Gramofonów, Aparatów fotograficznych, przerabiam i ulepszam ta- 
kowe. Frezuję kółka zębate do zegarów, samogrających automatów i mozytys 
Wok z największą akuratnością. Polecając Szan. Rodakom to moje przedsiębiorstwo 
przyrzekam daleko lepszą i rzetelniejszą usługę aniżeli adw bądź firmy. 
CENNIKI WYSYLAM DARMO I FRANKO. ——ə— ə——. 


ieznych 


Za darmo 


nie, lecz po cenach bajecznie tanich polecamy 


abonentom i czyteinikom „Pracy na czas giniazókoBy 
następujące książki: 

1. Marya Konopnicka: Wybór pism (prozą i wierszem) 
jubileuszowe wydanie ludowe ze słowem wstępnem 
Lucyana Rydla (335 stron) po 40 fen. 

. Z Kamockich Czaplicka: Popularna Histerya 
Pelska wierszowana z 50 illustracyami 
(62 stron). Książeczka ta nadająca się jaknajlepiej do 
początkowego samouctwa w dziejach ojczystych, po- 
winna się w każdym domu znajdować. Cena 8Q fen. 

. El... (Kaz. Laskowski) Weseliska (64 stron). Cena 
20 fen. 

. Pod pruskim zaborent. (Napisał Bené Bazin 
tłomaczyła J. P.) 170 stron. Cena 40 fen. 

Kto zamówi wszystkie 4 książki od razu i nadeśle nam 
za takowe mk. 1,80 a na koszta przesyłki 40 fen — 
razem mk. (1,70 odbierze zupelnie bezplatnie, 
jako premium gwiazdkowe 5-tą książkę, napisaną 
przez Henryka Sienkiewicza, p. t. 


Selim Mirza- 
Powieść ta obejmuje 61 stron druku i jest osnuta na tle 
wojny francusko-pruskiej. 

Wysełki uskuteczniać możemy tylko po odebra- 
niu gotówki lub za pozwoleniem pobrania kwoty odnośnej 
przez zaliczkę pocztową. — Prosimy o łask rychłe zamówienia. 

Adresować prosimy krótko: 

„Praca“ G. m. b. H. Posen. 
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Na guwriazdlzę! 
l A po bajecznych cenach 

$ piękne zegarki damskie i mezkie złote, 

} srebrne i t. d. Pierścionki zaręczynowe, 

łańcuszki długie damskie, obrączki ślubne. 

Całkowite zastawy w sre- 


brze i alfenidzie Chrisłofla i inne. 
Kupno ololicznościowe w starożyltnych sretrach. 
poleca 
Dybizkański Huebnera Następ, 739 
Poznañ, ulica Wiktoryi 10. 
Rekomandacyami rzetelności mogę służyć od najpierwszych osób, 


Poznań, Rycerska ul. 15. 


Zakłąd leczniczy dla chorych 


na nerwy i na cierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza” 
nia się materyi (otyłości, choroby cukro- 
wej, podagry, bladaczki, ete.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Kuras 
H cye dyetyczne. Kąpiele elektryczne 
H zprądem zmiennym ifaradycznym. — 
Macaż wibracyjny elektr. i ręczny, 16 
FG Kąpiele elekryczne świetlane. 


Kąpiele wszełk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka. 
e: Dr. Zakrzewski. Dr. Fanieński. 
TEA ` 1 BEFZZERETEEOWPZKZESEANZZERE OWA 


Polecam osobiście w okolicy tokajsko-hegyaljajskiej na 


Węgrzech zakupione, najszlachetniejsze, wielkopańskie 


Dina qglrmonęgierskie 


przeważnie rocznik 1901, począwszy od wyśmienitych 
lekkich, zupełnie jasných stołowych, do najpiękniejszyeh 
deserowych i najprzedniejszych ciężkich tokaji, równieź 
osobiście w dystrykcie Medoku w południowej Francyi 
zakupione, nadzwyczaj piękne, wyborowej jakości bias 
łe i czerwone wina francuskie w butelkach i w 
oryg. baryłkach, czerwone i bizle burgumdzkie 
i kurqgunczkie musujące, wyśmienite wina 
reńskie, mozelekie i hiszpańskie jako też szama= 
pańskie i musujące niemieckie po cenach naj- 
tańszych. W zamian za tak zwane wina górnowęgier- 
skie słodzone polecam rzetelne wina greckie. Próby 
wysyłam na żądanie odwrotnie. 


Rleksanóer Sanuchomski ” 


były dlugołoletni dysponet firmy Bracia Andersch 


Durtowny handel bin 
POZNAN, ULICA VWROCLAWSRA 13. 


Kupiec, inteligentny 30 lat liczący, posiadający bar- 
dzo dobrze prosperującą drogeryą, szuka na tej drodze 
znajomości pań celem 233 


OZEWR.EU 


Panie w stósownym wieku, muzykalne z majątkiem 
najmniej 6 tysięcy marek zechcą zgłoszenia lecz nie 
anonimowe przesłać do ekspedycyi „Praey* pod literą 
A. Z. N. 733. 


, (Kawaler, przystojny, agrenom, liczący 40 lat 
posiadający 15,000 M. gotówki, poszukuje dla brąku 
znajomości pań 150 


KJ = 
żony. 8 


Panny lub młode wdówki bezdzietne, posiadające od- 
powiedni kapitał, albo mające własność ziem- 
ską, raczą swe łask. oferty nadesłać do eksp. „Pracy“ 
pod lit. Z. Z. 100 


+." 


Całkowite wyprawy jako i pojedyńcze 
urządzenia pokoji wykonane w wiasnej 
pracowni z suchego, trwałego materyału pole- 
cają po cenach jaknajniższych 668 


Dworkowski & Nowak, 


rzeźbiarz mistrz stolarski 
ul. Szkólna lt. POZNAŃ, ul. Szkólna Il. 
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a 


WYW SN SNS SN SANA 


: | Absolut. pewna hipoteka 
Na Gwiazcikę 9 
q 


a 
5 m a pa 


i to zaraz po Banku po 
5 proc. płatna za 3 lata 
— na jednym z lepszych 
majątków na Kujawach 
— jest do sprze- 
dania- Łask, of. upr. 
pod lit. L. M.P.Dzien- 
nik Pozn., Posen. 


poleca 


J- Stark, Poznań, 


al. Wiihelmowska 2i. Telefon 1312. 
wielki wybór pię- 
knych sprzętów 
w najnowszych fa- 
sonach jak: tace, 
kosze do ciast; 
zastawy, cu- 
_  kiernice, licha 
| tarze, jardinie- 

| ryit. p. a przede- 
| wszystkiem zwra- 
ca uwagę na zna- 
ne z dobroci i pię- 
knego wykonania 


e stolowe 


f fabryki Chrisłofie £ Comp. w Paryżu 
* których trwałość równa się szczerosrebrnym 


Znane z dobroci pod 

gwarancyą! 

Wymienię każdą sztukę, 

jeśli nie będzie dobra, 
0000 0 1 2 3 


i h Ni. 26,45 
J kaz c > 28,80 pemk, 5,00 ,100,800240,200,150 56 
12 łyżek " „ 26,40 736 bez SPADEYJ PEE: 125.3 
12 łyżeczek do kawy „ 13,60 Noże kieszonkowe od naj- 


Razem 95 manek. 
Pojedyńcze sztuki po cenie tuzinowej 
Stare srebro przyjmuje w zamian, odna- 
wła zużyte sprzęty i sztućce. 


tańszych do  naidroż- 
szych, z dwyna nożami 
i grajcark. mascny po 40 f. 
Kawalerskie: po 1 mk., 
zupełnie doł;re-po 2 mk. 

Nożyczki pa 30,40,50,70 f. 
dobre poł ,—, 1,25, 150 i 
2,— mk. 443 


BAKERA AI | Puszczadła do krwi 
SĘ . 
i Kalendarz ęlniczy 


Łiwarki do rwanla zębów. 
5 = ` | 4 Wysylari odwrotnie pocztą 
„Poradnika Gospodarski ego“ 1 | I. BOROWSKI 
na r. 1305 657 A] w Strzy tkowie, Stralkowo iP. 
już wyszedł i nabywać go można pęd adresem: ^r 
„Poradnik Gospodarski, Pozi ań (Po- Z, 
sen)‘, także we wszystkich księga mach w Po- ë 
znaniu i na prowincyi. Ceny: Egz# mpi. oprawny 
w płótno, dla większych rolników, 2 mk.,  gpr.<w skórkę * 
3 mk., porto 20 íen. Egz. dla wieś ,ciam-5 fen $ 
(porto 10 ten.) o 
Dla członków Kółek rmf n, przy zbio- 
rowem zamówicniu wprost < Raff »xycyi — cena 
60 fen. reg ke. 3 
także fiahywat w można, prócz w. księparniagh 2 
czej Jana Szuw biurze książkowości gospodśt- 
. sama w Poznaniu, ul. Wiktoryi 20. 


Ksiegarnia A, Cybulskie- 
go Y; Poznaniu poleca dzieła 
ped'agogiczno ienssnera 
do bardzo prędkiej i najła- 
twiejszej nauki języków 
obcych bez nauczycie- 
| „Ja z objaśnieniem wymowy 


r 


iz kluczem,pod tytūlem: 


5% 


s 


am 0 u czek: 


Polsko-Niemiecki, kurs‘ 
wstępny (Elementarz) 


KEK 


"> i (W bór , po 80, 60 fan. i 1 mk., 
PQ anom rolnikom abonować ` = kurs Iszy 2 mk.. kurs 
najlżisze  -ADNIK GOSPODARSKI< igi 4 mk. 


EEKE 


pismo rolnicze dla wszystkich_ stanów 


Polsko Francuski k I- 
tylko I markę kwartalnie. " R Sak. z 


KARE 


Re 


Na po” 4 4 i 3 mk., kurs II-gi 8 mk. 
ë see „zcie pytaj: Zeitungspreisliste Abteilung Ti t. % Wypisy kranen Mid 
aar NESES ISSS SE ESSES 2 mk 


F Gramatyka Polsko- 
Francuska 3 mk. 671 
Polsko-Angielski, 

kurs Iszy 2 m., kurs Igi 8 m, 


dajstósowniejsze podarki gwiazdkowe! 

2 „razy Św. Pańskich, prawdziwe miedzioryty 
1 yi ep słow At i narodowe w TA- 
mach od zwyczajnych do najgustowniejszych! š 

Albumy do fotografii, albumy do kart. Mee oki ai 


WEF Książki do nabożeństwa, | 57 n25mk 


powieściowe, dzieła literackie, Misz la [ ñ 


8,50 mk., kurs II-gi 4,50 mk. 


Zale papier listowy w kartonikach 749 
Wielki wybór: poleca - Ceny nizkie! 


„blobus* 1. Mrówczyński, Rawiez. 


Skład obrazów — Księgarnia — Skład: papieru. emaliowych odstawia 


Ss- kupcom ZR 


POTEO TETT TETTETETT T TETA 
Oszczędności i wkłady 


— m IE: najtaniej 608 
mujemy 1 acimy: 
Paw WYPOWIEBZEWŃI, kwartalriem 5 Pht, ARTUR GUSTOWSKI 
P x półrocznem $:/, ., OPALENICA. 


3 P całorocznem 6 + 
od dnia złożenia pieniędzy, obliczając pro- Iñ 
rë 


ji 
i y | 
centa co pół roku. Rewność zupełna. Redaktor 


Kujawski Bank Parcel : do pisma ludowego potrze- 
I ka. mie celacyjny, z PT: Z oferty pod 
w Inowrocjawiu (Inowrazlaw). | « P. do Kant, ogłoszeń 


| Rzepecki & Swięcicki, Poznań, 


Plokary 7. 


Polsko-Ruski kurs i. | 


Pupilarnie pewne 


hipoteki po 5”, do sprzedania. | 


Kilka absolutnie pupilarnie pewnych 
pierwszomiejscowych 253 . 


SEP hipotek gm 


po 50, płatne na trzy lata na gospodarstwach 
ma Kujawach — jest na sprzndaż i to marekai 
700, 1000, 450, 1180, 1200, 1365, 1400, 1500, 
1670, 1765, 2100, 2900 marek iid. itd. itd. 
Wszystkie hipoteki są piarwszomiejscowe, 
pupilarnie pewne. 


Drwęski % Langner 


Dom Bankowy w Poznaniu: š 
Telefon 1960. . ul. Rycerska 38. 


k olarsk 
Poznań, ulica Jezuicka 5. Telefon 1003 


poleca 235 ię 


meble gwiazdkowe. | 


Biurka, krzesła przed biurka, Ś 


krzesła-bujanki, taborety, ° 
ełażerki, klęczniki. o. 
Meble dziecięce = 
i wiele innych w wielkim wyborze. SZĄ 
BSF" Album odwrotnie i fr ma >. 
ZST i 


|| Ni 


«0666006680 


BGOGOBG 


Najtańsze, najlepsze i najkorzystniejsze 
DEF muzyczne instrumenta 
nabyć można u w isla: 


w. Ei bicha. 1790. 


Stara polska firma r 

w Poznaniu. 
I skład: ul. Wrocławska 60, narożnik Starego Rynku | 
H skład; ul. Dolna Wałowa 1. z 
Amerykańska gitarowa cytra zaraz bez nau- 


Założono 
1790. 


Bóg z nami! Bóg z nami! í 
Wielka - Warszawska - Koncertowa - Harmonika, 
Harmonika Warszawska wyszła w tych dniach 

38 em. wysoka, 55 cm. długa, 17 cm. szeroka, miech 
z dwiema mocnemi balkami opatrzony, z niklowej ' 
błachy okute narożniki, sprężynki stalowe, organowy 
głos, 2 klucze, tylko 4 marki, 3 klucze 5 mk. 4 klu- 
cze 6 mk. — Krakowska harmonika: 5 lat gwar. 
cała z baleczek budowana, które są całkiem niklową 
blachą okute, „dubeltowe dno, tak iż klawiatura nie 
może nigdy się Ściągnąć, 2 klucze 48 głosów tylko 
7 mk. 3 klucze, 70 głosów 8 mk. 4 klucze, 90 głosów 
tylko 10 mk. Harmonika 6 kluczy prawdziwych do 
wyciągania, 136 głosów, tylko 15 mk. — Skrzypce 
dla każdego gracza, imponujące, wartość 10 mk., 
tylko 6-mk. z smyczkiem. Skrzynce lepszego ga- 


w sądkach i węborkach tunku z pudełkiem i smyczkiem tylko 10mk. Skrzyp= 


ce dla preperandów z pudełkiem i smyczkiem tylko 
12 mk. D. Klarnety czarne z 5 klapami na wałkach 
mosiężne tylko 6 mk. A. B. C. D. i Es. klarnety 
z 6, 7, 8, 10, 12 klapami od 10 do 30 mk. i t. d. Fte= 
towersy, trąbki, bębenki dla szkół, muzyki or- 
kiestrowej i straży ogniowej. Cello i kontrahasy 
w różnych gatunkach. Do akordowej i gitarowej 
cytry polskie nuty: „Boże coś Polskę*, „Z dymem 
pożarów“ i wszelkie inne istniejące. 

, „Zamówienia odsyła się pod największą zadował- 
niająca usługą przez pocztę. Polskie i niemieckie 
cenniki na żądanie gratis i franko. i 

Aby uniknąć zwłoki w przesyłkach proszę adreso- 
wać wyraźnie jak następuje: W. Eibich, Posen; 
Bresiauerstr. 60, oraz proszę swój adres własny 
pokładnie podać. 


GORQOGOOOGOOGOGEGOO 


gi Vu 


Na Gwiazdkę. 
Wielki Bajarz Polski, 


legendy, podania i powieści z 8 rycinami Wł. Motteyo. 
Cztery tomy w żednym. Zawiera 44 powieści. Cena 
w ozdobnej oprawie tylko t,60 mr., w zwyczajnej 
1,25 mr., porto 20 fen. 


Klechåy, 


starożytne podania i powieści ludowe z rycinami An= 
driollego, Gersona, PiHatłiego i Sypniew- 
skiego; 38 powieści. Cena w ozdobnej oprawie 
tylko 1,60 mr, w zwyczajnej 1,25 mr. porto 20 fen, 


AJ 1 alli al] i nl 1 
Wielki Deklamater Polski 
(Skarbiec poezyi polskiej). Wielki wybór poezyi naro- 
dowych, historycznych, lirycznych itd. Cena w ozdob- 
nej oprawie ze złotym brzegiem 1,60 mr, 

w zwyczajnej %20 mr., porto 20 fen. 


SeS Dieta Rdama Mickiewicza. G tomy. 


Najnowsze wydanie zupełne, w pięknej ozdo- 
bnej oprawie, w całem płótnie ze złotemi kolo- 
rowemi wyciskaimi. Cena tylko 2 mr. 


Skarby rozumu i serca. 


Myśli i zdania wyjęte z naszych pisarzy zebrał Stani- 
staw Wegner. W wspaniałej oprawie arłysty- 
cznej, z wyciskami w dwóch kolorach ze zło» 
tym brzegiem tylko 3 mr. 


4 +. 5 i . oy 

Żowieści z dziejów naszych 
w 10 temach. 1) Tajemnica królowej. 2) Wśród burz 
i gromów. 3) Ostatni z Piastów. 4) Krew królewska. 
5) Matka królów. 6) Królowa Jadwiga. 7) Złote czasy. 
8) Pan Czuryłło. 9 Pod katowskim toporem. 10) Walka 
o korcnę. W ozdobnej oprawie wszystkie te dziesięć 
powieści kosztują tylko 6 mr., bez oprawy 5 mr. 

Dz eta te ozdcónie wydane w 205pantałych 
oprav ach nadają się ra podarki gwiazdkowe dla 


uttodiicży i dorostych. 744 
IBE iańców na foriepian 2 tomy tylko 3 mr. 
(Qi łańców na skrzypee 2 tomy tyłko 2 mr. 
Polskie tańce na fortepian 2 tomy tyłko 3 mr. 
Palsnie tańce na skrzypce 2 tomy żyłko 2 mr. 


Wieniec melodyi narodowych m: 
fortepian tylko 1,56 mr. 
polera i przeseła odwrotnie 


kr. Chocieszyński, Poznań-Posen. 


zie adi 


ZADANIE. 


Poznań, ul, Wroeławska 3. 
Magazyn wypraw. | 
Szkło. + porcelana. 
LAMPY gazowe i naftowe. 
Sprzęty kuchenne. 


Dopóki zapas starczy polecam tanio 181 
partya białej porcelany nieznacznemi skazani, 


Menażki do octu ioliwy. Noże, widelce, łyżki 
Łóżka. Umywalki. Garnitury do mycia. 


CENNIK NA 


Im m m was 
"RD ER = 


SĘ 


PALARNIA KAWY 
SK K UWE Y TIN lá 
A. BŁUCHNINSKIEGO 
pędzona motorem za pomocą siły elektrycznej poleca 
kawy od najtaúszych do najdroższych — oraz kawę 


mieloną tak zwaną poznańską mięszankę funt 50 fen. 
hurtownie i detalicznie. 288 


Adresować proszę: 


A SIUCHNINSKI 


Poznań (Posen) Wodna I. 7. 


Najlepsszy podarek gwiazdkowy! 


ate, owozów i uprz 
Wykłady popularne: y PeT 
Buchalieryi pojedyńczej i 
podwójnej : 
tom I (w zeszytach ) 3,76 
„ I (w miarę wyjścia) 5,00 
Dyskonto weksli i 1,25 
Bachumkt bieżące j 
Ekonomia i Termi) 1.25 
nologia handlowe ) ° š 
Korespondencya han-) 
dlowa w zeszytach) 3,75 
w miarę ich wyjścia) 
Množenie symetryczne) 0,65 
ERachunkoweść han-) 
dlowa i finansowa ) 8,25 
z przesyłką na każdej mar- 
ce po 10 fen. więcej poleca 


A. Cybulski, 
księgarnia, skład nut i an- 


tykwaryat 99 
w Poznaniu. 


GOGOGGBG8 


Towarzystwo Prze. | 


s : < 
Dzięciuchowicz & Late 
: k Z Foznań, ul, Wrocławska 14/15 
Pierwsza i największa fabryka tego rodzaju w miejstu: 
Poieca włesnepo wyrobu powozy kryże; ła 
kryte, otwarte i t. d. 738 
Homąta, szory i półszorki, oraz wszelkie 
artykuły powazowe i do zaprzęgu. 
Reparacye wykonujemy szybko i trwale. 


eeesoecogcccoococee 


ZĘ KKS SEE BHS SAK SIR SHE GZKSKANSKOKĘ 
Katechizm małżeński 90 f. < Portmonetki. m š 
Onanizm, samogwałt. itp. 1M. | S2 P SO š r 
Zkim sięłączyć w małżeństwo?601. | że „ż Wielka wystawa gwiazdkowa. °“. 
Życie płciowe I jego znaczenie ze SE q ZABAWKI. f 
stanowiska zdrowotno-społ 2M. | S 5, Gry towarzyskie, — Zajęcia freblowskie._e 
Do nabycia w każdej le- | SŁ g T zI < S 
pszej księgarni lub w eksp. ZE PE ra N ATA A e : 
ZJ lk oe u: =” Koniena biegunach Wózki dle lalek. 3 cze 
Zdrowia“ zarnowski, | $4: o Wielki wybór przedm. odpowiednich na =: $ 
Beriin, Karistr. 32). 307 ka % ` YY c e. PE |- 
, am T podarki dla dorosłych i dzieci š $ 
SG 1 oleca 66 m SIA 
BGODSGOGGGO Z Ë Walenty Jarosz. 3 > 
ze A s S u Poznań 8 FS 
Dla Kuj ców R = „Mały Bazar" rot w 3— a RE 
> r" R 
i przemysłewcećw. ZE Fudeika do preferansa= š >š 
» SŃSSKESMS EE ZYSDM ZK ZS OZN AWS IZ SM BRO BR 
H. Chankowskiego | a A OWAIR=PO 
dyplomow. nauczyciela szko- 3 TAAAK n m A 
m sasa | QOGOGECECCOCEEEECEE 
znakomite | A a Największa fabryka 
| 
| 


>: 


° Pro lukcya raczna: 200 


R IeujlA entrama cgumuu — - 
i główny skład 528 


ES. gohliński w Pozneniu.? 


Cygara W największym wyborze. 
LU. BLOC MYLI AVD 


mysłowe w Lwówku ma 
zamiar odsprzedać całkowi- 
te urządzenie "754 | 


kulis 


teatralnych 


w dwóch odsłonach wraz z 
podium. 
Zgłosić się meżna do p. 
A. Hofimanna, kupca 
w Lwówku. 


[Za 6marek 


wysełam 

125 kawałków 
ładnych mydełek toale- 
towych do sprzedania 
a 10 fen. = 12, 50 mk. 


ARTUR GUSTOWSKI, Opalenica, 


Polecam także świeży olej sie- 
mienny w bańkach. 135 


„4 Proszę się przekogaćli 
; Pomimo, że skóry zagôz. 


nie podrożały, sprzedaj 
wszelkie gatunki 672 


obuwia 
i kaloszy 


po starych cenach. 


Wybór kolosalny | 


St. Kruk, 


Kramarska 20 
naprzeciwko Wwy. Sekerek. 


KAMIEKICA 
w Bydgoszczy, w środku 
miasta, w spokojnej części, 
składająca się z 7 mieszkań, 
obejmujących 40 dużych po- 
koi, z stajniami, wielkiem 
podwórzem i pięknym ogro- 
dem, jest na sprzedaż. Po- 
siądłość ta nadaje się na sa- 
natoryum, klinikę lub hotel. 
Cena 100060 mk., wpłaty po- 
trzeba 25000 mk., lub we- 
dług umowy. Hipoteki stałe 
po 4'/,9/, Zgł. do eksped. 
Pracy pod N. 729. [729 


| Złote pierścionki z dya- 
! mentami juz od 18 mk. 
pączki ślubne 8 kr. 
2( m., 14 kr. 30—50 m. 
| dakatowe od 50—120 m. „WIELKI 
! ZŁOTE ZEGARKI. WYBOR. 


W. KRUK, złotnik, Pomal, ul. Wiltelmowska m. 


Telefon 1395. 


e A 


` 


` 


Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę! 


polecam najrozmaitsze tanie wydawnictwa: 
Mickiewicz. Dzieła. W oprawie prześl., 


z 


4 tomy tylko mk. 3,— 
Słowacki. Dzieła. W oprawie prześl., 
4 tomy tylko mk. 4,— 
Krasiński. Dzielą, W oprawie prześl, 
4 tomy tylko mk. 4,— 
Sienkiewicz. Trylogia. W opr. prześl., 
6 tomów tylko mk. 9,— 
Orzeszkowa. Dziela. W opr. 4 tomy tylko mk. 4;,— 
Prus B. Dzieła. W opr. 4 tomy tylko mk. 6; 


Hoffmonnowa. Pisma. W opr. 4tomy tylko mk. 6,25 
Konopnicka. Pisma. Bez oprawy tylko mk. 0,75 


Bebloteka Polska Brochhausa przeszło 70 tomów, 
najznakomitszych autorów, w opr. tom po 8 mk., 
Czajkowskiego, Bełzy, Ujejskiego, Gosławskie- 
go, Gaszyńskiego, Miekiewicza, Krasińskiego, 
Słowackiego i tylu innych. 


Ogromny wybór 
książek obrazkowych dla dzieci 
i powieściowych dla starszych, przep. wyd. 


Ogromny wybór książek do nabożeństwa 

dia, dzieci i starszych 746 

pocz. od 10 fen. — do najpyszniejszych opraw. 
Wszelkie wydania zawsze na składzie. 


Ogromny wybór w papierach listowych 
prześliczne pudełka, w każdej cenie. stosowne 
na podarki gwiazdkowe, od 50 fen. do 10 mk. 


Najrozmaitsze gry dla dzieci i starszych czysto 
polskie specyadlnie nowości. 


Artykuły skórzznne i galanteryjne; 
wszelkie przybory piśmienne poleca na 
czas gwiazdkowy i wyseła edwrotnie do wyboru. 


Księgarnia i skiad papieru 


Bogdana Chrzanowskiego 


w Poznaniu, ul. Wilhelmowska fir. i7 
Telefon 1344. naprz. kościoła 8. Marcina. Telefon 1344. 


qA tafziqjo ©uzo040K0U | 0129ta Aey ZMOPOJBU AMU OZIO 


; 
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Baczność! dla Imin, Flementarze, historya polska, Mały wybór małożeństwe, inne książki po 10 fen, od 


Wielka wyprzedaż 
gwiazdkowa 
po znacznie zniżonyeh cenach! 
Kapelusze męzkieod 1,00 do 15,00 m. 
Szapoklaki i cylindryodz,00d015,00m 


Bielizna biała i kolorowa. 
Rękawiczki glacé od 1,00 m. 


Rękawiczki ciepłe z barankiem 95 f, 
Krawaty elegantk. od 15 £. do najlep. 


Parasole. 
jako i wszelką 
galanteryą 


poleca w wielkim wyborze stósowne na 
podarki gwiazdkowe 968 


wW- Hahn 


(Władysław Hahn) 


Poznań «bs» Stary Rynek, 


Osiadłem w Gdańsku 
jako adwokat. 
BREJSKI. 


Telefon No. 717. 
Telefon No. 717. Ë 


Laski Szelki. 


742 


ZZ ZZ ZZ Rev K. S | 


A. Cybulski, 


Księgarnia w Poznaniu 
poleca 747 
HG jako nowość “m 
Album królów polskich. 
2 serye po 22 pięknych 
wizerunków z życiorysa- 
mi. Każda po 0,10 = 0,20 
Chociszewski. Historya da= 
wnej Polski w króciuch- 
nym zarysie dla dzieci 
polskich, z 41 ryc. i mapką. 
HI wyd. 0,10, opr. 0,20 
ohwalibor. Ofiara Zmudzi= 
na. Obrazek historyczny 
z 1831 r. III wyd. pośmier- 
tne z ilustr. 0,60 opr. 0,75 
Dmuszewski. Okopy na 
Pradze. Komedya-opera 
w 1 akcie, 5 mężczyzn, 2 
kobiety 0 
Kamiński. Skalmierzanki 
czyli Koniki Zwierzya 
nieckie. Kom.-op. w 3 
akt. 9 m. 7 k. 4,00 
Pobratymiec. Monologi, ser. 
IV. (Sabałowa gadka — 
Obywatel Przyszczypkie- 
wicz — Czarne okolicz- 
ności) 0,25 
Pan Burmistrz z Wiel= 
kich Kozłowic. Kroto- 
chwila 2 a., 5m. 2k. 1,00 
Rekowska. Oj. da, dana. 12 
Kujawiaków na fort. 2,00 
T. J. z za Buga. Tysiąc 
lat. Pieśni z przesz= 
łości. Historya polska z 
ilustr. Ant. Hanusza, 
1,80, ozd. opr. 2,50 
Wronski op. 189. Had Mor- 
skiem Okiem. Walce 
na fortepian 2,00 
— op. 190. Pożegnanie. 
Pieśń na baryton łub mez- 
zo-sopran 400 


714 


St. Brzeski, Sw. Marcin 64. 


szelkiego 
rodzaju 
sów 


warancyą podług przepi 


centrali miejskiej 


ye” 
g 
BSF" Kosztorysy bezpłatnie. “PÄ 


Elektryczne 
stalac 


wykonuje szybko, tanio i pod 


Szkockie śledzie, 
śledzie opiekane, 
sardynki w oliwie, 
margerynę 
we wszelkich gatunkach, 
amerykańską, fl 
mieszaną, salonową na É 
z dostawą na blešace | później- 
sze termina, jako też 
smotę | papę na dachy 
oraz karbslineum 
poleca po cenach hurtownych 
Szczeciński hurtowny 
handel śledzi i nafty 


Maciejewski i Sp. 

Poznań, Wielkie Garbary 23. 

Telefon nr. 872. 122 

Adres listów: Maciejewski & Co. 
Poztań-Posan, Gr. Gerkerstr. 


Autoni Rose ź 


Poznań—BRazar 
poleca 


kalendarze 


podkładkówe, kartkowe, książkowe, 


ścienne i kieszonkowe, 
oraz 


wielki wybór 
nowych polskich 
kart pocztowych 


z życzeniami 


wigilijnemi i noworocznemi. 


Hurtownie. Detalicznie. 


Telefon 381. 
J. Bialas, 


POZNAN, Wrocławska ulica 2 


poleca na czas gwiazdkowy wielki wybór zegar 
ków, regulatorów, budzików, łańcuszków 
okularów, termometrów itd. 

EEG Obrączki ślubne. 
Reperacye dobrze i tanio. 


74 
K... 


Cenniki illustr. darmo. 


EE PD: 
„Złoty krzyż I medal Hamburg-Paryż. 


„italia 


Fabryka makaro- 
uów i opłatków 
w Poznaniu 
przy Tamis Garbarskiej 25-28 
naprzeciw rzezalni 


poleca swoje wyroby in- 
teresentom tylko hurtow- 
nie po stałych cenach przy 
skorej i rzetelnejusłudze, 
a zarazem zwraca uwagę 
na markę ochronną sądownie zapisaną. 6g 


Najlepszą i najtańszą 3 


mąkę "SE 


(dla pp. kupców, piekarzy, cukierników ceny hur owne) 
orsz artykuły pastewne dla rólników i Kółek ról- 
niczych poleca a kupuje i sprzedaje każdą ilość wszel< 
kiego 335 


zpoza i nasion. ` 
Poma. G. BITTER. Tun 64 


ul. Wodna 27. Filia Kraniarska. 


Firmy polskie na prowincyi | prowincyi p polecają się wzgłędom Sz.Czytelników 


Bnin. 


W. Flens, (Hotel) 
towary kolonialne, cygary, 
tytunie i t. d. 


BURN. 


Miecz. Zzrzedrzwsyjy 
drogerya. 


Csempin. 
Fr. Płoszyński obok apteki 


drogerya, handel farb i tow. 
kolonialnych. 


a] . 
(rniesno. 
Materyały na suknie, pł tna białe 
i kołor., firanki, bieliznę irykotsże, 
rekawiczki, pończochy, c iustki, mie- 
Hachty żuiwowe efi. poleca 


ażyckliński,Farna18 


- Gostyń. 


Z. Janaszewski. 
Warsztat wyrobów ślusar- 
skich. — Skład kół i ma- 
szyn do szycia. 
Zakład ślusarski B, Urba= 
nowicza wykonuje drzwi 
żelazne, ogrodzenia parków, 
kraty grobowe i krzyże. 


Okuwa drzwi, okua i bramy i t. d. 


lnowrocław. 


S. Z. Maciejewska. 
Magazyn kapeluszy damskich, skład 
towarów krótkich i wszelk. przybory 
do krawiecczyzny. Prosi o poparcie. 


Jarocin. 


„Drogerya pod Fotwicą* > 

hylewski, 
poleca towsry drog., az teczne, solon. 
spec.: farby, pokosty, lakiery, mydla 
i perfumy w wiclkim wyborze. 


Faracsewo. 


Franciszek Flieger, 
Handel kolonialny, szkła, że- 
laza, smoły, papy i cementu. 
Towary bławatne i krótkie. 


Kępno. 


L, Maluszek w rynku. 
Skład bławatów, płócien, blelizny, 
stołowizny, firan, dywanów, konfek- 

cyi damskiej i męzkiej i sukna. 


L4 - 
Kościan. 
Hipolit Brzeziński, rynek, 
towary korzenne, łakocie, 
specyalny sl skład win. 


F. CZAPLICKI, 
handel żelaza i artykułów 
budowlanych. 


simportíí (Fr. Stein], 
hurtowny i detaliczny skiad 
cygar, papierosów i tytuni. 


> , . 
Kośmiin. 
Teofil Pilarczyk 
(dawniej Lissowski) hotel 
i restauracya; tow. kolonial- 
ne,cygara wina,i destylacya. 


— 


Centralna Drogerya 
K. Suwaliński 
Towary drogeryjne i kolon., 
farby, lakiery, perfumy i td. 


Maryan Koiaski 
Śkiad sukna, materyałów na suknie, 
jadwabii. płócien, stołowizny, bieli- 
zny, firan, kobiercy, towarów mc- 

dnych, białych i krótkich. 


Ko obylin. 


J. Gajowczykś, 
Pracownia garderoby imęzkiej pod- 
lug miary, oraz jedyny polski skład 
sukna, bielizny, kapeluszy, Wielki 
wybór ubiorów gotowych dla dzieci 

i dorosłych. — Ceny najtańsze. 


Kostrsyn. 


Michał Wożny 


poleca skład biawatów, płóciik niz- 

teryi na suknie, bieliznę, chustek, 

stołowiznę, trykotarzy, kapeluszy 

i gotowej garderoby nięzkiej w wiel- 
kim wyborze. Ceny stałe. 


Kórnik. 


R. Ellmann, Hotel Viktoriz 
skład win, araków, rumów, 
koniaków i cygar. 
R. Ruczyńskiy 
Gy = JE4 


„Sksad ludowy” W wieść. T. Szulc, 

poleca wszelkie tow. lokciowe po ce- 

nach jaknajniższych i sciśle stałych. 
Sprzedaż li tylko za gołówkę. 


Aleksander Kietelski, 
skład maszyn i narz. roln., WarsZiol 
rep., kuźnia i skład pojasdów, bry- 
czek oras uosów robocsych. 


Stanisław Meteiski, 
skład parc. męz,, tow. tłok. i krótkich. 
Wielki zapas mst. pa ubiory łok-. pc 
nader nizkicii cenach. Ubrauia na 
miarę podług najnowszych żurnali. 


. 7 
Krsywiń. 
Drogerya pod Aniołem 
J. Dobrowolski, 
ul. Foście:na. 
Oliwy isrmarowidłe. Artyk. apteczne 
drog. toalet. i domowe. Skład win 


i cygar. Farby, lakiery, pędzie 
i szczotki. Proszek d. a Świń. 


Lessno. 


Pomorski £Karczewski 
właść.: Józet Pomorski, skład 
bław., płócien, konfekcyi itd. 
Drogerya Merkur, 
H. Sieradzon; 


poleca towary crog, i apteczne spe- 
cyalnie farby, pokosty i lakiery. 


„Orłow A. Zakowski. 
Fabryka papierosów, tyto- 
niu, kartonaży i giliz. 


Miejska Górka. 


A. Wybieralski. 


Hotel. — Handel żelaza dłu- 
giego i krótkiego, artykuł. 
budowl. i tow. kolonialnych. 


5 z 
Mosina. 
Stanisław Michałowski 
Zakład malarski artystyczno-dekora- 
cyjny. Wykonuje wszelkie restaura- 
cye jako też nowe budowy, kościoły, 
sceny teatralne itp. Specyalność: pej- 
saże. Kosztorysy i szkice bezpłatnie. 


Oborniki. 


E. Speicher? obok apteki 


hurtowny i detaliezny skład 
towarów drogeryjnych 
i farb. 


f; 
Ostrów. 
J- Kopecki, Ostrów, ul. Ko- 
szarowa20 i Osiek (Netztkal. 
Własna fabryka wszeikicii pomp i 
specyalny interes kopania i wier- 
cenia siudzien na wielką skalę; do- 
starczania wody na każdem miejscu. 


Ostrów. 
Drogerya pod złotym jeleniem 


1 
F. Anczykowski dawn T. Mazur, 
rynek 21, ielefcn 67, 
poleca farby, lakiery, pędzie, karbo- 
lineum, smarowidło na osie, oliwy 
do maclin itd. ENG: i detalicznie. 


J. Obecny, przy przy starej aptece. 
okiad bławatów, bielizny i 
konfekcyi damskiej. 


W. Woziwodzki, 


sklad bławatów, sukna, płócien, ble- 
lizny damskiej i męzkiej. — Kon- 
fekcya damska. 


Stanisław Lulkiewicz 
(dawniej H. Śmiełowski) 
Ostrów, ul Raszkowska 10. 


Zakład siodlarsko-lakierniczy wyko- 
nuje wybijanie i lakierowanie wszel- 
kich powozów, również reparacye 
szybko. aku'atnie i tanio. Poleca 
szory do wyjazdu i robocze. 


Plessew. 


Drogerya F. Kurowski. 
Skład chemikaliów, parfu- 
meryi. — Nawozy sztuczne 

wszelkiego rodzaju. 


Lrsetiient. 
lg. Ptak. 
Drogerya „Fortuna“, handel 


farb i tow. kolon. Towary że- 
lazne, krótkie i art budowli. 


Kawics. 
„Globus“ (F. iirówczyński) 
Szklarnia budowiana i artystyczna. 
Specyalność: okna wystawne, Oprawa 


i skład obrazów. Skład luster, de- 
wocyor=lii E spin piśm. 


Poznański Dom towarowy 

Adama Katajewskiego 

poleca bławaty, płótna, bie- 
liznę, koniekcyą itd, 
Ceny tanie, lecz stałe. 
BJ. “Mroczkowski. 


Skład tow. kolonialnych, delikatesów 
herbaty, araków, wcdek i cygar. 
Handel win. Drogerya: farby, la- 
kiery, perfumy smarowidła na osie, 
oliwy do machin etc. 


Szmigiel. 
J. Abt jr. 
Handel żelaza i wszelkich 
artykułów budowianych. 
M. Stachowiak. 


Drogerya oraz skład towa- 
rów kolonialnych. 


J. Karpiński. 
Pracownia gard. męzkiej, 
skład sukna, bielizny iinnych 
artykułów, gotowej gard. 

dla dorosłych i dzieci. 


Środa. 


Fr. Grzelachowski, 
mistrz garncarski, wykonuje wszelkie 
prace garncarskie. Skład kafli 1 wszel- 
kieh przyborów do pieców. 


Jan Wożny, 


największy skład bławatów w dobo- 
rowych gatunkach. Pracownia ele- 
ganckiej BARRETT nięz. Stałe ceny. 


Maryan T. 1 ERA. 
skład wins, cygar, zboża sztucz. nav: 
Jnteres spedycyjny. — Hotel 
i resisuracya. 


WZZZA 


| AE R Parcel. E.G.m.b.FH. 


kupuje i sprzedaje majątki 
przyjm. depozyta każd. ilości 


xB. Mychlewski, zegarm,: 

€ Skla zegarów Ściennych i kie- 

Gszonkowyci:, optycznych przed- 5 
miotów, wszelkiej biżuterył 


; ONTEN 


Ssamotuty. 


M. Szydlarski 


towary lokciowe, materye na 
suknie, bieliz., kapelusze itd. 


Tomasz Walczyk 


handel tow. kol, zboża, mąki i na- 


slom Wymiana wszelkiego zboża na 
kasze lub mąkę. 


Antoni Schwarz. 
Zakład dentystyczny. Prakty- 
kuje od roku 1894: Sztuczne zęby, 
plomby złote, srebrne itd., leczenie 
chorych zębów, wszelką operacyą 
wykonuje bez bólu. Ceny przystępne. 


J. Zwierzyński, 


drogerya — winiarnia. Skład 
kolon, delikatesów, cygar. 


Szrsałkowo, 


Nawjiększy dom towarowy 


W. Ziarniaka 
poleca inaterye we!niane i na suknic. 
plótna, towary krótkie, garderobę 
męzką w najnowszych fasottach Ee” 
tową i podług miary. 
Równocześnie połecam darte pęsie 
pierze po 2,50 i 3,00 marki ża funt. 


Senftenberg. 


Wojciech Klimczak. 
Skład cygar, papierosów i 
tytuni. 
Hurtownie i detalicznie. 


Ej 

l rsemessno. 
B. Siuda, handel tow ko- 
lonialnych, destylacya skład 
cygar, win, tabaki i restaur. 
Rodacy popierajcie rodaka. 


W agrówiec. 


W. Łukowski, 
skład cygar, papierosów i ty- 
toni, sprzedaż hurt. i detal. 


Wielichowo. 
L. Wilczak. 


Skład kolonialny i delika- 
lesów. 


Wronki. 


J. Giałczewski, 
skład bławatów, płócien i to- 
warów krótkich 
J. Stryczyński obok apłeki, 


hurtowny i detaliczny skład towarów 
crogeryjnych i fabryka wody 
selterskiej. 


p . 
Wrseśnia. 
Centralna Drogerya 
H. Bąkowska naprz. poczty 


poleca wszelkie artykuły gos; o- 
dircze i domowe. 
Farby, lakiery, pokosty. 
Artykuły fotograficzne, 


Edw. Kubale młstrz blach 
pokrywa dachy cynkiein, koprowiiią, 
papą podwójną. Wykonuje dachy 
spicenentcye nowuje dacity 
udzone. 


Wolssiyn. 
Urogerya pod gwiazda 
I. Kowalski. Skład towa- 
rów drogeryjnych, smaro- 
wideł, farb, lakierów ipędzli. 


pazar“ (Józef Łukomsłkij 
Handel żelaza, materyałów 
budowlanych, oraz maszyn 
i narzędzi rolniczych. 
Telefon nr. 20. 


Zaniemyśl. 


Stanislaw Preiss. 
Pracownia pojazdów i lakderala, go- 
towe pojazdy, bryczki ń 
kecya ogrodzeń, nadgro 

laza kutego. 


iejsce wolne do dalszych ogłoszeń. 


e 


Obuwzie 


w rozmaitych gatunkach, w wielkim wyborze, 
po cenach jaknajtańszych poleca 67 


Nep. Skórnicki., Poznań 


tylko przy Wodnej alicy 1. 


Detalieznie| © 


) 


Hurtownie! 


Farby, 
nokosty, lakiery, 


froter, masę woskową 


Æ% do odświeżania podłóg, mebli ogrod., pło- 
tów etec., jako też potrzebne 650 


Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 


w Poznaniu 
i płaci zalez- 


przyjmuje depozyta nie od diu. 
gości wypo- 

wiedzenia 3!/,, 4, 4'/, i 4'/4"/,, obliczając pro- 

cent od dnia złożenia pieniędzy. Od kapita- 

łów większych, płatnych każdego czasu, ob- 


szczotki i pędzle 


licza 19%, niżej każdorazowego Riki | do tychże 
Banku Rzeszy, wszakże nie niżej 3'/,%/, Garbolinmneunma. 
poleca się do zaprowadzenia kont czekowych na mocy koloru orzechów. — Wszystko znane ze 


deponowanej gotówki, zwracając szczególną 
uwagę, że czeki płatne są bez wszelkiej pro- 
wizyi także w Berlinie, 
ja i j listy zastawne, rentowe i wszelkie pupier 
kupuje i sprzedaje “assia i giełdowe, Boca 
pieniądze zagraniczne i wydaje przekazy I 
akredytywy na wszystkie ważniejsze miasta 
europejskie i amerykańskie, 
dyskontuje weksłe i udziela pożyczek na zastaw hipvtek, 
kasetki w swym trezorze stalowym do prze- 


wydzierżawia chowywania walorów i przedmiotów warto- 
ściowych. 359 


swej dobroci poleca po znanych tanich 
cenach hurtownie i detalicznie 


Centralna Drogerya 
J. Czepczyński, 


ść Stary Rynek 8. 
——— Telefon nr. 238. 


zmienia 


4 em, —|Piece Eh 


Hansena, oraz iryjskie z 
ogniem nieustającym bardzo 
praktyczne z powodu o= 
szczędności opału włącz- 
nie z rur, kolani roze franko. 
Not 2 F3 Se 6 


Do M. 19, 21, 25 9, A 51, 


salonowe ozdobne 
po M. 20, 25, 30, 36, 42, 57; 


Szafy żelazne ogniotrw, 
EEE Naftowe EM 


piecyki do ogrzewania bez 

WINY czadu pod gw. po M. 22,50. 

á EM Cenniki darmo i franko. EM 

Mp Antracyt angielski poleca 89 
Firma T. QOtmianowSki, 

właściciele 
B. Zietkiewicz, S. Mińcikiewicz. 
, Poznań - Bazar Telefon 565. 


KETIITIITITTTITITT) 
Kurs nauki szycia i kroju toalet damskich 


podług najlepszego i najłatwiejszego systemu można 
pod bardzo przystępnemi warunkami zaczynać każdego 
czasu. Po dokładnem wyuczeniu się można dostać 
stałe zajęcie. 


Fabryka i magazyn mebli. 


ul Wodna 10. 
1. Silski, majster stolarski, 


poleca meble wiasnego wyrobu. 
Meble wyściełane, lustra, całkowite wy- 
prawy, jako i pojedyńcze urządzenia pokoji. 
Dogodne warunki wpłaty. 307 


Większe i mniejsze W dulicki 
BĘ majątki ziemskie ' 
na Górnym Śląsku, z martwym ) żywym In- Inowrocław 
wentarzem, dobrze zagospodarowane, w hotelu Rasta 
po stesunkowo niskiej cenie, š 
oraz dobrze rentujace sie 


Tylko jedyny polski skład 
gotowych damskich ime- 


zkich futer. Wszelkie za- 
NE" © iR y BL mówienia na futra; wyko- 
nuje się spiesznie w własnej 


pracowni podług najnow= 


wskaże każdego czasu sżych?Ziwiali, 


Hieronim Kiełpiński w Byt” Wielki wybór kapeluszy Bronisława Gałecka, 
macı wiasn i 
(Beuthen O/S.) Gartenstr. Nr. 2. ey as - TOE Confection de dames. 


Poznań, Jeznicka ulica nr. 12. 


AS k k O A A OE 2 


A. PFITZNER 


hurtowy handel! win 
Mad pod Tokajem — Poznań. i. 


Własae winnice. Zał. w r. 1849. Najstarusa Oukicznia. 
poleca wprost od producentów za- Największy interes obatalunkeowy 


kupione tylko czyste poleca na sozom mmy 

Wina górno-węgierskie Herbaty (Seucheng) ed 1,20 —5.00 fust. 

(Hegyalskie.) Czekoladę Sucharda ed 1,29—3,00 funt. 

od lekkich stołowych, litr 158 — 2,00 || Czexoladęą do gotewaola : . 1,20 funt. 
do ciężkich gatunków, „ 4,00 — 6.00 Ciasta doserewe ma półmiskach 

Wina czerwone z Bordeaux. z karmelową fontanną. 
Konjakt krajowe w beczłach. Torty w 12 rodzajach z gust. dekeracyą 
N. B. BIlż. szczeg. w cennikach bezpłat N B Zamówienia po za dom wyk. Odwrotnie. 


gotowej 
garderoby 
męzkiej 
|| dla chłopców. 


= = 
A [m DETALICZNIE! S | Boroński (W dzieñ Beże- 
— = — OF O AO go Narodzenia. 56 ko- 

Drogerya | 

£ 

š 

> 

g 


A Najtańsze Pracownia 
EE E U © podług miary. 
PAAR iaaa E rzetelne | Zupełna 

> 

@ 

° 

2 

a 

@ 


Zacheusta Rittera 


pian, opr. 3 M. z przesyłką 
3,60 M. 686 
Poznań, Św. Marcin 20 
ELEFON 1192 
poleca po najniższych cenach wszelkie 


towary drogeryjne 


a zwłaszcza 80 


Oliwy do maszyn, 


smarowidło do osi, 
e Karbolineum, fle, B Ly sol, f 


głosowy mieszany z orga- z $ ' ar 
nami. Partytura 4,00, glo- g W a 
sy 2,50, z przesyłką 30 1 Zródło A 
fen. więcej. À 
Głosy tylko w równej 
ilości i tylko razem z par- Za upu. 
tyturą, poleca 


A. CYBULSKI, 


księgarnia w Poznaniu. 


|, rabatul 


ey Wa Se se ao, sia, sis, eW SW, sa OGIER WaW OWI TW, 


Kurs handlowy 


obejmujący gruntowną, prakt;czną naukę książne- 
wości pojedyńczej | podwójnej. korespondencyi w ję- 
zyku polskim | nlemieckim. rachunków kupieckich, 
teoryl wekstowej, stenografii SE pisania maszyną 
rozpoczyna się 4 styczni Osobne lekcye 


$ 
R 


GOODOOBGSE 


Świece woskowe Í e 
fosforan wapna, sól bydlęcą i kuchenną, 
farby suche i zaprawiane, 


pokost i lakiery, 
mydłe toaletowe i do prania, 


wody mineralne, Hagi i sole do kąpieli id. harm onia 


Przy zamówieniach od 20 Marek franco. 
najnowszej konstru- 


© 2 
R OC ODOGO kcyi, o pełnym i 


dźwięcznym głosie, 


dla pań i panów. Na % Boe lekcye pry- 
watne. Prospekty KozpłAtniE także w składzie 
Stary Rynek 
TEOFIL PREISS 
Nauczyciel handlowy i rewizor ksiąg. 
ul. Wiedeńska (, Ill p. 
Zakład założony 1893 r. — Telefon 628. 
Sześć pierwszoklasowych maszyn do pisania różnych 
747 


ŻA 5 marel Ei używane, po- systemów da dyspozycyi. 


ç. PZG TKS RGG GNP PAU 
leca. tanio» jedyny | ZS EW W WRZE 


kufer reczny polski magazyn PATENTY NA WYNALAZKI „ 


SNI ca świga | . l. JAER WYJEDNYWA 
“1 dobrą De a S A Drygas, INZYNIER K. 0 S S 0 W S K L. 


fortepiany 
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wysyła 45 | Poznań, Rycerska 33. ! 
Wolniewicz Katalog ill. nażyczenie gosc BIURO PATENTOWE, 
Borhań R azaG), ETAN, 612 PBPL IN, POTSDAMERSTRASSE 3. 


fabryka kufrów i torb. P: tersburg, wozniesieńskij Prospekt Nr, 3. 


H. DYCHTOWICZ 


Handel bławałów, płótna, stołowizny i fabryka bielizny. 
Największy polski handel przy Rynku. == 


Polecam po najniższych cenach w wielkim wyborze: 293 
Materye weżniane, IAnoleum, materye meblowe, Adamaszki, 
Jedwabie, Firanki, dywuny, trykoty, Chustki do nosa, 
Aksamity i welwety; Flanele, .Płótna, szyrtyngi, walisy, Wszelka bielizhka 
Warpy, perkale, botysty, Stołowiwna ręczniki, Mezka, damska i dziecięca. 
Kołdry, derki, chodnikś, Dreliszki na spodi, Kompletne wyprawy. 


Próby na żądanie. Ceny state. System gotówkowy- 
CEEE ë ë ë ë =: 


Włsscciele i Wvdawcy: „Praca“ Drukarnia Nakładowa Sp. z ogr. p. — Redakter odpowiedzialny : Bolesław Rakowski w Poznaniu. =— 
Drukiem „Pracy“ Drukarni nakładowej w g pana 


rzy narożniku Starego 


Pozn >B, ji 
|__Rynku i Jezuickiej ul) 


! Stary Rynek 52/54 


`w 


WG” Prosimy odciąć. "TRE 


(Imię i nazwisko): 


(Mieszkanie) : 


——— s mme nmn mmm m m: 


„Praca“ 


für 1,25 M. 


AM a M A OR ID Ae A GA SLG www 


Kaiserl. Post........... 


(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 


Obige 1,25 M. erhalten zu haben bescheinigt 


+ 


— czcż © 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das 1. Vierteljahr 1905 die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 


Jeszcze wciąż można odnawiać przedpłatę! 


Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomym z zachęta do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das L Vierteljahr 1905 die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 


ATETEA a a mm e U "slm awa 
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Prosimy zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zachętą do prenumeraty. 


-acram 


: „Praca“ 
(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
tür 1,25 P. 
š (Imię si2ñnazwiskoysm PAS 2 sS kaa A .. utu GH Zin .........25 e 


(Mieszkaniéeyəw——.s=s— — ¿mas uc NB s a e AAAA 
e Obige 1,25 M. erhalten zu haben, bescheinigt 


| Kierownik młyna, w 
; tonaty liezący 32 lat, biegły w swym zawodzie, szuka 
od 1. 4 05 miejsca. 


W ostatniem miejscu pełnił obowiązki przez 4 
lata, i tylko dla tego pragnie przyjąć posadę w Po- 
znańskiem, aby mógł dzieci wychować po polsku. 

Może także przyjąć obowiązki strzelca, &pich- 
rzowego, podwórzowego, portyera itd 

Łask oferty do eksp. „Pracy“ pod lit. l. R. 30 


< Handel tow. bławatnych 


LJ L4 L.I 
o o i krótkioh 
z od blizko 30 lat dobrze prospGgrujący jest zaraz lub od 
|)  . 1 kwietnia 1505 wraz z domem mieszkalnym pod bardzo 
= p przystępnymi warunkami do sprzedania. 
; W mieście na prow. w rynku położony, gdzie ko- 
3 lejowa stacya urządzona będzie. 


` Zgīřszenia uprasza sie do agentu Pracy“ 
N w woii aie R. Szczerkowskiego. — ” 9s 
c 
Ç. 


Oo ooo 
Handel papieru 


artykułów luksusowych, 
galanteryjnych i dewocyjnych 
I jest korzystnie do mabycia, Zgłoszenia przyjmuje 
J. Zwierzyński, 


Szamotuły—Samter. 


BODGGODAGOGGOGGGOG 


31 


Poszukuje się zaraz sa- 
modzielnej i biegłej 

stuniezarki, 
ktćraby dezorowała 5 — 6 pa-- 
nienkami przy wykończaniu 
staników. 24 

Pensya miesięczna60—30 
mk., wolne utrzymanie. 

Marya Mączkowska, 

Inowrocław, Thornestr. 1. 


Pomocnik 
| owej. nu waj) 
z branży żełaza poszukuje 
jakiejkolwiek posady od 
zaraz 23 
Laskawe wee upra- 
sza pod W. Š. 23. do eks- 
pedycyi „Pracy* nadesłać. 


Nowo urządzony 


interes kolonialny 


w _ najlepszem położeniu 
w bardzo ruchliwem i han- 
dlowem mieście na prow. 
dla stosunków familijnych 
od zaraz lub później do 
odstąpienia. 

Potrzebne tylko 1500— 
2000 mk. Zgłoszenia pi- 
śmienne do Eksp. „Pracy* 
pod liczbą 1900. 17 


| p ro Y E aa MMA was É 1 o sika qas =u BĘ BRO. = 


Kaiserl. Post... 


9003080600 ooo. ooo 


©lej 
siemienny 


odstawia franko 


pp. kupcom ZĘ 


najtaniej 608 


ARTUR 6USTOWSKI 


OPALENICA. 
GGRODBGOGE 


Szkockie śledzie, 


śledzie opiekane, 
sardynki w oliwie, 
margarynę 
we ah gatunkach, 
amerykańską, 
enaA ŚAIOnoda nafię 
z dostawą na bleżące i póżniej- 
sze termina, jako też 
smoię i papę na dachy 
oraz karbelineum 
poleca po cenach hurtownych 
Szczeciński hurtowny 
handel śledzi i nafty 
Maciejewski i Sp. 
Foznań, Wielkie Garbary 23. 
Telefon nr. 872. 
Adres listów: Maclejewski £ Co. 
Poznań— Posen, Gr. Gerberetr. 


Szanownych Rodaków 
proszę o wskazanie miejsca, 
gdzieby Polak mógł 


kandel 


bławatny „ 


z powodzeniem założyć. 
. Zgłoszenia do ekspedy- 
cyi „Pracy“ pod lit. S. S. 10. 


BÓGOGGOGO 


Z mniejszym kapitalem 
jako czynny 


spólnik 


wstąpiłbym do interesu zbos 
żowego, spedycyjnego, ko- 
misyjno- agenturowego lub 
też do jakiego innego przed- 
siębiorstwa na prowincyi. 
Łaskawe zgłoszenia do 
ekspedycyi „Pracy“ pod 
nr. i7. 17 


eae EE 


prawdziwych ruskich kaloszy 


sprowadziłem w tym roku i sprzedaję je po cenach zeszłorocznych — pomimo, że w tym roku 25 procent podrożały. 


R KOCZORSKI 


SF najwięlrszy” polski sirład obuwia wm 


*oznań. Stary Rynek *S (w pałacu hr. Działyńskich). 


zabudowane sprzeda pod bardzo korzys- 
nemi warunkami i przy małej zaliczce 


K. Pokorzyński, 


budosniczy w Szamotułach. 
Także do nabyciai 
Parcele niezabudowane blisko miasta z pew- 
nym konsensem na budowanie od 1 — 4 mórg. 


Szanownej Publiczności 
i okolicy donoszę uprzejmie, 
drogą kupna od p. Misbacha 


H a éi 

„starą uprzywilejowaną aptekę 
w Kępnie ' 
i prosząc Szanownych Rodaków o łaskawe 
poparcie, przyrzekam z danych mi zleceń 
w zakres ajteki i drogeryi wchodzących ku 
_ zadowoleniu Szanownej Publiczności się uiścić, 
pozostając 18 


miasta Kępna f 
że nabyłem 


z wysokim szacunkiem 


Edmund Karłowski, 
właśc. apteki, 


K 7 7 — a Z Z ZZ OO 
Polecam osobiście w okolicy tokajsko-hegyaljajskiej na 
Węgrzech zakupione, najszlachetniejsze, wielkopańskie 


wina górnodęgierskie 
rzeważnie rocznik 1901, począwszy od wyśmienitych 
ekkich, zupelnie jasnych stołowych, do najpiękniejszych 
d pasu yel i najprzedniejszych ciężkich tokaji, również 
osobiście w dystrykcie Medoku w południowej Francyi 
zakupione, nadzwyczaj piękne, wyborowej jakości bia= 
łe i czerwone wina francuskie w butelkach i w 
oryg. baryłkach, czerwone i białe burgundzkie 
i burgundzkie musujące, wyśmienite wina 
reńskie, mozełskie i hiszpańskie jako też szama 
pańskie i musujące niemieckie po cenach naj- 
tańszych. W zamian za tak zwane wina górnowęgier- 
skie słodzone polecam rzetelne wina greckie. Próby 
wysyłam na żądanie odwrotnie. 


Aleksander Januchoc="i “ 


były długołoletni dysponet firmy Bracia Ancersch 


Burtowny handel Win 
KDE"; ULICA WROCLAWSKA 13. 


Złote pierścionki z dya- 
mentami już od 18 mk. 
Ubrączki ślubne 8 kr. 


2( m., 14 kr. 30-50 m, S 
dukstowe od 50—120 m. _ WIELKI 
ZŁOTE ZEGARKI. WYBOR. 


W. KRUK, złotnik, Posref, ul. Wiłkelmowski £2 


Telefon 1395. 319 Ë 


Elektryczne 
usłalacye " 


A. Cybmuis; i. 


S sięgarnia w Poznaniu 
poleca 747 


ME jako nowość “aq 
Album królów polskich. 
2 serye po 22 pięknych 
wizerunków z życiorysa- 
mi Każda po 0,10 = 0,20 
Chociszewski. Historya da- 
wnej Polski.w króciuch- 
nym zarysie: dla dzeci 
polskich, z 41 ryc. i mapką. 
il wyd. 0,10, opr. 0,20 
snhualidor. Ofiara Amudzi= 
ma. Obrazek historyczny 
z 1831r. III wyd. pośmier- 
tne z ilustr. 0,60 opr. 0,78 
Dmnuszewsk. Ckopy ma 
Pradze. Komedya-opera 
w 1 akcie, © mężczyzn, 2 
kobiety 1,00 
Kamiński. Skalmierzanki 


czyli Keniki Zwierzys I 


mieckie. Kom.-op. w 3 
akt. 9 m. 7 k. 4,00 
Pobratymiec. K. orologi, ser. 
IV. (Sabacwa gadka — 
Obywatel 1 yszczypkie- 
wicz — Czarne okclicz- 
ności) 0,25 
Pan Burmistrz z Wiele 
kich Kozłowic. Kroto- 
chwila 2 a, 6 m. 2 k. 14,00 
Rekowska. Oj da, dana. 12 
Kujawiaków na fort. 2,00 
T. J. z za Buga. Tysiąc 
łat. Pieśni z przesz= 
łości. Historya polska z 
ilustr. Ant. Hanusza, 
1,80, ozd. opr. 2,50 
Wroński op. 169. Nad Nior= 
skiem Okiem. Walce 
na fortepian 2.00 
— op 19. Pożegnanie. 
Pieśń nabaryton lub mez- 
zo-sopran 


ów 
74 


St Brzeski, Sw. Marcin 64. 


z 


epis 


iego 
aju 


szelk 
rodz 
cyą podług prz 


aran 


ejskiej 


centrali 
Eep" Kosztorysy bezpłatnie. "%94 


wykonuje szybkó, tanio i pod 


575 


Olbrzymi »ybor! 
"Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna, 


Werystkie moje zegarki są sta= 
tannie obciągnięte i na minutę ure- 
vulowane. Za każdy zegarek daję 
Jatpiśmienną gwarancyę. Obawy 
ma żadnej bo to, coby się po- 
<bać nie miało, przyimuję z po- 
wratem i zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać, a kto nie 
kupi, to trucno. ten sam sobie szko- 


codziennie nadchodzą. 
Olbrzymi wybór! 


` Czysto srebrne najpiękniejsze 
ÉA zegarki z Matką Boską z 2 złoco- 
` nemi brzegami i z najlepszymi 

jeg prima węrkami na 10 kamieniach 
AW po 12, 14, 16,.18 i 28 mk. Najwspa- 


- — 


PY cone litery, z najozdobniejszemi 
złoconemi brzegami, ciężki w sre- 
brze i z najlepszym na 10 : amienł 
rima werkiem tylko @8 26 1.k. 
EP Da tego z pewnoécia nikt 
jeszcze nie widzi i Zegarek ni- 
klowy cyl. kluczykowy 5,40 16 1**:. 
> Zegarek posrebrzany hluczykowy 
| Hurtownie! Deiaiiczmie ! 590 mk. Zegarek posrebrzany la 
zł prima na 6 kamieniach klucz.7,75 m. 

Zegarek czysto srebrny cyl. na 6 kamien. klucz. lub remont. z 2 zloco- 
nend brzegam i prima werk 1. mk. — Ten, sam. na 10 kamieniach po 12 
mk. Łańcuszki po 25, 30, 60, 65 fen., lepsze niklowe po 1, 1,25, 1,50, 
1,75 mk. Cenniki bogate w 1500 ilustracyi na zegarki, łańcuszki, bi- 
żuterye, tak#e skrzypce, flety. klarnety, harmoniki, oraz noże, brzytwy, 
portmonetki I różne okolicznościowę podarki wysylam każdemu gretis 

i franko. n €63 


M. IBanechi, Miejska Górka. 


(Górchen Bez. Posen). 


WEEK ZYZAZAEZY 


4 Spółka Stolarska Ẹ 


Poznań, ulica Jezuicka nr. 5 9 
Telefon 1093 BE — 
245 


ble stylowe 


po nader niskich cenach. 
Wyprawy dla nowożeńców najtaniej, 
Album odwrotnie gratis i franko. 


Zakład leczniczy dla eltorych 


na nerwy i na cierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza= 
mia się materyi (otyłości, choroby cukro- 
wej, podagry, bladaczki, etc.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Kura= 
cye dyetyczne. Kąpiele elektryczne 
zprądem zmiennym ifaradycznym. — 
Masaż wibracyjny elektr. i ręczny, 19 
lg” Kąpiele elekryczne świetlane. 


Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka. 


' Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński. 


dzi. Zamówienia i podziękowania 


| nialszy 2 Matką Bozką żegarek, zło: 


r 


r 


y 


Dla panów 


przedsiębiorców (kupców) 


korzystne nabycie przez kupno domostwa w tutejszem 
mieście n irożnik w rynku z zajazdem, stajniami, śpich- 
rzem, składem, dwoma ładnemi mieszkaniami i piwni- 
cami. w którem od dawnych lat istnieje z powodzeniem 
intres kolonialny; nader stosowne miejsce do ka- 
2721: go innego przedsiębiorstwa. 

Miasto bardzo ożywione, okolica polska i zamo- 
“na, dla obrotnego egzystencya pewna. 

Zgłoszenia przyjmuje i służy bliższemi infor- 
macyami 


Zarząd Banku ludowego 


Nowemiasto (Neumark) Westpr. 16 


Skład tanich i dobrych ,, 
mebli 


także całkowite urządzenia pokoi 


poleca 


w. Siyczyjmskci 


tapicer i dekorator u.iea Szeroka Il. 


Nórddentecher Lloyd, 


Podwójno-śrubowe 
parowce pocztowe: 


Hannover 21 styczn. 
Miaim 28 stycznia 
Earbkarossa 

4 lutego. 
Breslau 11 lutego. 
Grosser Kurfürst 

18 lutego. 
Erandenhurq 

25 lutego, 
Main 4 marca, 
Barbarossa 

11 marca. 


Podwójno śrubcwe 
parowce posriez7ne: 
D. Kaiser Wsihelr= 

der Grosse 
24 stycznia. 
D. Kronprinz Wilhelm 
7 lutego 
D. Kaiser Wilheim 
der Grosse 
21 lutego í D 
D. Kronprinz Wilhelm 
7 marca | D 
D. Kaiser Wilhelm | D. 
der Grosse 
21 marca. 


Sg U5U 


Z krem en do alti more, wprost. 


D. Darmstadt 
D. Gera .... 
D. Cassel . . . 
D. Chemnitz 3 
D.Kóln . . . 


Bremen 
Bremen — Erazylia. 


2 marca 05, 
19 stycznia. 
2 lutego. 
16 lutego. 
23 lutego. 4 


(wa!'vesiom, 


Towarzystwo żegiugi parowej. 
Regularne linie pespiesznych i podwój- 
no-Śrukowych parowców, 
Bremena — Rowy York. 


wa + sf POZNAŃ ŁA 
p. Maly Bazar Płac Piotra 4 -— 
=. YWrlemtyv Jarosz! i 
«e. po'eca hurtownie i dętal.cznie : 66 a. 
= Materyały piśmienne, = 
IE: kajeta szkolne wlasnej fabrykacyi. =: 
2: Towary skorzane i galanteryjne. sP: 
«e. Zabawki, Gry towarzyskie polskie i Iamga <= 
"<>: Na składzie stale wielki wybór prrzedmiotów odpowied- "<F" 
"<>" nich na podarunki okolicznościowe. Wykonuje wewlła- *T" 
F anej drukarni gustownie i tanio wszelkie druki. Specyalność: = a 
o R Formularze adwokackie i kupieckie. ża va 


P.P.P... .. T... L... 1... 4... 


+ 


i 


Dla hupców 
i przemysłowców. 
H. Chankowskiego 


P mov. nauczyciela szko- 
ły handlowej w Warszawie 
znakomite 


Wykłady popularne: 


Buchalieryi pojedyńczej i 
podwójnej 

tom I (w zeszytach ) 3,75 
„ I (w miarę wyjścia) 5,00 
Dyskento weksli i ); „25 
Ruchunki bieżące ) 
Ekonomia i Termi) 125 
nologia handlowe ) °" 
Korespondencya han-) 
dlowa w zeszytach) 3,75 
w miarę ich wyjścia) 
Mnożenie symetryczne) 0,65 
Rechunkowoeść han- 
dlowa i finansowa 8,25 
z przesyłką na każdej mar- 
ce po 10 fen. więcej poleca 


A. Cybulski, 
księgarnia, skład nut i za 


tykwaryat 
w Fcznaniu. 


W Zaborowie 


pod Lesznem mamy na 
sprzedaż nowo wybudowa- 
ną murowaną kamieniczkę 
wraz z około pół morgi 
ogrodu. 


Kamieniczka 


ta leży przy ul. Kościelnej; 
dawniej należała do p. Jana 
Marszałka. 

Chętnych kupna prosi- 
my o obejrzenie tej kamie- 
niczki i przybycie do nas 
w celu zawarcia kontraktu. 


URWĘSKI & LANGNER 


1 Dom Rankowy 


Poznań, 
ulica Rycerska nr. 38. 


#munnusonnnniannnanaaaiiqhitik, 
Nowo otworzona 
RESTAURACYA 9 


„KISLINGER BRAU" 


W Poznaniu 
przy placu 
Wilhelmowskim nr. 5. 
Moją zupełnie nowa i ele- 
gancko pod powyższą fir- 

mą urzadzoną 
RESTAURACYĘ 
polecam łask. względom 
Szan. Publiczności. 
Kuchnia doskonała, 
obiady po 1,25 m., w abo- 
namencie po 1,10 m. Ory- 
ginalne wódki, likwory i 
koniaki B. Kasprowi- 
cza. Co wtorek nogi 
wieprzowe; co czwar- 
tek peklówka wołoe 
wa. Specyalność: war= 
czaw. przekąski, 
Uniżony 
Kazimierz Krenz. 


III 


l losy 
pruskiej loteryi 


do 1-ej klasy są po 10 mk. 
i 10 fen. incl. porto) do na-- 


ZELRANIANCE(ZERETEODEDETTYEOEORURUNDREOODSZYUNUDDUOWSDUB="--RESEPREPOSSUBYDYCEUOWREOEWOSOZOWDOCZWE VENON 


wd LLL LLL LLL LLL LLU LULLLLLLLLLLTG 1771 


bycia. 773 
Wistuka, 
krclew skiloteryjny kolektor 
Gkher-Glcyau. 


Nowo otworzony interes! 


Rękawiczki 
Krawaty 
Bieliznę 
Towary krótkie 
galanteryjne 
welniane i trykołowe 


poleca 772 
w wielk'm wyborze po najtańszych cenach 


M. Rakowska, 


Najlepszą i najtańszą 


mS mąkę "EF 


(dla pp. kupców, piekarzy, cukierników ceny hurtowne) 
oraz artykuły pastewne dla rćlników i Kółek ról- 
niczych poleca a kupuje i sprzedaje każdą ilość wszel 
kiego 335 


zpcza i nasion. 
Poznań. a. FET TEEF0 Telefon 62. 


ul. Wocćna 27. Filia Krzniarska. 


W. JANASZEK BE 


Poznań, ul. Wrocławska 3. 
Magazyn wypraw. 
Szkżo. € forcelana. 


LAMPY gazowe i naftowe. 
Sprzęty kuchenne. 


Dopóki zapas starczy polecam tanio 181 
partya bialej poreelery nieznacznemi skazami. 


Menażki do octu ioliwy. Noże, widelce, łyżki. 
Łóżka. Umywalki. Garnitury do mycia. 


CENNIK NA ŻĄDANIE. 


Patenty 


na wynalazki wyjednywa 


Kazimierz Ossowski 


Biuro patentowe: 


PETERSBURG, Woznienskij prosp. 3. 
BERLIN, Potsdamerstrasse 3. 26 


PALABNIA KARY 
A. SIUCHNINSKIEĆG! 


pędzona motorem za pomocą siły elektrycznej poleca 
kawy od najtańszych do najdroższych —- oraz kawę 


mieloną tak zwaną poznańską mięszankę funt 50 ien. 
hurtownie i detalicznie. 268 


Adresować proszę: 


A SIUCHNINSKTI 


Poznan (Posen) Wodna |. ©. 


P lecam niniejszem mój 

Z zakład slusurski, 
w którym jako specyalność wyrabiam kraty mas 
grebkowe na jeden lub w'ęcej grobów, kraty da 
Ecżych męk i krzyże wszelkiego rodzaju. Nadto 
polecam w wielkim wyborze rem niki, tablice mar 
murowe i szklane. Ustawianiem pomników, krat it p. 
zajmuję się csobiście. Kraty gotowe w znacznym wy- 
borze zawsze na składzie. 43 


Stanisław Brzozowski, mistrz Ślus. i fabryka krat 
Fezeań, Wieikie Garkary 45. 
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na 
preparowana 
według zasad 
, słynnego prof. 
: Lassara z Berli- 
na. Usuwa pod 
gwarancyą łu- 
pież i wzmacnia 
porost włosów. 
Srodek nadzwy- 
s czaj skuteczny. 
| 3/4 but. 1,75 Mk. 
1/, but. 3,00 Mk. 


Do nabycia 
sb wszędzie. 
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= Pługi parowe = 


budujemy w najdoskonalszych 
konstrukcyach począwszy od 


28,000 marek. 


, Lokomotywy drożne i parowe walce do żwirówek 
ies również jako specyalności we wszystkich praktycznych wielkościach i 29 


najprzystepniejszych cenach 


John Fowler 8 Co., Magdeburg. 


Fabr Int ias 
K, Kmiecikowski 


Poznań, Plac Wilhelmowski 14 


poleca swą fabrykę do wykonywania karto= 
nów wszelkiego rodzaju. 769 

Ofertami służy odwrotnie — ceny nizkie 
— punktualne dostarczanie. 


Największa fabryka 
powozów i uprzęży 


Dzieciuchowicz & Laube, 


L _ N .— Poznań, ul. Wrocławska 14/15 
Pierwsza i największa fabryka tego rodzaju w miejscu. 
Poleca własnego wyrobu powozy kryte, pół. 
kryte, otwarte i t. d. 738 
Homąta, szory i półszorki, oraz wszelkie 
artykuły powozowe i do zaprzęgu. 
Reparacye wykonujemy szybko i trwale. 


sasódacócdzózeci i ñ. i... . t. bü i 


Oszezedności i wkłady 
przyjmujemy i płacimy: 183 
przy wypowiedzeniu kwartalnem Š procent, 
półrocznem Š% » 

L Saa w całorocznem 6 , 
od dnia złożenia pieniędzy, obliczając pro- 
` centa co pół roku. Fewność zupełna. 
Kujawski Bank Parcelacyjny, | 
E. G. m. b. H. 
w Inowrociawiu (Inowrazlaw). | 
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|Lekarz-dentysta 


S. Lewandowski, 


Bydgoszcz 


ul. Dworowa 97. 28) 


Dziewczę, 17 lat liezą- 
ce, chcąc iść 


w naukę 
26 
za krawcową, 


szuka odpowiedniego miej- 
sca w lepszym interesie. 


Łask. zgłoszenia pod adr 


Ant. Wicher, 


Stajkowo per Lubasch. 


dtancyą , 


poszukuje się zaraz dla chło- 
pczyków 2i8 letnich w pol- 
sko-katol. rodzinie w Po- 
znaniu za mk. 30,— mies. 

Łask. zgłosz. do eksp. 
„Pracy“ pod lit. J. W. 25. 


Poszukuję zaraz kupna 
dobrej 2 


2 
A 
drcegeryj 
w Prusach lub Poznańskiem. 
Zal. cr. 8000 mk. 
Zgiosz. do eksp. „Pracy* 
pod nr. 22. 


00050 


`. A ` cba) x s ia 710 

Wajtañsze, najlepsze Í najkorzystniejsze 

muzyczne instrumenta "ZĘ 
nabyć można u 

Założona 


w. Mi bicha. 1790. 


Stara polska firma 
w Poznaniu. 
I skład: ul. Wrocławska 60, narożnik Starego Rynku + 
II skład: ul Dolna Wałowa 1. 

Amerykańska gitarowa cytra zaraz bez nau- 
ki do grania z nutrmi, wszelkiemi polskiemi piosen- 
kami i tańcami za 8,50 marek. Lepsze 10 mk., 15 mk y 
i 20 mk. 

Bóg z namil Bóg z nami! 


Wielka - Warszaw sta - Koncertowa - Harmonika, 

Harmonika Warszawska wyszła w tych dniach 
33 cm. wysoka, 55 cm. długa, 17 cm. szeroka, miech 
z dwiema mocnemi balkami opatrzony, z niklowej 
blachy okute narożniki, sprężynki stalowe, organowy 
głos, 2 klucze, tylko 4 marki, 3 klucze 5 mk. 4 klu- 
cze 6 mk. — Krakowska harmonikas 5 lat gwar. 
cała z baleczek budowana, które są całkiem niklową 
blachą okute, dubełtowe dno, tak iż klawiatura nie 
może rigdy się ściągnąć, 2 klucze 48 głosów tylko 
7 mk. 3 I:lucze, 70 głosów 8 mk. 4 klucze, 90 głosów, 
tylko 10 mk Harmonika 6 kluczy prawdziwych do | 
wyciągania, 136 głosów, tylko 15 mk. — Skrzypce | 
dla każdego gracza, imponujące, wartość lo mk, 
tylko 6 mk z smyczkiem. Skrzypce lepszego ga- 
tunku z pudełkiem i smyczkiem tylko 10 mk. Skrzypa= 
ce dla preperandów z pudełkiem i smyczkiem tylko 
12 nk. D. Klarnety czarne z 5 klapami na wałkach 
mosiężne tylko 6 mk A. B. C. D. i Es. klarnety 
z 6, 7, 8, 10, 12 klapami od 10 do 30 mk. i t. d. Flex 
towersy, trąbki, bębenki dla szkół, muzyki or- 
kiest: owej i straży ogniowej. Cello i kontrabasy 
w r źnych gatunkach. Do akordowej i gitarowej 
cytry polskie nuty: „Boże coś Polskę“, „Z dymem 
pożar'w* i wszelkie inne istniejące. 

Zamówienia odsyła się pod największą zadowal- 
niająca usługą przez pocztę. Polskie i niemieckie 
cenniki na żądanie gratis i franko. 

Aby uniknąć zwłoki w przesyłkach proszę adreso- 
wać wyraźnie jak następuje: W. Eibich, Posen; 
Breslauerstr. 60; oraz proszę swój adres własny 
pokładnie podać. 
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Księgarz katolicki w Prusach Zachodnich wdowiec 
w średnim wieku, ma dwoje dzieci do szkół uczęsczają- 
cych szuka dła braku znajomości pań, 1 
ZORY. 
Panie lub bezdzietne wdowy, poczawszy od 40 lat, Z Z% 
miłowaniem interesu tego, jako skromne gospodynie, 
mające chęć wyjść za mąż, z odpowiednim majątkiem, 
uprasza się o łakawe zgłoszenia z dołączenim fotogra- 
fii do ekspedycyi „,Pracyś* pod literami D. F. 53. 
Dyskrecya honorowa. Anonimy wyprasza się. 


Rzemieślnik kawaler 26 lat liczący na obczy- 
źnie, posiadający swój własny interes oraz 2000 mk. 
gotówki poszukuje dla braku znajomości Pań 


towarzyszki życia. 


Panienki posiadające cokolwiek mająteczku i wy» 
prawę, mające zamiłowanie do interesu oraz zamiar ! 
wstąpić w stan małżeński, zechcą swe oferty złożyć 
do eksp. „Pracy“ pod lit. W. A. nr. 340. 27 


Kupiec kawaler liczący lat £6, imponująca 
osoba, zapewniona egzystencya w dużem mieście, pen: 
sya roczna przeszło 8000 mk, 15000 mk. własnego ma- 
jątku, pragnie się e sm 

ozeni: : 

Panienki praktycznie i dobrze wychowane, którym 
na szczęśliwem małżeństwie zależy uprasza się zgłosić 
z dołączeniem fotcgrafii, którą się zwraca, i podaniem 
stosunków famili nych do eksp. „Pracy“ pod nr. 15. . 

Za dyskrecyę ręczy się słowem honoru. 15 


(Í Tanie czeskie pierze na posciel. 


| 10 funtów : nowego dobrze dartego 8 mrk., lepszego 


Założono 
1780. 


(> 10 mk., białego jak kwap mięki dart. 

R e a p miękiego, dartego 15—: 
rk, żnobi, 

~) ło SE ap ałego jak kwap miękiego, dartego| 

p Z Wysyłka franko i wolna od cła za zaliczką. Wy 


miana i zwrot towaru, za zwróceniem porta. do- 
zwolona. 21 


Benediekt Bachsej, Lobes 365. e 
Post Pilsen, Böhmen. 


